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O P R Ó C Z  P O L O N E Z A ,  D O  W Y G R A N I A  W I E L E  A T R A K C Y J N Y C H  N A G R Ó D .  

M . I N .  K O M P U T E R  " S C H N E I D E R " ,  A N T E N A  S A T E L I T A R N A ,

G R Y  T E L E W I Z Y J N E ,  B O N  " P R O G R E S J A " .

D z iś  'N  

w num erze po lecam y:

C> „Proszę Wysokiego Sądu! Z 
głębokim żalem i rozpaczą pod­
jęłam decyzję —  muszę umieś­
cić dzieci w domu dziecka.” —  
reportaż CHODZENIE PO B A G ­
NIE, str. 10;

O  Legnicki odcinek autostrady 
należy do najniebezpieczniej­
szych, także z powodu ludzi. —  
AUTOSTRADA STRACHU,

str. 11;

O  Lokalne brudy w rządowej 
balii, czyli konflikt wokół osoby 
dyrektora głogowskiego li­
ceum —  SPRAW A PATYKA,

str. 10;

O  MAŁY SŁOWNIK EPOKI ZA ­
MĘTU, str. 12;

O  Jeśli jesteś ciułaczem lub 
giełdowym graczem zaglądnij 
na strony 13-14;

O  STO PRZYPADKÓW  DLA 
NASTOLATKÓW , str. 16.

O  i oczywiście 
TELETYDZIEŃ

O  Ponadto specjalny dodatek 
dla mieszkańców Głogowa z o- 
kazji MISTRZOSTW POLSKI W 

\gUATHLONIE ’93__________^

O d  p o n i e d z i a ł k u  

„ G N ”  d r o ż s z a
W  zw iązku  ze wzrostem  kosz­

tów pap ieru, d ruku , nośników  
energ ii zm uszeni jesteśm y pod­
nieść cenę „G a z e ty  N ow ej” . Od 
poniedzia łku  w yd an ie  codzien­
ne kosztować będzie 1.500 zło­
tych, a m agazynowe 2.500 zło­
tych. M im o  tej podw yżki nada l 
pozostajemy najtańszym  dzien ­
n ik iem  w  woj. gorzowskim , leg­
n ick im  i zielonogórskim .

Sp ra w a
„n o w o so lska”

W z n o w i e n i e

p r o c e s u

B lisk o  dw a la ta  tem u w  N ow ej 
So li zostali bestia lsko  zam ordow a­
n i w  w ill i  p rzy ul. N aru tow icza : 
W a ld e m a r Huczko (ojciec), W alde- 
m ra Huczko (syn ) i A n n a  W . Przed  
Sądem  W ojew ódzkim  w  Z ie lonej 
Górze trw a , z p rzerw am i, proces 
przeciwko oskarżonym  o zabójstwo 
na tle  rabunkow ym .

21 m aja  o godz. 9.00 proces zo­
stan ie  wznow iony. Sędz ią  prowa- 
dzącyn jes t R o m u a ld  F ilip o w sk i. Z  
przebiegu m ożna wnioskow ać, że 
sp raw a n ie  zakończy się w  najb liż ­
szym czasie. Ko le jne w znow ien ie 
procesu przew idziano n a  28 m aja. 
N aszą  re lac ję  z p ią tku , red. M a ł ­
gorzaty S to la rsk ie j, zam ieścim y w  
poniedzia łkow ym  w yd an iu  gazety.

(e j )
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I m i e n i n y

P i ą t e k

WIKTORA,
KRYSPINA,

TYMOTEUSZA
Sobota 

WIESŁAWY, 
HELENY, JULII 

Niedziela 
IWONY, EMILII, 
DEZYDERIUSZA

N i k o g o  n i e  m o ż n a  p o d d a w a ć  t o r t u r o m  a n i  i n n e m u  n i e l u d z k i e m u ,  

o k r u t n e m u  a l b o  p o n i ż a j ą c e m u  t r a k t o w a n i u  l u b  k a r a n i u .  Z a k a z u ­

j e  s i ę  k a r  c i e l e s n y c h  —  t a k i  z a p i s  w  K o n s t y t u c j i  p o d c z a s  

o s t a t n i e j  d e b a t y  S e j m o w e j  K o m i s j i  N a d z w y c z a j n e j  

z a p r o p o n o w a ł  p o s e ł  J a c e k  K u r c z e w s k i  ( P P L ) .

M ost na  W arcie  w  G orzow ie  —  najb ard ziej obciążony ruchem  kołow ym  
odcinek trasy Z ie lo n a  G ó ra  —  Szczecin. F o t M arek  W ozniak

P o ż a r  s i ę  n i e  r o z p r z e s t r z e n i a

Drzewa w ogniu
N a d a l  p ło n ie  180 h e k t a r ó w  la s u  w  o k o l i c a c h  G o z d n ic y .  W  
a k c j i  g a ś n ic z e j  u c z e s t n ic z y  o k o ło  1000 lu d z i  - 4 k o m p a n ie  
s t r a ż a c k ie  z w o j e w ó d z t w a  z ie lo n o g ó r s k ie g o ,  j e d n a  z L e g ­
n ic y ,  j e d n a  z J e l e n i e j  G ó r y  o r a z  k o m p a n ia  z e  S z k o ł y  A s p i r a n ­
t ó w  P o ż a r n i c t w a  z P o z n a n i a  (1 1 2  k a d e t ó w  i  12 o s ó b  k a d r y ) .  
J e ż e l i  p o p r a w ią  s ię  w a r u n k i  p o g o d o w e ,  z n ó w  w łą c z ą  s ię  d o  
a k c j i  u ż y t e  w  n o c y  z e  ś r o d y  n a  c z w a r t e k  ś m ig ło w c e  i  „ d r o m a ­
d e r y ” . S t r a ż a k o m  p o m a g a  w o j s k o  i  p o l i c j a .

Przed  głosowaniem  nad w n ios­
k iem  Kurczewskiego M a re k  J u ­
re k  (Z C h N ) oznajm ił zebranym , że 
stosowanie k a r  cie lesnych w  szko­
le: „m a  sw oje uzasadnienie i  pom aga 
w  w ychow aniu  m łodego poko len ia” . 
Poseł powołał się na „op in ie  współ­
czesnych psychologów” i s tw ie r­
dził, że: „ dzieci, które n ie  byty b ite są 
m n iej w spółczujące i  bardziej h istery­
czne” . w n io sku  ostatecznie n ie 
przegłosowano, gdyż zabrakło  quo- 
rum.

K on trow ersy jna  wypow iedź M a ­
rk a  Ju r k a  by ła  w ie lokro tn ie  ko­
m entowana. O burzen ia  n ie  k ry li 
polscy psychologowie —  w yraźn ie  
„m a ło  współcześni” , bow iem  bić 
dzieci n ie chcą.

D z is ia j członkowie Sejm owej Ko-

n i e  b i ć  
d z i e c i ?

m isji N adzw yczajne j rozpatru jącej 
p rezydencki p ro jekt K a r t y  P r a w  i 
W o lności spo tkają  się ponownie. 
Zdecydują, czy „te ra p ię  Ju r k a ” na ­
leży usankcjonować. M ie jm y  n a ­
dzieję, że podczas bu rz liw ych  ob­
rad  n ie zapom ną, iż 7 czerwca 1991 
r. Po lsk a  złożyła sekretarzow i ge­
nera lnem u N arodów  Zjednoczo­
nych dokum ent ra ty fik a c ji „ K o n ­
wencji o p raw ach  dziecka” . K ilk a  
m iesięcy później konw encja zaczę­
ła  obow iązywać w  naszym  k ra ju  z 
mocą u staw y, jak o  praw o w ew nę t­
rzne. Zgodnie z a rt. 19 państw o  jes t 
zobowiązane do stw orzen ia  syste ­
m u chroniącego dziecko przed 
w sze lk im i form am i przem ocy fizy­
cznej i psychicznej.

cd  s tr. 3

ZIELONA GORA  
ul. ŻEROM SKIEGO 3 
tel. 644-68 
fax 51-51 
tl* 0433508

SKLEP 
FIRMOWY
TU KUPISZ

• S P R Z Ę T  A U D I O  T V

• A K C E S O R I A  K O M P U T E R O W E

• F A X Y
• K S E R O K O P I A R K I

• T E L E F O N Y

• K A M E R Y  V I D E O

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel.644-68

U B E Z P IE C Z E N IO W E  
B IU R O  B R O K E R S K I E  

Z A T R U D N I 
P O Ś R E D N IK Ó W .

Z IE L O N A  G Ó R A  
T E L .  709-48. ,zc-t

W  nocy ze środy na czwartek udało 
się opanować sytuację. Wczoraj pożar 
już się nie rozprzestrzeniał, prowa­
dzono akcję gaśniczą i wyrąbywano 
przecinki umożliwiające dojazd sa­
mochodów.

—  Od kilkunastu dni w ilgotność śció­
łk i leśnej wynosi tylko 8-9 procent, a 
pow inna sięgać 30-40 procent —  mówi 
oficer dyżurny Komendy Wojewódz­
kiej Straży Pożarnej w  Zielonej Gó­
rze. —  Niestety, kom unikaty meteoro­

logiczne nie dają nadziei na radykalną 
zmianę pogody.

Płoną lasy sosnowe —  szkółki leś ­
ne, młodnik i starodrzew. Pożar 
mógłby szybko ugasić tylko silny 
deszcz. Leśnikom  i strażakom marzy 
się co najmniej tygodniowa ulewa. 
Tylko ona mogłaby zmniejszyć nie­
bezpieczeństwo pożaru grożące ty ­
siącom hektarów zielonogórskich la ­
sów. (mas)

W Świętoszowie
M o s t  n a  

r z e c e  K w i s i e
Jan ina i Jan  Koskowie od lat miesz­

kający w Świętoszowie nie mogli opano­
wać łez, ogląaając w czwartek uroczys­
tość otwarcia dwóch nowych mostów. W  
ciągu dwóch miesięcy zbudowali je sa­
perzy z Brzegu. Budowę w całości sfi­
nansowało wojsko, przeznaczajac na 
ten cel 10 mld złotych. Po pracach wy­
kończeniowych (drogi, dojazdy) mosty 
znacznie ułatwią komunikację w tym
rejonie.

cd str. 2

S t r a j k  w  o ś w i a c i e  P r o t e s t  b u d ż e t ó w k i  s ł a b n i e ?

7 f l W i G S Z 0 I l V  P o n ie w a ż  ro z m o w y  „ S o lid a r n o ś c i” z rzą d e m , n a  te m a t p ła c
w  s fe rze  b u d że to w e j, n ie  d o p ro w a d z iły  d o  z m ia n y  s ta n o w is ­
k a  s tro n y  rzą d o w e j, w  k ra ju  n a d a l trw a  a k c ja  p ro te s ta cy jn a .Ogólnopolski Komitet Strajkowy 

Ochrony Zdrowia, Oświaty, Nauki i 
Ku ltury poinformował w czwartek, że 
wobec środowej decyzji Komisji Krajo­
wej postanawia zawiesić od dnia 24 
bm. czynną akcję strajkową w oświa­
cie na terenie całego kraju. „U trz y ­
mujemy pełną gotowość strajkową, aż 
do ogłoszenia przez Związek strajku 
generalnego lub innych postanowień 
Komisji Krajowej” —  stwierdza w ko­
munikacie Komitet Strajkowy. (PAP)

P r e n u m e r a t a  „ G a z e t y  N o w e j ”  

n a  I I I  k w a r t a ł

1 3 4 . 4 0 0  z ł ,  t a n i e j  n i e  m a  n i g d z i e

Przypominamy wszystkim Czytelnikom, że termin zamawiania 
prenumeraty „GN” na III kwartał 1993 roku upływa 25 maja. 
Prenumeraty indywidualne zamawiać można u doręczycieli i w 
urzędach pocztowych w miejscowościach, gdzie nie mają swych 
siedzib jednostki orgnizacyjne „R uch” SA. Urzędy, instytucje, 
zakłady pracy, szkoły zamawiać mogą prenumeratę w „Ruchu .

Cena prenumeraty „ Gazety Nowej” na III kwartał wyniesie 
134.400, miesięcznie tylko 44.800 zł. Tańszej prenumeraty dzien­
nika Czytelnik nie znajdzie nigdzie. „Gazeta Nowa" może byc 
doręczona do domu każdego mieszkańca województw: gorzows­
kiego i zielonogórskiego —  niezależnie od tego czy mieszka w 
mieście czy na wsi.

Przypominamy, źe do wydania podstawowego GN dołączane są 
dodatki: w co drugi poniedziałek „Moto Nowa”, w każdy ponie­
działek dodatek handlowy „Grosz do grosza”, w każdy wtorek dla 
mieszkańców Nowrej Soli „Nowosolska", w każdy czwartek dla 
mieszkańców Żar i okolic „Żarska”. Raz w miesiącu proponujemy 
Czytelnikom dodatek literacko - kulturalny „Arkusz” . W wyda­
niu magazynowym (32 strony) ukazuje się aktualny, bezpłatny 
dodatek telewizyjny „Teletydzień”, gdzie znajdziecie Państwo 
pełną informację programową T V P  i 12 programów satelitar­
nych. Oprócz tego horoskop, przepisy kulinarne, gwiazda tygod­
nia, krzyżówka, serwis nowości video, felieton filmowy oraz 
mnóstwo plotek i ciekawostek z życia w ielkich aktorek i aktorów.

To wszystko za jedyne 134.400 zł za kwartał.

Od czwartku, 20 maja, w  wojewó­
dztwie gorzowskim do protestu przy­
łączyły się wszystkie zakłady pracy, 
na razie poprzez oflagowanie. Ja k  
nas poinformował przewodniczący 
Regionalnego Kom itetu Strajkowego 
Krzysztof Bałdyga, w służbie zdro­
w ia strajkowały 20 maja wszystkie 
przychodnie i szpitale w  Gorzowie 
W lkp., szpital w  Kostrzynie oraz W o ­
jewódzka Stacja Pogotowia Ratunko­
wego. Od piątku, 21 maja, akcja pro­
testacyjna, od godz. 7.30 do 9.30, 
prowadzona będzie w  szpitalu psy­
chiatrycznym. Inne placówki służby 
zdrowia prowadzić będą strajk b ier­
ny, polegający na wywieszeniu flag i 
informowaniu o formach protestu.

W  Legnickiem, 20 maja Zarząd 
Regionu N SZ Z  „Solidarność!’ Zagłę- 
gie Miedziowe powołał Regionalny 
Sztab Strajkowy, na czele którego 
stoi przewodniczący Z R  Jacek Swa- 
koń. Rzecznik prasowy Zbigniew  
K uźniak  powiedział nam, że od 22 
maja, strajk w sferze budżetowej w 
woj. legnickim zostaje zawieszony.

Kom itety strajkowe nie będą rozwią­
zane. Akcja polegać będzie jedynie na 
oflagowaniu budynków, do czasu 
podjęcia decyzji o innych formach 
protestu przez Komisję Krajową „So ­
lidarności” .

Regionalny Kom itet Stra jkow y 
N SZ Z  „Solidarność” w  Zielonej Gó­
rze, w  komunikacie z 20 maja, pod­
pisanym przez przewodniczącego ZR  
M acieja Jankowskiego, poparł 
wniosek K K  o odwołanie obecnego 
rządu i zobowiązanie Ogólnokrajo­
wego Sztabu Strajkowego do opraco­
wania strategii Związku na najbliż­
szy okres. Żąda w  nim prowadzenia 
aktywnej polityki gospodarczej i za­
gwarantowania społeczeństwu m in i­
mum bezpieczeństwa socjalnego. W  
pkt. 3 domaga się m.in. „zw iększen ia  
w ydatków  na  ośw iatę, opiekę zdrow o­
tn ą  i pom oc społeczną, a  także p rze­
znaczenie d odatkow ych  środków  na 
w a lk ę  z przestępczością gospoda rczą i 
bandytyzm em , poprzez now elizację 
budżetu n a  rok 1993.”

Edw ard JA B ŁO Ń S K I

P re zy d e n t L e c h  W ałęsa w  
czw artkow ym  w yw ia d zie  d la  
P o lsk ie j A g e n cji P rasow ej p o ­
w ied zia ł, że je że li zostan ie  
przyjęte  w otum  n ie u fn o śc i d la  
rzą d u  p re m ie r H a n n y  S u ch o c­
kiej, a p arlam en t n ie  b ę d zie  w  
stan ie  w yło n ić  ko lejnego g a b i­
netu  —  pow oła rzą d  p re zyd e n ­
ck i.

W ł a d z a  m u s i  

b y ć  s i l n a
„ N ie  może być tuk ja k  teraz, n ie  może 

być słabej władzy wykonawczej, n ie  mo­
że .być m ieszania się  parlam entu do 
spraw  rządu, n ie może być bez przerwy 
popraw iany budżet. To wszystko m ożna 
zm ienić i  z tym  parlam entem  można to 
osiągnąć”  —  m ówił prezydent, doda­
jąc, że będzie „ postu low ał, żeby ten 
parlam ent został— pod jednym  w arun­
kiem : um ożliw i rządzenie, odda to, co 
zabrał p rezyden tow i'. „D z is ia j n ie  mam  
praw a w ystąpić o zm ianę p rem iera” —  
m ówił prezydent w  naw iązan iu  do 
przepisów M ałe j Konstytucji, w y ja ­
śniając, że n ie chodzi m u o prem ier 
Suchocką, a le o sam ą możliwość 
takiego w ystąp ien ia . Zdan iem  L . 
W a łęsy  w ładza w ykonaw cza musi 
być silna, kontro lowana przez par­
lam ent, ale podlegająca prezyden­
towi. ( P A P )

D L A  R O L N IK A  - O G R O D N IK A  
- D Z IA Ł K O W C A

* Ś R O D K I D O  P R O D U K C J I
- P E S T Y C Y D Y
- N A W O Z Y
- N A S IO N A  

U R Z Ą D Z E N IA
DO N A W A D N IA N IA
* Pełna informacja ich stosowania 
wraz z doradztwem.

P H U  ” A P R O L ”  
G rłogów , P o c z d a m s k a  1,

tel. 33-38-56, 34-29-36 
S P R Z L D A Ż  - F O L W A R C Z N A  53

<336*11

r
Z IE M N IA K I
J A D A L N E

„BINTLE”
-O D  1900 Z Ł/K G  

INNE ODMIANY
- OD 1800 ZŁ / KG

,,BOXPOL"
NOWA SÓ L 

T E L 72-21 WEW.343, 239.
(Z K  33 9)

R o d z in ę  i b lis k ic h  t ra g i­
czn ie  zm arłego w  pożarze  
m ężczyzn y se rd e czn ie  p rze ­
praszam y za m im o w oln ie  
w yrząd zo n ą  p rzy k ro ść  o p u ­
b lik o w a n ą  fotografią .

R e d akcja

G d z i e  j e s t  m i n i s t e r ?
Rada Główna Szkolnictwa Wyższe­

go wyraziła w czwartek zaniepokoje­
nie przedłużającym się brakiem ob­
sadzenia stanowiska wiceministra E- 
dukacji Narodowej ds. nauki i szkol­
nictwa wyższego. Fak t ten rada zin­
terpretowała jako „kolejny przejaw 
lekceważenia przez rząd problematyki 
szkół wyższych” .

Rada Główna domaga się „energicz­
nych i pilnych działań w celu zii|>ew- 
nienia sprawom szkolnictwa wyższego 
należytej pozycji w kierownictwie re­
sortu edukacji” . ( P  A P )

ZABAWKI
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwaga!
Od maja sprzęt pływający 
—  bezpośredni import.

Zapraszamy od 9.00 do 19.00 
soboty do 15.00

Hurtownia KOALA, 
Zielona Góra 

ul. Wrocławska 20 a,
tel. 58-35. u-25h

* S P R Z Ę T  D IS C O  O D  A  - Z
* S P R Z Ę T  R A D IO W Y  

prod. polskiej
* G R Y  T E L E W I Z Y J N E
* T E L E W IZ O R Y
* M A G N E T O W ID Y

Prowadzimy sprzedaż 
ratalną.

S K L E P „ A G N E S "
Zielona Góra, pl. Pocztowy 3 
tel. 51-67 ‘U i3Bi

A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
HURTOWNIA BENY-SAT

□  G Ł O G Ó W ,  U L .  Ś W I E R C Z E W S K I E G O  2 8 ,  T E L .  3 4 - 2 8 - 4 4

□  N O W A  S Ó L ,  U L .  Ś W .  B A R B A R Y  1 4 ,  T E L .  3 1  - 4 9

poleca ZESTAWY SATELITARNE ORAZ ICH POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 
(TUNER, CZASZA KONWERTER ITD.)

WYJĄTKOWO ATRAKCYJNE CENY DLA SKLEPÓW!
ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH
S P R Z E D A Ż  -  M O N T A Ż  -  R A T Y

Dojazd do 100 km bezpłatny! 
u-bb Zapraszamy od 8.00 do 17.00
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p o p  ■btk po mapie
P o k ó j  w  A b c h a z j i ?

T B I L I S I .  Zawieszenie broni w  Abchazji, ustalone przez Rosję i 
Gruzję, weszło w  życie o północy ze środy na czwartek. G ruzińskie 
M inisterstwo O brony podało, że abchascy bojownicy pogwałcili zawie­
szenie broni, otw ierając o godz. 7.00 rano ogień na pozycje gruzińskie w  
pobliżu wsi Cakurow ka niedaleko Suchum i. M inisterstwo utrzymuje, 
że strona gruzińska nie odpowiedziała na atak.

K o l e j n y  r o z e j m

Z A G R Z E B .  Rząd chorwacki i Serbowie z K rą jin y  kończą w  czwartek 
w alk i podpisaniem porozumienia o rozejmie. Trw ające jeszcze starcia, 
przede wszystkim  na wybrzeżu dalm atyńskim , m ają być przerwane o 
północy. Przedstawiciele obu stron spotkali się dzięki mediacji dowódcy 
U N P R O F O R  C e d r ic a  T h o m b e r r y  w  mieście Topusko, 50 km na 
południe od Zagrzebia.

Generał Thornberry oświadczył, że porozumienie to ma stworzyć 
podstawy do „norm alizacji życia”  na ząjętych przez Serbów obszarach 
Chorwcji Styczniowa ofensywa arm ii chorwackiej na Zadar w  D a l­
macji wywołała w a lk i i napięcia na wszystkich lin iach  dem arkacyjnych 
między terenam i okupowanymi i resztą Chorwacji.

K a t a s t r o f a  k o l u m b i j s k i e g o  b o e i n g a

B O G O T A  Radio kolum bijskie podało, że około pięćdziesiąt osób 
przeżyło katastrofę samolotu pasażerskiego Kolum bijskich L in ii Lo t­
niczych SA M , któpr na kilkanaście m inut przed planowanym  lądo­
waniem  w  M edellin  uderzył w  zbocze wzgórza San  V icente między 
Abejorral i San ta  Ba rb ara  w  północno-wschodniej Kolum bii.

N a  pokładzie samolotu, któp? lecia ł do Bogoty, znajdowały się 134 
osoby, w  tym  125 pasażerów i 9 członków załogi. W edług  informacji 
naocznych świadków katastrofy —  miejscowych chłopów a następnie 
pierwszych ekip ratowniczych, w  czasie zderzenia z ziem ią maszyna 
nie uległa całkowitemu rozbiciu. Dzięki temu część osób zdołała 
przeżyć. U ratow anych  przewieziono do szpitala w  Abejorral.

P i e r w s z a  k o b i e t a - p r e m i e r

K IL O N IA .  Nowym  prem ierem rządu krajowego w  Szlezwiku-Hol- 
sztynie została 49-letnia H e id e  S im o n is  z SP D . Je s t  ona pierwszą w  
historii R F N  kobietą, której powierzono funkcję szefa rządu kraju  
związkowego (landu). W  glosowaniu w  landtagu uzyskała 46 głosów 
przy 41 przeciwnych i 1 wstrzym ującym  się. Heide Sim onis zastąpiła 
B jo e rn a  E n g h o lm a , który po u jaw nien iu  faktu  złożenia fałszywych 
zeznań przed parlam entarną komisją śledczą podał się do dymisji.

P r z o d e k  k a l k u l a t o r a  z a  1 2  m i n  d o l a r ó w  

L O N D Y N . N iem iecka maszyna licząca z początków X IX  w ieku 
została sprzedana na licytacji w  londyńskim  domu aukcyjnym  „C h r is ­
tie”  za: ok. 8 min funtów (ok. 12 m in dolarów), co jest sumą praw ie 400 
razy w iększą od przewidywanej. B y ła  to najbardziej zadziwiająca 
sprzedaż w  historii „C h ris t ie ” . W artość mierzącej 21,5 na 9,5 cm 
maszynki wykonanej w  1822 roku była  szacowana od 15 do 20 tys. 
funtów. Twórcą je j jest Jo h a n n  C h r is to p h  S c h u s te r , pracujący w  
Ansbach w  Niemczech na przełomie X V I I I  i X I X  w ieku.

K o s z t o w n e  z a l o t y

L O S  A N G E L E S .  Z  powodu seksualnego molestowania w  miejscu 
pracy przez szefową jedna  z firm  kalifornijskich będzie m usiała 
zapłacić swojemu pracownikowi m ilion dolarów odszkodowania. Je s t  to 
w  U S A  bezprecedensowy w yrok w ydany przez sąd przysięgłych w  Los 
Angeles.

Powodem był 33-letni S a b in o  G u t ie r re z , który skarżył się, że w  
latach 1986 1992 jego nam iętna szefowa M a r ia  M a r t in e z  w  miejscu 
pracy regularn ie obejmowała go, całowała i dotykała jego genitaliów. 
N ie  m ią ł na to ochoty ale, tolerował zaloty szefowej z obawy przed 
u tra tą  tonący - ja k  zeznał, w  sądzie. Gutierrez przyznał też, że raz, w  
1988 r. ulógł zalotoni ógiiistejprzfełożoń% i w  jego m ieszkaniu doszło do 
stosunkfi płciowego; P«eżUł-fei| jednak dartego zmuszony „szantażem ” .

Reporter zanotoaaF
W y b r a l i

d y r e k t o r a  t e a t r u

G o rz ó w  W  środę, 19 m aja, roz­
strzygnięto konkurs na stanow isko 
dyrektora gorzowskiego T ea tru  im. 
Ju liu sz a  O sterw y. Spośród pięciu 
kandydatów  kom isja konkursow a 
jednogłośnie w yb ra ła  S t a n is ła w a  
K u ź n ik a . ( r r y s )

N o w e  s t o w a r z y s z e n i e

G o rz ó w . Powołano do życia „G o ­
rzowskie Stow arzyszen ie Reg ional­
ne” . Celem  tow arzystw a je s t m.in. 
wsp ieranie in ic ja tyw  i dzia łań  m a­
jących  na celu szeroko pojęty in ­
teres społeczny i polityczny, ochro­
nę i zachowanie tożsamości reg iona­
lnej, odnajdowanie dróg porozum ie­
n ia  i wzajem nej to lerancji oraz za­
chowanie dziedzictwa kulturowego 
i tradyc ji regionu.

( r r y s )

K i e s z o n k o w i e c  

w  s p ó d n i c y

G o rz ó w . W  środę około godz. 
13.00 m ieszkanka Gorzowa, korzys­
tając z pomocy pasażerów autobusu 
lin ii „101” jadącego spod A rsena łu  
do hotelu „M ieszko ” zatrzym ała  ko­
bietę, którą podejrzewała o kradzież 
portfela z torebki. P o  w yjściu  z poja­
zdu, przy św iadkach  przeszukała 
podejrzaną i odnalazła p rzy niej 
swój portfel. K ieszonkowcem  w  spó­
dnicy okazała się 37-letnia gorzo- 
w ianka , k tórą  policja zatrzym ała  w  
areszcie do dyspozycji prokuratora.

(k a ja )

M e d a l

d l a  J a c k s o n a
Y,iO:n a : o'.,),, 

Gwiazda muzyki-pop.MichasrlJack- 
son, został uhonorowany, we środę zło­
tym medalem prźeż hollywoodzkie M u­
zeum Światowych Rekordów Guinnesa, 
między innymi zą najlepiej sprzedającą 
się |)łytę i koncert z największą liczbą 
publiczności. Płytą, której sprzedano 
dotychczas najwięcej egzemplarzy, jest 
album „Thriller” z 1983 r Jackson o- 
trzymał zań osiem Nsgród Grammy w 
jednym roku, co • także jest rekor­
dem. (P A P )

S z e f  m a z o w i e c k i e j  „ S o l i d a r n o ś c i ”  w  B e l w e d e r z e

Polski podpalić nie wolno Most na rzece Kwisie
W  czw artek  przed po łudniem  

p rezydent L e c h  W a łę s a  p rzy ją ł w  
Be lw ed e rze  przewodniczącego R e ­
gionu M azow sze N S Z Z  „S o l id a r ­
ność”  M a c ie ja  Ja n k o w s k ie g o ,  
k tó ry  p rzed staw ił m u zw iązkow ą 
ocenę sy tuac ji w  k ra ju . „ P o ls k i  
p o d p a lić  n ie  w o ln o , n a  to  n ie  
p o z w o lę ”  —  pow iedział p rezydent 
rozpoczynając spotkan ie z szefem 
M azow sza. „ J e ś l i  p r z y jd z ie  m i 
p o d ją ć  m ę s k ą  d e c y z ję , n ie  b ę d ą  
o s z c z ę d z a ć  a n i  k o le s ió w , a n i  
z n a jo m y c h  ;  c h c ia łb y m , ż e b y ś ­
c ie  n ie  ig r a l i  z  o g n ie m , b o  j a k  
z a ig r a c ie  z a  m o c n o , to  w s z y s c y  
p o n ie s ie m y  k o s z ty , w y  te ż "  —  
pow iedzia ł W a łę sa .

Po  spotkan iu , k tó re  trw a ło  po­
nad  godzinę, Ja n k o w s k i pow ie­
dział, że p rzedstaw ił prezydentow i 
propozycję z aw a rtą  w  środowej

uchw a le  K o m is ji K ra jo w e j u tw o ­
rzen ia  „rz ą d u  kryzysow ego” , k tó ry  
za ją łb y  s ię  gospodarką, p o lityką  
społeczną i funkcjonow aniem  p ra ­
wa, a n ie  p rzetargam i po lityczny­
m i i zm ianam i personalnym i. „ T a ­
k i  r z ą d  p o w in n i tw o rz y ć  lu d z ie  
k o m p e te n tn i, n ie  a n g a ż u ją c y  
s ię  w  g r y  p o lity c z n e , p o w o ła n i 
n a  o k r e ś lo n y  c z a s  i  w y k o n u ją c y  
o k re ś lo n e  z a d a n ia "  —  dodał 
Ja n k o w sk i.

Zdan iem  Jan ko w sk ieg o , w  obec­
nej, bardzo poważnej sy tuac ji „ S o ­
lidarność”  stoi przed w yborem : a l­
bo zgodzi s ię  na p erm anen tne  zło, 
albo podejm ie ryzykow ną  grę, k tó ­
ra  może p rzyn ieść duże korzyści. 
Dodał, że ze stro n y  „So lid a rn o śc i” 
n ie je s t to w a lk a  o w ładzę, an i g ra  o 
w p ływ y.

( P A P )

cd ze str. 1
Je d e n , łączący  d w a  brzegi k a n a ­

łu  K w is y , je s t  sta low o-drew n iany, 
m a  25 m etrów  d ługości i 6 szeroko­
ści. D rug i, przez K w isę , o k o n stru ­
kcji sta low e j l iczy  106 m etrów  d łu ­
gości. O b a  m a ją  ta k ą  sam ą  noś­
ność: 50 ton.

Pań s tw o  K o sko w ie  zna jący  j a k  
m ało kto h is to rię  Św ię to szow a  i 
okolic, opow iadają , że k ied yś  w  
tych  sam ych  m iejscach  b y ły  m osty. 
Zbu rzy ł je  n ie  ty lko  czas i w od y 
K w isy ...

T a  część podzielonego przed la t y  
m iasteczka, k tó rą  przecież n ie  ta k  
daw no opuścił o sta tn i żołn ierz b. 
A rm ii R adz ieck ie j, je s t  w y m a rła . 
P u s te  _ budynk i, „u n iw ie rm a g i” , 
h a le  w idow iskow e. Po za  żo łn ie rza­
m i (już po lsk im i) n ie  m a  tu  p ra w ie  
nikogo. „C h c e m y , b y  z a m ie s z k a ­
l i  t u  lu d z ie ,  b o  S w ię to s z ó w , n ie  
m o ż e  b y ć  t y lk o  m ie js c e m  s t a c ­
jo n o w a n ia  w o js k a . A  c i ,  k tó r z y

w  n im  o s ią d ą  m u s z ą  d o je ż d ż a ć  
— _ d o  s k le p ó w , s z k ó ł, in n y c h  
m ia s t ” —  p ow iedz ia ł „N o w e j za­
stępca szefa W o js k  In ż yn ie ry jn ych  
ć ' — i " —“ A l----- 'Vo jskow ego p łk
Z b ig n ie w  L u b iń s k i .  A  sze f szta­
bu S O W  g e n . b r y g .  Z y g m u n t  S a ­
d o w s k i ,  o tw ie ra ją c  uroczystość 
s tw ie rd z ił: „ T e  m o s ty  s ą  w o js k u  
n ie p o trz e b n e . S łu ż y ć  b ę d ą  s p o ­
łe c z e ń s tw u , t a k ,  b y  S w ię to s z ó w ,

------------------------- - c h o r .
sz ta b . Z b ig n ie w  P u c i ło w s k i ,  s t. 
s z e r .  T o m a s z  W ó js  i s t . s z e r . 
G rz e g o rz  M a r c in ia k  szczególnie 
w y ró ż n ili s ię  p rzy  budowie. B y ły  
nag rody  p ien iężne i rzeczowe, po­
d z iękow an ia , także  od w ładz  loka l­
nych  i Je le n io g '

chów ka 
ko.

J a c e k  P A T A L A S

S k r a d l i  3  k m  k a b l a

M ię d z y rz e c z . P ro ku ra to r rejo­
now y zastosował dozór po licyjny 
wobec czterech osób, m ieszkańców 
Su lęc ina, Trzem eszna i gm iny B le ­
dzew podejrzanych o to, że od wrześ­
n ia  ubiegłego roku do 17 m aja br. z 
wędrzyńskiego poligonu sk rad li co 
najm n iej 3 k ilom etry  podziemnego 
kab la  telefonicznego. Jeg o  wartość 
wyceniono na 80 m in  z ło tych .(ka ja i»

P e c h  w ł a m y w a c z y

Ż a r y .  Z 19 na 20 m aja  o godz. 3.00 
został zatrzym any przez policjan­
tów  19-letni złodziej. W ła m a ł się do 
k iosku p rzy ul. 1 M aja , z którego 
próbował w yn ieść kosm etyki.

R z e p in .  Także w  nocy, 20 m aja, 
został p rzyłapany 47-letni m ieszka­
niec C yb ink i. Sp raw ca  w ła m a ł się 
do sklepu spożywczego G S  Rzep in  i 
„w p a d ł”  w  czasie pakow an ia  he r­
baty.

A m a t o r z y

c u d z y c h  s a m o c h o d ó w

M ię d z y c h ó d . W  nocy z 19 na 20 
m aja, n ieznani sp raw cy sk rad li z 
park ingu  samochód audi, wartości 
150 m in  zł, g ranatow y m eta lik , n r 
rej. P Z J  87-99.

G o rz ó w . Także w  nocy, ze środy 
na czw artek  skradziono z u l. Po n ia ­
towskiego białego mercedesa 123, 
n r rej. G O G  71-95.

W y p a d e k  n a  d r o d z e

O śn o . W  nocy 20 m aja  o godz.
1.00 n a  drodze Radachów  — Krze-

W aga 
od księcia

W czw artek, ostatniego 
d n ia  pobytu w  Po lsce, n a­
stępca b ryty jsk ie g o  tronu, 
k sią żę  W alii K a ro l, odw ie­
d z ił C entrum  Zd ro w ia  D zie ­
c k a  w  W arszaw ie. K sią że  
zw ie d ził też m uzeum  — po­
m n ik  na M ajdanku.

Wagę do ważenia niemowląt 
wartości około 300 tys. dolarów 
podarował książę Karol CZD  w 
Międzylesiu i przeprosił, że pre­
zent jest taki skromny, ale pod­
kreślił, że „daje go z serca”. W 
CZD  brytyjski gość zwiedził 
m.in. oddział dializ i transplan­
tacji nerek, był także w „sercu 
szpitala” — na oddziale inten­
sywnej terapii, na którym jedno 
stanowisko kosztuje 150 tys. do­
larów.

Na terenie byłego obozu za­
głady na Majdanku, książę K a­
rol złożył wiązankę kwiatów 
pod mauzoleum. W czwartek 
książę W alii, powrócił do Lon­
dynu.

(P A P )

szyce, k ie ru jący  samochodem 
B M W  17-letni m ieszkaniec Gorzo­
w a, zjechał n a  pobocze i uderzył w  
skarpę. T rz y  osoby doznały obrażeń 
c ia ła . S t ra ty  w ynoszą 30 m in  zł.

P o d c i ą ł  s o b i e  ż y ł y

Z ie lo n a  G ó ra . W  czwartek, 20 
m aja rano, w  m ieszkaniu p rzy  ul. 
Osiedlowej znaleziono zwłoki 54- 
letniego mężczyzny, k tó ry  popełnił 
samobójstwo przez podcięcie żył le ­
wego nadgarstka. Prawdopodohnie 
ta rgną ł się n a  życie pomiędzy 17 a 
19 m aja. P rzyczyny  n ie  są  znane.

W y n i e ś l i  k o m p u t e r y

G o rz ó w . N ieznan i sp raw cy w ła ­
m ali się w  nocy z 19 na 20 m aja  do 
pomieszczeń laboratorium  an a lity ­
cznego ZO Z, z których  zabra li dw a 
kom putery z d rukarkam i za 
29 m in  zł.

K r a d z i e ż  w  h u r t o w n i

C h oszczn o . W  nocy ze środy na 
czwartek, z hurtow n i papierosów
przy ul. W o jska  Polskiego złodzieje 
zabrali 150 kartonów  różnych w yro ­
bów tyton iow ych różnych m arek,
wartości 300 m in zł.

S p o t k a n i e  
z  ł o w c z y m

Z ie lo n a  G ó ra .  M uzeum  Z iem i 
Lubusk ie j organizuje 22 m aja o 
godz. 10.00 spotkanie z łowczym 
wojewódzkim —  P rz e m y s ła w e m  
N ie d z w ie d z iń s k im  oraz w ystaw ę 
trofeów m yśliw skich  z okazji 70-le- 
c ia  Polskiego Zw iązku  Łowieckiego.

Z w ł o k i  n o w o r o d k a

O ty ń . W  czwartek, 20 m aja, po 
południu, w  lesie pomiędzy Konra- 
dowem i Ługam i, znaleziono zwłoki 
noworodka płci żeńskiej Dochodze­
n ie  prowadzi policja w  N ow ej So ­
li- (e j )

K o l e ż a n c e  

m g r  K R Y S T Y N I E  D Ą B R O W I C  Z

s e r d e c z n e  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a  

z  p o w o d u  ś m i e r c i  M A T K I

s k ł a d a j ą

p r a c o w n i c y  Z e s p o ł u  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h

w  Ż a r a c h .

<et 158112*

S k u b i s z e w s k i  

n a  „ k o n s u l t a c j a c h ”

Polska z zadowoleniem w ita 
rozszerzenie działań U ZE , w 
tym też zaangażowanie w dzia­
łania ONZ i K B W E w celu 
rozw iązania sytuacji kryzyso­
wej w byłej Jugosław ii — 
oświadczył min. K rzy szto f 
S k u b isze w sk i w przemówie­
niu wygłoszonym na „forum 
konsultacyjnym ” U ZE , które 
odbywło się w czwartek w Rzy­
mie.

Szef polskiej dyplomacji o- 
świadczył, że Polska jest zain­
teresowana rozwojem dynam i­
czniejszych stosunków U ZE  z 
państwami Europy Środkowej. 
Zaw arty w Traktacie Bruksel­
skim  cel, który polega na po­
pieraniu jedności i integracji 
europejskiej, odpowiada ocze­
kiwaniom i aspiracjom Polski. 
Polska oczekuje, że U ZE  pozos­
tanie zainteresowana bezpie­
czeństwem i stabilizacją Euro­
py Środkowej— ta część nasze­
go kontynentu powinna stać 
się częścią strefy bezpieczeńst­
w a Uęii*.? « p  

Bezpieczeństw o europejs­
k ie  je s t  je d n o  — ośw iadczył 
m in ister Sku b iszew sk i, do­
d a ją c : „Za sa d a  n iep o d zie l­
ności bezpieczeństw a euro­
pejskiego  m usi m ieć swoje  
p ra ktyczn e  konsekwencje".

(P A P )

N o w e  k r e d y t y  n a  m i e s z k a n i a ?

M ożliwe, że już  za 2-3 tygodnie 
gotowa będzie koncepcja system u 
kredytów  kontraktow ych  n a  budo­
w n ictw o  m ieszkaniowe. M .in . w  
tym  celu m in is te r gospodarki prze­
strzennej i budow nictw a pow ołał w  
czw artek  w e s p ó ł ro b o c z y  d s . e k o ­
n o m ic z n o - fin a n s o w y c h  i  s p o łe ­
c z n y c h  z w ią z a n y c h  z  w d ro ż e ­
n ie m  rz ą d o w e g o  p ro g r a m u  p o l i ­
t y k i m ie s z k a n io w e j —  poinfor­
m ow ała  d yrek to r zespołu gab inetu 
m in istra , A l in a  M u z io ł- W ęc ła w o -  
w icz .

Chodzi tu  m .in . o przygotowanie 
aktów  p raw nych  p rzy udziale  w ładz 
samorządowych. System  kredytów  
kon traktow ych  polega n a  tym , że 
oszczędzający gromadzi w k łady , 
które są  niżej oprocentowane, n iż w  
bankach  kom ercyjnych. Po  okresie 
oszczędzania— np. 3 la ta ch — może 
on uzyskać k redy t w  wysokości k il­

kuk ro tn ie  przekraczającej zgroma­
dzone oszczędności. K red y t ten ma 
być również oprocentowany niżej, 
niż n a  rynku . K red y tu  udzia la łyby 
k a sy  oszczędnościowo-kredytowe
Eowołane przez w ładze gminne, 

y łb y  on zabezpieczony n a  hipotece 
m ieszkan ia  lub  domu, aż do cał­
kow ite j sp łaty . M iesięczne ra ty  nie 
p rzekraczałyby 20-25 proc. docho­
dów rodziny. K w es tią  o tw artą  pozo­
sta je  jeszcze, czy równocześnie z 
wprow adzeniem  tego systemu, 
w k ła d y  n a  książeczkach m ieszka­
n iow ych  banku  P K O  B P  zostałyby 
zrew aloryzow ane. Resort budowni­
c tw a  chce także zaproponować sys­
tem  u lg  i odpisów podatkowych na 
cele zw iązane z inw estycjam i miesz­
kan iow ym i oraz u trzym an iem  ist­
n ie jących  zasobów. S ą  to tzw. sub­
w encje pośrednie.

( P A P )

D a l a j l a m a  w y j e c h a ł  z  P o l s k i

W  czw artek  opuścił Po lskę, po 4 
d n iach  pobytu duchowy przywódca 
narodu tybetańskiego —  X I V  d a la j­
lam a T e n z in  G ja ts o . N a  w arszaw ­
sk im  lo tn isku  Okęcie żegnali go 
przedstaw icie le H e ls iń sk ie j F u n d a ­
cji P ra w  Człow ieka, n a  której za­
proszenie p rzebyw ał w  naszym  k ra ­
ju . ■ ■

Przed  odlotem  gość z Tyb e tu  jesz­
cze raz podziękował społeczeństwu i- 
w ładzom polskim  za poparcie udzie­
lane  jego narodowi w  w alce o w y ­
zwolenie spod okupacji chińskie j. 
N a  pytan ie , j a k  m ożna by  pomóc 
jego narodowi, d a la jlam a  ośw iad ­
czył, że nieocenioną w artość m ia ło ­
by um ożliw ienie kszta łcen ia

na  poziomie un iw ersyteck im  choćby 
kilkuosobowej grupy jego rodaków. 

Podczas pobytu w  Polsce gość z
T yb etu  podejm ował obiadem prezy­
d enta  R P  L e c h a  W a łę s ę , spotkał 
s ię  z p rym asem  Po lsk i, parlamen-

Pom n ik ięm  Boha te ró w  G e tta  i n» 
grobie ks. Je rzeg o  Popie łuszki, u- 
czestn iczył w  m od litew nym  spotka­
n iu  ekum enicznym  w  stołecznym 
kościele M iłos ierdz ia  Bożego oraz 
odw iedził M uzeum  i  C e n tru m M o d ­
l itw y  i D ia logu w  O św ięcim iu . Zo­
s ta ł odznaczony M eda lem  Pokoju 
Ogólnopolskiej K o a lic ji Pokoju.

( P A P )

w o j e w ó d z t w o  z i e l o n o g ó r s k i e

O d 13 do 29 m a ja  skradzione 
zostały: w  Z ie lonej Górze s k o d a  
f a v o r i t  —  n r  rej. Z G V  8456, n r 
s iln ik a  1434874, n r  nadw oz ia  
435308; w  Z ie lonej Górze m ece- 
d e s  3 0 0 T D  —  n r  rej. F F S C 6 6 , n r  
nadw oz ia  331B941344, w  Z ie lonej 
Górze c i t r o e n  G T I  —  n r  rej. 
C B M 2 , n r  nadw oz ia  0001EY1240; 
w  Św iebodzin ie  v o lk s w a g e n  g o lf  
—  n r rej. JG M 5 9 6 1 , n r  s iln ik a  
62553032, n r  nadw oz ia  
7ZCB340710, vy Z ie lonej Górze 
m e rc e d e s  300 —  n r  rej. P F S C 6 6 , 
n r  nadw oz ia  331B941344, w  Z ie lo ­
nej Górze f ia t  126p —  n r  rej. Z G G  
7288, n r  s iln ik a  4254592; w  Ła g o ­
w ie  B M W  5201— n r rej. O F C 2 4 5 1, 
n r nadw oz ia  40GA94043; w  Z ie lo ­
nej Górze ła d a  s a m a r a  —  n r  rej. 
Z G W  1884, n r s iln ik a  721784, n r 
nadw ozia  710362; w  Z ie lonej G ó ­
rze v o lk s w a g e n  g o lf  —  n r  rej. 
Z E A  1599, n r  s iln ik a  
A A M 0 2 B 4 9 3 , n r  nadw ozia  
H ZN W 0 62990 ; w  Ż a rach  vo lk s-  
w a g e n  s ir o c c o  —  n r  nadw ozia 
5392016798; w  Z ie lonej G órze m e ­
r c e d e s  3 0 0 T D  —  n r  rej. 
D O V T 571 , n r  nadw ozia  
331B723334; w  G u b in ie  v o lk s w a -  
g e n  j e t t a  —  n r  rej. Z E N  3053, n r  
s iln ik a  G U 0 0 2 0 5 4 , n r  nadw oz ia  
6 ZEW 5 64127 ; w  N ow ej S o li vo Ik s-  
w a g e n  p a s s a t  c o u p  —  n r  rej.

W L C S 9 7 2 , n r  nadw oz ia  
2ZKE09 0833 .

(b k m )

W y k a z  p o ja z d ó w , s k r a d z io ­
n y c h  n a  t e r e n ie  w o j .  g o rz o w s ­
k ie g o  o d  13 d o  20 m a ja .  
M o to c y k l  E T Z ,  s re b rn y  m e ta lik , 
n r  rej. G O Z  99 73, n r  ra m y  
2545195, n r  s iln ik a  1545869, ce­
chy: b ra k  szybkościom ierza; m o ­
t o r o w e r  s im s o n , czerw ony, n r 
rej. G O A  28 06, n r  ra m y  
R-6056641; f i a t  t ip o ,  s reb rn y  m e t­
a lik , n r  re j. SEE-C -6 24  (n iem iec ­
k ie ), n r  podwozia 0002551181; 
B M W  525 I ,  czarny , n r  rej. 
G T-M P667 , n um eru  podw ozia i s i l ­
n ik a  b rak ; m e rc e d e s  3 0 0 E , cza r­
ny, n r  rej. P - E  43 65, n r  podwozia 
301B374775, n r  s iln ik a  
8312227755; m e rc e d e s  230, c iem ­
n y  g ran a t, n r  re j. A C - D E  332, n r  
podwozia 3SA4604667, m e rc e d e s  
123, b ia ły , n r  re j. G O G  71 95, n r  
nadw oz ia  61594010095072, n u m e­
ru  s iln ik a  b rak , cechy: d w ie  d z iu ry  
n a  lew ym  b ło tn iku , s z a iy  odcień 
lew ych  p rzednich  d rzw i; m o to ­
c y k l  C Z  175, n r  re j. G O Z  9415, n r  
ra m y  055583, n r  s iln ik a  056782, 
cechy: d w a  boczne bagażn ik i, rącz ­
k a  sprzęg ła  z b rązu ; t a b l i c a  r e je s ­
t r a c y jn a :  G O W  08 31, t a b l ic a  
r e je s t r a c y jn a :  K Z H  28 58.

( k a j a )

Ordynacja 
pod. lupą

W piątek rano odbędą się w 
Senacie głosowania nad ordyna­
cją wyborczą do Sejmu. W trak­
cie czwartkowej dyskusji zgło­
szono wnioski: o przyjęcie usta­
wy bez zastrzeżeń, odrzucenie jej 
w całości oraz zapronowanie Sej­
mowi kilkudziesięciu poprawek.

Sprawozdawcy senackich ko­
m isji wnioskowali m.in. obniże­
nie progów wyborczych — z 5 do 
3 proc. w przypadku pojedyn­
czych ugrupowań oraz z 8 do 5

EUROPEJSKI FUNDUSZ 
LEASINGOWY

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O :  
6 5 - 0 3 4  Z I E L O N A  G Ó R A  

u l . W e s t e r p l a t t e  9  
t e L  7 2 0 - 1 1 ,  w . 2 5 4 ,  2 5 5  

f a x  7 2 0 - 1 1 ,  w .  2 5 6

P O Ś R E D N IC T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  W A R T Y
R a t y  l e a s i n g o w e  w  c a ł o ś c i  
z a l i c z a n e  s ą  w  k o s z t y  f i r m y

proc. w przypadku koalicji wybo­
rczych. Zapis, iż wybory odbywa­
ją  się „w wolną od pracy sobotę” 
miałby być zastąpiony zapisem 
„w dzień wolny od pracy”.

Każdy z kandydatów miałby 
składać oświadczenie, czy był 
funkcjonariuszem lub tajnym 
współpracownikiem organów 
bezpieczeństwa bądź wojsko­
wych służb specjalnych. Zapro­
ponowano także zliberalizowa­
nie rygorów związanych ze zgła­
szaniem list okręgowych: 
zmniejszenie z 5 tys. do 3 tys. 
liczby podpisów popierających li­
sty i zwolnienie z obowiązku po­
parcia zgłoszeń podpisami już po 
zarejestrowaniu list w 5, a nie 
połowie, okręgów.

Wśród wniosków mniejszości 
znalazła się propozycja skreśle­
nia zapisu zwalniającego ugru­
powania mające swe kluby w 
Sejmie od obowiązku zbierania 
podpisów pod zgłoszeniami kan­
dydatów. W czwartkowej dysku­
sji nad ordynacją głosy krytyki 
zdecydowanie przeważały nad 
głosami obrońców tej ustawy.

(PA P)
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Na co 
czekamy?

C zasem  m am  ochotę  u s ią ś ć  n a  ła w c e  p o d  P o m n ik ie m  B o h a te ró w  
i p o w ie d z ie ć  —  p o z a b ija jc ie  s ię  O S Z O Ł O M Y , b ęd z ie  w reszc ie  
sp okó j w  tym  k ra ju . S ły s z a łe m  w  ra d io w e j „T ró jc e ”  re la c ję  z 
m a rsz u  n a  B E L W E D E R .  Je d e n  g o ść p o w ie d z ia ł, że ce lem  je s t 
o d e b ra n ie  w ła d z y  L e c h o w i W a łę s ie . R a d io  in fo rm u je  sz yb c ie j i 
z aw sze  m ó w i W IĘ C E J .  „C o  to  je s t  z a  g ło w a  P A Ń S T W A ? " — p y ta ła  
s łu c h a cz k a . Je ś l i  Ja n u s z  K o rw in - M ik k e  p o w ia d a , ż e je s t H O Ł O T A  
n a u c z y c ie ls k a , to  j a  m ó w ię , że s iłą  rzeczy  m u s i b yć  też h o ło ta  
S E JM O W A . Je ś l i  L IB E R A Ł  tw ie rd z i, że rz ą d  rż n ie  g łu p a i u d a je  
G re k a , to  j a  u w a ż a m , że R a d a  M in is tró w  n iczeg o  n ie  u d a je . Je s t , 
ja k ą  j ą  P a n  B ó g  s tw o rz y ł. „ W  k ra ju  je s t  ciężko , a  p a n  p rez yd e n t 
so b ie  w y je ż d ż a  i p a n i p re m ie r so b ie  w y je ż d ż a ”  —  m ó w ił do 
m ik ro fo n u  p ro s ty  cz ło w ie k  z U L IC Y . P lo tk a  g ło s i, że L e c h  W a łę s a  
m ia ł p o w ie d z ie ć  d o  K rz a k le w s k ie g o : „M a r ia n e k , z ro b ię  c ię  p re m ie ­
rem . D o b ie rz esz  so b ie  ch ło p a k ó w . B ę d z ie sz  rz ą d z ił ...

M a ria n e k , p rz y s to jn y , w y g a d a n y , z  P R A W D Z IW Y M  d o k to ra te m , 
p ew n ie  też m a  W Ł A S N Ą  recep tę  n a  Z A W R Ó C E N IE  P o ls k i ze z łe j 
d ro g i. B a rd z o  ź le  z  oczu p a trz y  M a c ie jo w i Ja n k o w s k ie m u . N ie  
N A S Z E M U , z K o ż u ch o w a , ty lk o  tem u  z M A Z O W S Z A , o k tó ry m  ta k  
p ię k n ie  p is a ł le g io n is ta  W ła d y s ła w  B ro n ie w s k i. D o  tego w sz ys t­
k iego  d o ch o d z i S U S Z A . Je ś l i  d o  10  cz e rw ca  n ie  sp a d n ie  P R A W ­
D Z IW Y  deszcz, to  z b io ry  b ęd ą  je sz cz e  m n ie jsz e  n iż  w  zesz łym  ro ku .
0  „p ra w d z iw y m ”  d eszczu  m ó w iła  w  te le w iz y jn y c h  „W ia d o m o ś ­
c ia c h "  M a łg o rz a ta  S z e łe w ic k a . Z ro b iłe m  so n d ę w ś ró d  K O N E S E ­
R Ó W . M a łg o rz a ta  S z e łe w ic k a  je s t  d z ie w cz yn ą  n r  1 T e le w iz ji 
P o ls k ie j. T o  z im n a , u k ry ta  n a m ię tn o ść . W u lk a n ic z n y  d ys ta n s . N a  
je j  tw a rz y  n ie  m a  u śm ie ch u  i  to  w ła ś n ie  rz u c a  m ężczyzn n a  k o la n a .

Z  je d n e j s tro n y  p o p y t n a  sam o ch o d y , z d ru g ie j —  b ezro b ocie  i 
b ru d . „B o le k  d o  M o s k w y ” — k rz y cz e li w  p o ch o d z ie  R O Z P A C Z Y . —
„  W yb ra łe m  go, a le  te ra z  b ym  n a  k lę cz k a ch  p o sz e d ł do  C zęstoch o w y, 
żeby go o d w o ła li. Z ło d z ie ju  je d e n , co żeś z ro b ił? ”  „Z ło d z ie je , 
z ło d z ie je !” „ P o d a ł rękę  Ż yd o m . P rz y je ż d ż a ją  i w y k u p u ją .” „W a łę s a  
d o  G d a ń sk a , a  n ie  d o  P A łA C U " . „ J a  p ro w a d z iłe m  k a m p a n ię  
w yb o rcz ą  n a  rzecz W a łę s y , a le  o k ła m a ł n a s , p o p ie ra  żydo-kom unę. 
Z d ra jc a  i k o n ie c ” . T o  n ie b y ły  p rz y je m n e  o k rz yk i. T e le w iz ja  p o d a ła , 
że Ż y d z i b ęd ą  w  P o ls c e  p ro d u k o w a li k u lo o d p o rn e  k a m iz e lk i, m .in . 
d la  o ch ro n y  p re z yd e n ta . M in is te r  p ra c y  i p o lity k i s o c ja ln e j, Ja c e k  
K u ro ń , p rz e c h y la  s ię  k u  T Y B E T O W I. M in is t r a  o d w ie d z ił w  je g o  
m ie sz k a n iu  sam  d a la jla m a , k tó ry  p o w ie d z ia ł, że w ie rz y  iż  s iła  
D U C H O W A  s p ra w i, że T y b e ta ń cz y cy  i C h iń c z y c y  b ęd ą  k ie d y ś  żyć w  
zgodzie. P a n  K u ro ń  w  sw o ich  te le w iz y jn y c h  s ie d m iu  m in u ta ch  
o d w o ła ł s ię  d o  b liż e j n ie z n a n e j s iły  i  ko n ie cz n o śc i s a d z e n ia  D Ę B U . 
P rz y p o m n ia ło  m i s ię  z a ra z  sz tu b a c k ie  p o w ie d z e n ie : „C h ło p  ja k  
d ąb , a  ja jk a  ja k  ż o łę d z ie ” . U w a ż a m , że n ie  cz as n a  R O Z P R A W IA ­
N IE  o sad z e n iu  d ęb u . Z ie m n ia k i p a s te w n e  ija d a łn e  s ą  p o trzeb n e . 
Zboże, m ięso  i  m leko . „C h ło p  p o ls k i n ie  d a  s ię  o d e rw a ć  o d  z ie m i’’—  
m ó w i S A M O O B R O N A . M le k o  z  a lp e js k ic h  łą k  —  to  je s t  P Y S Z N E . 
T ym czasem  p o ls k ie  łą k i d z icz e ją . T o  je s t  G Ł U P IE .  W  P o ls c e  je s t 
d użo  g łu p o ty  N A JW Y Ż S Z E G O  lo tu .

O rę d z ie  p a n i p re m ie r H a n n y  S u c h o c k ie j b y ło  N IE P O T R Z E B N E .  
N ie  p o w ie d z ia ła  n ic  N O W E G O . T ro ch ę  m i j e j  ż a l. R ó żn e  s ą  k ry te r ia  
D O B R O B Y T U  p o lsk ie g o . Z a  G ie rk a  b u d o w an o  3 00  ty s ię c y  m iesz ­
k a ń  ro cz n ie . B ę d z ie  C U D , je ś li w  tym  ro k u  w y b u d u je  s ię  100 ty s ię c y  
m ie sz k ań . T a k  w y g lą d a  n a sz a  m a ła  u ro cz a  JA P O N IA  z  cz e r­
w o n ym i L A M P IO N A M I. P o s e ł z a w o d o w y  b ęd z ie  z a ra b ia ł 10  m łn  
m ie s ię cz n ie . T e ra z , k ie d y  w ie lu  lu d z io m  ż y je  s ię  n a p ra w d ę  ciężko  * 
P re z y d iu m  S e jm u  d a je  p o d w y ż k i p o sło m . B ó g  z a p ła ć , P A N O W IE ! 
M ito m a n i d o ra b ia ją  T E O R IĘ  d o  s m u tn e j rz e cz yw is to śc i.

„G ó w n o  m u s i b yć  d o b re  —  m ilio n y  m u ch  n ie  m o g ą s ię  m y lić ”
1 Z Ł O T A  m y ś l p rz y w ie z io n a  z  K ra k o w a .

D w u k ro tn ie  w id z ia łe m  w  T V P , ja k  p o lic ja  w io z ła  ra d io w o z e m  n a  
s y g n a le  D a n ie la  O lb rych sk ie g o . Z a p ra c o w a n y  b ie d a k , R o m eo  d la  
p o d s ta rz a ły c h  d z ie w c z ą t, m u s ia ł z d ą ż yć  z im p re z y  w  k in ie  n a  
s p e k ta k l w  te a trz e . J a  s ię  p y ta m , z a  cz y je  p ie n ią d z e  p o k a z u je  s ię  
P O D A T N IK O M  te p o ż a ło w a n ia  g o d n e  E S K A P A D Y ?  C ż y  bożyszcze 
tłu m ó w  i u lu b ie n ie c  S E N IO R IT  n ie  m oże n a  w ła s n y  ko szt z a m ó w ić  
so b ie  R A D IO T A X I?  N ie  p a m ię ta m , cz y  p . O lb ry c h sk ie g o  w ożono 
n y s k ą - Z O M O ? P a n  Z d z is ła w  D ąb e k  z Ż a r  p o s k a rż y ł m i s ię , że 
z ie lo n o g ó rsk i A L E X A N  sp rz e d a ł m u  K O R E S P O N D E N C Y JN IE ,  
za  p o n a d  100 tys . z ło ty ch , p rz y n ę tę  n a  ry b y . P o d cz a s  w ę d k o w a n ia  
n ie  p o d e sz ła  n a w e t z d e ch ła  p ło tk a . P a n  D ą b e k  u w a ż a , że p rz y n ę ta  
N ig h t lig h ts , to b z d u ra  a b s o lu t n a . S z e f  tego p rz e d s ię b io rs tw a , red . 
M ie c z y s ła w  W ię ck o w icz , b a w i w ła ś n ie  w  R e p u b lic e  P o łu d n io w e j 
A fry k i, g d z ie  o tw ie ra  k o le jn y  sk le p  firm o w y . P a n  M ie te k  je ź d z i 
m erced esem  z a  p ra w ie  m ilia r d  z ło ty ch , a  z a tru d n ia  d o  p a k o w a n ia  
p rz y n ę ty  g łó w n ie  W Y B IT N Y C H  p o e tó w . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  te le w i- 
zjcl k ab lo w a , w  Ż/arach  z a c h ę c a ła  K A B L O W ID Z Ó W d o  o d p o czyn ku  
w  le s ie . P o k a z a li u rocze  p o ła n k i i  p ła c z ą c e  w ie rz b y . A  p rz e c ie ż  je s t  
Z A K A Z  w stęp u  d o  la s u . J a k iś  S K IN  z a te le fo n o w a ł d o  m n ie  i 
z a p y ta ł, czy  to  p ra w d a , że A rk a d iu s z  S k rz yp a sz e k  k rę c i z  A n e tą  
K rę g lic k ą ?  W ie m  ty lk o  z  p ra s y , że N A K R Ę C IL I  k o lo ro w y  m a r ­
szob ieg .

N a jła d n ie js z a  p rz y  m a p ie  p o g o d y  je s t  o s ta tn io  G ra ż y n a  P a d e e . 
T o  ż yw e  S R E B R O  T e le w iz ji P o ls k ie j. Z a u w a ż y liś c ie  p a n o w ie , ja k  
w sz ys tk ie  ś lic z n o tk i z a p o w ia d a ją c e  p og o dę N A  S T O JĄ C O , p rz e ­
p ię k n ie  M IĘ T O S Z Ą  w  d ło n ia c h  d łu g o p is y ?  G ra ż y n a  P a d e e  ro b i to  z 
n a jw ię k sz y m  W D Z IĘ K IE M .  N a  co cz e k a m y? N a  p ra w d z iw y  deszcz. 
N a  o b a le n ie  W S Z Y S T K IE G O  co  jeszcz e  o ś m ie la  s ię  S T A Ć . G ra tu ­
lu ję  p a n i red . Ir e n ie  K u b ic k ie j, re d . W ie s ła w o w i N o d z yń sk ie m u  i 
p ro f. W ła d y s ła w o w i K o rc z o w i g o rą c e j o b ro n y  „N a d o d rz a ". B y ło  to  
w s p a n ia łe  p ism o , z a n im  n ie  zesz ło  n a  p sy . N ie  p o m o g ły  n a  k o n ie c  
n a w e t a r ty k u ły  p is a n e  M A C IC Ą . K o c h a łe m  ,,N a d o d rz e  B o le s ła w a  
S o łiń sk ie g o . W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  n a p isz ę , ile  z a ro b iłe m  n a  
z ła m a n e j ręce ...

Z b ig n iew  R Y N D A K

B i ć  c z y  n i e  b i ć  p o l s k i e  d z i e c i ?
c d  ze s tr. 1 

A r tu r  M u d reck i w  „V ad em ecu m  
• K o nw en cja  o p raw ach  dziecka” 

pisze: „ A n i K o n w e n c ja , a n i kodeks 
ro d z in n y  i  o p ie k u ń cz y  n ie  d o p u sz ­
c z a ją  m o ż liw o śc i k a r a n ia  d z ie ck a  
w  ten  sposób. N a le ż y  w  z w ią z k u  z 
tym  w y c ią g n ą ć  w n io sek , iż  n ie  m oż­
n a  b ić  d z ie c i, z a c h o w a n ie  ta k ie  s ta ­
n o w i n a ru sz e n ie  p ra w a  d z ie ck a  i 
p ra w o  to  p o w in n o  p o d le g ać  o ch ro ­
n ie . Z a  p rz y ję c ie m  tak ie g o  ro z strz y ­
g n ię c ia  w sk a z u je  je d n o z n a cz n ie  
a r t . 185 ko d eksu  k a rn e g o , k tó ry  
n a k a z u je  k a ra n ie  z a  każd e  u d erze ­
n ie  cz ło w ie k a , w  tym  ró w n ie ż  d z ie c ­
k a , lu b  z a  n a ru sz e n ie  je g o  n ie ty k a l­
n o śc i c ie le sn e j w  ja k ik o lw ie k  in n y  
sp osób ".

L e k a r s t w o  n a  u p ó r

K la p s y  rozw iązu ją  prob lem y w y ­
chowawcze bardzo często. Z da ­
n iem  w ie lu  rodziców i nauczycie li 
—  są jed ynym  skutecznym  lek a rs t­
w em  n a  dziecięcy upór.

—  Co m am  zrobić, gdy słow a do 
d zieciaka n ie  tra fia ją  —  m ów i n au ­
czyciel w ycho w an ia  fizycznego w  
szkole podstawowej. —  K ilk an aście  
razy m ogę pow tarzać „n ie  w chodt tam , 
n ie  ru s z a j", w ystarcz}’, ie  się  obrócę, 
ten znowu swoje. N a  co m am  czekać? 
A ż  stan ie  s ię  ja k ie ś  nieszczęście? Dzie­
cko po łam ie sobie ręce  lub  n o g i? Co 
rob ić, k iedy ja k iś  m ocniejszy uczeń 
notorycznie b ije  słabszych? N ie  pom a­

g a ją  żadne uw ag i i  nagany, a  gdy raz  
lub  dw a dostanie w  ucho, natychm iast 
s ię  uspakaja.

W ie le  osób z pew nością  podziela 
ten  pogląd. T a k  często słychać zde­
cydow ane opinie: „D y s c y p lin a  m u ­
s i b yć. D z ie c i b ito  zaw sze  i w y ra s ­
t a ły  n a  p o rz ą d n y ch  lu d z i’’. N ie  zga­
dzają  się z tym  jed n a k  psychologo­
w ie, oczywiście zgodnie z podzia­
łem  M a rk a  Ju r k a ,  c i „niewspółcze- 
śn i” . Ic h  zdaniem , każdy k lap s  to 
pedagogiczna' porażka, dowód, że 
n ie  p o tra fim y lub  n ie  chce n am  się, 
w ychow yw ać dziecko w łaściw ie . 
„S z la ch e tn a ”  obrona słabszych być 
może rzeczyw iście uspokoi „m oc­
niejszego” , a le  n a  krótko. F a k t , że 
nauczycie l b ije, ty lk o  u tw ie rdza  w  
przekonan iu , że w iększy  i s iln ie j­
szy m a  do tego prawo.

K a r a  i  p s y c h i k a

J a r o s ł a w  J a n k o w s k i ,  w i c e ­
k u r a t o r  o ś w ia t y  w  G o r z o w ie  —  
W  przepadku w łasnego dziecka n ie  
odżegnuję się  od  ka ry  fizycznej. O czy­
w iście  n ie  może ona uw łaczać godności 
dziecka. K a ra  cie lesna je s t pojęciem  
bardzo szerokim — oznacza jednocześ­
n ie  znęcanie i  klapsa. D opuszczalny 
je s t oczyw iście tylko  ten ostatn i i  w y łą ­
czn ie w  sy tu ac ji gdy dziecko rzeczyw iś­
c ie  n a  niego zasłużyło. Każdy klaps 
m usi być przem yślany, n ie  może być 
odruchem , w yn ik iem  chw ilow ego zde­
nerw ow an ia. Rodzaj kary  pow inn iśm y

uzależn iać od p sych ik i dziecka. C zasa­
m i jed n o  słow o je s t d la  n iego  czym ś 
znacznie gorszym  niż porządne lan ie . 
N ie  m ożna w ięc w ysnuw ać żadnych 
g enera ln ych  w niosków . Czy M a re k  Ju ­
rek m ia ł ra c ję ?  Sądzę, ie  n ie , a le  n ie  są  
to kw estie, które m ożna rozstrzygnąć 
podczas k ró tk ie j rozm owy. W  te j spar- 
w ie m u sie lib y w ypow iedzieć s ię  fa c h o ­
wcy, przede wszystkim  psycholodzy.

D oro ta  S to la rsk a-F rah n , p sy ­
cholog, w iced yrek to r P o ra d n i P s y ­
chologiczno-Pedagogicznej w  Z ie ­
lonej Górze —  Uw ażam , że dzieci n ie  
p ow in ny być bite. Po g ląd  ten w spółgra 
z koncepcją „p ó jśc ia  za dzieck iem ” , 
odw oływ an ia s ię  do jeg o  uczuć, w słu ­
ch iw an ia  się  w  dziecko. Je ś li syg n a li­
zujem y, że rozum iem y jeg o  uczucia , 
sta je  s ię  bardziej sam odzielne, sam o 
rozw iązuje sw oje prob lem y. K a ra n ie  
fizyczne w yw ołu je agresje. D ziecko n ie  
może zasygnalizow ać nam  je j  wprost, 
bow iem  je s t od  nas słabsze, a le  sta je  s ię  
krnąb rne. U czy się  ag resji, d ow iadu je 
się, że w  pew nych  oko licznościach  mo­
żna stosow ać przem oc.

B a r b a r a  K U R A S Z K I E W IC Z -  
M A C H N IA K  

P S .  N a  poprzednim  posiedzeniu 
Sejm ow ej K o m is ji N adzw ycza jne j 
postanowiono, że dzisia j, w  p ią tek , 
d ysku to w an y  będzie rów n ież  zap is 
o p rzys ługu jące j każdem u w o lno ­
ści su m ien ia  i swobodnym  w yborze 
w yznan ia . D ona ld  T u s k  ( P P L )  o- 
z na jm ił wówczas: „te g o  a r ty k u łu  
b ęd z iem y b ro n ić  ja k  n ie p o d le g ło ­
ś c i” .

S z c z e c i n  

b e z  d r z e w
Szczecińskie drzewa już po raz 

drugi zaatakow ała kuprówka ru ­
dnica. W praw dz ie m iejskie w ła ­
dze san itarne przystąp iły do 
sprysk iw an ia  konarów drzew 
specjalnym preparatem, ale jego 
skuteczność jest niew ielka. O pry­
skam i objęto bowiem tylko komu­
nalne tereny zielone pomijąjąc 
pryw atne ogródki przydomowe, 
które stanowią prawdziwe w y lę ­
garnie kuprówki. Sięgająca 
trzech centym etrów długości gą­
sienicą żeruje głównie na pędach 
drzew. Ś lad y  je j obecności —  w  
postaci ogołoconych kompletnie z 
liści drzew —  w idać szczególnie w  
sam ym  centrum  m iasta. Poważ­
n ie zagrożone są również najw ię­
ksze szczecińskie parki. Rozmna­
żaniu się pasożyta sprzyja łagod­
na tegoroczna zima i upalna wios­
na. ( P A P )

K i n o  d l a  

z a k o c h a n y c h
Krakow skie kino „W arszaw a” 

przeznaczone zostanie dla zakocha­
nych par. Z  m yślą o nich dobierany 
będzie repertuar, a w  każdy czwartek 
przysługiwać im będą> b ilety ulgowe 
—  poinformował dyrektor tego ldna 
A n d rz e j K u c h a rc z y k . Idea kina 
dla zakochanych traktow ana jest z 
przymrużeniem oka, chociaż może 
w płynąć na uatrakcyjn ienie repertu­
aru. D yrektor Kucharczyk twierdzi, 
że „z a k o ch a n i n ie  o g lą d a ją  w y łączn ie  
film ó w  o m iło śc i, bo z czasem  byłoby 
to n udne. C h od z i o to, a b y  dziew czyna 
i  ch ło p ak  m o g li odpocząć i  m ile  spę­
d z ić  czas, św ia d o m i tego, że są  r ” ™

S t a n o w i s k o  P r e z y d i u m  R a d y  O g ó l n o p o l s k i e g o  

P o r o z u m i e n i a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  z  d n i a  

1 9  m a j a  1 9 9 3  r .  w  s p r a w i e  a k t u a l n e j  s y t u a c j i  

w  k r a j u

Ogólnopolskie Porozumienie Zw ią ­
zków Zawodowych wielokrotnie o- 
strzegało kolejne rządy, iż granice 
wytrzym ałości społeczeństwa nęka­
nego wzrostem kosztów utrzym ania, 
rozszerząjącym się bezrobociem i n ie­
wydolnością służb publicznych osią­
gają swój kres. Jeszcze w  przeddzień 
strajku  Z N P  na ręce pani prem ier 
złożyliśmy propozycję powołania spe­
cjalnego zespołu rządowo-związko- 
wego w  celu ponownego rozważenia 
problemów sfery budżetowej. Propo­
zycja ta nie została przyjęta. Nowa 
fala strajków trw ająca do dzisiaj sta­
ła  się nieunikniona. Przypom inamy, 
że w  toku dyskusji nad ustawą bu­
dżetową O PZ Z  ostro zwracało uwagę 
rządowi R P  na konsekwencje zapi­
sów ustawy. Podkreślaliśm y koniecz­
ność korekt podwyższających w p ły­
w y do budżetu z przeznaczeniem na 
całą sferę budżetową. W  O S T A T E ­
C Z N Y M  G Ł O S O W A N IU  O PZZ  B Y ­
Ł O  P R Z E C IW  U S T A W IE  B U D Ż E ­
T O W E J  P R Z Y J Ę T E J  P R Z E Z  
S E J M  R P ,  M IĘ D Z Y  IN N Y M I 
G Ł O S A M I C Z Ł O N K Ó W  K L U B U  
P A R L A M E N T A R N E G O  „ S O L I ­
D A R N O Ś Ć ” .

Prezydium  Rady O PZZ  jest jednak 
przeciwne wykorzystywaniu obecne­
go niezadowolenia społecznego dla 
grupowych, partyjnych i personal­
nych rozgrywek. M ającą obecnie 
miejsce kolejną próbą sił między soli­
darnościowymi ekipam i postrzega­
my jako w alkę o władzę tych samych 
ugrupowań, które do tej pory nie 
rozwiązały podstawowych proble­
mów współczesnej Polski.

K rajow i potrzebna jest przede 
wszystkim  nowa zdecydowana poli­
tyka  antyrecesyjna, ożywiająca gos­
podarkę narodową i tą  drogą zwięk­
szająca w p ływ y budżetowe. Bez ta ­
kich działań, żaden kolejny rząd nie 
m a szans powodzenia. Po raz kolejny 
ponawiamy wysuniętą przez O PZZ  
propozycję wynegocjowania nowej u- 
mowy społecznej, określającej zasady 
i k ierunek reform, tempo ich przep­
rowadzania oraz społeczne koszty. 
Bez szerokiego porozumienia głów­
nych sił politycznych i społecznych, w 
tym  związków zawodowych, bez 
zmiany ustawy budżetowej na rok 
1993, nie jest w  Polsce możliwe roz­
w iązanie obecnych trudności i pro­
blemów.

P R E Z Y D IU M  R A D Y  O P Z Z

K o m u n i k a t  R e g i o n a l n e g o  K o m i t e t u  

P r o t e s t a c y j n o - S t r a j k o w e g o  P r a c o w n i k ó w  

S f e r y  B u d ż e t o w e j  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć ”

R e g i o n u  Z a g ł ę b i e  M i e d z i o w e  z  1 9  m a j a  1 9 9 3  r o k

1. W  dn iu  dzisie jszym  n a  te re ­
n ie  w o jew ództw a s tra jk u ją : w  re ­
jon ie  cho jnow sk im  7 szkół, złoto- 
ry jsk im  2 szkoły, w  jaw o rsk im  
20, w  g łogow skim  52, w  lu b iń s ­
k im  43 p laców k i, a  w  legn ick im  
60. R azem  184 p laców k i.

W  w ojew ództw ie s tra jk u ją  ta k ­
że w szystk ie  stacje  san itarno-e­
pidem iologiczne. W  akc ji p ro tes­
tacy jne j b io rą  u d z ia ł w szystk ie  
p laców k i s łużby zdrow ia, za w y ­
ją tk ie m  tych , z re jonu  głogows­
kiego.

2. R e g io n a ln y  k o m ite t  pro- 
t e s t a c y jn o - s t r a jk o w y  p r a c o ­
w n ik ó w  s f e r y  b u d ż e to w e j  
N S Z Z  „ S o l id a r n o ś ć ”  z a r z ą ­
d z a , iż  c z y n n a  a k c ja  s t r a jk o ­
w a  n a  t e r e n ie  r e g io n u  Z a g łę ­
b ie  M ie d z io w e  z o s ta je  z a w ie ­
sz o n a  o d  22 m a ja  1993 r o k u  d o  
c z a s u  p o d ję c ia  o d p o w ie d ­
n ic h  d e c y z j i  p rz e z  K o m is ję  
K r a jo w ą  N S Z Z  „ S o l i d a r ­
n o ś ć ” . W  o k r e s ie  z a w ie s z e n ia  
s t r a jk u  p la c ó w k i  s f e r y  b u ­
d ż e to w e j p o z o s ta ją  o f la g o w a ­

n e , a  k o m i t e t y  s t r a jk o w e  n ie  
r o z w ią z u ją  s ię .

3. W  d n iu  dzisie jszym  przed­
s taw ic ie le  kom ite tu  protestacyj- 
no-strajkowego spo tka li s ie  z wo­
jew o d ą  leg n ick im  S tan is ław e m  
W a lk o w sk im  i p rzew odniczącym  
se jm iku  sam orządow ego E d w a r ­
dem  Zaczyńsk im . W ym ien io no  
pog lądy n a  tem at a k tu a ln e j sy tu ­
acji w  w o jew ództw ie legn ick im  i 
s tw ierdzono, że is tn ie je  potrzeba 
cyk licznych  spo tkań  wojewody ze 
środow iskam i zaw odow ym i w o ­
jew ództw a.

W czo ra j Z arząd  Reg ionu  
N S Z Z  „So lid a rn o ść ”  Zag łęb ie 
M ied z iow e pow oła ł R eg io n a ln y  
Sz tab  S tra jk o w y , którego zada­
n iem  będzie o rgan izacja  s tra jku  
ponadzakładow ego oraz opraco­
w an ie  s tra teg ii i ta k ty k i w  przep­
row adzen iu  s tra jk u  generalnego 
n a  te re n ie  w o jw ództw a legn ic­
kiego. Przew odn iczącym  Reg io ­
nalnego  Sz tab u  S tra jkow ego  zo­
s ta ł J a c e k  S w a k o n ,  przewod­
n iczący Zarząd u  Reg ionu  N S Z Z  
„S o lid a rn o ść ”  Zag łęb ie M iedz io ­
we. (w im )

K o b i e t y  

p ł a c ą  w i ę c e j

W  U S A  koszty u trz ym an ia  ko­
b ie t są znacznie wyższe n iż męż­
czyzn. W n io sek  tak i z aw ie ra  w yd a ­
n a  w  tych  dn iach  książka , pt.: 
„D laczego  kob iety p łacą  w ięce j” . 
C e lem  tej p ub likac ji je s t  nauczenie 
p rzedstaw ic ie lek  p łci p iękne j —  
sztuk i oszczędzania p ieniędzy.

( P A P )

S o n d a  „ N o w e j ”

Za i przeciw wotum nieufności

Ś c i a n a  i  p o d ł o g a
Z  B e r l i n a  W o j c i e c h  M R Ó Z

B e r l in  od śro d y  do sobo ty  m oż­
na b y  n az w a ć  „D a c h e m  ś w ia ta ” . 
W  ty m  czas ie  b o w iem , o d b yw a  
się  tu  n a jw ię k s z a  n a  ś w ie c ie  w y ­
s ta w a  p o łączona  z ta rg a m i pn. 
„ W A N D  u n d  B O D E N ”  (Ś c ia n a  i 
podłoga). P rz e z  c z te ry  d n i 594 
w y s ta w c ó w  z 18 k ra jó w , w  20 
h a la ch  ta rg o w y ch  p re z e n tu je  
n a jn o w sze  o s ią g n ię c ia  b ra n ż y  
b u d o w lan e j.

J a k  n a j ła tw ie j  i n a jta ń s z y m  
kosztem  u s ta w ić  ś c ia n y  nośne 
w znosząc b u d y n e k , j a k  u s y tu o ­
w a ć  n a jlep sze  i n a jb e z p ie cz n ie j­
sze d rog i e w a k u a c y jn e  w  w ież o ­

w ca ch , a  ta k ż e  j a k  i  z ja k ic h  
m a te r ia łó w  b u d o w ać  sob ie  do ­
m e k  je d n o ro d z in n y , ta k , a b y  pó­
ź n ie j zaoszczędzić n a  e n e rg ii e le ­
k try cz n e j i c iep le . Z  t a k im i z ag a ­
d n ie n ia m i z ap o zn a ją  o d w ie d za ­
ją c y c h  w y s ta w c y . O b o k  tego n a  
w y s ta w ie  m ożna d o w ie d z ie ć  s ię  o 
n a jn o w sz ych  te c h n ik a c h  p o łą ­
czeń  ceg ły  z a lu m in iu m , zapoz­
n ać  s ię  z n o w o cz esn ym i m e to d a ­
m i łą c z e n ia  ś c ia n  o raz  naoczn ie  
s tw ie rd z ić , że są  ju ż  fa rb y , k tó re  
ponoć „ n a p r a w d ę  c h r o n i ą  
p r z e d  k o r o z j ą ” .

P rz e d s ta w io n e  n a  w y s ta w ie  w

B e r l in ie  to w a ry , j a k  ró w n ie ż  m e­
tod y  ich  z as to so w an ia  w  b u d o w ­
n ic tw ie , są  zd row e  d la  o toczen ia  i 
cz ło w iek a . W y s ta w c y  w  ty m  ro ­
ku  z w ró c ili szczegó lną  u w a g ę  na 
eko log ię .

B e r l iń s k ie  p rez en tac je  w  w ie ­
lu  w y p a d k a c h  to  ś w ia to w a  p re ­
m ie ra , toteż „b u d o w la n i”  o raz  c i, 
k tó rz y  „ c h c ą  się  b u d o w a ć ” , po­
w in n i j ą  odw iedz ić.

W y s t a w a  o tw a r ta  je s t  do sobo­
ty , 22 m a ja , godz. 18.00. W s tę p  
16 D M . A d re s : T e re n y  w y s ta w o ­
w e , B e r l in  W e s t ,  M a s u re n a lle e .

W  ś r o d ę ,  19 m a ja ,  k l u b  p a ­
r l a m e n t a r n y  „ S o l i d a r n o ś ć ”  
z ło ż y ł  w  S e jm ie  w n io s e k  o 
w o t u m  n ie u f n o ś c i  d la  r z ą d u  
H a n n y  S u c h o c k ie j .  P o p a r ło  
g o  k i l k u  p o s łó w  z  i n n y c h  k l u ­
b ó w  p a r l a m e n t a r n y c h .  O  w y ­
p o w ie d ź  n a  t e n  t e m a t  p o p r o ­
s i l i ś m y  p r z e d s t a w ic i e l i  p a r ­
t i i  p o l i t y c z n y c h .

M a r e k  C i e ś l a k  —  p rzew o d ­
n iczący  R a d y  R e g io n a ln e j U n i i  
D e m o k ra ty cz n e j w  Z ie lo n e j G ó ­
rze. ,,M a rn  to  sa m o  z d a n ie , co 
m o ja  p a r t ia .  „ S o lid a r n o ś ć ”  n ie  
m a  w  z a m ia n  k o n s tru k ty w n e g o  
p ro g ra m u  o ra z  a lte rn a ty w n e g o  
rz ą d u . Z  ż ą d a n ia m i n ie  z g o d z ił­
b y  s ię  ż a d e n  rz ą d . O b e cn y  n ie  
d z ia ła  p o p u lis ty c z n ie  i  ro b i w s z y ­
s tk o , ż eb y  n ie  ro z ło ż yć  g o s p o d a ­
r k i. W ia d o m o , że n ie  je s t  ła tw o . 
P ro te s tu ją c y  p o w in n i z ro z u m ie ć , 
że  k o sz ty  z a c h o d z ą c y c h  p rz e m ia n  
p o n o s im y  w s z y s c y .”

Z u z a n n a  M i c h a ło w s k a  —
e m e ry tk a  z Z ie lo n e j G ó ry . „ S ły ­
s z a ła m  w  te le w iz ji, że c h c ą  o d ­
w o ła ć  rz ą d . B y ła m  n a u c z y c ie lk ą  
p rz e d  w o jn ą  i  p o  w o jn ie , w ię c  
z n a m  s y tu a c ję  te j g ru p y  z a w o d o ­
w e j. N ie  m o g ę z ro z u m ie ć , d la c z e ­
g o  n a jp ie rw  p ro te s to w a ł Z N P ,  a

te ra z  „ S o lid a r n o ś ć ” . K o m u ś  c h y ­
b a  z a le ż y  n a  ro z b ic iu  ru c h u  n a u ­
c z y c ie ls k ie g o . G d y  p re m ie re m  b y ł 
p a n  M a z o w ie c k i, w  o ś w ia c ie  w a ­
r to  b y ło  p ra c o w a ć . T e ra z , g d y  
p re m ie r  w y w o d z i s ię  z  te j s a m e j 
p a r t ii ,  n a u c z y c ie l z  w y ż sz y m  w y ­
k s z ta łc e n ie m  z a r a b ia  o  p o ło w ę  
m n ie j o d  p lu to n o w e g o  w  w o js k u . 
C z y  to  n ie  p a r a d o k s ? ”

M ie c z y s ł a w  Z ię t e k  —  k ie ­
ro w n ik  re jo n u  K P N  w  S z p ro ta ­
w ie . „ Je s t e m  z a  w n io s k ie m  o  w o ­
tu m  n ie u fn o ś c i. R z ą d  S u c h o c k ie j 
r e a liz u je  p ro g ra m  M a z o w ie c k ie ­
g o , k tó ry  je s t  re c e s y jn y  i  n ie  p o b u ­
d z a  g o s p o d a rk i. B e z ro b o c ie  n ie  
m a le je , le cz  ro ś n ie . P r z y k ła d e m  
je s t  S z p ro ta w a . W  k a ż d e j d z ie ­
d z in ie  ż y c ie  n ie  o d c z u w a  s ię  p o ­
p r a w y . W o tu m  je s t  p o w a ż n y m  
o s trz e ż e n ie m  d la  rz ą d u . O  ile  
z o s ta n ie  o d w o ła n y  i  n o w y  z n ó w  
b ę d z ie  z  te j s a m e j o p c ji p o lity c z ­
n e j (U D )  i  k o m it2tó w  o b y w a te ls ­
k ic h , n ic z e g o  to  n ie  z m ie n i."

A n d rz e j Z . (n a z w is k o  do w ia ­
dom ośc i re d a k c ji)  —  p r y w a tn y  
b izn esm en . „ M n ie  n ie  in te re s u je , 
j a k i  b ę d z ie  r z ą d  —  p r a w ic o w y  
c z y  le w ic o w y . O b a w ia m  s ię  ty lk o , 
ż e b y  m n ie  n ie  „ z ja d ły ”  k re d y ty . 
J e ś l i  o p ro c e n to w a n ie  n ie  z m ie n i

s ię , b y ć  m o że le p ie j b y ło b y , g d y b y  
d o  rz ą d u  d o s z li lu d z ie , k tó rz y  
m a ją  p o ję c ie  o p ra w d z iw y m  k a ­
p it a liz m ie . '’

Tadeusz Ję d rze jcza k  —  po­
se ł n a  S e jm  z S L D ,  p rz ew o d n i­
czący  R a d y  W o je w ó d z k ie j S d R P  
w  G o rz o w ie  W lk p .  , Js t n ie n ie  
rz ą d u  H a n n y  S u c h o c k ie j u w a ­
ż a m  z a  m n ie js z e  z ło , w  s to s u n k u  
d o  p o w o ła n ia  in n e j k o a lic ji rz ą ­
d o w e j, s k r a jn ie  p ra w ic o w e j. P r o ­
p o z y c ja  rz ą d u  fa c h o w c ó w  n ic z e ­
g o  w  o b e c n e j s y tu a c ji P o ls k i n ie  
z m ie n i. Je s te m  g o tó w  g ło s o w a ć  
p rz e c iw k o  w o tu m  n ie u fn o ś c i d la  
rz ą d u  S u c h o c k ie j, p o d  w a r u n ­
k ie m  z g o d y  n a  k a le n d a rz  p o lit y ­
c z n y , k tó ry  u w z g lę d n i p rz y s p ie ­
sz o n e  w y b o ry  n a  w io s n ę  p rz y s z łe ­
g o  ro k u . W  ś ro d ę , 2 6  m a ja  m a m y  
p o s ie d z e n ie  k lu b u  S L D  i  w ó w ­
c z a s  z a p a d n ą  d e c y z je .”

P io t r  Z a rz y c k i  —  bezrobotny. 
„C o  j a  m o g ę  p o w ie d z ie ć . M n ie  
n ie  p o d o b a  s ię  te n  rz ą d . P o p rz e ­
d n ie  też  n ie  b y ły  le p sz e . R o k  te m u  
■ strac iłem  ro b o tę  w  s p ó łd z ie ln i, w  
k tó re j p rz e p ra c o w a łe m  p ię tn a ś ­
c ie  la t . K a ż d y  n o w y  p r e m ie r  o b ie ­
c u je , że  o g ra n ic z y  b ez ro b o c ie . J e ­
ż e li n ie  w ie d z ą , j a k  to  z ro b ić , to  
le p ie j, ż e b y  n ie  r z ą d z ili. ”

Edw ard  JA B Ł O Ń S K I
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F i n a ł y  w  u n i h o c u

W  Z ie lonej G órze odbyły  się 
fin a ły  Z ie lonogórskie j S p a rta  
k iady  M łodz ieży w  unihocu 
Ś w ie tn ie  zaprezentow ali się 
podopieczni tren era  B r o n is ł a ­
w a  Z a k r z e w s k ie g o  z S P  2 w  
Kożuchow ie, którzy pokonali 
kolejno: S P  2 K rosno Od 
rzańskw 4n ie  5:2, S P  6 Św iebo  
dżin 6:2, S P  1 W o lsztyn  3:0, S P  
15 II Z ie lo n a G ó ra  i w f in a lo S l  
15 I Z ie lona G óra  3:2.

N ajlepszym  zaw odn ik iem  tu ­
rn ie ju  został kożuchow ianin  
H e n r y k  K a r d y n a ł  —  14 b ra­
mek. Oprócz niego w  d rużyn ie  
w ystąp ili: K r z y s z t o f  C z a yk o -  
w s k i  (5 b ram ek), K r z y s z to f  
W i t k a  (2), A g n ie s z k a  R u d n i ­
c k a  (2), K a t a r z y n a  R a c z y k o  
w s k a  i  K a t a r z y n a  T o b e r .

S p a r t a k i a d o w e  

s t r z e l e c t w o  i  w a r c a b y

W  ram ach  S p a r ta k ia d y  M ia ­
sta i G m in y  w  Kożuchow ie od­
był się tu rn ie j strzeleck i z kbks, 
w którym  wzięło  udział 36 za­
w odników  z 9 zespołów. G o s­
podarzem im prezy by ł Z ak ład  
Sp rzęg ie ł „ P O L M O " .

W śród  kobiet w yg ra ła  D o ro  
t a  G ó r e c k a  ( T K K F ) — 87 pkt., 
przed M a r z e n ą  R a c z y k o w s -  
k ą  (O św ia ta ) —  85 pkt., B e a t ą  
G n y p  ( P G K iM )  —  82 pkt., E- 
w ą  J o c z  (Z S  „P o lm o ” ) —  81 
pkt. i W io le t t ą  G w a r d ą  (S M  
„O drodzen ie” )— 75 pkt,. N a to ­
m iast wśród mężczyzn p ie rw ­
sze m iejsce za ją ł K r z y s z t o f  
N a te r  (Z S ) —  89 pkt., przed 
J a n e m  S z a r k ie m  (Z S )  —  87 
pkt,, J a r o s ła w e m  D r z e w ie c ­
k im  (O św ia ta ) —  86 pkt,, T o ­
m a s z e m  S z u s te r e m  (T K K F )  i 
H e n r y k ie m  W e ły g a n e m  (Z S )
—  obaj po 84 pkt.

W  punktacji drużynow ej: 1. 
Z S  „Po lm o ”  —  100, 2. T K K F  
„R e n e s an a s ”  —  80, 3. P G K iM
—  7 0 , _ 4 S M  „Odrodzenie,”  i. 
J W  3001 —  po 55,6. O św ia ta  —  
40, 7-8. M iro c in  Ś re d n i i R P M
—  po 275, 9. P G R  —  10 pkt.

K o le jną  konkurencją  był tu r­
niej w arcabow y d rużyn  żeńs­
kich, w  którym  zagrało  13 pań z 
5 drużyn. W y g ra ła  B o g u m iła  
P a w lu k  (S M  „O d rod zen ie ” ), 
przed A n n ą  K o w a ls k ą  
(T K K F )  i G r a ż y n ą  S z u m s k ą  
(S M ). W  punktacji d rużynow ej 
p ierwsze m iejsce za ję ła  S M  
.Odrodzenie”  —  120, przed 

P G R  —  80, 3-4. T K K F  i M iroci- 
nem Średn im  —  po 50 oraz J W  
3001 — 20 pkt,

Po  rozegranych sześciu d ys ­
cyplin sp a rtak iad o w ych  kolej- 
nośćdrużyn  je s t  następująca: 1. 
J W  3001 —  635, 2. M iroc in  
Ś red n i —  485, 3-4. T K K F  „ R e ­
nesans”  i P K G iM  —  po 435, 5. 
Z S  „Po lm o ”  —  400, 6. P G R  —  
395, 7. O św iaU i —  350, 8. S M  

O drodzenie” — 300,9. R P M  —  
170, 10. PD D z . —  160,11. S p ó ł­
dz ie ln ia  Z aopatrzen ia  R o ln i­
czego —  135 pkt. ( e j )

N a  s t a d i o n i e  i  p r z y  o g n i s k u
l  e g o  d n i a  w  S z k o l e  P o d s t a w o w e j  n r  2 0  n i e  b y ł o  l e k c j i .  

U c z n i o w i e ,  r o d z i c e  i  n a u c z y c i e l e  w  r a d o s n y c h  n a s t r o j a c h  

w s i e d l i  d o  a u t o b u s ó w  i  p o j e c h a l i  n a  s z k o l n y  f e s t y n  d o  

D r z o n k o w a .

S łońce tak  prażyło, że n a jp ie rw  
w szyscy sch ron ili się w  c ien iu  t ry ­
buny na d rzonkow skim  stadionie. 
Dopiero przyjazd po licjantów  z 
„d rog ó w k i” , s [»w o d o w a ł, że 
uczniow ie z zain teresow an iem  
zgrom adzili się wokół policyjnego 
poloneza i rozłożonych na m u raw ie  
eksponatów .

A  był to sprzęt używ any w  co­
dziennej p racy ludzi w  n ieb ieskich

m undurach: kolczatka, rozk łada­
na na jezdn i, by zatrzym ać u c ieka ­
jącego autem  kierowcę, zapory, sy ­
gna liza tor, uwspółcześniona (bo z 
la ta rk ą ) w ersja „ l iz a k a ” , alkotest i 
kam ize lka  kuloodporna.

C h ło p cy  przym ierzali kam ize l­
kę, a jeden  z op iekunów  nawet, 
sp raw d z ił stan  swojej trzeźwości 
alkotestem . W yn ik : 0,00, czyli 
w szystko w  porządku.

K o le jn y  punkt „po rządku  dzien ­
nego” , to jazd a  konna. C h ę tn i mo­
g li pojeździć na kon ikach albo b ry ­
czką. Później odbył się mecz p iłki 
nożnej m iędzy d rużyną  rodziców i 
nauczycie li, a uczniam i (w yn ik  
n iew ażny, ważne uczestnictwo).

P rz y  ognisku zaprezentowano 
m.in. pantom im ę przysłów. N a le ­
żało odgadnąć treść przysłów, pre­
zentow anych za pomocą gestów 
przez szkolnych m im ów. O sta tn im  
punktem  festynu  by ła  kąp ie l w 
basenie. W  sam  raz n a  upalny 
dzień.

A  dz isia j —  znowu do szkoły.

J a c e k  P A T A L A S

W M i
tu rystycz n y
W  n ie d z ie lę  23 b m . P T T K  z a ­

p r a s z a  n a  d w u g o d z in n y  s p a c e r  
p o  p a r k a c h  Z ie lo n e j  G ó r y .  Z a ­
jm u ją  one b lisko  20 h ek ta rów  po­
w ierzchn i, są  u trzym ane w  dob­
rym  stan ie , a  rośnie w  nich w ie le  
rzadk ich  i c iekaw ych  odm ian 
d rzew  oraz krzewów. S ą  też g a ­
tunk i obcego pochodzenia. N iek tó ­
re okazy uznane zostały za |X)mni- 
ki p rzyrody i objęte p raw ną  ochro­
ną.

Sp o tk an ie  chę tnych  o godz. 
10.30 na p rzystanku  M 2 K  przy 
dworcu P K P .  Sp ace r, którego trasa

w iedz ie przez północną cześć m ias ­
ta, poprowadzi J ó z e f  J a w o r s k i .

T a k ż e  w  n ie d z ie lę  .o d b ę ­
d z ie  s ię  w y c ie c z k a  z L a s e k  d o  
N ie t k o w a  (11 k m ). T ra sa  wiedzie 
w ałem  przeciwpowodziowym 
wzdłuż O dry. Będz ie  można zoba­
czyć starorzecze O dry, krajobraz 
kraw ędzi p rado liny i W ysoczyzny 
C zerw ieńsk ie j. U czestn icy  o b e jrzą ' 
park i podw orskie w  L a sk ach  i N ie- 
tkowie.

W yc ieczkę prowadzi J a n  S ta n i-  
s ła w c z y k ,  przewodnik tu rys tycz ­
ny. Z b ió rka  chętnych  o godz. 10.00 
na p rzystanku  lin ii „3 2 ”  koło D T  
„C e n tru m ”  (b ile t za 9000 zł). W y ­
jazd  z N ie tko w a  do Z ie lonej G ó ry  
autobusem  M Z K  o godz. 15.18 (b i­
let za 9000 zł).

( jp )

S p e k t a k l  „ I I  m a t t o ”  w  B W A

W sobotę, 22 maja o godz. 22.00 w Salonie Wystawowym 
BW A w Zielonej Górze odbędzie się spektakl oparty na 
poszukiwaniu fascynującej tajem nicy kart Tarota — „ II mat­
to” („Głupiec”). Zaprezentują go A rtu r  B e lin g  — aktor 
zielonogórskiego teatru i miody plastyk z Poznania P rze m ys­
ła w  K ra sn o p o lsk i. (ej)

>■----------------- — ---------------------------------------------------- -------------------------------- ----- ------------------------------------------------------------------- ,

O p o w i e ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 4 3 )

Czas niepokojów —  czas wojen

K i e r m a s z

k s i ą ż e k

a n g i e l s k i c h

N auczycie lsk ie  Koleg ium  Ję z y ­
ka Angielskiego W yższej Szko ły  
Pedagogicznej w  Z ie lonej Górzze 
oraz W yd aw n ic tw o  L O N G M A N  
organ izują 22 m aja kierm asz i w y ­
staw ę książek Longm ana połączo­
ne ze spotkan iam i m etodycznymi 
nauczycieli i studentów  języka  an ­
gielskiego. Poprowadzi je  konsul­
tan t m etodyczny w yd aw n ic tw a  
M a g d a le n a  L e h w a r k .  W  progra­
mie spotkań —  dw a w arsz taty  m e­
todyczne: o godz. 10.00---- „S in g
Y o u r W a y  Through E n g lis h ”  i o 
godz. 11.30 —  „S im p le T ech n iq u e s  
D eve!op ing  T h in k in g  in E n g lis h ” . 
K ie rm asz  i spotkan ia  odbędą się w  
Ko leg ium  Ję z y k a  Ang ie lsk iego w  
Z ie lonej Górze przy A le i N iepod ­
ległości 10. (e j )

W  -osta tn in r tygodnirr-czerwca 
1812 roku czterysta  tys ięcy  sp rzy ­
m ierzonych pod Napoleonem  
Francu zó w , N iem ców , Po laków , 
W ło ch ó w  i A ust riaków  przekroczy­
ło  g ran icę  rosyjską. N a  w ieść o 
napadzie A lek san d e r I ośw iadczył 
24 czerw ca, że „gotów  raczej cofnąć 
się do najda lszych  punktów  im pe­
rium  —  na K am czatkę , a n ie złoży 
oręża, dopóki choć jeden  żołnierz 
n iep rzyjac ie lsk i pozostawać będzie 
na rosyjsk ie j z iem i” .

L icząca  n iespełne200  tysięcy lu ­
dzi a rm ia  rosyjska, zdz ies ią tkow a­
na pod Borodino, cofała się. M im o 
znacznych stra t nie za łam a ła  s ię  i 
n ie rozsprzęgła. W  połowie w rześ­
n ia  Napoleon w kroczył do M osk ­
wy. Cesarz  F rancu zó w  zam iast 
S |»dz iew anego  tu pokoju, z as ta ł 
m iasto opuszczone i ogarn ię te  g i­
gantycznym  pożarem , w różącym  
n iep rze jednaną w o jnę do zujie łnej 
zag łady.

T rz y  tygodnie później potężna 
a rm ia  by ła  w  odwrocie. C o fa ła  się 
trak tem  sm oleńsk im , szarpana ze 
w szystk ich  stron przez w ojska ro­
sy jsk ie  i o rgan izu jącą  się sam orzu ­

tn ie  p a rtyzan tkę  chłopską. W ie lk a  
a rm ia  topn iała  od s tra t  bojowych, 
głodu, z im na, w lokąc za sobą masę 
zdziczałych i zrozpaczonych m aru ­
derów. Rozkład  i rozprzężenie było 
zupełne. W  styczn iu  1813 roku R o ­
s jan ie  stanę li nad dolną W is łą .

9 m arca podpułkow nik L a v a u x ,  
francusk i kom endant polowego 
szp ita la  w  Z ie lonej Górze poinfor­
m ował bu rm istrza  A n to n ie g o  
G a r d ie g o  o po jaw ien iu  się na p ra ­
w ym  brzegu O d ry , na wysokości 
w si Z aw ad a , kozackiego patro lu  w  
s ile  około pięćdziesięciu konnych. 
W k ró tce  podobnej treści m eldunki 
nadeszły z C zerw ieńska , W ysok ie j 
i Bo jadeł.

B lisk o ść  Rosjan  w yw o ła ła  niepo­
kój w  m ieście. B u rm is trz  G a rd i, 
potomek hugonockich em ig ran ­
tów, którego przodkowie osiedlili 
się w Z ie lonej Górze w  połowie 
X V I I I  w ieku  dochodząc stopniowo 
do znacznych godności w  radzie 
m iejskiej, obaw ia ł się szturm u 
m iasta, w a lk  u licznych, grab ieży i 
pożaru. W  Z ie lonej G órze garn izo ­
nu francuskiego n ie było. N a jb liż ­
sze stacjonow ały w  Ż agan iu  i G ło ­

gowie. A le  obecność kam pa ni i 1812 
roku, b y ła  dostatecznym  powodem 
do obaw.

11 m arca podpułkow nik La vau x  
w  tow arzystw ie  b u rm istrza  Gar- 
d i’ego spotkał się w  podzielonogór- 
s k ie jK rę p ie  z rosyjskim  parlam en- 
tariuszem  kap itanem  K a rw o -  
w e m  B liższe szczegóły tego spot­
kan ia  nie są znane. M oże doszło do 
cichego porozum ienia m iędzy s tro ­
nam i, zw łaszcza że i na n a jw yż ­
szym szczeblu zaw arto  chw ilow y 
rozejm. W  każdym  bądź raz ie m ia ­
sta Ros jan ie  n ie zajęli. N ie  sp ieszy­
li się także F ran cu z i z zajęciem 
Z ie lonej Góry.

S ta tu s  quo trw a ł do p ierw szych 
dni lata. N a  początku czerw ca od 
strony Kożuchow a i Nowogrodu 
Bobrzańskiego zbliżał się do Z ie lo ­
nej G ó ry  trzydziestotysięczny ko r­
pus francusk i pod m arszałkiem  
V ic to re m , księciem  B e l lu n o .  12 
czerw ca V ic to r w raz ze swoim  szta­
bem staną ł na kw aterze w  podzie- 
lonogórskiej Św id n icy .

cdn

J e r z y  P io t r  M A J C H R Z A K

Propozycje 
na weekend

O d  M o z a r t a  

d o  M e n d e l s s o h n a

W  piątek 21 bm. w  sali F ilharm onii 
Zielonogórskiej prawdziwa uczta dla 
miłośników muzycznej k lasyki: dzie­
ła Mozarta, Beethovena i M endels­
sohna. So listką będzie E w a B u k o je -  
m ska, laureatka koncertów pianis­
tycznych m.in. w Barcelonie, Paryżu, 
Bolzano, profesor Akadem ii Muzycz­
nej w Krakowie, a orkiestrę Sym ­
foniczną FZ  poprowadzi gościnnie 
Ja r o s ła w  L ip k ę , dyrektor filhar­
monii w  Szczecinie.

W  programie m.in. Sym fonia „Haf- 
fnerowska” W . A. Mozarta i V  Kon­
cert fortepianowy Es-dur L . van Be- 
ethovena.

Początek koncertu o godz. 19.00.

P l a s t y k a  w  m u z e u m

In stytu t W ychow ania Plastyczne­
go Wyższej Szkoły Pedagogicznej i 
Muzeum Ziemi Lubuskiej zapraszają 
na wystawę twórczości pracowników 
tegoż instytutu. O tw arcie w ystaw y w 
piątek 21 bm. o godz. 16.00 w  mu­
zeum.

S p r z ą t a m y  l a s y

Towarzystwo Ekologiczne „Z ie lo ­
nogórzanie 2001” zaprasza do udzia­
łu w akcji sprzątania lasów wokół 
osiedla Pomorskiego. Towarzystwo 
dostarczy worki p lastikowe i zapewni 
transport śmieci na wysypisko. Zbió­
rka chętnych w  piątek 21 bm. o godz.
17.00 na boisku Szkoły Podstawowej 
nr 21. Towarzystwo prosi tylko o 
zabranie ze sobą „p a tyk a  z gwoź­
dziem".

K o n c e r t  o r k i e s t r  

p o ł ą c z o n y c h

Dyrekcja i młodzież Państwowej 
Szkoły Muzycznej I i I I  stopnia w 
Zielonej Górze zapraszają na kon­
cert, który odbędzie się w  sobotę, 22 
bm. w sali F ilharm onii Zielonogórs­
kiej. W ystąp ią  połączone Młodzieżo­
we O rk iestry Symfoniczne —  Holen- 
d e rsk o - N ie m ie ck a  i  N iem iecko-  
P o ls k a . So lis tką  będzie B e a ta  Bar-  
szczow ska . a dyrygować będą B a r ­
r y  G o ld in g  (H o la n d ia ),  G u n th e r  
R e in e c k e r  (N ie m c y ) i  z ie lonog ó ­
rz a n in  M a c ie j  O g a re k .

Koncert odbędzie się z okazji 
XX-Iecia istn ien ia Niemiecko-Pols­
kiej O rk iestry Młodzieżowej i współ­
pracy między szkołami muzycznymi.

Początek o godz. 10.00.

J a z z o w a  n o c  

w  „ H a r l e m i e ”

Jazz  C lub  „H a r lem ” w  Zielonej 
Górze zaprasza w  sobotę, 22 bm. na 
koncert z udziałem jgviazdy polskie­
go jazzu Ja r o s ła w a  Ś m ie ta n y  i jego 
Quintetu. J .  Śm ietana  wystąpi wspó­
lnie z P a t r y c ją  B e y se n s , holenders­
ką wokalistką, grającą również na 
trąbce, A n d rz e je m  C u d z ich em  
(saksofon tenorowy) i belgijskim per­
kusistą, Fe lu cem  S im ta in e m , zwa­
nym „kró lem  europejskiej perkusji” .

Koncert rozpocznie się o godz. 
20.00 (ul. Sienkiew icza 11).

Także w  „H arlem ie", w  niedzielę 
23 bm. odbędą się warsztaty muzycz­
ne z cyklu „ J a z z  W o rk s h o p  ’93” .
LIczestniczyć w  nich mogą muzycy 
amatorzy z województwa zielonogór­
skiego, grający na gitarze, gitarze 
basowej, perkusji, saksofonie i k lar­
necie. Początek o godz. 12.00.

Udział jest bezpłatny, zapisy do 
poszczególnych grup codziennie od 
godz. 18.00. (jp )

P O M A G A J Ą C  I N N Y M ,  

P O M A G A S Z  S O B I E . . . ”

Grono pedagogiczne, szkół w 
Drzonkowie i Raculi oraz grupa cha­
rytatyw na przy parafii św. M ikołaja 
w Raculi zapraszają wraz z naszą 
„G azetą”  wszystkich mieszkańców 
m iasta i gm iny na w ie lk i festyn z 
udziałem M A R Y L ! R O D O W IC Z  
23.05.93 —  N IE D Z IE L A  O Ś R O ­
D E K  C O S  W  D R Z O N K O W IE .  
P R O G R A M :

godz. 12.30 —  Msza św.
godz. 13.30-18.00 występy artys­

tyczne:
M ary la  Rodowicz, Zespół „M a k i” , 

Lubuski Zespół Pieśni i Tańca, ze­
społy szkolne, Zespół Fa rt, O rk iestra  
Dęta Zespołu Szkół Budowlanych.

Pokazy:
kabaretów, tresury psów policyj­

nych, jazdy konnej, sprawności stra ­
żackich, A n d rz e j H u szcza , A r k a ­
d iu sz  S k rz y p a s z e k ,

mecz piłki nożnej: nauczyciele kon­
tra kibice, skoki spadochronowe, za­
bawy i gry d la  dzieci, loteria fantowa,

sprzedaż cegiełek —  atrakcyjne na­
grody.

Przez cały czas festynu będzie 
dzia ła ła  gastronomia:
—  kiełbasa na gorąco, z rożna, —  
bigos, —  grochówka, —  piwo,
—  lody —  napoje.

godz. 18.00 —  22.00 Z A B A W A  T A ­
N E C Z N A

Dochód z festynu przeznaczony 
jest na budowę szkoły w  Drzonkowie.

Dojazd do Drzonkowa autobusem 
M Z K  lin ia  „33 ” oraz dodatkowym od 
dworca P K P  —  do ośrodka C O S  w 
Drzonkowie.

G łów ni sponsorzy festynu: Bank 
Handlow y w  W arszaw ie  S A  Oddział 
Zielona Góra, „G azeta  Nowa” , „G a ­
zeta Lubuska” , P R  Zielona Góra, F ir ­
ma „ D E R E X ” , Radio „T A X I 3000” . 
U W A G A !

O rg a n iz a to rz y  p ro szą  o n ie  
p rz y je ż d ż a n ie  w  ty m  d n iu  h a n d ­
lo w c ó w  n a  o ś ro d e k  ze sw o im i 
s t ra g a n a m i.
Oprać. (s trz )

KUPON
FESTYN „Pomagając innym, pomagasz sobie” 

23.05.1993 DRZONKÓW, godz. 12.30-22.00
Jeżeli chcesz wziąć udział w losowaniu 10 atrakcyjnych nagród podczas 
festynu, wrzuć kupon do specjalnego pojemnika, który będzie umieszczony na 
placu festynu.
Imię Nazwisko..................................................................................................
Adres........................................

D o c h ó d  z  f e s t y n u  p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  b u d o w ę  S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  w  

D r z o n k o w i e .

W IĘ C E J KUPONÓW —  W IĘKSZA  SZANSA NA NAGRODĘ

C0 * GDZIE * KIEDY?

„ E S T R A D A ”  —  pt. 18.00 Snajper (U- 
SA  15) — premiera, 20.00 Przegląd 
filmów J .  Himilsbacha —  Fucha i Prze­
praszam cz.y tu biją, sob. 17.00, 10.00, 
21.00 Snajper (U SA  15), niedz. 15.00, 
17.00,19.00, 20.00 Snajper (U SA  15). 
„N Y S A ”  —  pt., sob., niedz. 15.00 
Mistrz deskorolki (U SA  15), 16.45 Ze 
śmiercią jej do twarzy, 18.15 Sneakers 
(U SA  15), 20.30 Stalingrad (U SA  15) 
„N E W A ”  —  pt. 17.00,10.00 Wykidajło 
(U SA  15)
„W E N U S ”  —  pt. 17.00 Twin Peaks 
(U SA  15), 20.00 Przypadkowy bohater 
(U SA  15), sob., niedz. 16.00, 18.00 
Bia łe małżeństwo (pol. 15), 20.00 Twin 
Peaks (U SA  15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
sob. 21.00 Antygona —  dziedziniec tea­
tru, niedz. 12.00 M iniatury —  duża 
scena

FILH A R M O N IA
pt. 19.00 Koncert symfoniczny

M U Z E A
M uzeum  Z iem i Lu b u sk ie j w  Z ie lo ­
nej G órze (pon., wt, —  nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 , 
niedz. 10.00-10.00). Ekspozycje  sta ­
łe: Galerie autorskie. W iniarstwo —  
sztuka, rzemiosło, tradycje. Instalacje 
A. Zydronia. W ys taw y  czasowe: Rze­
źba gotycka XIV- X V I w. ze zbiorów 
własnych. Malarstwo XVI1-XIX w. ze 
zbiorów własnych; W inna latorośl w 
starożytności ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego w Warszawie; Zegary mecha­
niczne XV III-XXw . ze zbiorów włas­
nych. Malarstwo A. Gapińskiej-Mysz- 
kiewicz. Wystawa prac M. Oberlande­
ra.
Lu b usk ie  M uzeum  W ojskow e w  
D rzonow ie  (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —  10.00-15.00, 
pn, wt. nieczynne) — wystawy stałe: II 
wojna światowa. Uroń palna ze zbiorów 
LM W . Plenerowa i pawilonowa wysta­
wa ciężkiego sprzętu bojowego. 
M uzeum  Archeolog iczne Ś rodko ­
wego N adodrza w  Ś w id n ic y  (czynne
9.00-15.00)—  Środkowe Nadodrze u 
schyłku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym śred­
niowieczu. Wystawa biograficzna —  
Józef i Bogdan Kostrzewscy.
M uzeum  Etn og ra ficzn e  w  Z ie lonej 
G órze z s iedzibą w  O ch li —  Skansen 
(czynne śr., czw., pt., sob., 10.00-15.00, 
niedz. 10.00-16.00) —  Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budow­
nictwa wiejskiego. Wystawa pokonkur­

sowa — rękodzieło ludowe i artystycz­
ne woj. zielonogórskiego. Wystawy cza­
sowe —  Przechowywanie i przygotowa­
nie pożywienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E
A R T  (10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
B W A  (11.00-17.00) —  Wystawa mala­
rstwa Bożeny Cajdler-Gruszkiewicz 
G a le r ia  ul. Żerom skiego 21 
(12.00-22.00) —  Rzeźby Romualda W i­
śniewskiego
K lu b  M P iK  (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii „3/ 4’’

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki —  centrala 42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-4(1, 22-797
Telefon zaufania A ID S 
(10.00-12.00) 719-73

K WI A C I A R NI E
W aw rzyn iak  ul. K rak u sa  10 —  w ią­
zanki, wieńce, kosze —  czynna cały 
dzień tel. 59-33 (przyjmowanie zleceń 
na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 
8.00-18.00, niedz. i św. 10.00-15.00.

(po 15.00) 05-229
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Informacja LO T  707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlowej 
i Gospodarczej 293-43
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw  Dziecka —  Biuro Pomo­
cy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 
lub 31-56

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZU S

42-81
798-98
50-31

798-98
724-45

684-40

A P T E K I
d yżu r nocny pełn ią:
Z ie lona  G ó ra  ul. Chrobrego 
Lubsko  ul. Krakowskie Przedmieście 
N ow a Só l pl. Wyzwolenia 
Su le ch ó w  ul. Różana 
Św iebodzin  ul. 1 Maja 
W olsztyn  ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Kochanowskiego 
Ż a ry  ul. Wieniawskiego

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 980 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy (16.00-7.00)280-42 
Zakład Organizacji Pogrzebów ,,Ad Pa- 
tres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Reąui- 
es” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec P K P  
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

52-37
226-67
226-00
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOWA
Zielona Góra
PZMot. 981
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A, C B  
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

K O Ś C I O Ł Y
K o nka ted ra  św. Ja d w ig i  (ul. Ja d ­
wigi): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 
18.00
M atk i Bo sk ie j Częstochow sk iej (ul.

Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
K a p lic a  U kra ińsko-B izan ty jska  w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Św . D u ch a  (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00, 
18.30
M a tk i B o sk ie j R o k itn iań sk le j: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
N ajśw . Z b a w ic ie la  (al. Niepodległo­
ści): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 10.00, 19.15 
M iło s ie rd z ia  Bożego (os. Pomors­
kie): 0.00, 10.00, 12.30, 18.30 
M a tk i B o sk ie j N ieu sta jące j Pom o­
cy  (Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00, 
18.00
K o śc ió ł w  C hynow ie : 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podw yższen ia  Św . K rzyża  (ul. A li­
ny): 7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 
18.00
Św ię tego  B ra ta  A lb e rta  Chm ielo ­
w sk iego  (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00
A d w en tys tó w  D n ia  S iódm ego (Szo­
sa Kisielińska 3): sob. 9.30 
Z ie lo n o św ią tko w y  Z bó r ,£ m au s ”
(ul. Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
P ra w o s ła w n y  (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
C hrześc ijan  B a p ty s tó w  (ul. Długa 
8): niedz. 11.30, śr. 18.00
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W  „ T y g o d n i k u  P o w s z e c h n y m

K o ś c ió ł k a to lic k i d r y fu je ?
W y d a n ie  tego kato lick iego  p is ­

m a społeczno-kulturalnego z po­
czątku  m a ja  w śród  w ie lu  c ieka ­
w ych  m ate ria łó w  przynosi bardzo 
w ażk i i in te resu jący  tekst księdza 
K rz y s z to fa  P a c z o s a  noszący 
ch a rak te rys tyczn y  ty tu ł: „Z n o s i 
nas” . W  odredakcy jnym  w p ro w a ­
dzeniu ów  a r ty k u ł anonsow any 
je s t p ytan iam i: „ J a k a  j e s t  w i a r a  
p o ls k ic h  k a t o l ik ó w ?  C z y m  je s t  
d la  n ic h  K o ś c ió ł ?  J a k a  p r z y ­
sz ło ść  c z e k a  p o ls k i  k a t o l i ­
c y z m ? ”

W ed łu g  autora , ks. K . Paczosa, 
Po lsk a  s ta ła  s ię  d la  Kośc io ła  k a to li­
ckiego „ t a k ą  b e z w ie trz n ą  z a to k ą , 
g d z ie  s ło n e cz n a  p o g o d a  o d w ra c a  
u w ag ę  z a ło g i od  rzeczy  n a jw a ż n ie j­
szej, c z y li s z tu k i ż e g la rs k ie j". S t a ­
tek, czyli Kośció ł, d ryfu je . „ N ie  
sąd zę  —  pisze ksiądz  —  że g ro z i 
n a m , k a to lik o m , w  n a jb liż sz y m  
cz a s ie  ja k a ś  s ch iz m a . W sp ó łcz e sn y  
ś w ia t n a z b y t je s t  p ły tk i, a b y  u ro ­
d z ić  tego ro d z a ju  d z iecko . A  je d n a k  
w id a ć  g o łym  o k iem  n o w ą  U n ię  p o ­
d z ia łu . R y s u je  s ię  o n a  co ra z  w y ra ź ­
n ie j w  p o g lą d a c h  d z is ie jsz y ch  k a to ­
lik ó w ”.

„ L u d z ie  p o w o li o d ch o d z ą  od  K o ­
ś c io ła . T rz e b a  to  w y ra ź n ie  p o w ie ­
d z ie ć. Z a c z y n a  s ię  u n a s  ten  sam  
p ro ces, k tó ry  w p ie rw  d o tk n ą ł k a to ­
lic k ie  W ło c h y , potem  H is z p a n ię , a  
o s ta tn io  co ra z  g ło ś n ie j o n im  n a w e t 
w  Ir la n d ii .  F re k w e n c ja  n a  m szach  
ś w ię ty c h  je s t  m iz e rn a , z a in te re so ­
w a n ie  m ło d z ie ż y  r e lig ią  w  sz k o ła ch  
m in im a ln e . U p a d e k  k a to lic k ic h  
z w y cz a jó w  w id o c z n y  n ie m a l n a  k a ­
ż d ym  k ro k u . N ie , n ie  cz eka  n a s  
ż a d n a  n o w a  sch iz m a . D o  tego trz e ­
b a  „ g o rą c y c h ”  i „z im n y c h ”. C zeka  
n a s  ra c z e j b y le ja k o ś ć  p ły c iz n a , co- 
c a k o liz m , k o lo ro w a  sz a ro ść  i k to  
w ie  co  je s z c z e ”.

A u to r  s ta w ia  ko le jną  tezę o Bogu  
„m o cn ym ”  i  „s ła b y m ” . Pow o łu je  
się tu ta j n a  pastora  D ie tr ich a  Bon- 
hoffera, pom ysłodaw cę tej figury. 
B ó g  „m o cn y ” to ten, z k tó rym  ko ja ­
rzy  się tak ie  okreś len ia  ja k  bojaźń 
Boża , sąd, k a ra , p iek ło , gn iew  B o ­
ży. N a to m ia s t B ó g  „s ła b y ” to C h ry ­
stu s z N aza re tu , B ó g  którego 
w spółczesny cz łow iek  spotyka, roz­
m a w ia  z n im , „d ia lo g u je ” . To  Bó g
—  p a rtn e r. Bó g  oswojony.

W sz ys tk o  to je s t b liższą lub  d a l­

szą konsekw encją  Soboru  W a t y ­
kańsk iego  I I .  W ów czas zadecydo­
w ano  odejście(czy to w łaśc iw e  sło ­
w o?) od w ie lu  koście lnych  (n ie  r e li ­
g ijn ych !) p ryncyp iów . N ie  w iado ­
mo do końca, czy K . Paczos ubole­
w a  n ad  tym , czy n ie, w  każdym  
raz ie  konstatu je, że Kośció ł prze­
s ta ł spoglądać p ryn cyp ia ln ie  na in ­
ne Kośc io ły  chrześcijańsk ie  i n ie ­
chrześcijańsk ie, i u s iad ł do sto łu  z 
n im i. A le  rozm owy, d ia log  to kon ie ­
czność ustępstw , kom prom isów. 
C zy  K ośció ł k a to lick i m a z czego 
ustępow ać? C zy  p ow in ien ? C zy  w  
re lig ii m ogą zdarzać się ustępst­
w a ?

In n ą  konsekw encją  d ia logu jes t 
t ry u m f e tyk i sytuacyjne j. O bser­
w u je  się „n ie m a l p o w sz e ch n y  z a ­
n ik  o b ycz a jó w  ch rz e ś c ija ń sk ic h , 
z a n ik  p o z d ro w ie ń , w sp ó ln ych  m od ­
litw , sk ró cen ie , a  p o tem  sp ły ce n ie  
ob rzęd ów  re lig ijn y c h ”. D o tyka  to 
n ie  ty lko  w iern ych , a le  i p a ra fia l­
n ych  pasterzy. „ Is tn ie je  s iln a  p o ­
k u sa , a b y  w ie lu  n ie p o p u la rn yc h  
s p ra w  n ie  d o ty k a ć  n a  k a z a n ia c h , 
a b y  n ie  m ó w ić  o n ic h  d o  lu d z i, 
k tó rz y  d z ię k i B o g u  jeszcz e  d o  koś­
c io ła  ch o d z ą ".

Sposobem  na w y jśc ie  z k ryzysu  
je s t „ o fia rn a  p ra c a  u  p o d s ta w , n ie  
ty le  w  szko le  (ch o ć  ró w n ie ż ), co w  
p a r a f ii. M u s i n ie  ty lk o  w ró c ić  „m o ­
d a ”  n a  o b ycz a j k a to lic k i, a le  ów  
o b ycz a j m u s i n a b ra ć  tre ś c i” . Lecz 
w p ie rw  trzeba om inąć ra fy , które 
w yn u rz a ją  s ię n a  drodze p iotrowej 
łodzi w  Polsce. Kościo łow i „g ro z i 
b o w iem  b ezw ied n e  p o d trz y m y w a ­
n ie  „tra d y c y jn e g o ”  o b rzęd u  p a ń s t­
w ow ego, z a g ra ż a  p o w s ta n ie  sw o is ­
tego K o ś c io ła  n a ro d o w eg o , p ię k n e ­
go od  z e w n ą trz , p u steg o  od  śro d k a . 
I  n ic  tu  n ie  pom oże łą cz n o ść  z 
R zym em . (...)  P ra w d z iw y  d ra m a t 
tk w i w  tym , że p o ls k i k a to lic y z m  
je s t w e w n ę trz n ie  sk łó co n y . ( . . . )  N ie  
w ie m , czy  je s t to  o d p o w ie d n ia  p o ra  
n a  k łó tn ie . Z n o s i n a s . T rz e b a  
w szcz ąć ja k ie ś  m o d ły  o w ia tr , a lb o  
w s p ó ln ie  c h w y c ić  z a  w io s ła  ".

Całość n iezm ie rn ie  w ażn a  i w a r ­
ta  dalszych  rozważań, zastanow ie ­
n ia , nam ysłu . J e s t  jed n ak  też oba­
w a, że tak  o tw arte  postaw ien ie 
s p raw y  przez znakom ity  „T yg o d ­
n ik  Pow szechny”  n ie  spotka się  z 
pozytyw nym  odźw iękiem  przede 
w szystk im  kręgów  koście lnych . 
Podobnie zdarzyło się w  sp raw ie  
finansów  Kościo ła kato lick iego w  
Polsce. „T yg o d n ik ” w yd ru ko w a ł 
specjalne w yd aw n ic tw o  tem u  po­
święcone, co w ca le  n ie  zyskało 
ap robaty  koście lnych  b iu rokratów .

(k u r z )

Krótko o...
R o s y j s k a  k o n k u r e n c j a  

n a  Ś l ą s k u

R o sjan ie  lega ln ie  z a tru d n ien i w  
woj. k a tow ick im  p rzy  p racach  bu ­
dow lanych  zadow a la ją  się zarob- 

J  k iem  1,3-1,5 m in  zł m iesięcznie. 
N ie w yk w a lif ik o w an i rodacy n ie  
chcą p łacy  m niejszej n iż 2 m in  zł —  
po inform ow ał z-ca d y rek to ra  W o ­
jewódzkiego B iu r a  P ra c y  w  K a to ­
w icach , A n d r z e j  P u c h e r .  Obco- 
krajow ców-robotników  z a tru d n ia  
się jed n a k  ty lk o  w ted y , gdy n ie  
m ożna znaleźć Po lakó w , gotow ych 
podjąć się danej p racy. W  osta tn ich  
m ies iącach  chęć p racy  n a  Ś lą s k u  
w yraz iło  ok. 500 cudzoziemców, 
g łów nie z k ra jó w  byłego Z S R R .  
Z g o d n a  z a t r u d n i e n i e . ę t ^ y i n a ł o  

w  br: 276 osób; w  tym  158 spec ja lis ­
tów , m .in . m enedżerów, lekarzy , 
m uzyków. Pozosta li specja liści po­
chodzą z całego św ia ta : R P A ,  C h in , 
W ie tn am u , M alez ji, A u s tra lii ,  K u ­
w e jtu , Iran u .

A u t o b u s y . . .  n a  g a z i e

T rz y  m ilia rd y  zł rocznie będzie 
można zaoszczędzić po „zg azy fiko ­
w a n iu ” autobusów  m ie jsk ich  w  
S łupsku . S łu p sk ie  M Z K  będą p ra ­
wdopodobnie p ie rw szym  przedsię­
b io rstw em  kom un ikac ji m ie jsk ie j 
w  k ra ju , k tóre p rzystosu je swój 
tabor do z as ilan ia  p a liw em  gazo­

w ym  —  tw ie rd z i zastępca d y re k ­
to ra  M Z K  I r e n e u s z  Z a g r o d z k i.

W a n d a l e  p o c i ą g o w i

W a n d a le  i złodzieje spowodowa­
li w  I  k w a rta le  br. w  Ś lą sk ie j 
D O K P ,  s t ra ty  p rzekraczające 1,2 
m ld  zł, czyli ty lko  o 600 m in  zł 
m n iejsze n iż w  ca łym  ub.r. —  po in ­
fo rm ow ał rzeczn ik  p rasow y ś lą s ­
k ie j D O K P ,  R y s z a r d  K r a w c z y k .  
Ł u p e m  złodziei p ada ją  lu s tra , m u ­
szle klozetowe, u m yw a lk i, s to lik i i 
gaśnice. W a n d a le  tn ą  ob icia  ław ek  
i  fo teli, w y b ija ją  szyby.

M r o ź n a  w i o s n a  

n a  S p i t s b e r g e n i e

W  po lsk ie j s ta c ji p o larnej w  fio r­
dzie H o rn su n d  n a  Sp itsbergen ie  
te rm om etry  w sk azu ją  w  m aju  m i­
nus 20 st. J e s t  to najch łodn iejsza 
w io sn a  w  tym  re jon ie od w ie lu  la t.

H i e n y  c m e n t a r n e  

k r a d n ą  m a r m u r

Coraz  częściej n a  Ś lą s k u  zdarza­
j ą  się p rzyp ad k i o k rad an ia  cm en­
tarzy . H ie n y  cm en tarne  rzadziej 
jed n a k  rozkopu ją  groby w  poszuk i­
w a n iu  b iżu te rii, a  częściej zad aw a­
la ją  s ię  tym , co zna jdą  n a  pow ierz ­
chn i. Z łodzieje w yw ożą z cm en ta ­
rzy bardzo cenne p ły ty  m arm uro ­
w e  i g ran itow e. Praw dopodobn ie  
złodziejam i często b yw a ją  k a m ie ­
n iarze. S z lifu ją  p łytę , w yko n u ją  
n ow y n ap is  i ponow nie sp rzeda ją  
za grube m iliony .

(n a  p o d s t .  P A P ,  o p r .  łe k )

S ł o ń c e  

n a  b a d a n i a c h

Po lsko-am erykańsk ie  badan ia  
m ogą dostarczyć now ych  danych  o 
g ran icy  heliosfery, czyli zasięgu 
od dz ia ływ an ia  S łońca  w  p rzestrze­
n i kosm icznej —  pow iedział prof. 
S t a n i s ł a w  G r z ę d z ie ls k i  z C en t­
ru m  B a d a ń  Kosm icznych  Po lsk ie j 
A k ad em ii N a u k .

C en tru m  o trzym uje dane pocho­
dzące z am e ryk ań sk ich  sond kos­
m icznych  „V o y a g e r”  znajdu jących  
się już  w  odległości ok. 40-50jedno ­
stek  astronom icznych  od Z iem i 
(jedn. astr. to 150 m in  km ). B a d a ­
n ia  p rzekazyw ane przez sondy do­
sta rcza ją  in fo rm acji o różnych zja­
w isk ach  fizycznych, w  tym  w ys tę ­
p ow an iu  w ia tru  słonecznego. Jeg o  
zasięg w yznacza  p rak tyczn ie  g ra ­
n icę U k ła d u  Słonecznego. P o ls ­
ko-am erykańsk ie badan ia  w iążą  
się z poszukiw aniem  tej gran icy.

( P A P )

W ą ż  

n i e  —  s t r a ż a c k i
Półtorametrowego węża, 

prawdopodobnie pytona bo­
liwijskiego, znaleźli k ilka  
dni temu strażacy na koryta­
rzu Komendy Rejonowej 
Straży Pożarnych w cent­
rum Częstochowy. „Le ża ł  
sobie na sło n ku ” — powie­
dział oficer dyżurny D a ­
r i u s z  K o t a s i ń s k i .  Zawia­
domiono Ogród Zoologiczny 
w Chorzowie, skąd wydele­
gowano specjalnego pracow­
nika, aby zabrał zwier?ę pod 
opiekę fachowców. Skąd py­
ton przybył — czy został pod­
rzucony, czy też uciekł ko­
muś z terrarium — na razie 
nie udało się ustalić. Godzi­
ny oczekiwania na transport 
do Zoo wąż spędził w tek­
turowym pudle.

(P A P )

o t r z y m a ł a

O ŚW IA D CZEN IE
Niektóre środki przekazu po­

informowały o zastrzeżeniach 
jednej z partii politycznych, 
które dotyczyły podatkowej ka­
mpanii informacyjnej. Infor­
macje te były mylące i zawiera­
ły nieścisłości.

Broszura „Ja k  płacić poda­
tek dochodowy od osób fizycz­
nych za rok 1992" była częścią 
podatkowej kampanii informa­
cyjnej, sfinansowanej przez Ko­
misje Wspólnot Europejskich. 
Broszurę nie wydało Ministers­
two Finansów, jedynie je j treść 
została skonsultowana z m ini­
sterstwem. Broszura nie jest 
aktem prawnym, stanowi tylko 
wprowadzenie do zagadnień 
podatkowych, zawiera szereg 
wyjaśnień i definicji nowych

dla polskich podatników. Po­
daje także dokładne informacje
o aktach prawnych dotyczą­
cych podatku od osób fizycz­
nych.

Szczegółowe zarzuty do bro­
szury były wielokrotnie wyjaś­
niane w środkach przekazu. 
Podatek od nieruchomości mo­
gą odjąć od podstawy opodat­
kowania tylko osoby prowa­
dzące działalność gospodar­
czą. Uwzględnienie obowiązko­
wej składki na ubezpieczenie 
społeczne jest wyraźnie zazna­
czone w formularzach podat­
kowych.

Ogłaszanie zarzutów w dwa 
tygodnie po upływie składania 
zeznań podatkowych pozwala 
sądzić, że intencją autorów by­
ło uzyskanie korzyści politycz­
nych, takich ja k  krytyka rządu, 
czy nagłośnienie własnych 
działań. Gdyby chodziło o dob­
ro podatników, zarzuty można 
było zgłosić znacznie wcześniej.

O g ilv y  A d a m s  &  R in e h a r t

G m in y re a lizu ją ce  in w e stycje  zw ią zan e  z o czyszczan ie m  i 
od pro w adzan iem  śc ie kó w  m ają  szan se  u zy sk a n ia  n a jta ń ­
szych  kre d ytó w  w  B a n k u  O ch ro n y  Śro d o w iska.

Z i e l o n e ”  k r e d y t y
J a k  in fo rm uje d z ia ł m arke tin g u  

cen tra li B O S  S .A . w  W a rsz a w ie , 
dzięki dopłatom  z Narodow ego 
Fun d u szu  O chrony  Ś rod ow iska , o- 
procen tow an ie  k redytów  proekolo­
g icznych u d z ie lan ych  przez ten  
B a n k  w ynosi obecnie od 7 do 28 
proc. w  sk a li rocznej, p rzy  czym  
najbardz ie j p refe row ane są  w ła ś ­
n ie  inw estyc je  w  gospodarce wod- 
no-ściekowej. K re d y ty  p re fe ren cyj­
ne B O S  S .A . są  w ięc  je d n ą  z n a jta ń ­
szych —  także  w  po rów nan iu  z 
z ag ran icznym i źród łam i fin anso ­
w a n ia  —- fo rm  w sp ie ra n ia  p rzed ­
sięw zięć ekologicznych w  naszym  
k ra ju .

B a n k  zam ierza  w  br. co n a jm n ie j 
podwoić (do 800 m ld  zl) kw otę  k re ­
dytów  u d z ie lanych  n a  inw estyc je

z w iązane  z ochroną środow iska. 
D otychczas 56 proc. tych  pożyczek 
przeznaczono n a  ochronę wód i 
gospodarkę w odną, 30 proc. na o- 
chronę a tm osfery, 7 proc. —  ziem i i 
zagospodarow anie odpadów, a re ­
sztę n a  inn e  cele, w  tym  n a  p roduk ­
cję u rządzeń  d la  ekologii.

P rz y  f in an so w ym  w sp arc iu  B a n ­
ku  i N arodow ego F u n d u szu  O chro­
n y  Ś ro d o w iska  m .in . w ybudow ano 
w  K a lw a r i i  Zeb rzydow skie j biolo­
g iczną oczyszczaln ię, k tó ra  w  ok. 
92 proc. redu ku je  zanieczyszcze­
n ia  śc ieków  z te renu  gm iny. Z  kolei 
m odern izacja  w ytopu  szk ła  i gos­
podark i c iep lnej w  huc ie  w  Z aw ie r ­
c iu  pozw o liła  n a  zm niejszen ie w  
sk a li rocznej em is ji p y łów  o ok. 22 
ton, a zw iązków  o łow iu  o ok. 7 ton.

( P A P )

R o z k ł a d  j a z d y  L u b u s k i e j  K o l e i  R e g i o n a l n e j  
O d c i n e k  3  ( o s t a t n i )

N r
p o c ią g u

T ra sa G o d z in y  o d ja zdu  
i p rzy ja zdu

300 Czerw ieńsk 
Z ie lona Góra

6.21
6.33

302/ 303 Zielona Góra 
Czerw ieńsk 
Zbąszynek 
Toporów 
Sieniawa Lub.

6.48
7.05/7.10 
7.55/8.15 
8.56/ 9.01 
9.23

304/ 305 Sieniawa Lub. 
T oporów 
Zbąszynek

9.30
9.53/9.58
10.40

306/ 307 Zbąszynek 
Toporów 
Sieniawa Lub.

11.55
12.35/ 12.40 
13.02

308/ 309 Sieniawa Lub. 
T oporów 
Zbąszynek 
Sulechów  
Wolsztyn

13.10
13.33/ 13.38 
14.18/ 14.23 
14.52/ 14.57 
16.07

310/311 W olsztyn 
Su lechów  
Zbąszynek 
Toporów 
Sieniawa Lub. .

16.25
17.35/ 17.50 
18.19/ 18.25 
19.05/ 19.10 
19.32

312/313 Sieniawa Lub. 
Toporów 
Zbąszynek 
Czerw ieńsk 
Z ie lona Góra

19.37
20.00/ 20.05 
20.45/ 20.51 
21.36/ 21.41 
21.58 \

315 Zielona Góra 
Czerw ieńsk

22.10
22.27

Uwaga: Godziny i minuty przed i za nawiasami oznaczają czas przyjazdu i 
odjazdu ze stacji przelotowych.
Rozkład jazdy pociągu sezonowego LKR  Czerwiensk-Karpacz, Karpacz 
-Czerwieńsk, podamy w terminie pózniejszym. Pociąg kursować będzie od 3 
lipca.

W i o s e n n y  K o n k u r s  

„ G a z e t y  N o w e j ”
A b y  w ziąć udz ia ł w  losowaniu nagród w ystarczy:
1. W yc iąć  2 „G a z e ty  N ow ej” 5 o ryg ina lnych  kuponów z kw ie tn ia  i 10 

o ryg ina lnych  kuponów z m aja  (łącznie 15). K upony m ajowe drukować 
będziem y w  każdym  w yd an iu  G N  do 31 m a ja  1993 r. w łącznie 
(kserokopie wykluczone).'

2. Dok ładn ie w ypełn ić  kupony w p isu jąc im ię, nazw isko i adres.
3. N ak le ić  kupony na ka rtkę  papieru  lub w łożyć bezpośrednio do 

koperty i w ysłać  pod adresem  redakcji: „G az e ta  N ow a” , 65-048 Z ie lona 
Góra, al. N iepodległości 22, l\ib dostarczyć do terenow ych oddziałów 
G N  w  Głogowie, Gorzow ie i Lu b in ie .

4. Te rm in  nad sy łan ia  kuponów u p ływ a  5 czerwca 1993 roku (decydu­
je  data  stem pla pocztowego).
Oto fan ty  ja k ie  p rzygotow aliśm y d la  uczestn ików  konkursu:
»«* N a g r o d a  g łó w n a  —  p o lo n e z  c a r o .
Fu n d a to ra m i są: nasza  re d ak c ja  i  z ielonogórski Po lm ozbyt.

P O L M O Z B Y T

Z ie lo n o g ó r s k i  P o lm o z b y t  o fe ru je  
p o lo n e z y  c a r o ,  f i a t y  c in ą u e c e n to ,  

p o ls k e  f i a t y  126 p , i  ż u k i  n a  p r z e d p ła t y .

Te sam ochody możesz k u p ić  n ie  ty lk o  za gotów kę.
D ecydu jąc  s ię  na grom adzenie w k ła d u  w łasnego  przez okres od 6 do 
12 m iesiecy: po zeb ran iu  w k ła d u  m in . 30 m in  zł —  odbierasz 
sam ochód.
R a ty  sp łacasz jeżdżąc ju ż  w ła sn ym  sam ochodem .
W ysokość i  ilość r a t  je s t id en tyczn a  ja k  p rzedp ła ty .

«• B o n  „ P r o g r e s ja ”  w a r to ś c i  5 
m in  z ł —  P K O  B P ,  I  Oddział 
Zielona Góra, ul. Żeromskiego 2, 
tel. 46-01, fax 717-47.

P K O  B P  to oszczędności, kredy­
ty, działalność w alutowa, obsługa 
podmiotów gospodarczych.

>n» Z e s ta w  T V - S A T  ufundowany 
przez firm ę „B E N Y - S A T ” , która 
poleca zestawy satelitarne w  hu r­
cie i detalu oraz sprzedaż ratalną. 
Sklepy: Nowa Sól. u l. Św . B a rb a ry  
14, tel. 31-49, Głogów, ul. Ś w ie r ­
czewskiego 28, tel. 34-28-44.
<• B o n  to w a r o w y  w a r to ś c i  3
m in  z ł ufundowany przez „M odę 
Po lską” , która poleca pełny asor­
tym ent odzieży i kosmetyków sze­
rokiej gamy producentów. Zielona 
Góra, ul. S ta ry  R yn ek  23, tel. 
229-48.
.»  D w ie  g r y  te le w iz y jn e  o ra z  
w a lk m a n  sponsorowany przez 
sklep „Agnes” , gdzie można nabyć 
sprzęt foniczny i dyskotekowy. Z ie ­
lona Góra, P l. Pocztowy 3, tel. 
51-67.
'<• K o m p u te r  S c h n e id e r  C P C
464 oraz aparat telefoniczny „ T e ­
n o r ”  ufudnowany przez „Teletro- 
n ik  Serw is” . F irm a  poleca montaż, 
serw is central telefonicznych, tele­
fony i faxy, elektronikę, a rtyku ły  
gospodarstwa domowego. Zielona 
Góra, ul. Francuska  52, tel. 663-44 
wew. 27, fax 667-12.
"» P ię ć  z e s ta w ó w  k o sm e ty ­
k ó w  ufundowanych przez „U n i-  I 
tech-Impex” , która poleca kosme­
tyk i oraz chemię gospodarstwa do­
mowego. Żary, tel. 37-58, Zielona 
Góra, tel. 700-36, wew. 236.
»  T rz y  z e s ta w y  z a b a w e k  z hu ­
rtowni „K o a la ” . Tu  każdy znajdzie 
szeroki asortym ent zabawek k ra ­
jowych i zagranicznych. Zielona 
Góra, ul. W rocław ska 20 a, 
tel. 58-35.

T r z y  k o m p le ty  p o k ro w c ó w
i p ię ć  s p rę ż a re k  samochodowych 
(fiat 126 p) ufundowane przez 
sklep „O lm a r” , k tóry poleca części
i akcesoria samochodowe. Zielona 
Góra A l. Zjednoczenia 102, tel. 
625-64.

Moda Polska

AGNES

KOALA

2
UNITECH M Ę Ę / tF

u  l p
O IM A M

^ B E Ń Y  

SAT J

KONKURS
WIOSENNY

PIĄTEK
21 M A J A  1 9 9 3

imię i nazwisko 

adres....................

R e d a g u j e  k o l e g iu m  A n d r z e j  B u c k  -  r e d a k t o r  n a c z e ln y ,  K o n r a d  S t a n g l e w i c z  -  z - c a  r e d  

n a c z e ln e g o .  J a n u s z  K l i m e n k o  -  s e k r e t a r z  r e d a k c j i ,  Z b i g n i e w  R y n d a k  -  z - c a  s e k r e t a r z a  

r e d a k c j i ,  M a ł g o r z a t a  S t o l a r s k a ,  R o m a n  S i u d a  ( d z i a ł  s p o r t o w y ) ,  W o j c i e c h  S t r z y ż e w s k i  ( d z ia ł  

lo k a ln y ) .

t e l,  4 2 - 4 2 ‘ 5 4 ,  M i r o s ł a w  D r e w s .

, ____7 2 2 - 5 5 .
. A n n a  B i a ł ę c k a ,
W y s z y ń s k i e g o  1 0 ,

K o r e s p o n d e n c i  z a g r a n i c z n i  B E R L I N  -  W o j c i e c h  M r ó z ,  B O N N  -  P r z e m y s ł a w  K o n o p k a ,  

B R U K S E L A  -  R o m a n  P o l s a k i e w i c z ,  H A R A R E  ( A f r y k a )  -  W a n d a  N a r o ż n a .  M A L M O E  -  A r t u r  

Ł ę c z y c k i ,  M O S K W A  -  A l e k s a n d e r  C z e r e p a n o w  P A R Y Ż  -  L i l i a n a  B a t k o  R Z Y M  -  J a c e k  

M o s k w a ,  S A N  F R A N C I S C O  -  J a n  P a l a r c z y k

D z ia ł  ł ą c z n o ś c i  z  c z y t e ln i k a m i  -  E l ż b i e t a  W a l e ń s k a ,  w .  2 0 4 .  
K i e r o w n ik  k o r e k t y  -  B a r b a r a  P ę k a l s k a ______________________________

S k ł a d  k o m p u t e r o w y  ,,G a z e t a  N o w a " ,  D r u k .  P o l i g r a f - Z i e l o n a  G ó r a ,  
P r e n u m e r a t a  R u c h  S . A  ,

O d d z ia ł y  G o r z ó w ,  u l G r o b l a  3 0 .  L e g n i c a ,  u l K a r d y n a ł a  K o m in k a  3 0 ,  
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l.  B o h a t e r ó w  W e s t e r p l a t t e  1 9 a .___________________ _ _

W y d a w c a :  O f i c y n a  W y d a w n i c z a  , , G ł o s  W ie l k o p o l s k i "
P r e z e s  Z a r z ą d u -  M a r i a n  M a r e k  P r z y b y l s k i ,
6 0 - 9 5 5  P o z n a ń ,  u l G r u n w a ld z k a  1 9 ,  a d r e s  p o c z t o w y  s k r  n r  1 1 6

R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a  z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń ,  n ie  z w r a c a  m e  z a m ó w io n y c h  t e k s t ó w ,  z d j ę ć  
i r y s u n k ó w  Z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o  s k r a c a n i a  o t r z y m a n y c h  m a t e r ia ł ó w  i z m i a n y  t y tu łó w .

B iu r a  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  i o d d z i a ł y  r e d a k c j i G A Z E T A  N O W A



R E K L A M A  ★  G a z e t a N owa  ★  R E K L A M A

„ K A Z E  T ”  
s p .  Z  0 . 0 .

WYROBY HUTNICZE 
HURTOWNIA 

o f e r u j e  

szeroki asortyment stali 
po atrakcyjnych cenach.

WRÓBLIN GŁOGOWSKI
(STACJA KOLEJOWA) 

Tel. 36-62-98
(343g!)

POSZUKUJĘ 
KONTRAHENTA 
D O  Z A K A Ń C Z A N I A  

S Z N U R O W A D E Ł ,

Ł1ĘŹYCA 44d 
k / Z i e l o n e j  G ó r y  
t«L/fax 644*7$, i

FIRMA „EKO M EL”
Spółka z o.o. w Sulechowie

z a t r u d n i

in ż y n ie r a  o  s p e c ja ln o ś c i  in s ta la c j i s a n it a r n e j  
lu b  p o k re w n e j z  te re n u  g m in y  P o lk o w ic e .  
Z a in t e r e s o w a n e  o s o b y  p r o s im y  o  k o n ta k t  

z  p r z e d s ię b io r s tw e m .

A d r e s :  66-100 Sulechów, ul.Przemysłowa 15 
tel. 24-13, 22-52.

(Z K  347) \

UWAGA HURTOWNIE 
CHEMII GOSPODARCZEJ

Najtańszy na rynku 
czeski lep na muchy

p o leca
B e z p o ś r e d n i Im p o r te r  A T L A S  S . C .  

P o z n a ń  u l.K a r p ia  1, te ! .( 0 -6 1 ) 2 2 7 -0 1 1  w e w .3 3 8  
w  g o d z . 8 -1 8 , t e l . (0 -6 1 )  7 6 5 -4 9 2  w  g o d z .  1 7 -2 0 .

H u r t o w n ia  A r t y k u ł ó w  

C h e m ic z n y c h  i  P r z e m y s ł o w y c h

67-100 Nowa Sól, ul: Staszica 1, tel. 72-21 w. 202, fax/tel. 46-85 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Małomicka48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

POLECAMY szeroki asortyment 
chemii gospodarczej i kosmetyków 

renomowanych firm krajowych i zagranicznych
B E N C K IS E R , LE V E R , H E N K E L, 

PO LLEN A  Le ch ia  Poznań, 
URODA W arszaw a

W  s t a ł e j  s p r z e d a ż y  

p o n a d  1 . 5 0 0  p o z y c j i .

N a s z a  o f e r t a  j e s t  b o g a t a .

Pasta  BH P  w  cen ie  5 tys. *1
Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od 9.00 do 13.00

Od 4 do 31 maja br. Klienci
korzystający z naszych

hurtowni uzyskują bonifikaty
przy zakupach:

powyżej 3 min zł - 3 % upustu 
5 min zł - 5 %

Nie p rzeo cz tej szansy!
Dla stałych odbiorców wydłużone terminy płatności
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem.
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat. |

SERDECZNIE ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY l\\

S k le p  „ A P IS ”
Nowa Sól, ui. Wrocławska 2, tel. 34-93

p o le c a m y  
S P R Z Ę T  R T V  

I M E B L E  
p ro w a d z im y  

S P R Z E D A Ż  
R A T A L N Ą  

B E Z  Ż Y R A N T Ó W
Zapraszamy

od 10.00 do 18.00 
soboty od 10.00 do 14.00

K u p ię  
lu b  w y d z ie r ż a w ię  

p a w ilo n  h a n d lo w y  
w  G ło g o w ie .

G ł o g ó w ,  t e l .  3 1 2 - 2 4 3 ,  

3 1 2 - 2 4 6 .

SKUTECZNA NAUKA JAZOY 
SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM 

MOTOREX OFERUJE SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI 
SZKOLENIA I ZAPŁATY

-  s z k o l e n i e  -  5  t y g o d n i  -  z a p ł a t a  -  5  m i e s i ę c y  

C e n y :  -  t e o r i a  3 4 9 , 0 0 0  z ł .
- jazda: kat B 1.300.000 zł kat A 660.000 zł.

P i e r w s z a  w p ł a t a  t y l k o  1 0 0  0 0 0  z ł .

N a j b l i ż s z e  k u r s y :

-  3 1  m a j a  g o d z  1 7 . 0 0  M O T O R E X  t e l  5 1 - 8 5  
Z i e l o n a  G ó r a  u l .  S u l e c h o w s k a  3 2

-  0 1  c z e r w c a  g o d z .  1 7 . 0 0  D K  N O V I T A  t e l  6 0 4 - 4 0  
Z i e l o n a  G ó r a  u l .  II A r m i i

-  0 2  c z e r w c a  g o d z .  1 7 . 0 0  W S I  B u d y n e k  D y d a k t y c z n y  
Z i e l o n a  G ó r a  u l .  P o d g ó r n a  5 0

W UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY SIĘ
i SWOJE PIERWSZE PRAWO JAZDY NAJCZĘŚCIEJ WYBIERALI

------------------------------------m o t o r e k ______________________________________

NA :

C I E P Ł A  W O D A

70%
OSZCZĘDNOŚCI 
ENERGII I WODY ZgOSC •  =>

L A D Y  C H Ł O D N I C Z E
Witryny nowe 

energooszczędne 220V 
oraz przeszklone 
zamrażarki, szafy, regaty 
oferuje Firma MATRICO 
Chomęcice k/Poznania 
ul. Poznańska 92, tel./fax 
Poznań 137-717 
UWAGA
— Raty bez żyrantów.'
Ceny fabryczne
Dysponujemy specjalistycznym
transportem
do30km gratis.

P.W. „BODAR”
Przedmoście 
koło Głogowa 
ul. Długa 76 
tel. 33-31-17 

o f e r u j e

1.) U R Z Ą D Z E N I A  
D O  N A W A D N IA N IA :
o g ró d k ó w , d z ia łe k , 
t ra w n ik ó w , p la n ta c j i 
p o lo w y c h  i s z k la rn i.

2 .) la d y ,
re g a ły  s k le p o w e ,

- g a b lo tk i s z k la n e ,
- s to ja k i k o s z y k o w e , 

w ie s z a k i.

Z a p r a s z a m y
o d  8 .0 0  d o  1 5 .0 0  
s o b o ty
o d  8 .0 0  d o  1 2 .0 0 .

f  M ą k i  

p a c z k o w a n e  

i  l u z e m

p o l e c a  

„P ZZ” Głogów 
Hurtownia Art. 

Spożywczych
Przemysłowa 7 

w godz. 7.00-15.00 
tel. 34-25-35.

ul

„ P Z Z ”  G ł o g ó w  

w y d z i e r ż a w i

p o m ie s z c z e n ia  
m a g a z y n o w e  i  b iu r o w e

na d z ia ła lność  gospodarczą 
i u sługow ą

przy ul. P rzem ys łow e j 7. 

O ferty :
G ło g ó w , te ł.  34-26-35.

(g'332)

H U R T O W N IA  S P R Z Ę T U  E L E K T R O N I C Z N E G O

C o

5 5

§

§

5

>

2

O

U i

Wo
ź
z

o
U l
H

-TV
- VIDE0 
-KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE 
-GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS 

Przylep, ut. Ogrodnicza 5, tel. 622-34

ODZIEŻ BAWEŁNIANA 
HURT - DETAL

* K O S Z U L K I  R Ó Ż N O K O L O R O W E  
p e ł n a  s k a l a  r o z m i a r ó w

* U B I O R Y  D Z I E C I Ę C E
* T R A M P K I  „ S I E R Z A N T Y ” , T E N I S Ó W K I  

„ B I G O  - P R I M ”  s . c .

L u b i n ,  u l .  A r m i i  K r a j o w e j  2 5  

( p a w i l o n  o b o k  p i e k a r n i )  

t e l .  4 2 - 6 2 - 2 9
O ; ,  Ci S S J f l )

Hurtownia Piwa i Wina

G h
tel

ZffHRCG
Folwarczna 53

•06-98, 33-81 -85 (wieczorem)
PA TRO N A T B R O W A R Ó W  W R O C ŁA W SK IC H . 

O F E R U J E :

- piwo beczkowe
- piwo butelkowe
- napoje „PEPS I-C O LA ”

TO W A R DO STARCZAM Y DO K L IE N T Ó W  B EZ P Ł A T N IE . 
Zamówienia należy składać z jednodniowym wyprzedzeniem 

telefonicznie lub osobiście.
Hurtownia czynna: codziennie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od godz. 8.00 do 14.00 
w niedzieleod.godz. >£L0QjdoLJiOO, * * t

ZA PRA SZA M Y  DO W SPÓ ŁPR A C Y (2 7 3 f l)

B U E U Z N A  ,  
DAMSKA %

; __ J  %
----i ?

A g e n c j a

R e k la m o w o - U s łu g o w a
6 7 -2 0 0  G ło g ó w , ul. J e d n o ś c i  R o b o t n ic z e j3 9 , te l. 3 3 -2 1 -6 9  

S K L E P  „ B I U R O T I K ” , ul. G ło w a c k ie g o  3 9

poleca następujące usługi reklamowe:

- fotoskład komputerowy / opracowania graficzne/
- 90 OOOzł/ A-4

- ogłoszenia w. 5 gablotach, - 17,OOOzł/ tydz
- wyrób pieczątek - 12.OOOzł/wiersz
- laminowanie dokumentów

np format A-4 - 12 OOOzł 
-wizytówki - 100 szt. - 120 OOOzł
- długopisy z nadrukiem reklamowym

100 szt - 720 OOOzł
- zapalniczki z nadrukiem reklamowym

- 100 szt - 850 OOOzł
- ulotki reklamowe np. format A-5

- 1.000 szt - 500.OOOzł
Przy większych nakładach ceny 

w znaczącym stopniu ulegają obniżce. 
Ponadto oferujemy bogaty asortyment upominków 

reklamowych, inne usługi poligraficzne i reklamowe 
oraz nowoczesne materiały biurowe.

gl159116

HURTOWNIA PIWA
Jan Mazur 

ul. Mechaniczna 22 
67-200 Głogów 

tel. 33-59-82
„Poznańskie” :

■ „LECH" - 8.000,-
„ O k o c im s k i e ” :

• „OKOCIM EXPORT"
- 10.500,-

■ „OKOCIM ZAGŁOBA"
- 10.500,-

■ „JASNE PEŁNE” - 7.500,-
• „OKOCIM” - 7.000,-

„ Ł ó d z k i e ” :
■ „JASNE PEŁNE" - 7.200,-
• „GOLD PILS" - 8.500,-
■ „EXPORT SPECJAŁ”

- 7.600,-
■ „PORTER" - 12.000,-

„Elbląskie” :
„JUBILEUSZOWE"

- 6.300,-
SPECJAŁ FULL" - 6.600,- 

Odbiorcom hurtowym 
udzielamy upustu 200 zł 

na butelce piwa.
________________(159128gl)

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA 
ul. Galileusza 18 w Głogowie 

OFERUJE SKLEPOM: < j
finansowanie sprzedaży ratalnej BEZ PORĘCZYCIELI

ZASADY KREDYTOWANIA:

1 / U m o w y  k re d y to w e  z a w ie r a n e  b e z p o ś r e d n io  w  s k le p ie  
21 O k r e s  k r e d y to w a n ia  d o  12  m -c y  
3 /  O p r o c e n to w a n ie  s ta łe  z a  o k r e s  k re d y to w a n ia

o d  3 ,5  % n a  1 m -c d o  3 4  % n a  12  m -c y

4 /  Z a b e z p je p ż ę n fó m  s p łg ty .k r e d y tu  je s t  f u n d u s z  g w a ra n c y jn y

.............—  S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  u d z ie la  B iu ro  M a rk e t in g u
C e n t r a l i  G Ł B G  S A  te l. 3 3 -9 3 -8 5

Z a p r a s z a m y  d o  s k ł a d a n i a  o f e r t  n a b y c i a  

a k c j i  G Ł B G  S A  I I I  e m i s j i .

„ELIZA” PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE

sp. z o.o. 67-200 Głogów 
ul. Mickiewicza 67, tel. (070) 33-20-16, 33-23-03,,. 

fax 33-59-57, tlx 78 74 67 
OWOCE I WARZYWA:

2 2 . 5 0 0  -  2 4  0 0 0  z ł / k g  

1 2 , 5 0 0  z l / k g  

9 . 5 0 0  -  1 0 , 0 0 0  z l /  k g  

1 0  5 0 0  z ł /  k g  

1 0  0 0 0 -  1 1 . 0 0 0  z ł / k g  

2 5 . 0 0 0  z ł /  k g

M a n d a r y n k a

P o m a r a ń c z e

C y t r y n y

J a b ł k a  J o n a - G o l d  F r a n ,

J a b ł k a  J o n a - G o l d  H o l a n .  

P o m i d o r  -  H o l a n d ,

P o m i d o r  -  C a n a r  

S a ł a t a  k r a j o w a  

P a p r y k a  H o l a n d .

C e b u l a  

C h r z a n  

P i e t r u s z k a  

S e l e r  

P o r  F r a n c .

B u r a k  c z e r w o n y  

O g ó r e k  k r a j o w y  

C z o s n e k

Z i e m n i a k  , . B i n t j e ”  I m p .  F r a n c j a  

Z i e m n i a k  m ł o d y  g r e c k i  

K a p u s t a  b i a ł a  

K a p u s t a  c z e r w o n a  

K a p u s t a  k i s z o n a  F r a n c ,  

M a r c h e w k a

2 8 . 0 0 0  z ł /  k g

5 . 0 0 0  z ł /  s z t .  

6 4 , 0 0 0  -  6 5 . 0 0 0  z ł / k g

2 . 0 0 0  z ł /  k g

1 1 . 0 0 0  z ł / k g

8 . 0 0 0  z ł / k g

9 . 0 0 0  z ł / k g

1 4 . 0 0 0  z ł /  k g

4 . 0 0 0  z ł /  k g  

1 4  0 0 0  -  1 5 . 0 0 0  z ł /  k g

5 8 . 0 0 0  z ł / k g  

2 . 6 0 0  z ł / k g

5 . 0 0 0  z ł  /  k g

1 2 . 0 0 0  z ł /  k g

8 . 0 0 0  z ł /  k g  

1 2  0 0 0  z ł /  k g

8 . 5 0 0  z ł /  k g

Odbiorcom oferujemy również szeroki asortyment, 
artykułów spożywczych i  przemysłowych 
w cenach zbytu producenta i zbliżonych.

9 /1 5 9 ( 1 7

W

C P N  N R  3 5 3
GŁOGÓW, 

ul. Sikorskiego 60 
(kierunek „Huta”)

♦  O P O N A .

1 3 5 x 1 2  3 2 5 . 0 0 0 , -  

1 4 5 x 1 3  3 3 0 . 0 0 0 , -  

1 5 5 / 7 0 x 1 3  4 1 0 . 0 0 0 , -  

1 5 5 / 1 3  4 0 0 . 0 0 0 , -  

1 6 5 x 1 3  3 9 0 . 0 0 0 , -  

D - 1 3 1

1 6 5 x 1 3  4 6 0 , 0 0 0 , -  

D - 1 2 4

1 6 5 / 7 0 x 1 3  5 5 0 . 0 0 0 , -  

1 7 5 x 1 3  4 5 0 . 0 0 0 , -  

1 7 5 / 7 0 x 1 3  5 6 0 . 0 0 0 , -

♦  T Ł U M I K  Ż U K — N Y S A

♦  T Ł U M I K  T A R P A N  

♦ D W U R U R K A  P o l o n e z

1 4 0 . 0 0 0 , -

1 4 0 . 0 0 0 , -

2 5 0  0 0 0 , -

1 4 0 . 0 0 0 , -♦  D W U R U R K A  F S O

♦  P a s t a  g ł u s z ą c a  d o  s a m o c h ,  

p o j ,  11 4 5  0 0 0 , -  

I  M a k r o f l e x - p i a n k a  u s z c z e l n i a j ą c a  

p o j  8 5 0  g  1 4 0 , 0 0 0 , -

♦  S i l i k o n  p o j  3 1 0  m l  7 0 . 0 0 0 , -

♦  E l a s k o n  d o  p r o f i l i  z a m k n i ę t y c h  

p o j .  21  9 5 . 0 0 0 , -

♦  K o r p l a s t  C  d o  p o d w o z i  p o j  11

6 0 . 0 0 0 , -

♦  U s z l a c h e t n i a c z e  d o  b e n z y n y  

R I A Z O L  0 , 5 1 6 0  0 0 0 , -  

-  S z y b y  u c h y l n e  t y ł  k p i .

z  u s z c z e l k a m i

d o  F i a t a  1 2 6 p  4 0 0  0 0 0

n l l i W T
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AUWAGA
L e t n i a  s p r z e d a ż  

p r e m i o w a

Klienci dokonujący zakupu na 
kwotę pow. 2 min zł w dniach 
4.5.93 - 31.8.93 wezmą udział 

w losowaniu nagród.

D o  w y g r a n i a :

-  ie le u u j& ł,

-  m a c jM e ia ia u l £ Q N lf
-  Ju sA ia M cu fn e to jw , £ O N lj
-  o ą & j,  u ia lh łn a łu f., p ły ty  C ^ b , 

k o łe L f, audio-1 lUaeo-

KOMUNIKAT 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

- ODDZIAŁ W ZIELONEJ GÓRZE

D n i a  2 6  i  3 1  m a j a  o r a z  7  c z e r w c a  b r .  o  g o d z .  

1 5 . 0 0  w  ś w i e t l i c y  O d d z i a ł u  ( I p i ę t r o )  b ę d ą  p r z e p ­

r o w a d z o n e  s p o t k a n i a  s z k o l e n i o w e  d l a  l e k a r z y  i  

l e k a r z y  d e n t y s t ó w  p r y w a t n i e  p r a k t y k u j ą c y c h ,  

k t ó r z y  p r a g n ą  u z y s k a ć  u p r a w n i e n i a  d o  w y s t a ­

w i a n i a  z a ś w i a d c z e ń  o  c z a s o w e j  n i e z d o l n o ś c i  

( M z  I  L - 4 a )  w  g a b i n e t a c h  p r y w a t n y c h .

R ó w n o c z e ś n i e  b ę d ą  p r z y j m o w a n e  s t o s o w n e  

o ś w i a d c z e n i a  w y m a g a n e  §  2 ,  r o z p .  M Z i O S  

z  d n i a  2 1  k w i e t n i a  1 9 9 3  r .  w  s p r a w i e  

o r z e k a n i a  o  c z a s o w e j  n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y .  

( D z .  U .  n r  3 8  p o z .  1 7 1 ) .

N a l e ż y  p o s i a d a ć  p i e c z ą t k ę  g a b i n e t u  w  k t ó r y m  

p r o w a d z o n a  j e s t  p r a k t y k a  z  n u m e r e m  i d e n t y f i ­

k a c y j n y m  ( R E G O N ) ,  p r a w o  w y k o n y w a n i a  z a w o ­

d u  o r a z  p i e c z ą t k ę  o s o b i s t ą .

SZKOLENIE JEST BEZPŁATNE.
Y T ^ . J ^ ł  - T }  Y V  r

(ZK-3S0)

PRACA
: PR Z Y JM Ę  wspólnika z gotówką eto pro­

wadzenia sklepu i baru. Świebodzin tel. 
247-65. 105pp

KUPNO
KAW ALERKĘ w Zielonej Górze. ZG. tel 

. 607-06. . 115pp
MIESZKANIE, samochód kupię. Zielona 

Góra tel. 68-772. 830zg
NUMER telefonu w Głogowie. Oferty. 

Głogów 33-39-87, 33-53-74. 349gl

SPRZED AZ
NAMIOTY turystyczne 2, 3, 4-osobowe, 

10typów igloo, dla dzieci wielokolorowe 
TREXIM , karimaty, krzesła, stoły turys­
tyczne, naczynia ze stali nierdzewnej 
oraz inny sprzęt turystyczny dla każ­
dego oferuje: Zielona Góra, Stokrotko­
wa 8 - Jędrzychćw. 542yg 

2 kozy dojne, kózki i capa sprzedam. 
Bródki 29. 109pp 

i  BARAKOWÓZ 8x2,40, camping 6 x 2, 20 
- pełne wyposażenie Gubin, Waszkie­
wicza 64 831zg 

BEZPO ŚRED N I importer niemieckiej od­
zieży używanej poszukuje odbioroów - 
bus 1,3t - tanio Stary Jaromierz 35, tel. 
249 Kargowa. 852zg 

CYKLIN IARKĘdo podłogi sprzedam. ZG 
tel. 640-86. 724yg 

DOBERMANY (szczenięta rodowodowe, 
czarne, podpalane) - sprzedam. Gło­
gów 34-01-07. 249yl 

: HURTOWNIA odzieży letniej oraz szeroki 
wybór dresów I pidżam. ZG  Westerpłat- 

f te 11, pok 712, tel. 42-31 wew 344 
900000000737yg 

! KIOSK z płyty obornickiej 12,7 m kw oraz 
wyposażenie zakładu prażenia słone­
cznika Sulęcin teł 29-46 113pp 

MAGIEL w dobrym punkcie sprzedam 
ZG tel. 648-06 732yg 

PRZEDPŁATĘ, owczarki niemieckie 
sprzedam ZG  ul. Wypoczynek 23.

734yg
PSY  rottveilery sprzedam. Popowo, tel.

Międzyrzecz 12-29. 21yo
S PR ĘŻ A R K Ę  3-cylindrową. Kożuchów 

tel 221 po 15.00 850zg

M OTORYZACYJNE
DEUTSCHAUTO - naprawy: VW, AUDI, 

O PEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo Naprawy powypadkowe na 

ubezpieczenia Świdnica k/ Ziel Góry, 
ul Kosynierów 6, tel 731-69 w godz 

8 00-18 00 735zg

r  MOTO-ART ^
Żagań uL Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW), tel. 34-71.

AUTOKOMIS
skup - sprzedaż 

- zamiana samochodów 
w  ty m  n a  r a ty  bez ż y ran tó w .

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00
( Z K K ł l

FIAT 126p FL 1987 / 88. groszek, nad­
kola, akumulator 45 sprzedam (145 
min). Głogów 34-14-18 po 18.00. 251yl 

FIATA 126p, rok 1985 sprzedam. ZG ul. 
Zawiszy Czarnego 20. 116pp

O P O N Y
u ż y w a n e  z a c h o d n ie  |

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
(dawna 22 Lipca)

o f e r u j e  p e ł e n  z a k r e s  u s ł u g  l  
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  \ 
1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0  o r a z  z a p r a s z a  \ 

d o  g a b i n e t u  o k u l i s t y c z n e g o  i 
1 4 . 3 0 - 1 7 . 0 0  > {

♦  n  *!

Komputerowe badania wzroku i
| APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH |

K a m e r ę  V H S - C ,  

k o m p u t e r  „ A m i g a ”  

z  o s p r z ę t e m  d o  t w o r z e ­

n i a

g r a f i k i  u i d e o - k o m p l e t ,  

p r o f e s j o n a l i ś c i e  

s p r z e d a m .

Zielona Góra 
tel. 718-40 
od 9.00 do 17.00.

wynajęcia - Gubin. Oferty. BO  Zielona 
Góra dla 844 zg. 844zg

M IESZKANIE na os. Piastcwskim sprze­
dam. Zielona Góra tel. 68-772. 829zg 

PO SZ U K U JĘ  do wynajęcia kawalerki w 
Zielonej Górze. ZG. tel. 607-06. 114pp 

PO SZU K U JĘ  mieszkania do wynajęcia w 
Zielonej Górze lub województwie Wro­
cław teł. 349-97. 824zg 

PO SZ U K U JĘ  pokoju z kuchnią do wyna­
jęcia. ZG  ul. Cynarskiego 17. 842zg 

SPRZEDAM  M-3 53 m kw, Lubin tel. 
423-931, sprzedam meble - barek S w a ­

rzędz, sypialnia biała, przedpokój, ł a w a  

narożnikowa. , 119lu 
ZAM IENIĘ 38 m kw. Jelenia Góra - Ciep­

lice na woj. Zielonogórskie Lubin tel. 
44-41-25 116lu

NIERUCHOMOŚCI
DOM 4 km od Gubina sprzedam. Świebo­

dzin tel. 247-65. 104pp 
DOM jednorodzinny 220 m kw, 6 pokoi i 2 

kuchnie, z łazienkami, gaz, telefon w 
Witnicy przy ul. Kościuszki 54 sprze­
dam. Witnica tel. 155-56 po 15.00. 54yo 

DOM jednorodzinny piętrowy, z ładnie 
zagospodarowaną działką o pow. 503 
m kw. w centrum Zielonej Góry sprze­
dam. Wiadomość: Zielona Góra, Wroc­
ławska 48. 728yg

do różnych pojazdów 

„AUTO-KOMIS Zielona Góra |
; ul. Kotuchowski 32A, w godz. 10.00-16.00 |

MOTOROW ER w dobrym stanie sprze­
dam. ZG  ul. Wyszyńskiego 21/21 po 
południu. 117pp

SPRZED AM  tanio Skodę 105 1983 stan 
tech dobry. Lubin teł. 44-64-10 po 16- 
tej. 117lu

LO KALE
AG EN C JA  KRAWCZAK - domy, miesz­

kania, budowy, parcele. Zielona Góra, 
Centrum Biznesu ul. Boh. Westerplatte 
23, teł. 710-81 do 87, fax 672-65.552yg 

DO wydzierżawienia pawilon handlowy.
ZG 229-84. 851zg

DWA pokoje z kuchnią (45,5 m kw ) w 
Żyrardowie k / Warszawy - notarialnie 
sprzedam. Głogów 34-04-30. 347gl 

K U P IĘ  duże mieszkanie hipoteczne. 
A G EN C JA  KRAWCZAK, Ziełona Góra, 

Centrum Biznesu 716yg
M IESZKANIE 3 pokojowe oraz sklep do

DOMEK 
JEDNORODZINNY 

wykończony, 
o wysokim standardzie, 

z garażem i działką 
o pow. 600 m kw. 
w Drzonkowie - 

tanio do sprzedania.
Oferty BO 

Zielona Góra dla 791zg.
(ZG 791)

H U R T O W N I A  

„ V E G A ”

G Ł O G Ó W  (B fz o s tó w )  
u l. O k rę ż n a  11 
to*l. 34-67-01

o f e r u j e  

e le ktro d y 
w dużym  

asortym encie.

L U B U S K A

K O R P O R A C J A

zleci na korzystnych 
warunkach wykonanie 

7500 m kw. tynków 
na budowie w Słubicach. 
Warunki do uzgodnienia 

pod adresem: 
Gorzów Wlkp. 
ul. Kardynała 

Wyszyńskiego 38 
tel. 234-65.

(Y0 48)

S Z U K A S Z  P R A C Y  D O R Y W C Z E J  L U B  S T A Ł E J ,  

K T Ó R Ą  M O Ż E S Z  W Y K O N Y W A Ć  W E  W Ł A S N Y M  

M I E S Z K A N I U ?  I N T E R E S U J Ą  C I Ę  Z A R O B K I  2 - 5  

M I L I O N Ó W  M I E S I Ę C Z N I E ?

P O D P I S Z  U M O W Ę  O  P R A C Ę  Z  N A S Z Ą  F I R M Ą .

To n ie żaden poradn ik  z aw ie ra jący  100 sposobów zarob kow an ia  w  
dom u, lecz p raw dz iw a o ferta  w spó łp racy  z naszą  f ir m ą  
P racę , k tó rą  oferu jem y może w yko n yw ać  p raw ie  każdy bez żad ­
nych nak ładów  finansow ych . To  doskona ła  okaz ja  zarobku  d la  
m łodzieży i dorosłych, to również szansa dorob ien ia  do n isk ie j 
pensji czy em ery tu ry , gdyż zajęcie to nie ko liduje an i z n au ką , an i z 
tw oją p racą podstawową. Pracu jesz  w  dow olnych  godzinach przez 
co sam  w p ływ asz  n a  swój zarobek!
Szczegółow y op is proponowanej p racy w raz  z um ow ą o pracę 
przesy łam y po u iszczeniu kosztów m an ip u lacy jn ych  w  w ys. 50.000 
zł (p łatność przy odbiorze przesyłk i). Z am ó w ie n ia  p rosim y przesy­
ła ć  n a  adres:

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  „ A R A ”  
os. A R M I I  K R A J O W E J  8 5 /2 6  

P O Z N A Ń
U W A G A ! Osoby, które do 10.06 br. p rześlą  zam ów ien ie  o trzym a ją  
podwójne egzem plarze um ow y o pracę, dzięki czem u za  jed n ą  
opłatę może z nam i w spó łpracow ać dwóch członków  rodziny lub  
znajom ych! Podzie lic ie  P ań s tw o  koszty m iędzy sobą!

P ła c isz  raz, a da le j w sze lk ie  m a te r ia ły  dostarczam y do C ieb ie  
bezp łatn ie  i n a  nasz koszt.

(ZK 352)

podarcze, biurowiec, garaż. Cena 
1.100 min, urządzenia 800 min Głogów 
33-37-04 wieczorem 308gl

P IĘTRO  domu (5 pokoi), ogród / 0,54 ha 
ziemi - sprzedam. Głogów, Akacjowa 
20. Wiadomoś: Sława tel. 6531. 250yl 

P IĘTRO  domu z ogrodem sprzedam. Ko­
żuchów ul. 9 Maja 19/ 2. 46nfe 

SAD wieloowocowy (2,5 ha między Gło­
gowem a ujęciem wody Serby) - sprze­
dam lub wydzierżawię. Głogów 
33-52-91. "  . 999999999284gl 

SPRZEDAM  W ŁASN O ŚC IO W E M-2 37, 
5 m kw. w Lubinie. Wiadomość Wroc­
ław tel. 493-051 wew. 566. 114lu 

SPRZEDAM  pawilon handlowy,, M ETAL- 
PLAST" wym. 4x6 m z wyposażeniem 
w Lubinie. Wiadomość Lubin tel. 
42-51-62, po 19-tej. 112lu

LEK A R SK IE
LECZEN IE łuszczycy, bielactwa, świerz­

biączki. Głogów, Świerczewskiego 28, 
tel. 34-18-95, godziny przyjęć 
15.00-16.00. 252yl

238 ZG. 106pp
ZABIOR Ę 12 osób własnym pojazdem do 

pracy na winnicach - Stuttgard. Wyży- 
wienie-zakwaterowanie. Pilne, Koperta 
2 znaczki 2.500 (luzem) 67-100 Nowa 
Sól 1 skr. 7. 47ns

Z A PRO SZEN IE  do USA. Tel. 15095 Wit­
nica. 39yo 

ŚLU BN E suknie włoskie najtaniej wypo­
życzysz w SALO N IE IWONKA. Do wy­
boru 70 sukien. Gorzów - Chwalędce 

i 71 od 12 00 -18.00. 32yo

USŁUG I
ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­

nia, czynny 9.00-17.00, soboty 
10.00-14 00. Zielona Góra ul. Chrob­
rego 22, tel. 51-18. 559pp

P ry w a tn y  gab inet
l a r y n g o l o g i c z n o - f o n i a t r y c z n y  

d r  n . m e d .
A n n a  W i lc z y ń s k a .

Leczen ie  zaburzeń głosu, 
m ow y i słuchu. 

D opasow yw an ie  i sprzedaż 
ap arató w  słuchow ych 

szw ajcarsk ie j f irm y

P H O N A K .

Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  1 3  

p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y ,  p i ą t k i  

o d  1 4 . 0 0  d o  1 5 . 0 0 .
r Z G  848)

R E N O M O W A N E

F I R M Y

B R Y T Y J S K I E

z a tru d n ią  młodzież w iek u  
16-30 la t  

do p racy  n a  fa rm ach  
przy zbiorze 

owoców, w a rz yw  
oraz chm ie lu .

P ra c a  w  sezonie 

le tn im  1993.
T e rm in  n ad sy ła n ia  zgłoszeń 

do 26.05.93 roku.

(Decyduje data stempla).
Z g ł o s z e n i a  w r a z  z  d o k ł a d n y m  

' a d r e s e m  k i e r o w a ć  

n a  a d r e s ;

A I R  „  O M N I B U S  "

4 5 - 2 2 2  O P O L E  

s k r .  p o c z .  1 6 3 0  

( P r o s i m y  o  d o ł ą c z e n i e  z n a c z k a  

z w r o t n e g o  z a  7 0 0 0  z ł . )

(GO 82)

w wolne soboty 10-14 738yg
ŚW IAD C ZĘ usługi transportowe do 5 T 

„Star izoterma". Głogów 33-58-59
335gl

ŻA LU Z JE  różne. Głogów 33-51-35.242gl

MATRYMONIALNE
„AM O R" - Polskie Biuro Matrymonialne, 

Postbus 95, 4724 ZH, W O U W  - Holan­
dia bezpłatnie kojarzy Polki z Holend­
rami Przyślij ofertę i zdjęcie (jakoś­
ciowo dobre). 17yo 

HO LENDER 51 lat, lekkie inwalidztwo, 
sprawny fizycznie, wykształcenie wy­
ższe pozna panią do 50 lat w oelu 
matrymonialnym. Fotooferty, niemiecki, 
angielski. Daniel Puts, Vid Dutjn van 
Maasdamstr. 38 Nijmegen 6535 W .

53yo

BIURO MATRYMONIALNE

HALSZKA 
¥  ¥  ¥  ¥  ¥  ¥

DOM w centrum Głogowa - sprzedam.
Głogów 33-58-26. 346gl

DOM z zabudowaniami gospodarczymi 
nad jeziorem w atrakcyjnym miejscu w 
okolicach Myśliborza sprzedam. Go­
rzów, A Ludowej 30/4, tel. 75-625 do 
15.00. 50yo

DOM, budynki gospodarcze, 0,62 ha, w 
Koźlicach, gm Gaworzyce - sprzedam. 
Bytom Odrzański, oś. Piastowskie 
7a/15. 328gl

PHU „Florida" Głogów sprzeda masarnię 
wraz z wyposażeniem prod zachod­
niej, działka 4 ha, zabudowania gos-

ROŻNE
JU N G ER  Unternehmer sucht Kontakt zu 

deutschsprachigen Polen. Schreiben 
Sie an Deutschland: Firma Jochen 
Fest, Schlachthofstr. 10 0-7500 Cot­
tbus. 271 gl 

SUKNIĘślubną-tanio sprzedam. Zielona 
Góra, ul. Kraljevska 24/ 28. 96pp 

TO NERY do wszystkich typów kseroko­
piarek, bębny, startery. Dostawa do 
klienta na zamówienie. ZG  tel. 42-71 
wew. 280 do 17.00. 900000000738yg

H U R T O W N I A  L i  

„ F O R N I X ”  

p o l e c a :
- tenisówki
- trampki 
np. SIERŻAN TY 
już od 42.000 zl

- obuwie letnie 
duży wybór wzorów.

Poznań ul. Unii Lubelskiej 3 I  
(na terenie W S K )  

tel. 783-324 
od 7.30 do 16.00. H l

_________ (tT209512) |

W CZASY w Wisełce k/ Międzyzdrojów 
O  W  „Oleńka"-serdeczniezaprasza 
Zapisy przyjmujemy pod nr tel 46-51 w

P R A C O W N I A

S T R O J Ó W

Ś L U B N Y C H

prowadzi sprzedaż 
hurtową i detaliczną 

SU KN I oraz dodatków 
ślubnych, szyje 

SU K N IE ŚLU B N E  
według indyw idualnych 

zamówień i wzorów.
Ż A R Y . P O D C H O R Ą Ż Y C H  30. 

I p ię t r o .

INSTALACJE elektryczne tanio, w do­
mkach od 2,5 min. ZG. tel. 633-87.

900000000813yg 
KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, 

osadniki na słupy ogłoszeniowe, po­
krywy-dostarcza „BUD BET". Bobrowi­
ce tel. 92. 707yg 

K SER O  A-4 500 zł, A-3 1000 zł. ZG  
Chopina 11 /13pok. 513wgodz. 10-17

I  68-100 ZARY SKRYTKA 12 
I  O D  1982  R O K U  
I  K O J A R Z Y  M A Ł Ż E Ń S T W A  

F O T O K A T A L O G I  
G W A R A N C J A  
S O L ID N O Ś C I

POLONIA (R ) 68-206 Mirostowice, bcoc 
10 pomoże odnaleźć szczęście! Foto­
katalogi. Życzliwa pomoc Kraj, zagrani­
ca. 77pp

TO W ARZYSKIE
AG EN C JA  Towarzyska „N IC O LE" pole­

ca swoje usługi przez całą dobę. Zape­
wniamy towarzystwo miłych i bezprude- 
ryjnych pań oraz panów. ZADZWOŃ I 
Zielona Góra tel. 63-230.

900000000713yg 
CAŁODOBOWA A G EN C JA  TOW ARZY­

SKA  „Tl AMO” zaprasza do skorzys­
tania z naszych usług ZADZWOŃ! A 

' miło spędzisz czas. Zielona Góra tel. 
673-63. Przyjmiemy Panie w wieku 
18-35 lat. Zapewniamy zakwaterowa­
nie. 914yg 

PANI nadająca się do interesów, lat 44, 
dobrej prezentacji pozna pana w od­
powiednim wieku o dużycfi watrach 
wewnętrznych i witalnych. Foto mile 
widziane. Oferty BO  Gorzów dla 52yo
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Trzy zwycięstwa, remis
C z w a r ty  m ecz e l im in a c y jn y  

p o ls k ich  p iłk a rz y  i  t rz e c ie  z w y ­
c ię stw o , ty m  ra z em  3:0 n a d  S a n  
M a r in o . W y g ra n a  n a  p e w n o  c ie ­
szy, ś ro d o w a  g ra  n a s z ych  p iłk a ­
rz y  w z b u d z iła  je d n a k  zas trzeże ­
n ia , szczegó ln ie  w  p e rs p e k ty w ie  
ch o rz o w sk ieg o  m eczu  z A n g lią . 
Z w y c ię s tw o  n ad  S a n  M a r in o  
p rz ysp o rzy ło  2 p k t. n asze j d ru ż y ­
n ie , m ie jsca  w  ta b e li n ie  p o p ra ­
w iło . P o ls c y  p iłk a rz e  n a d a l z a ­
jm u ją  c z w a r te  m ie jsce  ze s t r a tą  2 
pk t. do  l id e r u ją c y c h  N o rw e g ó w  
o raz  jed n e g o  p u n k tu  do  A n g l i i  i 
H o la n d ii.  W a r to  je d n a k  p rz y p o ­
m n ieć , że N o rw e g o w ie  i  P o la c y  
s t r a c i l i  po  1 pkt., A n g l ic y  —  d w a , 
a  H o le n d rz y  —  t rz y  p u n k ty .

Zatem blam ażu w  Serrava lle  nie 
było. W  wydaniach włoskich gazet 
sportowych poprzedzających mecz 
można było przeczytać, że San  M a r i­
no zapowiada wendetę i „ ś m ie rć  
p o lsk ie j p i łk i ” . N asi przeciwnicy 
mieli srogo zrewanżować się za szczę­
śliw ą wygraną Polaków w  Łodzi dzię­
ki golowi zdobytemu przez Furtoka 
ręką. Ju ż  początek meczu potw ier­
dził, źe były to jedynie pobożne życze­
nia. Ustaw ien ie wyjściowe reprezen­
tacji San  M arino  było czysto teorety­
czne, w  praktyce natom iast gospoda­
rze zagęścili środek pola, a najczęś­
ciej niemal całą drużyną bronili się. 
Nieliczne kontrataki inicjowane 
przez Boniniego nie przynosiły efek­
tów. N a palcach jednej ręk i można 
policzyć zagrożenia pod polską bram ­
ką, z których obronną ręką drużyna 
polska wyszła dzięki postawie Maty- 
ska.

Stadion w  Serrava lle , podobnie ja k  
podczas meczu reprezentacji mło­
dzieżowych (Polacy w ygra li 5:0) w y­
pełnił się w  większości k ibicam i z

Polski. Dopingowali biało-czerwo­
nych przez cały mecz, nie potrafili 
jednak do końca zachować się godnie. 
Przyjechali na stadion w  stanie 
„w skazującym ” , a  w  trakcie gry n a ­
pojów wyskokowych popłynęło zna­
cznie więcej. Ze stadionu wychodzili 
upojeni zwycięstwem i nie tylko...

M ieszkańcy Sa n  M arino  porażki 
obu reprezentacji przyjęli pogodnie. 
W ieczoram i jeden z bardziej repre­
zentacyjnych hoteli „Gasperon i” w y ­
pełn ia ł się kibicam i, którzy z ożywie­
niem  w ym ien ia li uwagi o spotka­
niach. N a  ich twarzach nie było śla­
dów sm utku czy niezadowolenia. 
P rz y  w in ie  hum oiy  im  dopisywały, 
wszak miejscowi kibice przyzwyczai­
li się już do porażek i każda prze­
grana poniżej 0:10 nie robi na nich 
wrażenia.

W in n i jesteśm y Czytelnikom  skład 
reprezentacji Polski: M a ty s e k  —  
C z a c h o w sk i, R o m a n  S z e w c z y k —  
B rz ę c z e k , P io t r  Ś w ie rc z e w s k i,  
R u d y ,  K rz y s z to f  W a rz y c h a , Zio- 
b e r  —  K o s e c k i, L e ś n ia k , F u r to k  
(od 83’ R y s z a rd  S ta n ie k ).  Sędzio­
wał: P la r e n t  K o th e r ja  (A lbania). 
W idzów  1223.

Po meczu trener A n d rz e j S t r e j ­
la u  powiedział: „ Je s te m  b a rd z o  z a ­
d o w o lo n y  ze  z g ru p o w a n ia  p rz e d  
m eczem  z  S a n  M a r in o . P rz e b y w a ­
liś m y  w  m ie js c o w o ś c i R ic c io n e , 
g d z ie  g o s p o d a rz e  p rz y g o to w a li 
n a m  b a rd z o  d o b re  w a r u n k i. W a ż ­
n e  je s t  to , że z g ru p o w a n ie  k o sz ­
to w a ło  o  w ie le  m n ie j n iż  w y n io s ło ­
b y  to  w  k r a ju .  P rz e d  m eczem  z 
S a n  M a r in o  o d c z u w a liś m y  o g ro ­
m n ą  p re s ję  ś ro d o w is k a . Z d a w a li­
śm y  s o b ie  s p ra w ę  z n a s z y c h  w y ­
ż sz ych  u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z ­
n y c h  i  p iłk a r s k ic h . K w e s t ią  b y ło  
je d y n ie  to  u d o k u m e n to w a ć . W

p ie rw s z e j p o ło w ie  z a w o d n ic y  s p a ­
r a liż o w a n i b y li o g ro m n ym  s tre ­
sem , z a  m a ło  b y ło  s k u te c z n o ś c i i  
s z w a n k o w a ła  g r a  s k rz y d ła m i. 
M y ś lę , że  w s k a z ó w k i ja k ic h  u- 
d z ie liłe m  m o im  p iłk a rz o m  w  
p rz e rw ie , p rz y n io s ły  p o z y ty w n y  
s k u te k . P o le c iłe m  s k ró c ić  p o le  
g ry , w y c h o d z ić  d o  p rz o d u  f la n ­
k a m i i  „z a m y k a ć  a k c je  n a  s łu p ­
k a c h ” . Z a  d u ż o  b o w ie m  b y ło  n a ­
s z y ch  p iłk a r z y  w  p o b liż u  p o ls k ie j 
b ra m k i. E fe k ty  b y ło  w id a ć  g o ły m  
o k ie m . P a d ły  trz y  ła d n e  g o łe , 
s z k o d a  że n ie  z d o b y liś m y  ic h  w ię ­
c e j, a le  w  k o ń c ó w ce  p o le c iłe m  s z a ­
n o w a ć  p iłk ę  m a ją c  n a  u w a d z e  
k o le jn e  s p o tk a n ia  lig o w e  i  e lim i­
n a c y jn e . Z  A n g lik a m i m u s im y  z a ­
g r a ć  z d e c y d o w a n ie  le p ie j. K o n ie ­
cz n e  je s t  a b yś m y  z d e c y d o w a n ie  
le p ie j k r y l i  n a s z y c h  a n g ie ls k ic h  
p rz e c iw n ik ó w . I d l a  n a s i d la  n ic h  
c h o rz o w s k ie  s p o tk a n ie  b ą d z ie  
m ia ło  b o w ie m  o g ro m n y  w p ły w  n a  
u k ła d  w  cz o łó w ce  ta b e li i  a w a n s  
d o  f in a łó w  m is trz o s tw  ś w ia t a ” .

Po czteroletniej dyskwalifikacji w  
reprezentacji Po lsk i w ystąp ił A n d ­
rz e j R u d y . Po meczu zawodnik był 
bardzo zadowolony. Powiedział: „O -  
s ią g n ę liś m y  c e l. Z  S a n  M a r in o  i  
p o d o b n y m i r y w a la m i g r a ło  s ię  
n a m  z a w sz e  tru d n o . J a  je s te m  
z a d o w o lo n y  z  w y n ik u  i  z  m o jeg o  
w y s tę p u . Z d o b y liś m y  2  p u n k ty  i  
m y ś lę , że  m o ja  o b e cn o ść  n a  b o is ­
k u  p rz y c z y n iła  s ię  d o  u s p o k o je n ia  
n e rw ó w  i  p o p r a w iła  p ły n n o ś ć  w  
g rz e ” .

* Mecze elim inacyjne odbyły się 
także w  dwóch innych grupach. W  gr. 
I  Es ton ia  przegrała ze Szkocją 0:3 
(0:1), natomiast w  grupie V I  Szwecja 
pokonała A ustrię  1:0 (0:0).

(R S )

T re n e r B o gu sław  H a jd a s 
podał się  do d y m isji

T re n e r p iłk a rz y  krakow sk iego  
H u tn ik a  B o g u s ła w  H a jd a s  podał 
się do dym isji. Je g o  następcą został 
dotychczasowy d rug i tre n e r  P i o t r  
K o c ą b , A systen tem  nowego szko­
len iow ca został zaw odn ik  g ra jący  
L e s z e k  W a la n k ie w ic z .

D zie ka n o w sk i s tra c ił 
praw o ja zd y

D a r iu s z  D z ie k a n o w s k i  został 
zatrzym any w  B r is to lu  przez po li­
cję za jazdę sam ochodem  w  stan ie  
n ietrzeźw ym . J a k  po in form ow ała  
agencja R eu te ra , p rzeprow adzony 
test w ykaza ł, że D z iekanow sk i 
dw ukro tn ie  p rzekroczył dopusz­
cza lną norm ę spożycia a lkoholu . 
N orm a w ynosi 35 punktów , próba 
w ykaza ła  —  81. Zos ta ł u k a ra n y  
grzyw ną 1.700 fun tów  szterlin- 
gów, n ie  będzie też m ógł prow adzić 
pojazdów przez 21 m ies ięcy  .

Po lsk i p iłk a rz  je s t zaw odn ik iem  
pierwszoligowej d ru żyn y  B r is to l 
C ity . K lu b  ten  zakup ił Dziekanow- 
skiego z C e lticu  G lasgow  za 250 
tys. funtów. Te raz  znajdu je się na 
liście transferow ej.

M aradona też 
bez praw a ja zd y

S ły n n y  p iłk a rz  a rg en tyńsk i D ie ­
go M a rad on a  został pozbaw iony

p ra w a  ja z d y  za ra jdow y przejazd 
przez S ew illę . M arad on a , k tó ry  je ­
ch a ł sw o im  porsche 150 km  na 
godzinę i n ie  z a trz ym yw a ł się na 
św ia tła ch , b y ł śc igany  przez policję 
przez ponad pó łto ra  k ilom etra .

P rz ed  sądem  zaprzeczył jako b y  
gn a ł przez m iasto  z z aw ro tną  szyb­
kością: „N ik o g o  n ie  z ab iłem — d la ­
czego zab ra li m i p raw o  jaz d y ?  To 
g łup ia  p lo tka , że pędziłem  przez 
m iasto  150 k m  n a  godzinę. M a m  w  
dom u dw a  fe rra r i i n igdy n ie  m ia ­
łem  żadnych  prob lem ów  zw iąza ­
nych  z p rzekroczeniem  szybkości” .

S c ifo  o p u szcza  To rin o ?
27-letni E n z o  S c i f o  ośw iadczył 

w  w yw iad z ie  d la  belg ijskiego 
dz ien n ika  H e t  N ieu w sb lad , że bę­
dzie g ra ł w  d ru żyn ie  A C  Torino  
ty lk o  do końca  obecnego sezonu. 
Scifo, rep rezen tan t B e lg ii, w ys tę ­
pu je  w  tym  k lu b ie  od dwóch lat.

S tw ie rd z ił ponadto, że o trzym a ł 
propozycję g ry  w  Ju v e n tu s ie  T u ­
ryn . —  N ie  p r z y ją łe m  t e j  o fe r ty . 
Z  T o r in o  w ią ż ą  m n ie  j a k  n a j ­
le p s z e  w s p o m n ie n ia . N ie  b y ło b y  
to  u c z c iw e  z  m o je j s t r o n y , g d y ­
b y m  z a s i l i ł  s z e re g i lo k a ln e g o  
r y w a la  m e g o  o b e c n e g o  k lu b u  —  
pow iedzia ł Scifo.

En zo  Scifo, zan im  podpisał kon ­
t ra k t  z Torino, g ra ł w e F r a n c j i— w  
d ru żyn ie  G iro n d in s  Bo rd eau x  i A J  
A ux e rre . D odał, że ofertę podpisa­
n ia  k o n trak tu  złożył m u k lub  zdo­
b yw ca  P Z P ,  A C  P a rm a . D ecyz ji 
jeszcze n ie  podjął, ew en tu a ln ie  
m ógłby grać w  A C  M onaco, nato ­

m iast n ie  in te resu ją  go w ystęp y  w  
O lym p iąu e  M a rsy lia .

O dw ołanie C a n ig g ii 
— od rzucone

A rg en tyńczyk  C la u d io  C a n ig -
g ia  n ie  będzie g ra ł przez 13 m ies ię ­
cy  w  p iłk ę  nożną. To  k a ra  nałożona 
n a  tego p iłk a rza  za stosow anie ko­
ka in y .

Po  meczu ligow ym  A S  Rom a —  
S S C  N ap o li test antydop ingow y 
w yk aza ł, że Can igg ia , p iłk a rz  d ru ­
żyny rzym skiej, zażyw ał kokainę. 
W ło sk a  Fed erac ja  P iłk a rs k a  na ło ­
ży ła  n a  A rgen tyńczyka  13-miesię- 
czną d yskw a lifikac ję . C an igg ia  
złożył odw ołan ie, k tó re  zostało od-

P u c h a r  U E F A  

d l a  J u v e

W  obecności 65 tys. w idzów  
(kom p let) zgrom adzonych n a  S t a ­
d ion ie delle A lp i w  T u ryn ie , Ju ven -  
tu s  w yg ra ł d ru g ą  odsłonę f in a łu  
P u ch a ru  U E F A  z Bo ru ss ią  D o rt­
m und  3:0 (2:0). P ie rw sz y  mecz w  
D ortm undzie  też w yg ra li W ło s i 
(3:1). Ju v e n tu s  zdobył w  p ięknym  
s ty lu  P u ch a r  U E F A  ’93. B ra m k i: 
D in o  B a g g io  —  dw ie  (5 i 43’) oraz 
M o e lle r  (65’). Bo h a te re m  spotka­
n ia  b y ł D ino  Bagg io , jego b ram k i 
w zbudz iły  z achw yt w łosk ich  tifosi.

IEL0NA GORA

P I Ą T E K

Wiadomości: od północy do
20.00 co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00,
22.00-23.00
6.05 R A D IO PO R A N EK
9.05 Studio Reklam a
11.05 R A D IO -T E R A Z — 
B. Patalas
14.05 Studio Reklam a
15.05 Audycja Im pulsy 
15.15 Koncert „G rają i śpie­
wają”
16.20 Zielona Góra, ludzie i 
sprawy
16.50 Komu słowa do piosen­
ki — M. Zgaiński
17.05 ,,3 M” — aud. muz.
17.35 Rep. pt. „Pejzaż z g lis­
tą” — G. W alkowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 M uzyka z duszą — 
J . Grodzki
20.05 R A D IO -W IEC ZÓ R  — 
D. Linkow ski
23.00 Party u Stefana

S O B O T A

Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę; 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 
22.00-23.00
6.05 R A D IO P O R A N EK
9.05 Piosenki z m yszką — 
B. Patalas
10.05 Czym  żyjem y — D. L in ­
kow ski'
11.00 Pokochać jazz — aud. 
A. W innik
12.05 E K O  — mag. K . Baług
13.00 To lubię — aud. muz. K . 
Prońko
14.00 SA LD O  — mag. K . Rut­
kowski
15.05 Moto-Radio— Zb. Rosz- 
czyk
16.20 Mag. Młodych „Spoko, 
spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 L ista  przebojów — 
M. Jankow ski i Ł . Łobocki
23.00 Nocne M arki

N I E D Z I E L A '

Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę; 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00
B B C : 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce — aud. 
St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — 
Cz. M arkiewicz
9.05 Rep. pt. „Romans z par­
tią” — I. Linkiew icz
9.30 W kręgu m uzyki instru­
mentalnej
10.05 Program dla Ciebie — 
H. Ańska
11.00 Muzyczne to i owo — 
E. Banachowicz
15.05 M ija tydzień — R. M ali- 
towski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla meloma­
nów
19.00 Powt. lekcji j. niemiec­
kiego 5 i 6
19.30 Radio Skorumpowa­
nych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne M arki

Wrocław miastem 
dziennikarzy!

107 d z ienn ikarzy  sportow ych 
zgłosiło s ię  dotąd z prośbą o 
ak red ytac je  w  b iurze p rasow ym  
dodatkowego e lim inacyjnego  tu r ­
n ie ju  do m istrzostw  Eu ro p y  w  ko­
szykówce mężczyzn, k tó ry  odbę­
dzie się w  H a l i  Ludow ej w e  W ro c ­
ław iu  od 30 m aja  do 6 czerwca br.

W  te j liczb ie znajdu je s ię  48 
dz ien n ika rzy  zagran icznych, 27 
d z ienn ikarzy  z różnych m iast P o l­
sk i i rekordow a liczba, bo aż 32 
dz ien n ika rzy  sportow ych z W ro c ­
ław ia .

Poproszony o skom entow an ie te ­
go, dlaczego w ła śn ie  w roc ław scy  
żurna liśc i zap a ła li tak  w ie lk ą  sym ­
p a tią  do koszyków ki —  k ie ro w n ik  
B iu r a  Prasow ego tego tu rn ie ju  
red. Z b ig n ie w  P r ó c h n ia k  pow ie­
dział: —  S a m  się n ad  tym  zastana­
w iam . W e  W ro c ła w iu  są  w p ra w ­
dzie d z ia ły  sportowe w  p ięciu  tu te j­
szych dzienn ikach, w  Po lsk im  R a ­
d iu  i  Te lew iz ji, loka lne j te lew iz ji 
„ E c h o ” , a le  n ie  daje to jeszcze licz ­
by 32 d z ienn ikarzy  —  specja listów  
od koszyków ki. T rzeb a  tu  jeszcze 
dodać fotoreporterów. G łów nym  
powodem jes t je d n a k  to, że w szys­
cy w ro c ław scy  dz ienn ikarze —  
członkow ie K D S  p rag n ą  zobaczyć 
ten  w ie lk i tu rn ie j koszyków ki.

T r a g e d i a  

n a  r z u t n i

Kom enda Rejonow a Po lic ji w  J a ­
w orznie pod nadzorem  m iejscowej 
p ro k u ra tu ry  w szczęła 18 bm. ofic­
ja ln e  śledztwo w  sp raw ie  n ieum yś­
lnego spow odow ania śm ie rc i t rz y ­
nasto letn iego K rz y s z to fa  F . ,  któ ­
ry  zm arł 16 bm. w  Szp ita lu  K lin ic z ­
nym  w  Katow icach-Ligocie w  w y ­
n ik u  uderzen ia  w  głowę dysk iem  
na  stad ion ie lekkoatle tycznym  Vi- 
ctorii.

W yp a d e k  zdarzył s ię  w  środę, 12 
bm., o godz. 15.30. Podczas rzu tu  
dysk iem  jednego z kolegów, K rz y ­
sz to f F .  zna laz ł się w  p rom ien iu  
rażen ia  dysku , k tó ry  t ra f i ł  go w  
głowę. R a n n y  n a tychm ias t został 
przew iez iony do K l in ik i  w  K a to w i­
cach-Ligocie, gdzie stw ierdzono 
roz leg ły u raz  czaszkowo-mózgowy. 
K rzysz to f F .  n ie  odzyskał p rzytom ­
ności i  z m arł w  n iedzielę, 16 bm., o 
godz. 20.35.

Półfinał z zadęciem
Pre z e s  Z b ig n ie w  M o ra w s k i lu b i b łyszczeć. M a  tę  s ła b o s tk ę  i  ju ż . 

Im p re z y  ż u ż lo w e  w  u b o ż u ch n e j P o ls c e  d o  n ie d a w n a  b y ły  zg od ne z 
re g u la m in e m  F IM ,  a le  p ro g ra m  to w a rz y sz ą c y  n ie  w y k ra c z a ł p o za  
p re z e n ta c ję  z a w o d n ik ó w  ja d ą c y c h  b ry c z k a m i, k o n ce rt o rk ie s try  
d ę te j, a  z a w o d y  z a z w y cz a j o tw ie ra ł m ie js co w y  d o s to jn ik . M o ra w s k i 
p o s ta w ił n a  sh o w , z a c z ą ł o d  s k o m p le to w a n ia  g ru p y  d z ie w cz ą t —  
o w y ch  p o p u la rn y c h  ju ż  M a g ie  G ir ls , a  p ó ź n ie j n ie  sz cz ęd z ił 
ś ro d k ó w , b y  p rz y  o k a z ji im p re z y  sp o rto w e j k ib ic e  b a w ili s ię  n a  
ca łeg o . A r ty ś c i u z n a n e j k la s y , e fe k ty  p iro te ch n icz n e , a tm o s fe ra  
fe s ty n u , s ta ły  s ię  a try b u te m  z aw o d ó w . P r z y  o k a z ji jo w ia ln y  p rezes 
je s t  n a  św ie c z n ik u , a  i  s z a m p a n y  p o  try b u n ie  h o n o ro w e j każe  
ro zn ieść. W szyscy ( no , m oże p ra w ie  w s z y sc y ) s ą  z a d o w o le n i i  n ie  
szczęd zą b ra w .

P a trz ą c  z  p e rs p e k ty w y  cz a su , m o je  k o n ta k ty  z  p rezesem  M o ra w s ­
k im  n ie  b y ły  częste, z a  to  n a d e r  o w ocne. W  p e w n ym  ś ro d o w isk u  
u k n u to  n a w e t te o rię , iż  w s p ó ln ie  u m y ś liliś m y  „z a m a c h ”  n a  K S  
F a lu b a z , ty lk o  in te r lo k u to rz y  ja k o ś  n ie ch ę tn ie  ro z w ija ją  w ą tek  
a g o n a ln e j s y tu a c ji w  k lu b ie  sp o d  z n a k u  f ig la rn e j M y s z k i M ic k e y . 
Je ś l i  w sp o m in a m  o s ła b o ś c ia c h  p rez e sa , w c a le  ic h  n ie  g a n ię . J a k  
sąd zę , w ła ś n ie  M o ra w s k i ja k o  p ie rw s z y  z k lu b o w y ch  s te rn ik ó w  
s tw o rz y ł z a sa d ę  z a w o d ó w - w id o w isk a . A  d o b reg o  m ia ł n o sa , w sza k  
fre k w e n c ja  w  Z ie lo n e j G ó rze  n a d a l je s t  w y so k a , m im o  p u s ty ch  
p o rtfe li. Z a te m , co ś w  tym  je s t...

S y g n a liz o w a n a  n a  ty c h  ła m a c h  ś ro d o w a  k o n fe re n c ja  p ra s o w a  
p rz e d  p ó łfin a łe m  k o n ty n e n ta ln y m  IM Ś  p o z w o liła  d z ie n n ik a rz o m  
z o rie n to w a ć  s ię  w  k o sz ta ch  im p re z y . W sp o m in a n e  ju ż  p rzez  n a s  ok. 
4 0 0  m in  z ł, k lu b  m u s i z e b ra ć  z  b ile tó w  w s tęp u , a  z g o d n ie  z 
z a le ce n ie m  G K S Ż  —  ta k ą  k w o tę  m a  z a g w a ra n to w a ć  ju ż  p rz e d  
im p re z ą . S p rz e d a ż  b ile tó w  w s tęp u  i  s p e c ja ln y c h  zap ro szeń  (ty ch  
d ru g ic h  ró w n ie ż  n a  so b o tn ie  to w a rz y s k ie  sp o tk a n ie ) ju ż  s ię  roz­
p o czyn a . W  k lu b ie  s ię  n ie  p rz e le w a , s tą d  n ie p o k ó j cz y  sze fo w ie  z 
P Z M o t. b ęd ą  z a d o w o le n i.

G d y  r o li g o sp o d a rz a  p o w a ż n e j m ię d z y n a ro d o w e j im p re z y  k lu b  
s ię  p o d e jm u je , o cz y w iśc ie  z  tru d n e j r o li p o w in ie n  n a le ż y c ie  s ię  
w y w ią z a ć . M n ie , n ie  p ie rw s z y  z re sz tą  ra z , z a s ta n a w ia , d lacz eg o  np . 
w s p o m n ia n y  p ó łf in a ł k o n ty n e n ta ln y  w  Z ie lo n e j G ó rze  m u s i z a ­
sz cz yc ić  p rz e w o d n ic z ą cy  ju r y ,  p a n  B o y c e  ro d em  a ż  z  U S A  P rz e lo t, 
p o b y t w  h o te lu  o  s ta n d a rd z ie  g o d n ym  o fic je li o ra z  d ie ty , o cz yw iśc ie  
p ła c i k lu b  tu rn ie j o rg a n iz u ją c y . I  w  g ro n ie  s ły n n y c h  ju ż  d z ia ła c z y  
g ra n a to w o m a ry n a rk o w y c h  z  P Z M o t. n ig d y  n ik o m u  n ie  w p a d ło  do  
g ło w y , b y  w y s tą p ić  d o  F IM  z p ro p o z y c ją , b y  tę  fu n k c ję  p e łn ił np . k toś 
z k ra ju  o ścien n eg o , p rz y je ż d ż a ją c  z a  z n a cz ąco  m n ie js z ą  kw o tę .

A le  w ó w cz as p rz y p u sz c z a ln ie  n ie  b y ło b y  ró żneg o  ro d z a ju  z a ­
szczytó w  w  p o s ta c i p o w o ła n ia  tego  cz y  ow ego  p a n a  z  n a sz ych  
p eze tm o to w sko -g ekaesże to w sk ich  w ła d z . A  to  k o n g re s ik , a  to  w yso ­
k ie j ra n g i im p re z a , n a  k tó re j m u s i b yć  s te w a rd , p o sę d z io w a ć  też

I  ta k  s ię  te n  sp e e d w a y ’o w y  ś w ia te k  toczy. A  k ib ic  n a  a tra k c y jn y  
tu rn ie j p rz y jd z ie , w s z y s tk ie  k o sz ty  p o k ry je . W  o d n ie s ie n iu  do  
z ie lo n o g ó rsk ieg o  p ó łf in a łu , o  fre k w e n c ję  je s te m  sp o k o jn y . T o  z ap e ­
w n e  b ęd z ie  im p re z a  rz e cz y w iśc ie  n a  d o b rym  p o z io m ie  sp o rto w ym , 
z re sz tą  n a jw y ż s z a  ra n g ą  z d o ty ch cz a s  w  Z ie lo n e j G ó rze  o rg a n iz o ­
w a n y ch . O b y  d o p is a ła  p o g o d a , o b y  z a k w a lif ik o w a ł s ię  d o  n ie j 
p rz y n a jm n ie j je d e n  z  ż u ż lo w có w  z ie lo n o g ó rsk ich  s ta r tu ją c y c h  w  
ć w ie rć fin a le  w  K a p o s u a r  (S ła w o m ir  D u d e k  i  Ja r o s ła w  S z y m ­
k o w ia k ). B o d z ie c  w  p o s ta c i o b ie ca n y ch  p rz e z  p rez e sa  M o ra w sk ie g o  
p re m ii (p o  2 0  m in  z ł z a  a w a n s ) je s t  n ie  d o  p o g a rd z e n ia , a le  ry w a le  
też  n ie  o d  m aco ch y . Z a p e w n e  z  g o rzo w sk ieg o  ć w ie r ć fin a łu  d o jd ą  
tak ż e  ż u ż lo w cy  S ta li- F a rb p o l, z a te m  d u ż ą  g ru p ą  z ja d ą  d o  m ia s ta  
w in n ic  ic h  fa n i. W sz ystk o  je sz cz e  p rz e d  n a m i.

Rom an S IU D A
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z drużyną Pocztowca 
oznań.

Ż u ż e l

* W niedzielę o godz. 16.00 w 
Gorzowie odbędzie się ćwierć­
finał kontynentalny indywidu­
alnych mistrzostw świata se­
niorów.

P i ł k a  n o ż n a

* W spotkaniu I lig i Zagłębie 
Lubin podejmie Szom bierki 
Bytom. Sobotni mecz rozpocz­
nie się o gódz. 17.00.

* W meczu I I  lig i Stilon Go­
rzów zm ierzy się z K P  Wałb­
rzych. Mecz rozpocznie się w 
sobotę o godz. 16.00.

* I I I  liga: Pogoń Barlinek — 
Lubuszanin Drezdenko (sobo­
ta godz. 16.00), Dozamet Nowa 
Sól — Moto Jelcz (niedziela 
godz. 11.00), Piast Iłowa — 
Stal Chocianów (niedziela 
godz. 12.00), Górnik Polkowice 
— Kryształ Stronie Śląskie (so­
bota godz. 11.00).

* K lasa  międzyokręgowa se­
niorów: Pogoń I I  Barlinek - 
W arta W artex Gorzów (nie­
dziela godz. 16.00), G K S  Stare 
Kurowo - Olim p Złocieniec 
(niedziela godz. 13.00), Zjedno­
czeni Przytoczna - Orzeł Mię­
dzyrzecz (sobota godz. 15.00), 
Łuczn ik Strzelce Krajeńskie - 
Osadnik M yślibórz (niedziela 
godz. 16.00), Pogoń Świebo­
dzin — Zamęt Przemków (so­
bota godz. 17.00), Sparta Grę­
bocice — Obra Kościan (nie­
dziela godz. 17.00), Carina Gu­
bin — Zarzecki-Czarni Żagań 
(niedziela godz. 16.00), U nia

Żary — M irex Prochowice (nie­
dziela godz. 11.00), Fadom No­
wogród — Chojnowianka (nie­
dziela godz. 16.00), Lechia-Po- 
lmozbyt Zielona Góra — A r- 
mex-Promień Żary (sobota 
godz. 17.00).

* L ig a  międzyokręgowa ju ­
niorów: Stilon Gorzów — Po­
goń Szczecin (sobota godz. 
12.30), Celuloza Kostrzyn — 
Chem ik Police (niedziela godz.
16.00), Pogoń Świebodzin — 
Kuźn ia Jaw or (niedziela godz.
16.00), Zagłębie I I  Lubin  — 
Czarn i Żagań (niedziela godz.
11.00), Stal Chocianów — 
Miedź Legnica (niedziela godz.
16.00), Zryw  Zielona Góra — 
K an ia Gostyń (sobota godz.
14.00), Dozamet Nowa Sól — 
Zagłębie I Lubin  (niedziela 
godz. 13.30), G órnik Polkowice 
—  Lechia Zielona Góra (nie­
dziela godz. 12.00).

* W meczu I  lig i w piłce 
nożnej kobiet, zawodniczki 
T K K F  Stilon spotkają się w 
niedzielę o godz. 11.00 na sta­
dionie przy ul. M yśliborskiej z 
Czarnym i Sosnowiec. Wstęp 
wolny.

* W sobotę o godz. 10.00 i 
14.00 w Świebodzinie (stadion 
O SiR) odbędzie się finał Zielo­
nogórskiej Olim piady Młodzie­
ży w piłce nożnej dziewcząt.

H o k e j  n a  t r a w i e

* W  meczach I lig i, la sk a ­
rze H K S  Choszczno podejmą 
w sobotę o godz. 17.00 G ru n ­
w ald Poznań. N atom iast w 
niedzielę o godz. 11.00 spot-

K o l a r s t w o
%

* W sobotę o godz. 16.00 w 
Zielonej Górze (okolice amfite­
atru) odbędą się zawody o Pu­
char Po lski w kolarstwie górs­
kim . Głównym sponsorem im ­
prezy jest firm a Alexan, a o- 
prócz seniorów rywalizować 
będą: dzieci, młodzicy, junio­
rzy. Przewidziano także wy­
ścig w kategorii open (od 19 
lat). Chętni z badaniam i lekar­
skim i, 4 agrafkam i i kaskam i, 
mogą zgłaszać się w siedzibie 
O ZKol. Z. Góra ul. M atejki 15 
lub w sklepie „K A P R O ” (pasaż 
Bydgoskiego Banku Kom unal­
nego).

K o s z y k ó w k a

* W  Zielonej Górze (sala 
W SInż.) od piątku do niedzieli 
odbywać się będą półfinały mi­
strzostw Polski juniorów. A  oto 
program imprezy: piątek godz.
16.00 Sta l Stalowa Wola — 
U nia Tarnów, godz. 18.00 Za­
stał Zielona Góra — Stal Bob­
rek, sobota godz. 16.00 Stal St. 
Wola — Stal Bobrek, godz.
18.00 Zastał — Unia, niedziela 
godz. 10.00 Stal Bobrek — U- 
nia, godz. 12.00 Zastał — Stal 
St. Wola.

L e k k a  a t l e t y k a

* W piątek (godz. 11.15) i 
sobotę (11.00) w Słubicach od­
będą się Igrzyska  Młodzieży 
Szkolnej i m istrzostwa okręgu 
juniorów.

* W Zielonej Górze w sobotę 
(godz. 14.00) i niedzielę (godz. 
10.30) odbędzie się m ityng re­
gionalny w wielobojach.
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P ie rw s i w ys ta rto w a li in w a lid z i i  d z ie c i sp e c ja ln e j tro s k i 
Tow arzyszyły  im  g ro m k ie  b raw a .

Zebrane środki przeznaczone będą 
n a  budowę ośrodka d iagnostycz­
no-rehabilitacyjnego „D a ć  Szansę”  w  
Z ie lonej Górze. I le  ich będzie po roz­
liczen iu  kosztów?

W śród  stowarzyszeń funkcjonują ­
cych już w  św iadom ości ziełonogó­
rzan Fu n d a c ja  d la  Spo rtu  nada l jest 
oseskiem  i owocną dz ia ła lnością  m u­
si potw ierdzić zasadność istn ien ia . 
Po  „K o lo ro w ym  M arszobiegu”  —  
d rug ie j im prez ie promocyjnej, g rupa 
przyjació ł Fundacji w y raźn ie  się po­
w iększy ła . S ą  kolejne dek laracje  ze 
strony różnych firm , ś w ia ta  biznesu, 
tyotowość w p łacen ia  kw ot różnej w ie l­
kości n a  b ieżącą działalność. I  tu 
zaczyna się proza.
- Fu n d ac ja  d la  Spo rtu  n ie  prowadzi 
dzia ła lności gospodarczej i w  założe­
n iu  środki n a  organ izow anie w aż ­
nych  społecznie im prez czerpie z do­
tacji. Z w raca  się do ludzi o w raż ­
liw ych  sercach proponując współ­

udzia ł w  przeprowadzeniu np. „K o lo ­
rowego M arszobiegu” . Osobowość 
m istrza  o lim pijskiego, A r k a d iu s z a  
S k r z y p a s z k a  —  z n a tu ry  w ie lk ie j 
m ia ry  społeczn ika —  jest tu  w ie lce  
pomocna. S ą  zatem  dek laracje , a  póź­
n ie j zaczyna się  s fera  solidności kon­
trahentów . Z  tym  byw a różnie i stąd 
zaakcentow ana w  ty tu le  p ew na  w ą t­
pliwość.

D z ia ła ją cz  o tw artą  p rzyłb icą . F u n ­
dacja d la  Spo rtu  n ie  m a  innego celu 
n iż organ izow anie im prez sporto­
w ych  o m asow ym  charak terze  i 
w spó łudz ia ł w  sz lachetnych s ta ra ­
n iach  by , w  m iarę  możliwości, spie­
szyć z pomocą choćby dzieciom  spec­
ja ln e j troski. M a  już  p rzyjació ł, a 
w ie le  innych  osób, p rzedstaw icie li 
firm  do tego w ianu szka  ludzi dobrej 
woli system atyczn ie dołącza. „ G d y ­
bym  w ie d z ia ł, że ten  m arszo b ieg  bę­
d z ie  tak  b a rd z o  u d a n y ...” — słyszy się 
głosy. W yk ła d a ją c  środki na cele or-

U c z e s tn ik o m  ro z e g ra n e g o  w  
n ie d z ie lę  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  „ K o ­
lo ro w e g o  M a rs z o b ie g u  '9 3 ”  o ra z  
to w a r z y s z ą c y c h  m u  o d  s o b o ty  l i ­
c z n y c h  im p re z ,  j u ż  p o w y ż s z y  t y ­
t u ł  m o ż e  s ię  w y d a ć  b lu ź n ie r s t-  
w e m . C z y  g o d z i s ię  b o w ie m  d o ­
s z u k iw a ć  m a n k a m e n tó w  w  w y ­
d a rz e n iu  je d n o z n a c z n ie  w a r t o ś ­
c io w y m , w  k tó r y m  c z y n n ie  u c z e ­
s tn ic z y ło  o k . 2.000 o só b . A  i le  b y ło  
w  a m f ite a t r z e ,  i le  w o k ó ł  t r a s y ?

W sp ó ln y  w ys iłek  g rupy społeczni­
ków z Fun d acji d la  Spo rtu , S to w a rz y ­
szenia n a  rzecz Dzieci Sp ec ja lne j T ro ­
ski „D a ć  Szansę”  o raz życz liw e za in ­
teresow anie naszej m iss ś w ia ta  i 
czynny udzia ł w  im prez ie, k tó rą  
wspóln ie z d zia łaczam i A B K  K ręg lic ­
ka Foundation  w y m y ś liła  ( in au g u ra ­
cyjny „K o lo ro w y  M arszobieg” odbył 
w  się  w  ub. roku w  W a rsz a w ie ) zao­
wocował m asow ym  udz ia łem  osób w  
różnym  w ieku , n ie  ty lko  ziełonogó­
rzan. N a  tras ie  i w okół n ie j m ożna 
było zaobserwować dz ies ią tk i b udu ­
jących  p rzyk ładów  w zajem nej pomo­
cy, życzliwości. D om inow a ł uśm iech, 
panow ała  atm osfera  wspólnej, u d a ­
nej zabaw y. I  te w span ia łe , spon­
taniczne gesty różnych osób fund u ją ­
cych upom inki dzieciom  specja lnej 
troski... Coś w  rodzaju „W ie lk ie j  O r ­
k iestry  Św ią teczne j Pom ocy" J u r k a  
O w s ia k a ,  oczyw iście w  loka lne j sk a ­
li.

„ K o lo r o w y  M a rs zo b ie g ”  - blaski i cienie

C h w ila  re la k su  w  k a w ia rn ia n y m  o- 
g ró d k u  re s ta u ra c ji „S a m b u c a ” . M is s  
św ia ta  A n e ta  B e a ta  K rę g lic k a  ro zdaje  
a u to g ra fy , a  in n a  u czestn iczka  „ K o lo ­
ro w eg o  M a rsz o b ieg u  ” , p o s ła n k a  Iw o ­
n a  B o ż e n a  Z ak rz e w sk a  zap ew ne u s ta la  
s tra te g ię  ja k  n' d o b re j fo rm ie  p o ko n ać 
d ystans p o n a d  5  km .

ciarek  fundującej dz iec iarn i o lbrzym i 
karton  słodyczy, a  ich w sp an ia łym  
mam om naręcze kw ia tów . Do grona

dołączyło k i lk a  ano 
........ _  __j osób przekazu jąc upom in­
ki, np. złote łańcuszk i. K ie ro w e

sponsoru
nim owyc

-cy
grupy R ad io  T a x i- B IS  w ys tą p ili z 
in ic ja tyw ą  dowożenia i odwożenia 
dzieci specjalnej trosk i, w ie lo k ro tn ie  
służy li pomocą w  różnych trudnych  

iach. D a n ie l  P a b i c h  — właś-OT V U W V | U V I , I  ' --—------
ciciel sk lepu m ięsnego, p rzekazał po­
kaźnych rozm iarów  puszkę szynk i, a 
ta tra fiła  do jedne j z w ieloosobowych 
rodzin. N a  prośbę organ izatorów  n a ­
tychm iast zareagow ał szef firm y 
Phoen ix- In term eaia, J a r o s ł a w  Z a ­
le w s k i  przekazując okreś jną  kwotę. 
W iadom o —  by ły  pięcioboista.

To zaledw ie k i lk a  p rzyk ładów , a 
przecież było ich  znaczn ie w ięcej. 
W szystk ie  też p o tw ierdza ją  op in ię  o 
potrzebie kon tyn uo w an ia  w  Z ie lonej 
Górze „Ko lo row ego  M arszobiegu” .

F a n ta z y jn y  s tró j i  jeszcze  to  w s p a n ia łe  tro feu m  —  ko sz u lka  z au to g ra fem  A n e ty  
K rę g lic k ie j...

.o „ n a  dziś”  Fu n d ac ja  jest 
b iedna ja k  m ysz koście lna i zafraso­
w an i członkowie zarządu oczekują 
sp ływ u  dek larow anych  pieniędzy. 
W p łyn ą , choćby od redakcji „G az e ty  
Lu b u sk ie j” i „G a z e ty  N o w e j’, od in ­
nych  przyjació ł Fun d acji. J a  nato ­
m iast sądzę, że n ie pozostanie bez 
echa apel Zarządu  Fu n d ac ji o osobis­
ty  kon tak t z szefam i czy pełnomoc­
n ikam i firm  czujących bluesa, do­
strzegających sens, ideę pow stan ia  
tego stow arzyszenia. Bez  pieniędzy 
najbardziej potrzebna dzia ła lność 
p rzyn iesie  m izerny plon.

L icząc  n a  da lszą w spółpracę z tą  
firm ą, w iceprezes Fun d acji d la  Sp o r­
tu, J a r o s ła w  O w s ia n n y  n ie  k ry ł 
żalu  do p rzedstaw ic ie la  koncernu Co­
ca Cola, iż wycofano się z ob ietn icy 
p rzekazan ia  n a  konto Stow arzysze­
n ia  k ilkudziesięc iu  m ilionów  złotych. 
W y łg ano  się  zafundow aniem  uczest­
n ikom  pewnej ilości tego sm akow ite­
go napoju, dostarczonego zbyt późno, 
w  m om encie gdy spora g rupa uczest­
n ików  marszobiegu b y ła  już  n a  m e­
cie. N a tom iast pieczołowicie zadbano 
o rek lam ę i firm ow e s tanow iska  w  
których  coca colę sp rzedaw ano —  w  
śródm ieściu  i przy am fiteatrze. Te  
by ły  należycie zorganizowane z od­
pow iednim  wyprzedzeniem . O b a ­
w iam  się, że w  kontekście idei tak ie j 
im prezy, ten fa łszyw y ton zabrzm iał 
bardzo w yraźn ie.

Koszt jedne j koszulk i (z okolicznoś­
ciow ym  napisem ) zam kną ł s ię kw otą  
26 tys. zł. B y ło  ich 2 tys., zatem  za 
kw otę 52 m in  zł. P rog ram  artystycz ­
ny (całość kosztów) —  to 70 m in 
M n ie j znaczące koszty pominę. Z  tzw. 
startowego zebrano 30 m in  zł, k ilk a  
m ilionów  za b ile ty  w stępu  do am fi­
teatru . Teraz  zarząd się  „g im n a s ty ­
ku je”  ja k  im prezę w  te rm in ie  roz­
liczyć, a jednocześnie św iadom y spo­
łecznych w artości swojej pracy, de­
k la ru je  o rgan izow anie kolejnych. 
Proponuję chw ilę  re fleks ji i proszę o 
listy .

T e k s t :  R o m a n  S iu d a  
(c z ło n e k  Z a r z ą d u  F u n d a c j i )

Z d jfc ia : M a rek  W o in iak

Ja k  to  m iędzy n a m i —  p rezesam i b yw a : a u to g ra fy  s k ła d a ją  m iss św ia ta , prezes 
A B K  K rę g lic k a  Fo u n d a tio n  o raz  m istrz  o lim p ijsk i, A rk a d iu sz  Sk rzyp aszek  —  
p rezes F u n d a c ji d la  S p o rtu , a  p le c a m i s łu ż y  je d n a  z uczestn iczek.

Wodzu, prowadź na czystkę
P o ls k i k lim a t  je s t  w y ją tk o w o  p rz y c h y ln y  w s z e lk ie j m a ś c i in k w iz y ­

to ro m . G d y  u c ic h ła  a fe r a  te cz k o w a , g d y  u g rz ę z ły  w  p a r la m e n c ie  
p ro je k ty  u s ta w y  lu s t r a c y jn e j —  u a k ty w n iło  s ię  Z C h N , z a ś  w  K P N  
t r ą b ią  n a  „ D e s a n t ” . J a k  d o n o s i „G a z e ta  W y b o rc z a ”, w  s a m y m  
Z ie lo n o g ó rs k ie m  „p o d s u m o w a n o ”  ju ż  o k o ło  2 5 0  lo k a ln y c h  p ro m i­
n e n tó w . K ie d y  k o n fe d e ra c i p rz e jm ą  w ła d z ę , co  n a jm n ie j p o ło w a  z  
n ic h  z m u s z o n a  b ę d z ie  p a k o w a ć  m a n a tk i. P o  n ie k tó ry c h  w y c ią g n ie  
ła p ę  p ro k u ra to r . A k c ja  t rw a .

Z ro b iłe m  g o rą c z k o w o  p r y w a tn y  ra c h u n e k  s u m ie n ia  —  i  ja k o  
d z ie n n ik a rz , i  ja k o  u rz ę d n ik  s a m o rz ą d o w y . C ó ż , n ig d y  n ie  k ry łe m , 
s w e j d e z a p ro b a ty  d la  p o p u liz m u  „ d r u ż y n y  M o c z u ls k ie g o ", d la  s e j­
m o w y c h  g ło s o w a ń  rę k a  w  rę k ę  z  S L D ;  m a m  n a  s u m ie n iu  n ie je d n ą  
„ o s t r ą  s z p ilę ". Z  d ru g ie j je d n a k  s t ro n y  —  n ie  k ry łe m  s z a c u n k u  d la  
s ta ło ś c i l in i i  p o lity c z n e j p a r t ii ,  z  k ilk o m a  m ie js c o w y m i a k ty w is ta m i 
łą c z ą  m n ie  co  n a jm n ie j p o p ra w n e  s to s u n k i, p ija łe m  k a w ę  z  p ię k n ą  
p a n ią  p o s ła n k ą , trz y m a m  w  d o m o w y m  a r c h iw u m  z d ję c ie  z  W o d z e m , 
s ta ra m  s ię  w y p e łn ia ć  u rz ę d n ic z e  o b o w ią z k i u c z c iw ie  i  fa c h o w o . 
O d s trz e lą  w ię c  c z y  n ie  o d s trz e lą  ? W p is z ą  n a  c z a rn ą  c z y  też  b ia łą  lis tę ?

B e z  w z g lę d u  n a  e w e n tu a ln e  k o n s e k w e n c je , w y z n a m  sz c z e rz e — n ie  
w ie rz ę  w  r e a liz a c ję  h a s ła  „ K P N  b ie rz e  w s z y s tk o ”, o b a w ia m  s ię  m o cn o  
ta k ie g o  s c e n a r iu s z a  w y d a rz e ń . Je d n a k  s a m  p o m y s ł p o d o b n e j lu s t ­
r a c ji,  je ż e li n ie  m a  o n a  p o d te k s tu  p o lity c z n e g o  i  je ż e li p rz e p ro w a d z o ­
n a  z o s ta n ie  w  sp o só b  rz e te ln y  i  b e z s tro n n y , u w a ż a m  z a  c a łk ie m  
n ie g łu p i. W  e u fo r ii z w y c ię s tw a  n a  ró ż n e  sz cz e b le  w ła d z y  d o s ta ło  s ię  
w ie lu  „ s łu s z n y c h ”, le cz  n ie k o m p e te n tn y c h  i  o  s ła b y m  c h a ra k te rz e . 
W ie lu  o w a  w ła d z a  u d e rz y ła  d o  g ło w y , s z y b k o  z a p o m n ie li o  w c z o ra j­
s z y c h  c e la c h  i  id e a ła c h . N a  n a s z y c h  o c z a c h  ro d z i s ię  n o w a  n o m e n k ­
la t u r a ;  w ie lk i w s ty d , że  z  s o lid a rn o ś c io w y m  ro d o w o d e m . P is a łe m  o 
ty m  n ie je d n o k ro tn ie  ( „ M a s z  p a n  ra c ję , p a n ie  R .’, „ P o k a ż c ie  m i 
C y n c y n a ta " , „ L a n c ią  d a le j "  itd .) .  B y ć  m o ż e  ś w ia d o m o ś ć , ż e  je d n a k , 
k to ś  u w a ż n ie  p a t r z y  n a  rę ce , o s tu d z i w ilc z e  a p e ty ty , p o h a m u je  
w ie lk o p a ń s k ie  z a p ę d y . P r z y d a d z ą  s ię  b a rd z o  ta k ie  in fo rm a c je  p rz y  
k o le jn y c h  w y b o ra c h  p a r la m e n ta rn y c h  i  s a m o rz ą d o w y c h . M o g ą  s ta ­
n o w ić  c e n n y  m a t e r ia ł d la  N IK - u  i  in n y c h  u rz ę d o w y c h  k o n tro le ró w , 
ró w n ie ż  d la  p r a w d z iw ie  n ie z a le ż n y c h  d z ie n n ik a rz y . O  to  p rz e c ie ż  
m ię d z y  in n y m i n a m  c h o d z iło  —  o  ró w n e  d la  w s z y s tk ic h  p ra w o  i  
s p ra w ie d liw o ś ć , o  ż y c ie  p u b lic z n e  p r z y  o d s ło n ię te j k u r ty n ie .

S w o ją  d ro g ą  —  n o w e  w y b o ry  p a r la m e n ta r n e  s ą , b y ć  m oże, o k ro k . 
T o p n ie ją c a  w  o c z a c h  k o a lic ja  rz ą d o w a  c o ra z  w y r a ź n ie j d ry fu je . 
D o b ry  h u m o r  n ie  o p u sz cz a  je d y n ie  w ic e p re m ie ra  G o ry s z e w s k ie g o . T o  
je d e n  z  p o lity k ó w , k tó re m u  — ja k o  u c z e s tn ik  „ D e s a n  tu ”  —  w y p e łn ił­
b ym  n a jc z a rn ie js z ą  z  c z a rn y c h  a n k ie tę .

E d w a rd  J .  M IN C E R

Charge tTaffairs Izraela w Zbąszyniu

D r a m a t  s p r z e d  5 5  l a t
10 maja odbyły się  w  Zbąszyniu uroczystości w  50 

rocznicę w ybuchu pow stania w  getcie^ w arszaw skim . 
Jednak  Zbąszyń ma swoją odrębną okazję do obchodze­
nia tych  w ydarzeń.

W nocy z 29 na 30 paździer­
n ika 1938 r. hitlerowska Rzesza 
w yrzuciła z obrębu swego państ­
wa Żydów mających obywatelst­
wo polskie. Dano im k ilka  minut 
na spakowanie się i możliwość 
wzięcia 10 marek na drogę. Ze­
brano w ten sposób około 6 tys. 
ludzi, których siłą  przekazano 
przez granicę Rzeczypospolitej 
Polskiej. W ydarzyło się to akurat 
w Zbąszyniu, wówczas ważnym 
punkcie granicznym  między Pol­
ską a Niemcami. Zaskoczeni 
strażnicy graniczni nie bardzo 
wiedzieli co robić. Dopiero nocny 
telefon do M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych i zgoda M SZ na 
przyjęcie tej ogromnej ilości wy­
rzuconych Żydów rozwiązał sy­
tuację.

Z b ą szyń  lic z y ł w ów czas o- 
k o ło  6 tyB. m ieszkańców . W 
c ią g u  ld lk u  g o d zin  p rzyb y ło  
m u 100 p ro c. o b yw ate li. M ie­
s z k a li o n i w  m ie szka n ia ch  
p ryw a tn ych , p o zo sta łych  u- 
loko w an o w  tym czasow ym  o- 
b o zie , g d zie  zo sta li o b ję ci o- 
p ie k ą .

Gm ina żydowska w samym 
mieście nie była liczna. W latach 
30. m iała często t: ud ności z od­
byciem modłów w s wojej bożnicy, 
czyli nie było nawel 10 mężczyzn

gm ina wypożyczała w soboty po 
k ilku  Żydów do modlitwy z... 
miejscowej jednostki wojskowej.

Dram at Żydów w Zbąszyniu 
skończył się w sierpniu 1939 r . , 
kiedy to ostatni opuścili obóz. 
Niestety, wkrótce zaczęła się 
prawdziwa gehenna tego naro­
du.

Obchody zbąszyńskie zaszczy­
cił swą obecnością I  se k re ta rz 
am basady Iz ra e la  w  Po lsce , 
A m i M ehl. Przyjechał do Zbą­
szynia pociągiem. I  w ten sam 
sposób wrócił. Bez żadnej asysty, 
obstawy, co u polskich polityków 
jest nie do pomyślenia. Uroczys­
tości, które przygotował zastęp­
ca dyrektora szkoły Zenon M a­
tu sze w ski rozpoczęły się w 
szkolnej bibliotece, gdzie zorga­
nizowano wystawę pt. „Ten jest 
z ojczyzny mojej”. Potem kolejna 
wystawa —  prac plastycznych 
młodzieży pt. „Dlaczego m il­
czysz świecie?”. I  ciąg dalszy w 
Zbąszyńskim  Ośrodku Kultury. 
Młodzież szkoły podstawowej 
im. Arkadego Fiedlera i Liceum  
Ogólnokształcącego przygotowa­
ła  referaty przybliżające historię 
państwa Izrael, a także holo­
caust i wydarzenia zbąszyńskie z 
1938 r. (referaty wygłosili: A . 
Sm ogór, R . Ż yb u ra , K . Sza -

Licealiści z ogólniaka zbąszyń- 
skiego przygotowali pod kierun­
kiem K a ta rzy n y  K u tzm an -So - 
la re k  widowisko teatralne pt. 
„Żydzi”. Inscenizacja ciekawa, 
warta kolejnych prezentacji.

N a zakończenie spotkania w 
wypełnionej po brzegi sa li domu 
kultury Ami Mehl opowiedział o 
sobie, o losie swojej rodziny po­
chodzącej z B ie lska B iałej.

Z  Z O K  uroczystości przeniosły 
się na kirku t, cmentarz żydow­
ski, po którym został tylko skra­
wek zieleni i k ilk a  dębów. Jed ­
nak staraniem  władz miasto 
miejsce to, jeszcze niedawno zde­
wastowane i zapomniane, zosta­
ło upamiętnione okolicznościo­
wym kamieniem z napisam i w 
języku  hebrąjskim  i polskim . W 
asyście burm istrza m iasto, R o ­
m u ald a  S zcze p a n ia k a , charge 
d’affair8 Izraela  złożył kw iaty 
pod pomnikiem. Kolejnym  punk­
tem programu była w izja lokalna 
w miejscu, gdzie ongiś przebie­
gała granica polsko-niemiecka, i 
gdzie w ydarzył się dram at żydo­
w ski w 1938 r. O tych sprawach 
opowiadali świadkowie tamtych 
dni: nauczycielka historii J a d ­
w ig a  K o zło w ska  i kustosz Mu­
zeum Ziem i Zbąszyńskiej, F ra n ­
c is z e k  Z ie rk e . Jeszcze z wiedza-

lietnio-

nych losem 6 tysięcy wygnańców: 
żydowskich, i zakończenie w izy-! 
ty. I  sekretarz ambasady w raca5 
do W arszawy pociągiem Euro-.' 
C ity, który nieznanym sobie spo- 3 
sobem potrafił zatrzym ać w Zbą-3 
szynku burm istrz miasto. r

D

G o d n a p o d kre śle n ia  je st t 
postaw a ob ecn ych  w ład z 
m iasta . P o d cza s g d y  poprze-^ 
d n ia  w ład za, m im o p ro te s-i 
tów  lu d n o ści, d o p ro w ad ziła" 
do zn iszc ze n ia  cm e n tarza  ży- 
dow sldego, te ra z je st on . 
p rzy n a jm n ie j u p a m ię tn io n y:
i  o zn ako w an y. Pam ięta  s ię l 
też o d ra m a tyczn ych  wyda-> 
rże n ia c h  la t  30. N iedaw no 
p ra g n ą c  u p a m ię tn ić  zbą-" 
szy ń s ld c h  Żyd ó w  m ieszkają-^ 
cych  tu  p rze d  w ie ka m i — u li­
c y  o d ch o d zące j z R yn k u , 
p rz y  k tó re j sta ła  b o żn ica  ży-1 
dow ska, n ad an o  nazw ę u l. 
Żyd o w ska.

Hasło Zbąszyń figuruje w E n ­
cyklopedii Holocaustu jako miej­
sce upamiętniające początek 
dram atu żydowskiego. M yśli się 
w zw iązku z tym, co podniósł na: 
spotkaniu z A. Mehlem (prosząc
o pomoc i  wsparcie) kustosz F. 
Zierke, o utworzeniu muzeum 
tamtych dni, bądź wyekspono­
waniu działu w miejscowym Mu­
zeum Ziem i Zbąszyńskiej. N ie­
stety jest tu ciasno. Ale przecież 
zabytkowych obiektów mogą­
cych pomieścić zbiory nie brak w 
mieście. Można by pomyśleć o 
dawnej synagodze; przynąjm niej 
spełniałaby rolę, która nie ob­
raża członków społeczności żydo-i; 
w skiej, ja k  i w szystkich ludzi 
wierzących. D ziś jest tam bo­
wiem budynek m ieszkalny, któ­
rego m ieszkańcy zapewne nie u-j 
św iadam iąją sobie, że przecież; 
zam ieszkiyą świątynię.

E u g e n iu sz  KU R ZA W A
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P r o s z ę  W y s o k i e g o  S ą d u !  Z w r a c a m  s i ę  z  p r o ś b ą ,  z  k t ó r ą  c i ę ż k o  s i ę  

p o g o d z i ć ,  a l e  n i e  m a m  i n n e g o  w y j ś c i a .  Z  g ł ę b o k i m  ż a l e m  i  r o z p a c z ą  

p o d j ę ł a m  d e c y z j ę  —  m u s z ę  u m i e ś c i ć  d z i e c i  w  D o m u  D z i e c k a .

Chodzenie po bagnie
S ą d  p o dan ie  p rz y ją ł, a le  ro z p a t­

rzyć  m e  zdąży ł. A n n a  szybko  je  
w yco fa ła . N a w e t  przez c h w ilę  n ie  
m y ś la ła  p rzecież  o o d d a n iu  dz iec i 
na zaw sze. C h c ia ła  ty lk o , żeb y  je  
„p rz e c h o w a li” , n a  ja k iś  czas. A  on i 
od razu  o u tra c ie  p ra w  ro d z ic ie ls ­
k ich , o adopcji. P rz e s t ra s z y ła  się. 
N ib y  d laczego  d z ie c ia k i m ie lib y  
w y c h o w y w a ć  o b cy? O n a  je  u ro d z i­
ła , o n a  j e  kocha.

C o  znaczy  „p rz e c h o w a li? ”  P r z e ­
t rz y m a li k i lk a  m ies ię cy , u b r a l i ,d a ­
li jeść . P rę d z e j czy  późn iej b ędz ie  w  
końcu m ia ła  ja k ie ś  p ien iąd ze , m ie ­
szkan ie . W te d y  by  j e  o d eb ra ła .

P i e r w s z y

—  s c h i z o f r e n i k

W y s z ła  z a  m ąż g d y  m ia ła  19 l a t  
W z ię li  ty lk o  c y w iln y ,  a  b y li ze sobą 
rap tem  d w a  la ta . P o  ś lu b ie  okaza ło  
się, że je j  w y b ra n ie c  to sch iz o fre ­
n ik . P rz e d te m  n ic  je j  n ie  p o w ie ­
d z ia ł, że ju ż  s ię  leczy ł. A  p o w in ien . 
W te d y  jeszcze  rozw ody n ie  b y ły  
ta k ie d ro g ie , p o zw o liła  sob ie n a  ten  
lukus. Z o s ta ła  z d w ó jk ą  dz iec i. 
M łod sze  by ło  upośledzone.

U r o d z i ł o  s i ę  

n o r m a l n e .

T e śc io m  od raz u  ja k o ś  s ię  n ie  
spodobało. Z b y t  podobne do m a tk i. 
G d y  m ia ło  trz y  m ies ią ce  u ś p ili je . 
N a  sw ó j sposób. A n n a  po p o w ro c ie  
do dom u s tw ie rd z iła , że m a ła  „ j a ­
kaś  n ie sw o ja ”

—  N a  d r u g i  d z ie ń  r a n o  w y ­
g lą d a ła  o k r o p n ie .  O c z y  m ia ła  
z a p a d n ię t e .  W y c ią g n ę ła m  j ą  z  
b e ta , a  z  n ie j  p o  p r o s t u  s ię  l a ło .  
Z  b ie g u n k ą  w c z e ś n ie j s t y c z n o ­
ś c i  n ie  m ia ła m .  M y ś la ła m ,  ż e  
p r z e jd z ie ,  a le  n ie .  P o  p o łu d n iu  
o c z y  w  s łu p ,  c ie m ie n iu c h a  s ię  
z a p a d ła ,  b r z u c h  te ż . L e k a r z  
j a k  to  z o b a c z y ł z a c z ą ł  m n ie  
o c h r z a n ia ć .  P o w ie d z ia ł ,  ż e  
d z ie c k o  s p o jo n e  j e s t  a lk o h o -  
le m m  i  j e ś l i  p r z e ż y je  to  b ę d z ie  
c u d .

"  C u d  s ię  z d a rz y ł. G o s ia  k i lk a  m ie ­
s ięcy  p rz e le ża ła  w  sz p ita lu . P ie r w ­
sze k ro k i p o s ta w iła  d op ie ro  gdy  
sko ń czy ła  d w a  la ta . M ó w ić  z aczę ła  
jeszcze później.

D r u g i  —  b e z p ł o d n y

G d y  p o zn a ła  d ru g ie g o  m ęża  po­
w ied z ia ł, że n ie  m oże m ie ć  dz iec i. 
P o k a z a ł z a ś w ia d cz en ie  le k a rs k ie  i 
pocieszał:

—  N ie  m a r t w  s ię .  m o ż e  z a  
k i l k a  l a t .  W c a le  s ię  n ie  m a r tw iła .  
W ręcz  p rz ec iw n ie . D w ie  có rk i z 
p ie rw szego  m a łż e ń s tw a  c a łk o w ic ie  
jej w y s ta rc z a ły . K ie d y  u ro d z iła  
d ru g ą  p ro s iła  n a w e t  le k a rz y :

—  P o d w ią ż c ie  m i j a j n i k i ,  n ie  
? h c ę  w ię c e j .  N ie  zgodz ili się. J e s t  
m łoda, zd row a , ż yc ie  p rzed n ią , 
może jeszcze  rodzić.

B e z p ło d n y  n arzeczo ny  p rz yp a d ł 
iej do g u stu . W z ię l i  ś lu b  i... z asz ła  
w  c iążę.

—  J a k a  to  b y ła  a w a n t u r a .  
W rz e s z c z a ł, ż e  n ie  je g o ,  p o d s u ­
n ą ł  le k a r s k ie  z a ś w ia d c z e n ia .  A  
ie  n a  t o : „ J a k  n ie  T w o je ?  W ia t r  
n n ie  z a p ło d n i ł  c z y  j a k i ś  d ia -  
't e ł? ”  W  k o ń c u  p o  k o le jn y c h  b a -  
ia n ia c h  o k a z a ło  s ię ,  ż e  je d e n  
j łe m n ik  m a  d o b r y .

Urodziła mu jedno, potem dru­
gie, teraz znowu jest w ciąży. Na 
spiralę jej nie stać, zresztą boi się 
nosić coś takiego. Ludzie gadają, że 
raka macicy można dostać. A pre­
zerwatywy najczęściej są dziura­
we.

Nowi teściowie nigdy jej nie za­
akceptowali. Mówili, że syn ożenił 
się z kurwą. Je j matka też nie była 
zachwycona zięciem. Małżeństwa 
córki podsumowała krótko:

—  Z  je d n e g o  b a g n a  w y s z ła ,  w  
d r u g ie  w la z ła .  P ie r w s z y  c z u ­
b e k , d r u g i  n ie  p r z y s t o s o w a n y  
d o  p r a c y .  A  k r a d n ie ,  a  o s z u s t ! 
P r z e z  r o k  m ie s z k a l i  k o ło  C P N ,

K ie d y  d o w ia d y w a li  się , że dz iec i 
ż y ją , i o n a  m a  się  dobrze, a  p ie n ię ­
d zy  n ik t im  n ie  zw róc i, b y li ob u rze ­
n i. M a tk a  A n n y  n ig d y  ich  n ie  ż a ło ­
w a ła :

N i e c h  p ł a c ą  

z a  w ł a s n ą  g ł u p o t ę .

Z  s a ty fa k c ją  w sp o m in a  dz ień , w  
k tó rym  có rka  w  końcu z m ą d rz a ła  i 
pog o n iła  d arm oz jad a :

—  P r o s i ł  j ą :  „ D a j  m ie  je s z c z e  
j e d n ą  s z a n s ę ” , a  A n k a  n a  to : 
„ D a ła m  j u ż  t r z y , a  t e r a z  d a m  w  
łe b ” . Z a n im  z m ą d rz a ła
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n ie  w ie m  c z y  c h o c ia ż  r a z  z a ­
p ł a c i l i .  J a k  z a c z ą ł  p r a c o w a ć  w  
s t r a ż y  to  p o  m ie s ią c u  g o  w y ­
r z u c i l i .  P r z e z  t e n  m ie s ią c  z d ą ­
ż y ł  z e p s u ć  s a m o c h ó d , n a r o b ić  
s t r a t  n a  p ię t n a ś c ie  m ilio n ó w .

D ru g i m ąż A n n y  n ig d y  n ie  b y ł 
z a m e ld o w a n y  w  m ie s z k a n iu  je j  ro ­
dz iców , a le  c h ę tn ie  s ię  do n iego 
p rz yz n aw a ł. D o  te śc ió w  o d s y ła ł n a ­
iw n y c h , k tó rz y  pożycza li m u  p ie ­
n iąd ze . L u d z i w z ru s z a ły  jeg o  łz a w e  
opow ieści. Z a z w y c z a j „p o trz e b o ­
w a ł” :

—  n a  t r u m ie n k ę  d la  z m a r łe ­
g o  d z ie c k a  i  l e k a r s t w a  d la  o b ­
ło ż n ie  c h o r e j  ż o n y . C i  „ n a iw n i ”  
p rz ych o d z ili potem  do teściów .

R y s .  D o r o t a  K o m a r - Z m y ś lo n y

s w o j e  p r z e s z ł a

P rz ez  ro k  w y n a jm o w a li m iesz ­
kan ie . W ła ś c ic ie l,  po rząd ny  cz ło ­
w iek , d ługo  cze k a ł n a  z ap ła tę , w  
końcu  k a za ł s ię  w yn ieść . P rz e d  
B o ż ym  N a ro d ze n iem  zos ta li bez 
m ie s z k a n ia  i bez p ien iędzy . A n n a  
n ie  d o s ta ła  w  g ru d n iu  ren ty . W s z y ­
stko  z a b ra ł sk lep .

K ie d y ś  k u p ili n a  r a ty  w ideo. N a ­
ty ch m ia s t, by sp łac ić  ja k iś  d ług , 
z a n ie ś li do lom b ardu . K o sz to w a ło  
c z te ry  m ilio n y , w  lom b ard z ie  od ­
d a li za  d w a . O cz yw iś c ie  n ig d y  go 
n ie  o d eb ra li, r a t  n ie  sp łaca li. W  
końcu  sk lep  po łoży ł ła p ę  n a  je j 
ren tę . T a k i  „ ś w ią te c z n y  p rezen t” .

T a  re n ta  to rap te m  800 tys ięcy . 
M ą ż  w y łu d z a ł od n ie j i le  mógł. 
P o w o d y  w y m y ś la ł ro zm a ite . K ie ­
d yś  z a s ta w ił n a w e t  gdz ieś sw ó j 
dowód. Z a  100 tys ięcy . D a w a ła  m u  
n a  ten  dow ód n ie  raz. N ig d y  go n ie  
odeb ra ł.

Ś w ię t a  sp ęd z iła  u rodziców . P o ­
m ie s z k a ła  u n ich  trochę, a le  w iecz ­
n ie  m ieszk ać  n ie  m ogła . M a ją  m a ły  
m e traż , a  o n a  dużo  dzieci. P rz ez  
ja k iś  czas n ie le g a ln ie  p odna jm o ­
w a ła  pokoje w  h o te lu  robotn iczym . 
Z n a jo m i ż y ją  w  k o n ku b in ac ie . M a ­
j ą  d w a  p o m ieszczen ia , a  k o rz ys ta ją  
z jednego . K ie d y  m ie li n a  s ieb ie  
ochotę m og ła  m ieszkać, g d y  s ię  
pok łóc ili m u s ia ła  s ię  w yn os ić . C z a ­
sam i jeszcze w ieczo rem  n ie  w ie ­
d z ia ła  gdzie  p rzenocu je  z dz iećm i.

Tym znajomym jest wdzięczna, 
pomagali jej, dawali chleb, a w 
końcu dali dobrą radę:

—  W  h o t e lu  s ą  w o ln e  p o k o je . 
W y m ie ń  w  je d n y m  z a m e k  i  b ę ­
d z ie  tw ó j.  N ie w a ż n e , ż e  g r o m a ­
d z k a  k u c h n ia  i  ła z ie n k a .  B ę ­
d z ie s z  m ia ła  s w ó j k ą t  i  c ie p ło .

W s z y s tk o  je j s ię  u tru d n ia ...
S ą s ia d o m  A n k i szkoda. B y le  k im  

p ań s tw o  s ię  op ieku je , a  A n k ę  m a  
gdzieś. P o rz ą d n a  je s t , o d z ie c iak i 
dba, n ie  pije. P a m ię ta ją  j a k  s t r a ­
szn ie  p ła k a ła  p isząc  to n ieszczęsne 
podan ie. C h c ia ła  ty lk o , żeby ktoś 
je j  pomógł.

K a ta rz y n a  je s t  oburzona. M ie s z ­
k a  w  h o te lu  od d a w n a , w id z ia ła  
w ie le . T a k a  je d n a  u ro d z iła  tu  d z ie ­
s ią tk ę , puszcza s ię  n a  p ra w o  i lew o  
i n iczym  n ie  p rze jm u je . Ro d z i, od ­
da je  do D o m u  D z ie ck a  i w ied z ie  
w eso ły , p ija ck i żyw ot.

—  N a  t a m t e  d z ie c ia k i  p a ń s t ­
w o  p ie n ią d z e  m a . A  m a lu c h y  
A n k i ?  D la t e g o  ż e  m a t k a  c h c e  
s ię  n im i z a jm o w a ć , m o g ą  g ło ­
d o w a ć . A n c e  w  o p ie c e  s p o łe c z ­
n e j  p o w ie d z ie l i,  ż e  n a jp ie r w  
m u s i z a ła t w ić  a l im e n t y  o d  te g o  
d r u g ie g o , w te d y  m o ż e  ła s k a w ie  
j e j  p o m o g ą . W s z y s tk o  j e j  s ię  
u t r u d n ia .

T a k a  j e s t  P o ls k a ,  C i  „ n a  g ó ­
r z e ”  s t r a s z n ie  s ię  m a r t w ią  o  n ie  
n a r o d z o n e . A  n a r o d z o n e i M o g ą  
z d y c h a ć .

P ra c o w n ic y  O ś ro d k a  Po m o cy  
Sp o łeczne j w  Z ie lo n e j G ó rz e  z n a ją  
sp raw ę . Po b ieżn ie . A n k a  b y ła  u 
n ich  ch yb a  raz. P o te m  j ą  o d w ie d z i­
li. W te d y  jeszcze m ie s z k a ła  z m a t ­
k ą , w  n ie  n a jg o rszych  w a ru n k a c h . 
P ie n ię d z y  je j do rą k  n ie  dadzą , bo 
je s t  n ieo d p o w ied z ia ln a . P o m o cy  
n ie  u d z ie lą  dopóki n ie  p rz ed staw i 
kop ii p is m a  o z a ło żen iu  s p ra w y  o 
a lim e n ty . M u s i udow odn ić , że tro ­
szczy s ię  o d z iec i i że n a p ra w d ę  je j  
ciężko. W k ró tc e  o d w ied zą  j ą  w  ho ­
te lu . Ż e  też m u s ia ła  z am ie szk ać  
a k u r a t  tam .

—  T e n  h o t e l —  m ów i je d n a  z 
p ra co w n ic  O P S  —  to  t a k i  m ie js k i  
d o m  p u b lic z n y .

A n n a  d ługo  ju ż  tu  n ie  pom iesz ­
ka. Z a  k i lk a  d n i e k sm is ja . R e fe ra t  
S p r a w  M ie s z k a n io w y ch  sam o w o li 
to le ro w a ł n ie  będzie. J e ś l i  „ d z ik a ”  
lo k a to rk a  d o b ro w o ln ie  n ie  opuści 
pokoju, z o s ta n ie d o  tegozm uszona . 
J e s t  z am e ld o w an a  u rodziców . To, 
że m a tk a  n ie  chce je j  p rz y jąć , n ik o ­
go n ie  obchodzi.

;—  W s z y s tk o  je s t  d o  z a ła t w ie ­
n i a  —  o św iad cz a ją  u rzę d n icy  —  
a le  z g o d n ie  z  p r o c e d u r ą ,  A n n a  
m u si p rzede w sz y s tk im  z łożyć  po­
d a n ie  o m ieszk an ie . Z o s ta n ie  w c ią ­
g n ię ta  n a  lis tę  i... m o ż e , z a  k i l k a  
l a t .  A  t a k  p o z a  ty m  —  k a ż d y  
m u s i d b a ć  o  w ła s n e  in t e r e s y .

A  je ś l i  n ie  po tra fi?...
B arbara K U R A SZ K IE W IC Z  

-M A CH N IAK
Ps . Im io n a  b o h a te ró w  z os ta ły  
zm ien ione .

Wypracowanie szkolne z klasy przedmaturalnej 
przesądziło o jego losach.

Krzysztof Kąkolewski 
- zapiski ze spotkania

P r a c ę  r e p o r t e r s k ą  z a c z ą ł  w  w i e k u  1 9  

l a t  j e d n o c z e ś n i e  s t u d i u j ą c .  R o z g ł o s  

p r z y n i ó s ł  m u  c y k l  r e p o r t a ż y  o  k o r u p c j i  

p a r t y j n y c h  w  1 9 5 0 .  W  c z e r w c u  1 9 0 5  

j e d z i e  d o  w a l c z ą c e g o  P o z n a n i a .  W y r z u ­

c o n y  z  k o l e g a m i  p o  p a ź d z i e r n i k u  z  r e d a ­

k c j i  „ S z t a n d a r u  M ł o d y c h ” , p r z e ż y w a  

l i k w i d a c j ę  „ Ś w i a t a ”  w  1 9 6 9  r o k u ,  w  

1 9 7 0  r o k u  z o s t a j e  w y r z u c o n y  z  w a r ­

s z a w s k i e j  „ K u l t u r y ” . S t a j e  s i ę  o b i e k t e m  

n a p a ś c i  c z ę ś c i  p r a s y  o f i c j a l n e j  z a  r o z ­

m o w y  z e  z b r o d n i a r z a m i  h i t l e r o w s k i m i ,  

a  p r z e d  s t a n e m  w o j e n n y m  w  1 9 8 1  r o k u  

z o s t a j e  z n ó w  z w o l n i o n y  z  p r a c y  —  t y m  

r a z e m  z  „ L i t e r a t u r y ” . D o  p r a s y  w r ó c i ć  

n i e  m o ż e ,  a  p o t e m  j u ż  n i e  c h c e .

W o l n y  s t r z e l e c ,  
w o l n y  c z ł o w i e k . . .

—  K a ż d e  w y rz u c e n ie  m ia ło  in ­
n e  p rz y c z y n y  —  m ówi K ąk o le w sk i 
—  G łó w n ie  p o lity c z n e , d o ty c z ą c e  
m o ic h  p r z e k o n a ń , a le  n ie  t y lk o .

P ra cu jąc  w  „S z ta n d a rz e  M łodych ” 
podążali z kolegami-za „ P o  P ro s tu ” , 
k tóre w  tam tych  czasach spe łn ia ło  
rolę „So lid a rn o śc i” . C h c ie li, żeby w  
Po lsce zdarzyło  s ię  to, co w  te j chw ili. 
Ich  tow arzystw o  dzieliło  s ię  n a  im- 
m anen tystów  i na rew iz jon istów . O n 
należa ł do im m anen tystów  —  u w a ­
żał, że ustro ju  socjalistycznego w pro ­
wadzonego w  form ie przym usowej, 
n ie  zrodzonego z w yboru , n ie  da się 
u trzym ać.

b o ż y c h  —  m ów i K ąko lew sk i. Gdyby 
G a jow n iczek  n ie  oca la ł, ż yliby  jego 
synow ie . Je g o  żona n ie  pojechałaby 
zaw ieźć n a  gestapo paczki do męża... 
W  tym  czasie chłopcy w yb ieg li do 
lasu  i zginęli.

—  N a jw ię k s z ą  z a g a d k ą  ś w ię to ­
ś c i O jc a  K o lb e  je s t  to , ż e  w  h is t o r i i  
o b o z ó w  z a g ła d y , b y ł to  je d y n y  
p r z y p a d e k  k ie d y  z a s tę p c a  k o m e n ­
d a n t a  o b o z u , u s łu c h a ł w ię ź n ia  —  
tw ierdz i K ąk o lew sk i. T o  b y ł p r a w ­
d z iw y  c u d . S ą  t a k ie  d z iw n e  p rz e ­
z n a c z e n ia ...

J e g o  k r z y w d z i c i e l e

K ie d y  ro zm aw ia  ze zbrodniarzem  
w ojennym , n iem ieck im  dowódcą, 
który sp a lił W a rsz aw ę , a  p rsy okazji 
jego m ieszkan ie , dorobek życia rodzi­
ny —  robi to bez em ocji, bez n ien aw i­
ści. N a u cz y ła  go tego m atka . M ów iła , 
że n ie  obchodzi je j, że ojca zabili 
N iem cy  wobec s tra ty  ja k ą  jes t jego 
śm ierć.

—  Je s t e m  f iz y c z n ie  n ie z d o ln y  
d o  n ie n a w iś c i.  Moi k rz y w d z ic ie le  
to  lu d z ie , k tó r z y  z d e c y d o w a li s ię  
in g e r o w a ć  w  m o je  ż y c ie . O n i in ­
t e r e s u ją  m n ie  o d  s t r o n y  p s y c h o ­
lo g ic z n e j, n a to m ia s t  u w a ż a m , że  
n a le ż y  p rz e d e  w s z y s tk im  p r z e c iw ­
d z ia ła ć  k rz y w d o m , k tó r e  n a m  s ię  
m o g ą  z d a rz y ć  n ie d łu g o , a le  m y  
n ie  m a m y  te g o  jako P o la c y .
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K r z y s z t o f  K ą k o le w s k i
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M a c ie j  J a n k o w s k i  
p r z e w o d n  ic z ą c y  
Z a r z ą d u  R e g io n u
99 M a z o w s z e ”
N S Z Z
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R y s .  Iw o  K o w a ls k i

A le k s a n d e r  
K w a ś n ie w s k i 
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R y s . Iw o  K o w a ls k i
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Przeszed ł do „K u ltu r y ” , a tu reda­
k tor naczelny W i l h e l m i  był zdania, 
że nie należy rozm aw iać  ze zbrod­
n ia rzam i wojennym i... In n ym  zarze­
w iem  k on flik tu  w  redakc ji, b y ła  k w e ­
s t ia  dyspozycyjności. K ąk o lew sk i 
uw ażał, że reporte r pow in ien  daw ać 
ja k  najlepsze teksty , p isać to, co może 
najlep ie j nap isać, a n ie  to, co mu 
każą.

O  swoim  odejściu z „ L it e r a tu r y ” 
m ówi, że g łów na  przyckyną u su n ię ­
c ia  go stam tąd  było z łam an ie .k o n ­
wencji wolnego S t r z e l c a ,  reportażys- 
ty, człow ieka... Uw ażano , że K ąk o le ­
w sk i n ie  pow in ien  p rzec iw staw iać  się 
lin ii p a rtii w  zw iązku  lite ra tów . In n y  
poważny „grzech  Kąko lew sk iego , to 
zaproszenie go w  S tan a ch  Zjednoczo­
nych  do em igracyjnego K lu b u  In te l i ­
gencji K a to lick ie j. N ie  w yp o w iad a ł 
sie tam  n a  tem aty  polityczne, a l e  sam  
fakt, że w ys tą p ił w  tym  k lub ie  prze­
k re ś lił go dodatkowo. M ów i, że n ie 
czuł się urażony, uw aża ł n aw et że 
słusznie...

H i s t o r y k
s a m o z w a ń c z y

—  J a  p is z ę  o  t r w a n iu  h is t o r i i  —  
m ówi K ąk o lew sk i —  W e d łu g  m n ie  
w  k a ż d y m  z  n a s  h is t o r ia  ż y je . 
H is t o r ia ,  k t ó r ą  p r z e ż y liś m y  n ie  
je s t  w  n a s  m a r tw a , a le  r o z w ija  
s ię . K a ż d y  k to  p r z e ż y ł o k u p a c ję , 
c z y  c z a s y  s t a lin o w s k ie  n ie  m o ż e  
u z n a ć  ty c h  p rz e ż y ć  z a  m a r tw e . 
H is t o r ia  w  k r a ja c h  E u r o p y  
w s c h o d n ie j je s t  t a k  d r a m a ty c z ­
n a , t a k  n ie z w y k ła  w  o d r ó ż n ie n iu  
o d  h is t o r i i  k r a jó w  z a c h o d n ic h , ż e  
d la  m n ie  n o r m a ln e  je s t  t a k ie  
p r z e ż y w a n ie  h is t o r i i,  n ie m o ż n o ś ć  
z a p o m n ie n ia , ja k b y  w o jn a  t r w a ­
ła . . .

D z i w n e  p r z e z n a c z e n i a

Ja k o  n ie zw yk łą  przygodę reporter­
sk ą  trak tu je  K ąko lew sk i h isto rię  
uratow anego przez M a k s y m ilia n a  
K o lbe w  O św ięc im iu  cz łow ieka  o n a ­
zw isku  G ajow n iczek. Ó w  G a jo w n i­
czek w styd z ił się, że tak  w ie lk i czło­
w iek  oddał za niego życie. Lu d z ie  
a tako w a li go, że n ie  pow in ien  by ł się 
zgodzić n a to by ojciec K o lbe oddał za 
mejjo życie... P rzew odn icy  w  O św ię ­
c im iu  opow iadali ponoć po w ojn ie, że 
G a jow n iczek  rozpił się. K ąko lew sk i 
postanow ił pójść jego śladem  —  drę­
czy ła  go ta  sp raw a .

O kaza ło  się, że synow ie , n a  któ­
rych  G a jow n iczek  pow oła ł s ię  w  
O św ięc im iu  n ie  żyją.

N i e  w a r t o  s i ę  
w c i e l a ć

K ied yś  u d aw a ł cu­
dzoziem ca w  knajp ie  
m a ryn a rsk ie j n a  w y ­
brzeżu, a le  najczęś­
cie j zb ierając m ate­
r ia ł do pub likac ji n ie 
k ry ł się z tym , że jest 
dz ienn ikarzem , re­
porterem .

—  K ie d y  s ię  c z ło ­
w ie k  w c ie la  w  k o ­
g o ś  k im  n ie je s t  n ie  
m o ż e  z a d a w ć  n a j ­
w a ż n ie js z y c h  p y ­
t a ń  —  tw ierdzi K ą ­
ko lew ski. —  Iło z m o -  
w c a  c h c e  w ie d z ie ć  
d la c z e g o  je s t  p y t a ­
n y . D latego w  S ta ­
nach, k iedy zbierał 
m a te r ia ł o hippich 
by ł sobą, dz ienn ika ­
rzem  z Po lsk i, co n ie 
u ła tw ia ło  mu nicze­
go-

B o h a t e r o w i e ,  
p r z y j a c i e l e

i?  -  .  „  , N ie  m a  bohatera,
pot. Zofia  Nasierowska  którego by porzucił.

Często zostaw ali jego 
znajom ym i czy przyjació łm i, którzy 
potem  szuka li u niego pomocy. Z a ­
przyjaźn ił się^z bra tem  Arnoldem , 
sek re ta rzem  Św ię teg o  M a k sym ilia ­
n a  Ko lbe. R o zm aw ia li o Bogu i o tym  
kto w y d a ł św . M ak sym ilian a .

—  B r a t  A lb e r t  w ie d z ia ł o  m n ie  
w s z y s tk o . T o  w ie c z n a  p r z y ja ź ń .

O  W a ń k o w i c z u
»»Bez w z g lę d u  n a  to , c o  s ię  te r a z  

m ó w i o  W a ń k o w ic z u , w ię k s z o ś ć  
je g o  d z ie ł to  c z y s te  re p o r ta ż e . 
Z n a le ź li  s ię  lu d z ie , k tó r z y  z a m ie ­
r z a l i  g o  z n is z c z y ć , u m n ie js z y ć  j e ­
g o  w a r to ś ć  p o p rz e z  p o m ija n ie .

W a ń k o w ic z  w y b ie r a ł s o b ie  lu ­
d z i w  te n  s p o s ó b , ż e  c z y t a ł c o ś  i  
w ie d z ia ł,  ż e  to  je s t  d o b r a  k s ią ż k a  
—  to  d o ty c z y ło  n ie  t y lk o  m n ie . 
W y d a łe m  „ T r z y  z ło te  z a  s ło w o ”  i  
to  b y ł p o c z ą te k  o d m ia n y  w  m o im  
ż y c iu . T a  k s ią ż k a  o tw o r z y ła  m i 
d r z w i w a ż n y c h  d o m ó w  —  w ła ś n ie  
W a ń k o w ic z ó w  i  D y g a tó w . D la t e ­
g o  u r o d z ił s ię  te n  w y w ia d  rz e k a .

S t a n ą ł  w  m o je j o b ro n ie , k ie d y  w  
z w ią z k u  z  ro z m o w a m i z e  z b ro d ­
n ia r z a m i w o je n n y m i ro z p ę ta n o  
n a  m n ie  n a g o n k ę . R z u c ił  w  m o je j 
o b ro n ie  c a ły  a u to r y te t , p r z y je ­
c h a ł  d o  s t u d ia  te le w iz y jn e g o , 
g d z ie  o d b y w a ł s ię  s ą d  n a d e  m n ą . 
T o  b y ł u c z c iw y , o d w a ż n y  c z ło ­
w ie k . N ig d y  n ie  d a ł  s ię  p r z e k u p ić  
p o c h le b s tw a m i” .

S z a f a  p e ł n a  t e m a t ó w
„Dziennik tematów”, książka 

Krzysztofa Kąkolewskiego — to 
kopalnia tematów na reportaże, 
ktore nie zostały napisane. Kąko­
lewski niewykorzystane tematy 
rozdaje swoim byłym, ulubionym 
studentom. Mówi, żedo niektórych 
tematów on sam nie może wrócić. 
Tak samo nie chciałby wykorzys­
tywać po raz kolejny pewnych 
chwytów formalnych.

—  P o w ie d z ia n o  b y  o  m n ie ,  ż e  
je s t e m  r u t y n ia r z e m .  Dlatego nie 
pojedzie do zbrodniarzy, którzy za- 
mieszni są w Katyń.

Obok pomysłów na reportaże są 
nierozwinięte pomysły na opowia­
dania, powieści. Gromadził je 
przez lata w starej, pękatej szafie. 
Niektóiych rzeczy po prostu już nie 
napisze, chociaż nie może pozostać 
obojętny na to co sam wymyślił.

Notowała:
A n n a B U ŁA T  R A C Z Y Ń SK A

Spotkanie z Krzysztofem Kąko­
lewskim odbyło się staraniem Est-
P f t H u  * Z i p r n i  I u K n d r ! /  !  rw '  1 *
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Autostrada strachu
L e g n i c k i  o d c i n e k  a u t o s t r a d y ,  k t ó r ą  z b u d o w a l i  j e s z c z e  N i e m c y  w  c z a s i e  

w o j n y ,  n a l e ż y  d o  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h .  S t e r a n a  n a w i e r z c h n i a  b e t o n o w a  

p r z y  n a d m i e r n y c h  s z y b k o ś c i a c h  o w o c u j e  z n a c z n ą  l i c z b ą  w y p a d k ó w  d r o g o -  

^ r y j h .  M a j ą  o n e  m i e j s c e  k a ż d e g o  d n i a .  O d  n i e d a w n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o j a w i ­

ł o  s i ę  t a k ż e  z e  s t r o n y  l u d z i .

W a r i a n t

„ w o j s k o w y ”

Po d  ko n iec  ub ieg łego  ro k u  o b y ­
w a te l N ie m ie c  A . G . w  o s try ch  
ś w ia t ła c h  sw ego  m e rced esa  do ­
strzeg ł s y lw e tk i lud z i, s to ją cych  
n ie m a l n a  ś ro d k u  p a sa  ru ch u . Z w o ­
ln i ł  i w te d y  zob aczy ł m u n d u ry . 
K o n t ro la ?  T u ?  N o  coż —  p o m yś la ł. 
P o ls k a  to  d z iw n y  k ra j. W łą c z y ł  m i­
gacz i z a t rz y m a ł się , w y łą c z a ją c  
s iln ik . B y ł  to m o m e n t z w ro tn y  w  
sp raw ie . N im  b o w iem  p rzes tra szo ­
ny w id o k iem  „ż o łn ie rz y ”  p rz e k rę ­
c ił s ta cy jk ę , s t r a c i ł  o s ta tn ią  s z a n ­
sę. N a p a s tn ic y  p rz e b ra n i w  w y ­
m ięte  m u n d u ry  ro sy jsk ie , w y w le ­
k li go z sam ochodu , d o p ro w a d z ili 
na s k ra j  la s u , p rz y w ią z a li  do d rz e ­
w a  i...o d je ch a li m e rced esem  z a ła ­
d o w an ym  p re z en tam i d la  rodz iny .

W a r ia n t  „w o js k o w y ”  pow tó rzo ­
ny zos ta ł k i lk a  raz y , aż do czasu , 
k ied y  n ie m a l w sz yscy  podróżn i 
w ied z ie li ju ż , że n a  w id o k  postaci w  
m u n d u rze , n a le ż y  n a c is n ą ć  p ed a ł 
a k ce le ra to ra .

N a  p a r k i n g u

W  s tycz n iu  1993 ro k u  M ic h a i ł  
K o w a lo w  je c h a ł  z a k u p io n y m  w  
N iem cz ech  sam ochodem  V W .  B y ł  
zm ęczony do g ra n ic  m o ż liw ośc i. Z  
n ie c ie rp liw o ś c ią  w y p a t r y w a ł  p a r ­
k in g u , bow iem  le g n ic k a  a u to s tra ­
da , choc iaż  m a ło  p odobna do tych , 
po k tó ry ch  jeźd z i s ię  w  św iec ie , n a  
c a łe j sw e j d łu g ośc i m a  w p ro w a d z o ­
n y  zakaz  zat rz ym y  w a n ia  się. O c z y ­
w iśc ie  za w y ją tk ie m  p a rk in g ó w . 
W re s z c ie  d o jrza ł. Z je c h a ł n a  p raw o  
i n ie m a l n a ty c h m ia s t  z asn ą ł. O b u ­
dziło  go p u k a n ie  w  szybę i p ro śb a  o 
pomoc w y p o w ie d z ia n a  w  jeg o  oj­
czystym  jęz yk u . O tw o rz y ł d rz w i. Z  
c iem n ośc i w ysk o czy ło  trzech  o s ił­
ków . N ie  z d o ła ł n a w e t  k rz y k n ą ć . Z  
z a k n e b lo w a n y m i u s ta m i p rz y w ią ­
zano go do d rz ew a . Z a w ią z a n a  n a  
oczach sz m a ta  n ie  p o z w a la ła  do­
s trz e c  n u m eró w . U s ły s z a ł  je d y n ie  
w a rk o t  cudzego i sw ego  sam och o ­
du. K i l k a  godzin  późn iej, z m a rz ­
n ię tego  n a  kość, o d w ią z a li p rz yg o ­
d n i tu ry ś c i, k tó rz y  w  d a re m n y m  
p o szu k iw a n iu  to a le ty , z d e cyd o w a ­
li s ię  w e jść  do lasu .

M ik o ła j  D a sz eń k o  je c h a ł  sw o im  
b łę k itn ym  fo rdem  esco rtem  c h w a ­
ląc w  d u szy  p rz e k lę ty  k a p ita liz m , 
p ro d u k u jący  ta k ie  d o b ra , k tó re  j e ­
szcze po w ie lu  la ta c h  u ż y tk o w a n ia ,

p o z w a la ją  n a  szp an  w  jego  k ra ju . 
W je c h a ł  n a  te re n  P o ls k i  bez p rze ­
szkód. C z u ł je d n a k  zm ęczen ie  n ie ­
m ie c k ą  t r a s ą  i c z e k an ie m  n a  g ra n i­
cy. W y c z e k iw a ł  w ię c  sz an sy  n a  j a ­
k iś  w yp o cz yn e k . D o b ry  b y łb y  ho te l 
z g a raże m . N a  to go jeszcze by ło  
stać. N a m a c a ł  z w ite k  m a re k  w  
p ra w e j k ie sz en i. K ie d y  zobaczył 
„ P ”  z u g lą  z w o ln ił i z je ch a ł na 
p raw o . W  p a rk in g o w e j n iszy  b y ł 
sam . N im  zdo ła ł z asn ąć , zobaczy ł 
s k rę ca ją c y  w  jego  s tro n ę  sam o ­
chód. N ie  będę sa m  —  p o m yś la ł, 
w c is k a ją c  b lo k ad ę  d rz w i. Iz w in ic ie  
p a ż a fs t a  —  u s ły s z a ł i n a w ią z a ł 
d ia log . N ie  m ia ł n a w e t  szans p rz y ­
w ita ć  s ię  ze sw o im i, b o w iem  zos ta ł 
b ru ta ln ie  o b ez w ła d n io n y , p rz y ­
w ią z a n y  do d rz e w a  i d o k ła d n ie  ob- 
sz u k a n y . W  je d n y m  m o m en cie  
s t r a c i ł  w sz ys tk o , co ta k  p ie czo ło w i­
c ie  z d o b y w a ł z n a d z ie ją  z ro b ien ia  
jeszcze  lepszego in te re s u  u sw o ich .

P o s z u k i w a n i a

In fo rm a c je  o n a p a d a ch  n a  a u to ­
s t ra d z ie  g ru p o w a n o  w  leg n ick ie j 
po lic ji. J u ż  n a  p ie rw sz y  rz u t  o ka  
p a ch n ia ło  to z o rg an iz o w a n ym i a k ­
c ja m i, n a  d o d a tek  p o s iad a ją cym i 
id e n tyczn e  cechy . U bogość  p o lic ji 
n ie  ty lk o  z re sz tą  w  L e g n ic k ie m  n ie  
p o z w a la ła  n a  u ru ch o m ie n ie  s ta ­
ły c h  p a tro li n a  a u to s tra d z ie . W c ią ż  
te l im it y  p a liw a , a m oże n a w e t  
s t ra c h  przed k o n fro n ta c ją  z b a n ­
d y ta m i. D o p ie ro  n ie d a w n e  z a rz ą ­
d ze n ie  o k on iecznośc i w yp o sa ż e n ia  
z m o to ryz o w an ych  p a tro li w b r o ń  
d łu g ą , d a ło  w ię k s z ą  p ew ność s ie ­
bie. In fo rm a c ji  o n a p a d a ch  ty m ­
czasem  p rz yb yw a ło . P o lic ja  d ysp o ­
n o w a ła  ju ż  p ie rw s z y m i ly s o p isa m i 
i n ie m a l p e łn ym  dos ie r, je ś l i  chodzi
o m a rk i i n u m e ry  sk ra d z io n ych  
sam ochodów . Po d e jrz e w a n o  n a ­
w e t, że b a n d y c i n ie  sp rz e d a li po jaz ­
dów , lecz w c ią ż  z n ich  k o rz ys ta ją , 
w zb og aca jąc  sw o je  m oż liw ośc i 
p rz en o szen ia  s ię  z m ie jsca  n a  m ie j­
sce i „ p o k a z y w a n ia ”  s ię  zaw sze  w  
in n y m  sam ochodz ie .

27 m a rc a  szczęście d o p isa ło  leg ­
n ic k ie j po lic ji. Po d cz as  ru tyn o w e g o  
s p ra w d z a n ia  d o k u m e n tó w  z a t rz y ­
m a li sześc iu  o b cokra jow ców . C z te ­
rech  z n ich : Igor Kogan, Igor 
Semaszko, Igor Nowodworski i 
Walerij Szyszkin to  o b y w a te le  
B ia ło ru s i.  Walentin Procha je s t  
U k ra iń c e m  a  Konstantin Koza- 
kow pochodzi z Ł o tw y .  W  sam o ­

chodach , k tó ry m i podróżow ali, 
zna lez io n o  z ło te p recioza, sporo  za ­
g ra n iczn e j go tów k i a  także  noże, 
ta s a k i, ła ń c u c h y  o raz  p is to le t  N a  
ra z ie  n ie  w iado m o, czy w  czasie  
lic z n ych  „o p e ra c j i”  d ysp o n o w a li 
ja k ą ś  m e lin ą . P o d e jrz e w a  się , że 
o p e ro w a li n ie  ty lk o  n a  te re n ie  w o ­
je w ó d z tw a  legn ick iego . Podobne 
s y g n a ły  p o lic ja  o trz y m a ła  z całego  
p asa  po łudn iow eg o  naszego  k ra ju . 
Id e n ty cz n o ść  w  re a liz a c ji n ap ad ó w  
n a s u w a  pew ność, że w sz ys tk ie  b y ­
ł y  d z ie łem  tej sam e j g ru p y .

K i m  s ą  ?

Zg ro za  z aczę ła  s ię  dopiero  w  cza ­
s ie  p ie rw sz ych  p rzes łu ch ań . O k a ­
za ło  s ię  bo w iem , że szó stka  b a n ­
d y tó w , to spece sz k o len i w  g ru p ie  
ko m an d o sk ie j, p ra k ty k u ją c y  w  A f ­
g a n is ta n ie . Je d e n  z a resz to w an ych  
w  p rz yp ły w ie  szczerości s tw ie rd z ił 
cyn iczn ie : m a m  n a s u m ie n iu  3 0 0  
is t n ie ń  lu d z k ic h .  Z a b i ja łe m  w  
A f g a n is t a n ie  n ie  k o r z y s t a ją c  z  
ż a d n e j b r o n i.  T y lk o  g o ły m i r ę ­
k a m i.  N a  dowód p okaza ł potężne 
d ło n ie . In n y  b y ł w y b itn y m  szko le ­
n io w cem  w  w o jsku , p rz yg o to w u ją ­
cym  kom andosów . K o le jn y  je s t  ab ­
so lw e n te m  w yższe j ucze ln i. N a j ­
m łodszy  m a 22 la ta , n a js ta rsz y  34. 
N a  ra z ie  m ilczą  n a  te m a t roz leg ło ­
ści sw ych  b a n d yck ich  d z ia ła ń , po­
p is u ją c  s ię  je d y n ie  m rożącym i 
k re w  w  ż y ła ch  o p o w ia d a n ia m i o 
sw ych  w ycz yn a ch  w  A fg a n is ta n ie . 
O p o w ie śc i b yć  może są  tro chę  na 
w y ro s t, lecz d a ją  ogó lny pogląd n a  
to, k im  są  a resz to w an i, bezw zg lę ­
d n i, ś w ie tn ie  w ysz k o le n i, n ie z w y k ­
le  n iebezp ieczn i.

N ic  w ię c  d z iw nego , że leg n ick a  
p o lic ja  z w ró c iła  s ię  z ap e lem  do 
w sz ys tk ich , k tó rzy  m ogą z id e n ty fi­
k o w ać  b an d y tó w , w zb og aca jąc  ich 
osob iste konto .

M n ie m a n o  do pew nego czasu , że 
u n ie s z k o d liw ie n ie  sza jk i b a n d y ­
tów , uspokoi n ieco  au to s trad ę . N ic  
b a rd z ie j z łudnego , n a p a d y  i to n ie ­
m a l w  id e n tyczn ym  s ty lu  w c a le  n ie  
są  rzadkośc ią . W n io s e k  z tego, że 
m ie jsce  je d n e j, z a ję ła  d ru g a  g ru p a , 
lu b  że p ie rw sz a  n ie  z o s ta ła  w  c a ło ­
ści z n e u tra liz o w an a . P o lic ja  je d ­
n a k  m a  ju ż  spore  d o św iad czen ie  
a u to s tra d o w e , w ię c  z p ew n o śc ią  
u s ły s z y m y  n ie b aw e m , że pod k lu ­
czem  z n a la z ła  s ię  k o le jn a  g ru p a  
ek s  kom an dosów  z A fg a n is ta n u .

Mirosław DREWS

Lokalne brudy w rządowej balii

Sprawa Patyka
m ł o d z i e ż  w  w i ę k s z y m  p r o c e n c i e  n i ż  w  i n n y c h  p a l c ó w k a c h  d o s t a j e  s i ę  n a  s t u d i a .

P o p u l a r n o ś ć  d y r e k t o r a  w  o s t a t n i m  c z a s i e  z n a c z n i e  w z r o s ł a .  S t a ł  s i ę  b o w i e m  

a d r e s a t e m  z a r z u t ó w  z e  s t r o n y  w ł a d z  m i e j s k i c h .  P r z y p i s a n o  ^  d z i a ł a l n o ś ć  

p o l i t y c z n ą ,  p r o w a d z o n ą  p o d  p ł a s z c z y k i e m  z a j m o w a n e g o  s t a n o w i s k a .  W s z y s t k o  

t o  d z i a ł o  s i ę  w  c z a s i e  p r z y g o t o w y w a n e g o  r e f e r e n d u m  w  s p r a w i e  . ^ w o ł a n i a  

R a d y  M i e j s k i e j ,  a  t a k ż e  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  p o ,  i  t r w a  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o .  P a n  

P a t y k  s t a ł  s i ę  „ b o h a t e r e m ”  p i s m  i  l i s t ó w ,  a r t y k u ł ó w  w  p r a s i e .  N a  t e m a t  j e g o  

o s o b y  d e b a t o w a n o  w  c z a s i e  p o s i e d z e ń  R a d y  M i a s t a .

P r o s z ę  o  z a j ę c i e  s i ę  s p r a w ą  k i o s k u  z  p i w e m ,  k t ó r y  j a k  n a  i r o n i ę  l o s u  z n a j d u j e  s i ę  

w  b a r d z o  b l i s k i m  s ą s i e d z t w i e  Z a k ł a d ó w  G ó r n i c z y c h  „ R u d n a  w P o l k o w i c a c h .  

N i e  w i e m ,  c z y  j e s t  t o  z g o d n e  z  p r z e p i s a m i ,  a l e  m o j  m ą z z o s t a w i a w  t y m  k i o s k u p o ł  

w y p ł a t y .  K i e d y  w i d z ę ,  j a k  w y s i a d a  z  a u t o b u s u  i  c h w i ę j n y m  k r o k i e m  z b l i z a  s i ę  d o  

d o m u ,  t o  j u ż  w i e m ,  c o  m n i e  c z e k a . . .

Historia pewnego kiosku
Bez  względu n a  to, ozy obow iązu ­

ją c e  p raw o  nam  się  podoba, czy też 
nie, n a leż y  go przestrzegać. I choć 
„n ie ż yc io w a " dz iś  u s taw a  z 1982 
roku, „O  w ych o w an iu  w  trzeźw ości 
i p rzec iw d z ia łan iu  a lkoho lizm ow i 
je s t  m ocno k ry ty k o w a n a , to n ad a l 
obow iązuje. T y m  czasem  o kazu je  
się, że...

Z a k ła d y  G ó rn icze  „R u d n a ”  w  P o ­
lkow icach  to je d n a  z n a jw ięk sz ych  
kopalń  w  Eu ro p ie , z a tru d n ia ją c a  k i ­
lk a  tys ię cy  ludzi. W ia d m o  też, że ja k  
św ia t  św ia te m , d la  ludzi p ra cu ją ­
cych  pod z ie m ią  ch m ie lo w y  p łyn  by ł 
zaw sze u lu b io n ym  tru n k ie m  (g a ­
szącym  przecie w sz ys tk im  p ra g n ie ­
nie). T y le  ty lko , że co n o rm a ln e , 
pow inno m ieć „ r ę c e  i nogi” , a n ie ­
stety  k iosk  „ L a s ” , z lo ka lizo w an y  
pod nosem  kopa ln i je s t  ew id en tn ym  
p rzyk ład em  pap ierkow ego  n ie ład u , 
choć n ie  tylko.

W e  w rześn iu  ubieg łego roku, 
U rz ą d  G m in y  w  Po lk o w ica ch  w y d a ł 
panu K o w a ls k ie m u  pozw olen ie na 
sprzedaż napojów  a lko h o lo w ych  z a ­
w ie ra jących  do 4,5 proc. a lko h o lu  
przeznaczonych do „spożycia po­
za miejscem sprzedaży". W ła ś ­
c ic ie l ogólnospożywczego k iosku, 
w yd z ie rżaw ił od N a d le ś n ic tw a  L u ­
b in  k a w a łe k  p a rk in g u  i rozpoczął 
hand low an ie . J a k  w  rzeczyw isto ści 
przestrzegano zap isu , m ów iącego  o 
„sp o żyw a n iu  poza m ie jscem  sp rze­
daży” okazało  s ię  n ieb aw em .

D rz e w a  w  tym  m ie jscu  zaczę ły  
rosnąć szybciej n iż k ied yk o lw iek . 
Dlaczego?* A  choc iażby za sp ra w y  
n a tu ra ln y ch  naw ozów , w  postaci 
moczu, i n ie  ty lko . To , że la s y  lu b ią  
płonąć, i że najczęstszą  p rz yczyn ą  
pożarów je s t  cz ło w iek  rzuca jący  
gdzie popadn ie  n ied op a łk i p ap iero ­
sów, ja k o ś  n ikogo n ie  w zrusza ło . W  
celu  p o p raw ien ia  kom fortu  spoży­
w a n ia  w ła śc ic ie l zad b a ł o ław ecz k i i 
sto lik i. W p ra w d z ie  p rym ityw n e , a le  
w  końcu n ie  o W e rs a l  tu  chodziło.

P e w n ie  z u w ag i n a  bardzo b lisk ie  
sąsiedztw o z ko p a ln ią , w  m ia rę  szy­
bko p iw n y  prob lem  z a u w a ż y ła  d y re ­
kcja Z G  „ B u d n a ” . W  p rzes łanym  do 
b u rm is trz a  P o lk o w ic  p iśm ie , zw ró ­
cono się  z p rośbą o „ p i ln e  spowodo­

w a n ie  co fn ięc ia  zezw o len ia  w  części 
do tyczącej sp rzedaży napo jów  a lko ­
ho low ych ” . In te rw e n c ję  poparto  k i l ­
kom a a rg u m e n tam i: w  z ak ład z ie  w  
pe łn i je s t  p rzestrzegana  zasada za­
kazu jąca  w no szen ia  a lkoho lu , pode­
jm o w a n ia  p racy  pod jego  w p ływ em  
lub  sp o żyw an ia  go. W  p iśm ie  w spo ­
m n ian o  ponadto  o specyfice z ak ła ­
dów  górn iczych , o zagrożen iu  ż yc ia  i 
z d row ia  z a tru d n io n ych  p ra co w n i­
ków  i p o w iązanych  z n im i losów ich 
rodzin.

Zas tęp ca  b u rm is trz a  w y ja ś n ił,  że 
„k o n tro la  p rzeprow adzona przez 
p raco w n ikó w  u rzędu  n ie  s tw ie rd z i­
ła  n iep raw id łow o śc i w  funkcjono ­
w a n iu  te j p la có w k i” . O dpow iedź  za­
w ie ra ła  rów n ież  sugestię , iż u trz y ­
m an ie m  czystości w okó ł ob iek tu , a 
raczej jego  egzekw ow an iem  p ow in ­
no s ię  z a jąć  N a d le śn ic tw o  Lu b in , 
któ re  to z aw a r ło  um ow ę na d z ie r­
żaw ę  terenu .

O  sk u tk a ch  w y n ik a ją c y c h  z n iefo ­
rtu n n e j lo k a liz a c ji k iosku , d o w iad u ­
je  s ię  także  policja. W  ko responden ­
cji K o m e n d a n ta  K o m is a r ia tu  P o lię ji 
w  P o lk o w ica ch , sk ie ro w an e j do nad ­
leśn iczego N a d le ś n ic tw a  L u b in  czy­
tam y: „O so b y  dokonu jące  zakupu  
p iw a  w  p rzedm io tow ym  k iosku , 
u d a ją  s ię  bezpośrednio  w  kom p leks 
leśny, gdzie p iw o  je s t  spożyw ane. 
Po w yższy  fak t s tw a rz a  ogrom ne za­
g rożen ie pożarow e d la  tego kom p le ­
ksu  o raz  te ren  je s t  bardzo zaśmieco- 
ny” .

N e g a ty w n e  o p in ie  n a  te m a t k ios­
ku, a  k o n k re tn ie  jego  k lie n tó w  w y ­
ra ż a ją  k ie ro w cy , k tó rzy  w ożą pod­
ch m ie lo n ych  gó rn ików . —  K ie d y  
je s t  s ię  z m ę c z o n y m  i  g ło d n y m  to  
n ie  t r z e b a  d u ż o  w y p ić , a b y  b y ć  
p ija n y m . A w a n t u r y ,  r z y g o w in y  i  
p r z y p a lo n e  s ie d z e n ia  to  p r z e c ie z  
j u ż  d la  n a s  n o r m a lk a .  P r z e c ie ż  
n ie  b ę d ę  s ię  b i ł  z  t a k im  c o  le d w o  
n a  n o g a c h  s ię  t r z y m a . W  k o ń c u  
j a  je s tm  o d  w o ż e n ia  a  n ie  o d  
p iln o w a n ia  —  m ów i jed en  z p raco­
w n ik ó w  Z a k ła d u  T ra n sp o rtu  
K G H M  w  L u b in ie .

W  d z ia ła n ia ch  Z G  „R u d n a ” , na 
rzecz pozbycia s ię  k łopo tliw ego  są ­
siada , m ożna dopatrzeć  się  pew ne j

n iekonsekw encji. J e s t  n ią  z pewnoś­
c ią  fa k t iż w  k ilk a  dn i po w ystosow a ­
n iu  p ism a do b u rm is trza  Po lko w ic , 
podp isana  zostaje um ow a m iędzy 
zak ładem , a panem  K o w a ls k im , na 
d ostaw ę en e rg ii e lek trycznej. T a k  
w ięc  p rz e trw an ie  z im y  s ta je  s ię  mo­
ż liw e, i p iw n y  in te res  k w itn ie  w  
najlepsze.

P ro b lem  pow raca  je d n a k  w raz  z 
nade jśc iem  w iosny. K ie d y  n iże j pod­
p isan a  odw iedza k iosk  i u s iłu je  roz­
m a w ia ć  z panem  K o w a ls k im , „ a d ­
w o k ac i” w  s ile  k ilku d z ies ięc iu  męż­
czyzn z b u te lk am i w  ręku, skutecz­
n ie  u n iem o ż liw ia ją  d ia log. P a d a ją  
a rg u m e n ty  n ie  do odrzucen ia.

—  A  p a n i  w ie  j a k  m y  c ię ż k o  
p r a c u je m y ,  a  b y ła  p a n i  p o d  z ie ­
m ią ,  a  c o  s ię  p a n i  c z e p ia  te g o  
k io s k u ?  N a  n ic  zda ją  się próby 
tłum aczen ia , że n ie o abstynencję  
g ó rn ikó w  chodzi, ty lko  o k u ltu rę  
p icia. Cóż, w  końcu bardzie j c y w il i ­
zow ane społeczności u czy ły  się tego 
n ieco d łużej od nas, tak  w ięc  należy 
się  od rob ina  to le ranc ji w obec sp rag ­
n ionego górn ika...

O s ta tn ie  decyzje dotyczące losów 
k iosku  „ L a s ”  n ie  są  je d n a k  o p tym is­
tyczne d la  piwoszy. W  U rząd z ie  
G m in y  dostrzeżono w  końcu, że lo­
ka liza c ja  k iosku  n ie  je s t  zgodna z 
ob ow iązu jącą  u staw ą. 1 w  z w iązku  z 
tym , pow in ien  być on p rzesu n ię ty  o 
100 m etrów  od g ran icy  posesji Z G  
„R u d n a ” , w  te rm in ie  30 dn i. P o n a d ­
to p rzypom n iano  panu K o w a ls k ie ­
m u, że zezw olen ie, k tó re  posiada 
dotyczy sp rzedaży a lkoho lu  do spo­
życ ia  poza m iejscem  sprzedaży, a 
n ie  sp o żyw an ia  go n a  m iejscu.

D o  k iosków , k ioseczków  i rucho ­
m ych  p u nk tó w  sprzedaży p iw a  i n ie  
ty lko , ju ż  p rz yw yk liśm y . P o ja w ia ją  
s ię  ja k g rz y b y  po deszczu. D la  w ie lu , 
n ie  w ażn e  je s t  w  ja k ic h  w a ru n k a ch  
się  p ije, w ażn e  je s t  to, aby się  nap ić, 
no i oczyw iście , żeby było jeszcze za 
co. Szkod a  ty lko , że n ad leśn ictw u  
n ie  zależy n a  lasach , s łużb ie  s a n ita ­
rne j n a  czystości, a luriz iom  na god­
ności. Danuta BARTKOWIAK
P .S .  N azw isk o  w ła śc ic ie la  k iosku  
zostało  zm ien ione.

Z a  u s ta w ie n ie  s ię  „p rz e c iw ” , 
w ład ze  p o s tan o w iły  z w o ln ić  P a t y ­
k a  z d y re k to ro w a n ia . P ró b y  z a ła t ­
w ie n ia  tego n a  m ie jscu , ty lk o  w  
ob ręb ie  m ia s ta , a  p óźn iej w  ob ręb ie  
w o jew ó d z tw a , n ie  p rz yn io s ły  z a ­
m ie rzo n ych  re zu lta tó w . P re z y d e n t  
G ło g o w a  i p rzew o d n iczący  R a d y  
M ie js k ie j,  w y s to so w a li w ię c  9 l is ­
top ad a  1992 ro k u  p ism o do p re m ie ­
ra  Pawła Łączkowskiego, w  k tó ­
rym  czy tam y :

„ Z  u p o w aż n ie n ia  R a d y  M ie js k ie j  
w  G łog o w ie , zgodn ie z p od ję tą  n a  
w n io sek  Z a rz ą d u  M ia s ta  u c h w a łą  
w  d n iu  3 lis to p ad a  n in ie jsz ym  
z w ra ca m y  s ię  do p an a  p re m ie ra  o 
sk u te cz n ą  in te rw e n c ję  w  s p ra w ie  
o d w o ła n ia  w  try b ie  p iln y m  z fu n k ­
c ji d y re k to ra  Z S O  n r  1 w  G ło g o w ie  
m g r E u g e n iu s z a  P a ty k a ,  k tó ry  po­
s łu g u ją c  s ię  p e rf id n y m i m e to d am i 
w a lk i p o lityczn e j w  n aszym  m ie ś ­
c ie  św ia d o m ie  n a ru s z y ł o b o w iąz u ­
ją c e  p raw o  —  U s ta w ę  o sys tem ie  
o ś w ia ty  (...) poprzez:
1. p ro w ad zen ie  d z ia ła ln o śc i, a  
w ręcz  w a lk i p o lityczn e j p rzec iw ko  
R M  n a  te re n ie  Z S ,  k tó iy m  k ie ru je ,
2. w c ią g a n ie  uczącej s ię  m łodz ieży  
do d z ia ła ln o śc i p o lityczn e j i je j  w y ­
k o rz ys ty w a n ie  w  k a m p a n ii obelg  i 
o szczerstw , p rz yg o to w y w a n iu  i 
ro z le p ia n iu  p la k a tó w  w  godz inach  
n a u k i szko lne j,
3. sp ędzan ie  u czn ió w  do a u l i  szko ­
lne j n a  o d b yw a ją ce  s ię  tam  w iece  
o rg an iz o w an e  przez l id e ró w  S p o łe ­
cznego R u ch u  na rzecz R e fe re n ­
d um  o O d w o ła n ie  R M ,
4. u d o s tę p n ia n ie  pom ieszczeń  
szk o ln ych  n a  d z ia ła ln o ś ć  R u ch u  
oraz u m o ż liw ia n ie  im  w y k o rz y s ta ­
n ia  szko lnego  n a g ło ś n ie n ia d o e m i-  
to w a n ia  w y s tą p ie ń  l id e ró w  w  c z a ­
s ie  lekc ji,
5. osob iste z aa n g a ż o w a n ie  s ię  i 
p ro w ad zen ie  k a m p a n ii p rzec iw ko  
R M  w  o ko liczn ośc iow ych  w y s tą p ie ­
n iach  w obec spo łeczności szko lne j,
6. p ub liczne  w y s tą p ie n ia  w  p ro ­
g ra m ie  T V  G łog ó w , ja k o  d y re k to ra  
szko ły, n au czyc ie la  i w y c h o w a w ­
cy”

T rz eb a  p rzyznać , że z a rzu tó w  
je s t  sporo. N a  k o le jn ych  dw óch  
s tro n ach  m aszyn op isu  n as tę p u je  
ich u zasad n ien ie .

„ R a d n i  p rzek aza li o b u rzen ie  
w yb o rców  po te le w iz y jn y m  w y s tą ­
p ie n iu  w w . i p rz ek aza li o p in ię , że 
ta k i cz ło w iek , s to su ją cy  ta k ie  m e ­
tody p o stęp o w an ia  n iczego n ie  ro­
z um ie  ze z m ie n ia ją ce j s ię  rzeczy­
w is to śc i i n ie  ty lk o  n ie  m oże d łu że j 
p e łn ić  sw o je j fu n k c ji, a le  n ie  p o w i­
n ien  b yć  także  n au czyc ie lem  d e ­
p ra w u ją c ym  m łode poko len ie. P o ­
nad to  w yb o rcy  u w a ża ją , że „d o p ó ­
k i te n  c z ło w ie k  b ę d z ie  z a jm o w a ł 
o b ecn e  s ta n o w is k o , d o tą d  m o ż n a  
m ó w ić , że  w  G ło g o w ie  w  o ś w ia c ie  
n ie  n a s tą p iły  ż a d n e  zm  ia n y  ja k o ś ­
c io w e ".

T e  s fo rm u ło w a n ia  ja k ż e  s ą  typ o ­
w e  w  sy tu a c ji, g d y  b ra k  k o n k re t ­
n ych  a rg u m e n tó w . W te d y  n a j ła t ­
w ie j p o s taw ić  k ro p kę  nad  „ i ”  pod­
p ie ra ją c  s ię  a rg u m e n te m  n ie  do 
o d p a rc ia , cz y li o p in ią  spo łeczną. 
A b y  p an  w ic e p re m ie r  m ia ł p rzed 
oczam i w ła ś c iw y  o b raz , do łączono 
jeszcze „ c h a ra k te r y s t y k ę ”  d y re k ­
to ra , s k u p ia ją c  s ię  n a  la ta c h  p ano ­
w a n ia  ko m u n y:

„ W  ty m  czas ie  z d ąż y ł z ap isa ć  
w ie le  o s iąg n ię ć  d y re k to rs k ic h  w  
śc is łe j w sp ó łp ra c y  z ó w czesn ym i 
ideo log iczn ie  n a jw y ż s z y m i w ła ­
d za m i m ia s ta  i w o jew ó d z tw a . J e s t  
tak że  d łu g o le tn im  p rezesem  W o je ­
w ódzk iego  Z a rz ą d u  Z N P  w  L e g ­
n ic y  (s ic !). W ś ró d  m łodz ieży  c ie szy ł 
s ię  o p in ią  dobrego ideo loga je d y n ie  
s łu szn e j s p ra w y  b u d o w y  so c ja liz ­
m u , zaw sze  d b a ł o w y s o k ą  liczbę 
u czn ió w  n a js ta rs z y ch  k la s  w  sz e re ­
g ach  p a r t i i ,  o d o b rą  fre k w e n c ję  n a  
p ie rw sz o m a jo w ych  pochodach , w  
szczegó lności d o tyczy ło  to a b itu ­
r ie n tó w  i m ia ło  m ie ć  ś c is ły  z w ią z e k  
z p rzeb ieg iem  eg z a m in ó w  m a tu r a ­
ln y ch . W o b e c  n a u cz yc ie li s to so w a ł 
różne m etody , u c ie k a ją c  s ię  n a w e t  
do in te rw e n c ji  m il ic j i  i s łu żb y  bez­
p ie cz eń s tw a  w  c e lu  o d su n ię c ia  
n a u cz y c ie la  od za jęć  szko ln ych . O d  
c h w il i  p o w s ta n ia  „ S o l id a rn o ś c i”  
je s t  je j z a c ie k ły m  w ro g iem , co w i ­
d a ć  po f lu k tu a c ji  k a d ty  n a u c z y c ie l­
sk ie j i p ro w ad zo n e j pod ką tem  
p rz yn a leżn o śc i z w ią z k o w e j w  po li­
tyce  kad ro w e j. (...)

D a lsz e  to le ro w an ie  tego s ta n u  
rzeczy może n a ru s z y ć  k a rd y n a ln e  
z a s ad y  o d rad z a ją ce j s ię  d e m o k ra ­
c ji” .

S k ie ro w a n a  do w ic e p re m ie ra  
p rośba  p re z y d e n ta  G ło g o w a  i p rze ­
w o d n iczącego  R M ,  o ro z w ią z an ie  
„p ro b le m u ”  P a t y k a ,  d ługo  pozos­
t a w a ła  ta je m n ic ą  z a ró w n o  d la  je j 
b o h a te ra  j a k  i w ie lu  ra d n ych . A le  
g d y  fa k t  ten  w ysz ed ł n a  ja w ,  S to ­
w a rz ysz e n ie  D e m o k ra c ji L o k a ln e j,  
z łożone w  w iększośc i z d a w n y c h  
d z ia ła cz y  R u c h u  n a  rzecz R e fe r e n ­
d u m , ró w n ież  p o stan o w iło  do trzeć  
„w y s o k o ” , k ie ru ją c  sw e  p ism o  do 
p re m ie r  Hanny Suchockiej. P o  
w y ra ż e n iu  sw ego  o b u rz e n ia  n a  s ło ­
w a  p re z yd e n ta  G ło g o w a  i p rzew o d ­
n iczącego  R M ,  o d w z a je m n ili s ię  
w e d łu g  z a s a d y  „ K t o  m ieczem  w o ­
ju je ...” , p rz yp o m in a ją c  w y d a rz e n ia  
sp rzed  la t:

„ P a n  p re z y d e n t Ja c e k  Z . do k o ń ­
ca  is tn ie n ia  P Z P R ,  w ie rn y  je j  ideo ­
log ii i je j  m ocodaw com , ponad to  
cz łonek  E g z e k u ty w y  P Z P R  w  L e g ­
n ic y , k rz y cz a ł M y  ko m  u n iś c i! , pod - 
k re ś la ją c  sw o ją  n ad g o rliw o ść  i n ie ­
z ło m n ą  w ia r ę  w  c ią g łą  je j  hegem o­
n ię . J a k o  p rez yd en t m ia s ta  w  po­
p rz ed n im  sy s te m ie , p o w in ie n  
u s tąp ić . (...)

P a n  M ic h a ł  L ,  ten  „o rę d o w n ik ”  
p ra w a  i d e m o k rac ji w  w y d a n iu  
g łog ow sk im , ponad  cz te rn a śc ie  r a ­
zy  z m ie n ia ł p racę  z t y tu łu  sw e j 
k o n flik to w o śc i z o toczen iem , cz ło ­
w ie k  o n a d m ie rn y c h  p rze ro s tach  
a m b ic jo n a ln y c h , p o s tęp u ją cy  w  
m y ś l z a s a d y  —  po tru p a c h , a le  do 
w ła d z y . Z a p e w n e  n ie  p rz yp a d ek , 
lecz w y ra c h o w a n y  sposób, d o p ro ­
w a d z ił  go w  szereg i le k to ró w  K W  
P Z P R  w  L e sz n ie , k tó ry  z p re m e d y ­
ta c ją  u cz es tn icz y ł w  in d o k ry n a c ji 
ideo log iczne j” .

B y ć  m oże m ięd zy  w iz y tą  dosto j­
n ik a  obcego p a ń s tw a , a  posiedze ­
n ie m  R a d y  M in is t ró w , w ic e p re ­
m ie r  z n a la z ł c h w ilę  c zasu  na zapo ­
z n a n ie  s ię  z e la b o ra ta m i z G ło g o ­
w a , bo w iem  p o d ją ł decyzję . S p r a ­
w a  p o w in n a  zostać  z a ła tw io n a  n a  
m ie jscu , w  k u ra to r iu m . P a n i  k u r a ­
to r p o w o ła ła  sp e c ja ln ą  kom isję . 
J a k  tw ie rd z i k u ra to r  Kopestyńs-

ka, s p ra w a  z o s ta ła  z b a d a n a  w n ik ­
l iw ie , je d n a k ż e  decyz ję  co do od ­
w o ła n ia  z fu n k c ji k ie ro w n icz e j m o­
ż n a  pod jąć  je d y n ie  po w y ra ż e n iu  
zgody przez z w ią z k i zaw odow e.

Z a rz ą d  O k rę g u  Z N P  w  L e g n ic y  
w y s to so w a ł ju ż  p ism o do p a n i k u ­
ra to r  (z w ia d o m o śc ią  d la  p rem ie ra , 
M E N ,  Z G  Z N P  i N acz e ln eg o  S ą d u  
A d m in is t ra c jn e g o  w e  W ro c ła w iu ) .  
Z o s ta ły  w  n im  od rzucone z a rzu ty , 
z a w a r te  w  p iśm ie  do p rem ie ra .

„Z a rz ą d  O k rę g u  Z N P  in fo rm u je  
p a n ią  k u ra to r  i w ie , że p an i zdaje 
sob ie ś w ie tn ie  sp ra w ę  z tego, że to 
n ie  n au czyc ie le , rodzice, u czn io ­
w ie , „S o l id a rn o ś ć ”  czy  c a ła  R a d a  
M ia s ta .  J e s t  to g ru p a  4-5 osob is­
ty ch  w ro g ó w  d y re k to ra  i p rezesa 
naszego  z w ią z k u , k tó ra  o b aw ia ją c  
s ię  u tra ty  sw o ich  w p ły w ó w  i z ys ­
kó w  chce  w y e lim in o w a ć  ty ch , k tó ­
rz y  im  z ag raż a ją . P rz ec ie ż  podobne 
z a rz u ty  są  teraz  fo rm u ło w a n e  
p rz ec iw k o  p o zo sta łym  o rg a n iz a to ­
rom  re fe ren d u m . J e s t  to żałosne. 
N a s u w a  s ię  ty lk o  w n io sek , że b a r ­
dzo d a le k o  n am  do d e m o k rac ji i 
sw obody w y ra ż a n ia  pog lądów .

Z a rz ą d  O k rę g u  Z N P  zd ecyd o w a ­
n ie  o d rzu ca  w s z y s tk ie  z a rz u ty  w o ­
bec d y re k to ra  i n ig d y  n ie  w y ra z i 
zgody na ja k ie k o lw ie k  k o n sek w e n ­
c je  z tego pow odu w obec E u g e n iu ­
sza P a ty k a .

M a m y  n ad z ie ję , że p a n i k u ra to r  
w  p o ro zu m ie n iu  z M E N  i w ice ­
p rem ie re m  Ł ą c z k o w s k im  od łoży­
c ie  do  a k t  tę  ż a ło sn ą  sp ra w ę  ! 
w ię ce j do  n ie j n ie  w ró c ic ie ” .

Z N P  p o w o łu je  s ię  n a  lis ty  rodzi­
ców , m łodz ieży , n au cz yc ie li, w  tym  
tak ż e  p rz e d s ta w ic ie li „ S o l id a r n o ­
śc i” , w  k tó ry ch  w y ra ż o n y  je s t  pro­
te s t  p rz ec iw k o  s z k a lo w a n iu  d y re k ­
to ra  P a ty k a .

P o  k ilk u m ie s ię c z n y m  „z a jm o  
w a n iu  s ię ”  d z ia ła ln o ś c ią  d y rek to ra  
szko ły , on  sam  z w ró c ił s ię  n ie  dc 
p re m ie ra , lecz do R a d y  M ie js k ie j w 
G ło g o w ie , p isząc:

„U c z n io w ie  nasze j szko ły  za  
j in u ją  czo łow e m ie jsca  w  P o ls ce  w 
k o n k u rs a c h  w ied zy . Su g e ro w a n ie  
w  p iśm ie  do p a n a  p re m ie ra , żc 
d y re k to r  to o b ro ń ca  d aw n e g o  sys 
tem u  i d y k ta to r ,  to w ie ru tn e  bzdu 
ty  i to p o dp isan e  przez osoby, które 
te  z a rz u ty  w in n y  racze j sob ie p rzy 
p isać . N ig d y  n ie  p e łn iłem  choćb} 
n a jm n ie jsz e j fu n k c ji w  d a w n e  
P Z P R ,  n ig d y  n ie  z w o ln iłe m  an  
n a w e t  n ie  u k a ra łe m  choćby  z w yk ł! 
n a g a n ą  choćb y  jed n eg o  n au czyc ie  
la . C a ła  m oja  k a r ie r a  to  p ra ca  ni 
je d n y m  s ta n o w is k u  w  szkole 
W d z ię cz n o ść  rodz iców  je s t  dlj 
m n ie  n a jw a ż n ie js z ą  s a ty s fa k c ją .”

M im o , że R a d a  M ie js k a  w  G łogo 
w ie  b y ła  p rz e c iw n a  lu s tra c ji ,  pre 
z yd e n t m ia s ta  i p rz ew o d n icząc  
R M ,  d o k o n a li je j  n a  osobie P a t y k f  
n a ra ż a ją c  s ię  tym  sa m ym  n a  lust 
ra c ję  ze s t ro n y  in n ych .

Z głogowskiego „prania” w> 
nik a, że być może przyzwycza 
jeni do warunków z poprze 
dniego ustroju, nie potrafim; 
znaleźć się w nowym. Nasuw, 
się także pytanie, czy zajme 
wanie eksponowanego stanc 
wiska upoważnia jedynie d 
opowiadania się „za” w , jedj 
nie słusznej sprawie?”

A n n a  B I A Ł Ę C K i
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Spotkanie z kolegą
Zaopatrzeniowiec pewne, 

firmy w Ż., Zenon K. pobrał w 
kasie 40 min zł, gdyż musiał 
następnego dnia wyjechać z 
samego rana do Łodzi po do- 
datki do produkowanej przez 
zakład odzieży. Po wyjściu z 
pracy przechodził koło baru 
„NON STOP”. Słońce dawało 
się mocno we znaki, więc po­
stanowił ugasić pragnienie. 
Przy bufecie spotkał dawno 
nie widzianego kolegę Janu 
sza B., który po pierwszym 
kuflu zwierzył się, że właśnie 
wrócił z Niemiec.

O pow ieści kolegi o europejsk im  
życiu za zachodnią g ran icą  „ro z ­
łożyły”  Zenona K . do tego stopnia, 
że zgodnie z nazw ą lokalu , kazał 
s taw ia ć  n a  stole kolejne k u fle  z 
piwem . Raz  poprosił o pół litra  
żyta, aby u trw a lić  w szystko  w  
pam ięci. G d y  obaj koledzy m iel 
już dobrze w czubach, a za ok­
nam i p anow ała  ciemność, Zenon 
przypom niał sobie, że wcześnie 
rano m usi w yjechać w  delegację. 
N apom nkną ł Jan u szo w i, że m a w  
saszetce czterdzieści m elonów 
poprosił, żeby go odprow adził do 
domu.

Ko lega z chęcią p rzysta ł n ą  to. 
Przed  w yjściem  z baru poszedł do 
ub ikacji i w rócił po p ię tnastu  m i­
nutach . Po  zap łaceniu  ponad 300 
tysięcznego rachunku  obaj w ysz li 
i zataczając się poszli w  k ie ru n ku  
osiedla, na którym  m ieszka ł fun ­
dator. G d y  przechodzili koło p a r­
ku, zza drzew w yszło trzech męż­
czyzn. Jan u szo w i B . w yk rę c ili rę ­
ce i w epchnęli w  poblisk ie k rzak i, 
a następnie „z a b ra li s ię ”  do Zeno­
na K . N ie  uderzyli go an i razu, 
tylko  w y rw a li trzym an ą  pod pa­
chą saszetkę z p ieniędzm i i ucie­
k li w  głąb parku.

O brabow ana z zakładow ych  
m ilionów  o fia ra  napadu  n a tych ­
m iast w ytrzeźw ia ła . Po szuk iw a ­
n ia  w  k rzakach  kolegi n ie d a ły  
pozytywnego rezu lta tu . Poszedł 
zgłosić o rabunku  do kom endy
policji. W  czasie sp isyw an ia  pro­
tokołu p rzypom nia ł sobie, że jed ­
nego z napastn ików  w id z ia ł w
, N o r ---------------------------  ~  ‘O N  S T O P I E ” . G d y  op isał jego 

w yg ląd , policjanci zorientow ali 
s ię  od razu, że chodzi o notow ane­
go w  karto tekach  recydyw istę  
Karola W ., przebywającego na 
przepustce z w iez ien ia . Z na li ta k ­
że Ja n u s z a  B ., k tó iy  n ie  w ró c ił z
N iem iec, ty lko  z zak ładu  k a rn e ­
go, gdzie odsiadyw ał w yro k  za 
rozboje i w łam an ia .

Po lic janc i m ie li dobre rozezna­
nie. Do m ieszkan ia, w  k tórym  
przebyw ali sp raw cy  napadu, t ra ­
fili bez pudła. T rze j napastn icy  
przebyw ali w  tow arzystw ie  J a n u ­
sza B . i spożyw ali w łaśn ie  wódkę 
zakup ioną za skradzione p ien ią ­
dze. Z  40 pozostało jeszcze 35 
m ilionów . N ie  pozwolono im  do­
kończyć nocnej libacji. W sz ys t­
k ich załadow ano do „N y s k i”  i 
irzew ieziono do kom endy. Zenon 

bardzo ucieszył się na w idok 
„u ra tow anego ”  kolegi. G d y  do­
w iedz ia ł się, że to on „n a d a ł” 
robotę, rzucił się n a  niego z p ięś­
ciam i. Przed  pobiciem u ra tow a li 
Ja n u s z a  B . policjanci.

Zenon K . po w ie lu  prośbach 
otrzym ał pozostałość z pobranej 
w  zakładow ej kasie  zaliczki. Po  
powrocie do domu n ic  n ie m ów ił o 
przygodzie. R ano  pojechał do Ło ­
dzi i z a ła tw ił dodatki do odzieży. 
W  tajem nicy przed żoną w z ią ł 
pożyczkę i p o k iy ł 5 m in  deficyt 
zaliczkow y, k tóry w yd a li n a  wód­
kę złodzieje. Od togo d n ia  s ta ra  
się u n ikać  „N O N  S T O P U "  i p rzy­
padkowych spotkań z daw no n ie  

idz ianym i kolegam i.
Edward JABŁOŃSKI

„ J e ż e l i

j e j  p o m ó g ł . . . ”

H a s iu , j a  n a p r a w d ę  n ie  w ie m  
co  m a m  d a le j  r o b ić .  T o  k o la n o  
t a k  m n ie  b o li,  ż e ju ż  d łu ż e j  te g o  
n ie  w y trz y m a m . M ó j le k a r z  j e s t  
b e z r a d n y  i  m ó w i, ż e  m u s z ę  ja k o ś  
z ty m  ż y ć  —  pan i Zo fia  z p łaczem  
ż a liła  s ię  kuzynce. O d  d z ies ięc iu  lat, 
po upadku  z d rab in y , bo la ło  j ą  k o la ­
no. M asaże  oraz sp ec ja lis tyczne  za ­
biegi n ie  p rz yn o s iły  u lg i. Ł a m a n ia  w  
kościach n a s ila ły  s ię  przy z m ia n ie  
pogody. W te d y  też czterdz iesto le t­
n ia kob ieta  p ła k a ła  z bólu i bezsilno ­
ści.

I j a k  to w  życ iu  b yw a, pan i Zo fia  
p rz yp ad k o w o  d o w ied z ia ła  s ię  o se-

W

Fo t.
M a re k  W o ź n iak

Piosenkarz, odmiana balladzistów. 
Sam i pisali teksty, sami je  śpiewali przy 
wtórze gitary (koniecznie akustycznej). 
Najp ierw  w  klubach studenckich, po­
tem w  zakładach pracy, potem w  R W E , 
potem w  państwowej telewizji. Ludzie, 
którzy wchodzili w  dojrzałe życie w 
latach osiemdziesiątych mają w domach 
zbiory kasetznagran iam ib ., z regu ly—  
fatalnym i technicznie. Młodsi za nic nie 
potrafią zrozumieć, jak  to mogło raj­
cować; ich nie rajcuje. Spory czy genezy 
b. należy szukać w  kontrkulturowych 
ruchach Zachodu, czy raczej —  dysy- 
denckich w Kra ju  S tu  Narodów wciąż są 
nierozstrzygnięte. W raz z upadkiem 
P R L  b. wymarli, nieliczni —  np. J .  
K a cz m a rsk i, funkcjonują na prawach 
kombatantów.

Spadkobiercy—  kontynuujący raczej 
gest sprzeciwu niż styl muzyczny -— 
ciągani są po sądach. Przynajm niej ta 
tradycja przetrwała.

E L Ż B I E T A N K I

Nie zakonnice, a wręcz przeciwnie —  
komuchy. Ruch 8 lipca, jedna z frakcji 
PZPR , z tzw. skrzydła reformatorskie­
go. Czynny przed ostatnim zjazdem i na 
zjeżdzie, potem rozpłynął się we mgle 
zapomnienia. Ponieważ przyczynił się 
do samorozwiązania b. s iły kierowniczej

—  jakby pozytywny, z drugiej jednak 
strony —  do dekomunizacji. Tym  bar­
dziej, że część członków nie zaprzestała 
działalności, teraz —  w  Sd PR . Aby było 
zupełnie śmiesznie —  frakcja zwana 
postkomunistyczną jest w  Sejm ie naj­
liczniejsza, ale tak naprawdę —  w  sfe­
rze ideologicznej zwłaszcza —  rządzi 
ZChN.

G O D N O Ś C IO W Y

Term in z neonowomowy, spod znaku 
etosu i wartości. Posługujący się tym 
językiem, nastawionym na najwyższy 
diapazon, popadają niekiedy w  stresy. 
Senator H. C z a rn o ck i, słynny zawie­
szeniem krzyża w  Senacie, stres roz­
ładowywał uczestnicząc w  Sex-Festiwa­
lu; wyjeżdżając stamtąd w  stanie w ska­
zującym, odmówił dmuchania w  balo­
nik. Zachował się g.

P A S T O R

Fiszbach, Tadeusz. B y ły  I  sekretarz 
b. K W  P Z P R  w Gdańsku. Do historii 
przeszedł dzięki temu, że zaniechał 
działań w gorących dniach sierpnio­
wych. Zaniechanie tó okazało się być ze 
wszech m iar słuszne. W  I I I  R P  desyg­
nowany przez L  W a łę sę  na przywódcę 
polskich socjalistów, znów zaniechał, co 
—  w  nowej sytuacji — było już niesłusz­
ne. Co się z nim stało, bliżej nie w iado­
mo. Chodzą słuchy, że nowe władze 
skorzystały ze starej praktyki i posłały

go w  dyplomaty. Pseudo w ym yślili byli 
towarzysze.

R Ó W N O Ś C IO W Y

—  zob.: egalitarny. Brzydkie słowo. 
Zw ykle kojarzone z populizmem. K ie ­
dyś było słuszne, słuszność straciło w 
momencie, gdy ci, co je  głosili, zdobyli 
władzę. W edług najnowszych ustaleń 
postulaty r. są sprzeczne z wartościami 
chrześcijańskimi, negują bowiem wolną 
wolę i naturalne prawo do pięcia się i 
wzwyż.

Z D R O W A ,  H U M A N IS T Y C Z N A  

I  P A T R IO T Y C Z N A  C E N Z U R A

Postulat publicystki „N iedzieli” 
(1993, n r 3). T aką  w łaśnie należy wpro­
wadzić. Skądinąd, godzi się pamiętać, 
nie inna była ta, która rezydowała na 
Mysiej. Strzegła wartości narodowych, 
sojuszy, racji stanu i obyczajności pub­
licznej. W ystarczy przeczytać liczne 
prace z epoki! Przeciw  słusznemu pos­
tulatowi „N iedz ie li”  zaprotestowała po­
słanka J .  H an n e lo w a , ujawniając w 
ten sposób swe prawdziwe oblicze.

W A R T O Ś C I

Rodzaj gadżetu. Nosi sie w  klapie. ' 
Tak oświadczył w  Sejm ie 5 I I  1993 Pan 
Prezydent, dodając, że ma je  tam za­
wsze. G dy klapy m ia ły  jeszcze butonie­
rki nosiło się tam kwiaty, ekscentryczni 
poeci nosili —  buty, ludzie godni i za­
służeni —  rozetki Leg ii Honorowej. 
Obyczaj noszenia w klapie w. pochodzi z 
heroicznych czasów ,,S” i przeminął 
wraz z kierowniczą rolą toj organizacji. 
U trzym ał się jedynie na najwyższym 
szczeblu władzy.

a k w

Moda rządzi światem...
. . . i  n i e  z a p o m i n a  o  m a ł y c h  k o b i e t k a c h .  

P o l s c y  d y k t a t o r z y  o r z e k l i ,  ż e  l a t e m  k i l k u l e t ­

n i e  p a n i e n k i  m a j ą  w y g l ą d a ć  „ s ł o n e c z n i e  i  

r a d o ś n i e ” . M o d n e  k o l o r y  t o  ł o s o s i o w y ,  m o r e -  

l o w y  i  „ w s z y s t k i e  b a r w y  l i p c a ” .

W s z e l k i e  s z a r o - b u r e  s t r o j e  o d ł ó ż m y  w i ę c  

n a  p ó ł k ę  i  z a f u n d u j m y  n a s z y m  c ó r e c z k o m  

b a j e c z n e  w d z i a n k a  w  p a s k i ,  g r o c h y ,  k ó ł k a  i  

k w i a t y .  Ł ą c z y ć  m o ż n a  j e  d o w o l n i e .

L e t n i e  s u k i e n e c z k i  p o w i n n y  b y ć  l u ź n e ,  b y  

d z i e c k o  c z u ł o  s i ę  w  n i c h  s w o b o d n i e .  N a j ­

l e p i e j  w  k s z t a ł c i e  l i t e r y  „ A ” ,  d ł u g i e ,  z  f a l b a n ­

k a m i ,  n a s z y t y m i  k o k a r d k a m i  l u b  k i e s z o n ­

k a m i .  M a ł a  d a m a  ś w i e t n i e  p r e z e n t u j e  s i ę  w  

k l a s y c z n y m ,  e l e g a n c k i m  l u b  „ f i k u ś n y m ”  

k a p e l u s i k u .  O  „ c a ł o ś c i ”  d e c y d u j ą  t e ż  b u t k i .  

N a  s p e c j a l n e  o k a z j e  —  c z a r n e  l a k i e r k i ,  n a  c o  

d z i e ń  —  k o l o r o w e  s a n d a ł k i .

C z t e r o l e t n i a  d z i e w c z y n k a  c z ę s t o  m a  j u ż  

,  f w y r o b i o n y ”  g u s t .  K i e d y  o ś w i a d c z a ,  ż e  s u ­

k i e n k i  n i e  u b i e r z e ,  z  p e w n o ś c i ą  z d a n i a  s z y b ­

k o  n i e  z m i e n i .  W ó w c z a s ,  c h c ą c  n i e  c h c ą c ,  

m u s i m y  k u p i ć  j e j  k r ó t k i e  s p o d e n k i  —  k o n i e ­

c z n i e  „ p a s i a s t e ” . D o  t e g o  b l u z e c z k ę  w  k r o p k i  

i  k o l o r o w e  t r a m p k i .  W  t y m  w y p a d k u  r ó w ­

n i e ż  n i e  m o ż n a  z a p o m n i e ć  o  c z a p e c z c e .

D y k t a t o r z y  m o d y  i  l e k a r z e  p o l e c a j ą  t k a n i ­

n y  n a t u r a l n e ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  b a w e ł n ę .

W y d a j ą c  c a ł ą  p e n s j ę  n a  k r e a c j e  d l a  s w e j  

„ p o c i e c h y ”  p a m i ę t a j m y ,  ż e  m a ł e  d z i e w c z y n ­

k i  o p r ó c z  k a p e l u s i k ó w  l u b i ą j e s z c z e  c z e k o l a ­

d k ę .

T e k s t  i  f o t .  ( b k m )

O g r ó d  p i e l o n y  

c z y  p l e w i o n y ?

W io s n a  to czas  in te n s y w n e j  
p ra c y  w  o g ró d k a ch . N ie s te ty ,  
c h w a s t y  s ą  też r o ś l in a m i i ro s n ą  
j a k  n a  d ro żd ż ach , z a b ie ra ją c  s ło ń ­
ce, w o d ę  i p rz e s trz e ń  u p r a w ia ­
n y m  w a rz y w o m  i k w ia to m . D z ia ł-  
ko w icz e  m u s z ą  w ię c  g rz ą d k i.. .  no  
w ła ś n ie :  p ie lić ,  p le ć  czy  p le w ić ?

„ P le w ić - p le w ię ,  p le w is z ”  s ą  fo r ­
m a m i r e g io n a ln y m i, n ie  ogó ln o ­
p o ls k im i. W s z y s tk ie  w sp ó łczesn e  
s ło w n ik i  p o da ją , że je d y n ą  fo rm ą  
p o p ra w n ą  w  ję z y k u  o g ó ln o n a ro ­
d o w y m  jest- „p le ć ”  —  n ie : „ p ie l i ć ”  
czy  „ p l i ć ” . C h o c ia ż  b ez o k o licz n ik  
tego  c z a s o w n ik a  n a s u w a  n a m  
s w o im  b rz m ie n ie m  p o d o b ień stw o  
do „m ie ć ”  czy „ c h c ie ć ” , o d m ian ę  
m a  je d n a k  szczeg ó lną . W  czas ie  
te ra ź n ie js z y m  „ p le ć ”  m a  fo rm y : 
p ie lę , p ie le sz  (n ie : „ p ie l is z ” ), p ie le  
(n ie : „ p i e l i ” ), p ie le m y  (n ie : „ p i e l i ­
m y ” ), p ie le c ie , p ie lą .  W  czas ie  
p rz e s z ły m  —  p e łła m , p e łł,  p e ł l iś ­
m y  itd . (n ie : „ p ie l i ła m ,  p ie li ł ,  p ie ­
l i l iś m y ” ). O g ró d  jest. w ię c  „ p ie lo ­
n y ” , rz a d z ie j „ p e ł t y ” . r e g io n a ln ie  
b y w a  „ p le w io n y ” .

( s a d )

ansach  u zd ro w ic ie la  z T ych . S ą s ia d ­
ka, k tó ra  od p ięciu  m ies ięcy  
u czestn iczy ła  w  te rap ia ch  T ad eu sza  
C eg lińsk iego , s tw ie rd z iła  któregoś 
razu, s iedząc n a  ła w ce  pr/.ed blo­
k iem , że je j  sam opoczucie u leg ło  
zdecydow anej popraw ie . A  c ie rp ia ła  
przecież na w ie le  schorzeń, w  tym  
n a  m ig renę  i cukrzycę . „C h w a lą c ” 
s ię  m ów iła : J u ż  jx> p ie r w s z y m  s e n ­
s ie  m o ja  g ło w a  p r z e s t a ła  m i d o-  
s k iw ie r a c ,  a  j a k  z r o b iła m  b a d a ­
n ie  to  n ie  w ie r z y ła m , ż e  p o z io m  
c u k r u  u n o r m o w a ł s ię .

P a n i  Zo fia  po p rzy jśc iu  do dom u 
p o m yś la ła  „ Je ż e l i  je j  pomógł, to i 
może m n ie  pomoże. Sp ró b o w ać  mo­
gę” . K u p u ją c  b ile t  w  re d ak c ji G N  w  
G łogow ie , pods łu cha ła  rozm ow ę 
m ężczyzny z p a n ią  z b iu ra  ogłoszeń.
—  P a m ię t a  m n ie  p a n i ,  b y łe m  t u  
p rz e d , d w o m a  m ie s ią c a m i.  O  tu  
s t a w ia łe m  k u le .  A  d z iś  w id z i p a ­
n i ?  J u ż  ic h  p r z y  s o b ie  n ie  m a m .. 
L e ż ą  w  d o m u  i  m a m  n a d z ię ję , ż e  
n ie  b ę d ą  m i j u ż  n ig d y  p o trz e b n e .
—  C ie s z ę  s ię , ż e  z d r o w ie  p a n u  
p o w r ó c iło .  M a m  n a d z ię ję ,  ż e  b ę ­
d z ie  je s z c z e  le p ie j.

K o la n o  j a k  na z aw o łan ie  przed 
sam ym  seansem  bolało  i to okro ­
pnie. W  ch w ili, k ied y  C eg liń sk i 
w chodz ił n a  salę, p an i Zo fia  by ła  
b lisk a  płaczu. T a k  j a k  w te d y ,je s z ­
c z e  m n ie  n ig d y  n ie  b o la ło . M y ś ­
la ła m ,  i e  o s z a le ję . J u ż  c h c ia ła m  
w y jś ć , a le  w  ty m  m o m e n c ie  p o d ­
s z e d ł d o  m n ie  p a n  C e g liń s k i i  p o  
w s k a z a n iu  p rz e z e  m n ie  b o lą c e ­
g o  m ie js c a , u j ą ł  k o la n o  w  s w e  
d ło n ie .  B y ły  g o r ą c e  j a k  o g ie ń . P o  
k i lk u  s e k u n d a c h  c z u ła m  j a k b y  
k to ś  m i s z p i lk i  w b i ja ł  w  c ia ło .  
K ie d y  s e a n s  d o b ie g a ł k o ń c a , b ó l 
u s t a ł.  B a ła m  s ię  w s ta ć , g d y ż  o-, 
b a w ia ła m  s ię  je g o  n a w r o t u . P i e ­
rw s z y , d r u g i i  t r z e c i k r o k  i . . .n ie  
w ie r z y ła m  s a m a  s o b ie . K o la n o  
n ie  b o la ło  i  m o g ła m  s w o b o d n ie  
iś ć  d o  d o m u  —  w sp om ina  pan i 
Zo fia  po trzech  m ies iącach  od ch w ili 
p ierw szego sp o tk an ia  z T . C eg liń s ­
k im . P o w ię k sz y ła  ona tym  sam ym  
grono ludzi, k tó rym  pomógł b ioene­
rg o te rap eu ta  z Tych .

A n n a  B I A Ł Ę C K A  swoich klasac

Jubileusz
9 lipca 1923 r. powstała w W arszaw ie 

pierwsza ogólnopolska organizacja w 
historii naszego łowiectwa —  Centralny 
Związek Stowarzyszeń Łowieckich. W  
1936 r. organizacja przyjęła nazwę Po l­
skiego Związku Łowieckiego. Pierwszą 
zielonogórską Wojewódzką Radę Łow ie­
cką powołano 10 lutego 1952 r.

Jubileusz 70,-lecia P Z Ł  stał się okazją 
do zorganizowania licznych imprez, na 
których myśliw i i sympatycy łowiectwa 
mogą spotkać się w  odświętnej atmo­
sferze. W łaściwa prezentacja dorobku 
polskich myśliwych daje także możli­
wość podjęcia dialogu z częścią społe­
czeństwa nieprzychylną poczynaniom 
myśliwych.

„ E t y k a  —  O c h ro n a — H o d o w la  ” —  
s ło w a  te  s ta n o w ią  z a s a d n ic z ą  tre ś ć  
s ta tu to w y c h  z a d a ń  n a sz e g o  z rzesze ­
n ia , syn te z ę  z a g a d n ie ń  i lu s t r u ją ­
c y c h  d o ty ch cz a so w e  i  p rz y s z łe  k ie ­
r u n k i d z ia ła ń  z w ią z k u . N a k ła d a ją  
z a ra z e m  n a  w s z y s tk ic h  m y ś liw y c h  
z w ię k sz o n e  o b o w ią z k i w o b ec o jc z y s ­
t e j p rz y ro d y  i  b y tu ją c e j z w ie rz y n y .

M o cn o  s ta w ia ją c  n a  ro z w ó j h o d o ­
w li,  o c h ro n ę  z w ie rz y n y  i  r a c jo n a ln e  
w y k o rz y s ty w a n ie  z a so b ó w  n a t u r a l­
n y c h  p rz y ro d y  —  P o ls k i Z w ią z e k  
Ł o w ie c k i w n ió s ł i  w n o s i lic z ą c y  s ię  
w k ła d  w  o c h ro n ę  o jc z y s te j p rz y ro d y  
i  ż y c ie  g o sp o d a rcz e  P o ls k i.”

Słowa te skierował do myśliwych Ło ­
wczy Wojewódzki P rz e m y s ła w  Nie- 
d źw ie d z iń sk i na uroczystym posie­
dzeniu W R Ł  14 maja. Spotkanie połą­
czone było z wręczeniem odznaczeń dla 
wojewódzkiego aktywu łowieckiego i z 
otwarciem kolejnej Zielonogórskiej W y ­
stawy Trofeów. Komitetem organizacyj­
nym wystawy kierują P rz e m y s ła w  
N ied ź w ie d z iń sk i i J a n  S k rz e tu s k l
—  komisarz wystawy oraz przewodni­
czący Komisji W yceny Trofeów.

Na wystaw ie zgromadzono w iele wy­
bitnych trofeów, pozyskanych przez zie­
lonogórskich myśliwych. Oto krótki 
przegląd eksponatów najlepszych w
-  L  "  : h :

W i e ń c e

j e l e n i  e u r o p e j s k i c h

(kolejno: nazwisko myśliwego; rok pozy­
skania; miejsce odstrzału; punktacja 
C IC ; medal)
1. A n d rz e j S y n o w ie c ; 1990; Nowa Sól; 
219,43; złoty;
2. K .L . P iast Sulechów; 1993; Sulechów; 
207, 04; srebrny;
3. Z en o n  W ó jc ik ; 1982; Gubin; 201,25; 
srebrny;
4. M a r ia  M ic y g ie w icz ; 1989; M iędzy­
chód; 198,86; srebrny;
5. A n a to l B ia ło u s o w ; TO85; Nowa Sól; 
196,95; srebrny;

P a r o s t k i ' r o g a c z y

1. T ad eu sz  C iu ry ś ; 1985; Lubsko; 
172,55; złoty;
2. Z b ig n ie w  B in k o w sk i; 1992; L ip in ­
ki; 166,12; złoty;
3. A n d rz e j O le jn icz a k ; 1990; Wolsz­
tyn; 149,87; złoty;
4. W a w rz y n ie c  T o m aszew sk i; 1991; 
Wolsztyn; 139,75; złoty;
5. A n a to l Ek s to w ic z ; 1975; Głogówko; 
139,40; złoty;

O r ę ż e  d z i k ó w

1. B o g d a n  F i l ip ;  1979; Wolsztyn; 
117,80; srebrny;
2. J a n  K il ja n ;  1975; Jas ień ; 117,70; 
srebrny;
3. A n a to l E k s to w icz ; 1981; Lubsko; 
117,40; srebrny;
4. M a r ia n  C h od z iak ; 1987; Zielona 
Góra; 116,80; srebrny;
5. L e sz e k  K o w a l; 1992; Lubsko; 
116,75; srebrny;
0. A n a to l E k s to w ic z ; 1949; Kożu­
chów; 115,65; srebrny;

C z a s z k a  n i e d ź w i e d z i a

1. M iro s ła w  K u le b a ; 1988; Zachodnia 
Syberia; 53,50; srebrny;

S k ó r a  w i l k a

1. Z en o n  W itu ła ; 1987; Cisną; 113,48; 
srebrny;

Leksykon łowiecki
B E K A S Y  —  nazwa ptaków łownych z 

rodziny brodźców. W  Polsce polowano 
dawniej na pięć gatunków bekasów: 
ku lika wielkiego, sionkę, dubelta, kszy­
ka i bekasika, z których dzisiaj do łow­
nych zaliczane są słonka, dubelt i kszyk. 
Nazwa bekasów pochodzi od charak­
terystycznego „beczącego” odgłosu, po 
wstającego wskutek drgań s( ' 
podczas lotów tokowych samca.

B E K I E S Z A  —  staropolski ubiór uży­
w any na zimowych polowaniach i jako 
strój podróżny. Okrycie wierzchnie z 
wełnianego sukna i podbite futrem, się­
gające poniżej kolan, wcięte w talii i 
szamerowane na piersiach. Bekiesza 
pojawiła się w Polsce w  czasach Stefana 
Batorego, w  środowisku ziemiańskim 
przetrwała donołowy X IX  w.

B E K K E R  (Becker) Karo l —  ruszni­
karz działający w  W arszaw ie od około
1830 r., specjalista od broni myśliwskiej 
i wojskowej. W  latach 40. X IX  w. podjął 
współpracę z Rauscherem, tworząc zna­
ną firmę Becker &  Rauscher na Nowym 
Świecie. B roń  jego produkcji była uży­
wana m.in. podczas powstania stycz­
niowego. W  zbiorach Erm itażu  w  Pe ­
tersburgu znajduje się wykonana przez 
niego kapiszonowa strzelba dwulufowa 
z kurkam i umieszczonymi pod spodem 
baskili(!). N a warkoczu lu f sygnatura 
gotyckim pismem „ B e ck e r”, na lufach 
„C . A  B e ck e r a  V a rso v ie ”.

B E K O W IS K O  —  okres godowy da­
nieli, przypadający na drugą
października, po zakończeniu ryk 
ka jeleni, i trwający do połowy listopa­
da. Również —  miejsce, gdzie odbywają 
się gody.

Przygotowując się do ru i byk przed- 
n im ibadylam i wykopuje wziem i ukryte 
w  gęstwinie wgłębienie, do którego od­
daje mocz. Dołek powiększa się codzien­
nie i kiedy w  końcu byk kładzie się w 
nim, jest niewidoczny. Ponieważ mocz 
oddaje ciągle w  tym  samym miejscu, jest 
ono bardzo cuchnące. B y k  również wy­
dziela w  tym czasie silny odór. Podczas

kach.
B E Ł K O T ,  bulgot —  głos wydawany 

przez tokujące cietrzewie.
B E Ł T  —  pocisk do kuszy w  postaci 

ciężkiej strzały, składającej się z masy­
wnego, żelaznego grotu i krótkiego 
drzewca z ubrzechwieniera w  postaci 
dwóch drewnianych skrzydełek (lotek) 
w  tylnej części.

M A R U C H A

spć
Ś w

3.
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M o ż n a  i  t a k
R o z m o w a  z  B O G U S Ł A W E M  W Ę G R Z A N O W S -  

K I M ,  d y r e k t o r e m  d o  s p r a w  m a r k e t i n g u  i  

s p r z e d a ż y  P O L - C O M M E R C E  s p ó ł k i  z  o . o .  

j o i n t  v e n t u r e  z  L e g n i c y .

Jedną z nielicznych firm 
handlowych dobrze prosperu­
jących w ostatnim okresie jest 
POL-COMMERCE. Hurtownia 
tej firmy ma siedzibę w  Świe­
bodzinie. Piątego maja w zielo­
nogórskiej „Palm iarni” odbyła 
się prezentacja marketingowa 
produktów spółki „Procter &■ 
Gamble” dla przedsiębiorstw 
współpracujących z oddziałem 
spółki POL-COMMERCE w 
Świebodzinie. Miała ona cha­
rakter reklamowo-szkolenio- 
wy. Zaprezentowano nie tylko 
zalety oferowanych produk­
tów, ale także wyniki badań 
marketingowych przeprowa­
dzonych przez największe 
ośrodki badania opinii publi­
cznej w Polsce. Udzielano tak­
że fachowych porad kupcom 
na temat sposobu ekspozycji 
sprzedawanych wyrobów.

Myślimy, że nie bez znacze­
nia dla podejmowania decyzji 
handlowych są np. tak wyda­
wałoby się marginesowe infor­
macje uzyskane w badaniach 
marketingowych, jak ta, że 
konsumenci odchodzą, od past 
higienicznych na rzecz past le­
czniczych, lub ta, że Ameryka­
nie i Japończycy myją głowy 
pięć razy w miesiącu, a Polacy 
tylko jeden-dwa razy. Niewąt­
pliwie spotkanie w „Palm iar­
ni” jest przykładem nowoczes­
nego podejścia do zagadnień 
handlu i jest to dobra droga 
dla przekształcenia naszych 
sprzedawców w prawdziwych 
kupców.

— Kiedy spółka POL-COM­
MERCE zaistniała i jaki jest 
zakres jej działania?

— Powstaliśmyjesienią 1991 ro­
ku, jesteśmy spółką polsko-niemie­
cką. Głównym udziałowcem jest 
firma HCM „Elektronie” z Ham­
burga, importer sprzętu elektroni­
cznego z Dalekiego Wschodu. U 
nas znana jest jako dostawca tele­
wizorów „Royal”. Wystartowaliś­
my bardzo szybko, ponieważ od­
kupiliśmy sieć hurtową od spółki 
„Leg-art”. Posiadamy 19 oddzia­
łów na terenie całej Polski, w tym 
na terenie województwa zielono­
górskiego — w Świebodzinie i wo­
jewództwa legnickiego — w jego 
stolicy. Niestety nie mamy do tej 
pory oddziału w województwie go­
rzowskim.

Jesteśmy siecią scentralizowa­
ną, tzn. oddziały nasze nie mają 
samodzielności finansowej, zakup
i sprzedaż towarów jest sterowany 
przez zarząd w Legnicy. W tej 
chwili prowadzimy sprzedaż 
sprzętu radiowo-telewizyjnego i 
AGD, wyrobów chemii gospodar­
czej i kosmetyków. Rozpoczynamy 
handel artykułami spożywczymi i 
papierniczymi. Dążymy do stwo­
rzenia sieci hurtowni wielobran­
żowych, ponieważ uważamy, że w 
tym kierunku pójdzie handel hur­
towy w Polsce, wzorem Niemiec i 
innych krajów zachodnich. U nas 
właściciel większego sklepu, nie 
mówiąc o domu handlowym, aby 
się zaopatrzyć musi objechać dużo 
hurtowni. Obecnie jest ich w całym 
kraju 30 tysięcy. Podobnie zatomi­
zowany był hurt w Niemczech 
przed trzydziestu laty. To samo 
jest z detalem. W tej chwili w 
Polsce jest ok. 360 tys. sklepów, a 
na terenie b. RFN — 76 tys.

—W jakim celu zorganizowa­

liście spotkanie w „Palm iar­
ni”?

— Jest to jedna z form współ­
pracy majaca na celu bliższe zwią­
zanie producenta ze sprzedawcą 
detalicznym poprzez hurt Nasta­
wiamy się na współpracę ze stały­
mi partnerami. Chcemy stworzyć 
trwałą grupę naszych odbiorców. 
W tym celu podejmujemy różne 
niekonwencjonalne działania, jed­
nym z nich była prezentacja mar­
ketingowa w „Palmiarni”.

—Jak  układa się wam współ­
praca z dostawcami towaru?

— Istnieje kolosalna różnica po­
między producentami zachodnimi 
a państwowymi-firmami w Polsce. 
Na przykład „Pollena” wrocławs­
ka w ogóle nie interesowała się 
sprzedażą swoich wyrobów, nawet 
w tej sprawie nie zadzwoniła. Ina­
czej firmy zachodnie. Ich przed­
stawiciele przyjeżdżają do nas, 
zbierają informacje na temat wa­
runków i sposobów sprzedaży, or­
ganizują badania marketingowe, 
elastycznie reagują na zmieniają­
cy się popyt na poszczególne wyro­
by. Nam przekazują wiadomości o 
planowanych akcjach reklamo­
wych w TV, obniżkach cen, nowo 
wdrażanych produktach, itd. Przy­
kładem ich działalności jest też 
nasze spotkanie w „Palmiarni”.

— Jak  ocenia pan wyniki dzia­
łalności oddziału świebodzińs- 
kiego kierowanego przez Jana 
Czachor a?

— Hurtownia w Świebodzinie 
jest jedną z bardziej „agresyw­
nych” — w dobiym tego słowa 
znaczeniu. Wychodzi naprzeciw 
oczekiwaniom klientów i liczymy 
na rozszerzenie jej działalności, 
która już obecnie sięga od Gorzowa 
po Zieloną Górę. Ma ona ugrun­
towana pozycję na rynku w handlu 
artykułami chemicznymi i sprzę­
tem elektronicznym.
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S t a b i l i z a c j a  
i n f l a c j i

Mimo urzędowego optymizmu,
i n fl acja n ie z m n iejsza się z nacz ąco. 
W ciągu ostatnich dwunastu mie- 
,sięcy roczna stopa inflacji oscyluje 
'około czterdziestu kilku procent, 
czyli trzy procent miesięcznie. W 
tym samym okresie, biorąc pod 
uwagę poszczególne miesiące, inf­
lacja rosła tak samo często jak 
malała.

O ile zestawienie rocznych stóp 
inflacji (1990 r. — 250 proc., 1991 r.
— 60 proc. i 1992 r. — 44 proc.) 
pokazuje wyraźną tendencję spad­
kową, to analiza rocznych stóp inf­
lacji dla każdego miesiąca w ostat­
nim roku wskazuje na stabilizację 
inflacji. Dynamika spadku inflacji 
została wyraźnie wyhamowanajuż 
rok temu. Nadmiernie optymisty­
czne oceny jej spadku mają efekt 
samouspokajający, sprzyjający u- 
trzymywaniu się jej na wysokim 
poziomie. Obecna sytuacja gospo­
darcza i zapowiadane wprowadze­
nie VAT-u zdaj?} się wskazywać, że 
zakładane zmniejszenie stopy inf­
lacji do 32 proc. jest mało praw­
dopodobne.

Redaguje: 
Włodzimierz Stobrawa

W  d n i u  3 1  m a r c a  1 9 9 3  r .  z o ­

s t a ł a  p o d p i s a n a  u m o w a  p o m i ę ­

d z y  M i n i s t e r s t w e m  P r z e k s z t a ł ­

c e ń  W ł a s n o ś c i o w y c h  i  f i r m ą  

H u d s o n  C o m e r c i a l  C o r p o r a t i o n  

( H C C ) ,  k t ó r a  w c h o d z i  w  s k ł a d  

k o n c e r n u  P h i l i p  M o r r i s .  Z g o d n i e  

z  t ą  u m o w ą  z a  5 , 0 1 6  m i l i o n a  

U S D ,  w ł a ś c i c i e l e m  w i ę k s z o ś c i o ­

w e g o  ( 8 0  p r o c . )  p a k i e t u  a k c j i  Z a ­

k ł a d ó w  P r z e m y s ł u  C u k i e r n i c z e ­

g o  „ O L Z A ”  S A  w  C i e s z y n i e  s t a ł a  

s i ę  f i r m a  J a c o b s  S u c h a r d  A G ,  

j e d e n  z  g ł ó w n y c h  p r o d u c e n t ó w  

k a w y  i  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h  w  

E u r o p i e ,  d o  j e j  n a j b a r d z i e j  z n a ­

n y c h  a r t y k u ł ó w  n a l e ż ą :  M i l k a ,  
T o b le r o n e ,  S u c h a r d ,  F i g a r o ,  J a ­
c o b s  C a f e  i  C a f e  I l a g .  Z g o d n i e  z  

o b o w i ą z u j ą c y m i  p r z e p i s a m i  p r a ­

c o w n i c y  b ę d ą  m o g l i  z a k u p i ć  n a  

w a r u n k a c h  p r e f e r e n c y j n y c h  d o  

2 0  p r o c .  p o z o s t a ł y c h  a k c j i .

„ O L Z A ”  S A  j e s t  n a j w i ę k s z y m  

p o l s k i m  p r o d u c e n t e m  w a f l i  o b ­

l e w a n y c h ,  d o s t a r c z a j ą c  o k .  3 0  

p r o c .  k r a j o w e j  p r o d u k c j i  t e g o  t y ­

p u  w y r o b ó w .  W  j e j  o f e r c i e  z n a j ­

d u j ą  s i ę  m . i n .  s ł y n n e  w a f e l k i  w  

c z e k o l a d z i e  P r i n c e  P o l o .  W  

1 9 9 2  r .  s p ó ł k a  „ O L Z A ”  S A  w y :  

p r o d u k o w a ł a  1 0 . 5 0 0  t o n  w a f l i  

o r a z  i n n y c h  w y r o b ó w  c u k i e r n i ­

c z y c h  o  ł ą c z n e j  w a r t o ś c i  2 4  m i n  

d o l a r ó w .  O k o ł o  1 5  p r o c .  p r o d u k ­

c j i  s k i e r o w a n e  z o s t a ł o  n a  e k s ­

p o r t ,  a  g ł ó w n y m i  o d b i o r c a m i  c i e ­

s z y ń s k i c h  w y r o b ó w  s ą :  U S A ,  K a ­

n a d a ,  K u w e j t ,  S e n e g a l  i  I s l a n ­

d i a .

F i r m a  J a c o b s  S u c h a r d  w y b r a ­

n a  z o s t a ł a  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  

P r z e k s z t a ł c e ń  W ł a s n o ś c i o w y c h  

s p o ś r ó d  k i l k u n a s t u  p o t e n c j a l ­

n y c h  i n w e s t o r ó w .  A n d r z e j  P o d ­

g ó r s k i ,  d y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u  

P r y w a t y z a c j i  K a p i t a ł o w e j  w  

M P W  p o w i e d z i a ł :  O  w y b o r z e  
p o t e n c j a l n y c h  i n w e s t o r ó w  d o  
d a l s z y c h  n e g o c j a c j i  i  o s t a t e ­
c z n e j  d e c y z j i  d e c y d o w a ł y  n a -  

i k i :  p r z e d s t a -  
n v  i n w e -

S a la  o p e ra cy jn a  w  o d d z ia le  C u p ru m  B a n k  w  L u b in ie .
Fo t. M . W o żn iak

s t ę p u j ą c e  c z y n n i k

s t y c y j n e ,  p a k i e t  s o c j a l n y  o r a z  
o f e r o w a n a  c e n h .

Z a w a r t a  u m o w a  p r z e w i d u j e :

—  z a i n w e s t o w a n i e  p r z e z  f i r m ę  

J a c o b s  S u c h a r d  1 1 , 3  m i n  d o l a ­

r ó w  w  p o w i ę k s z e n i e  m o c y  w y ­

t w ó r c z y c h  l i n i i  p r o d u k c y j n y c h  

z a k ł a d ó w  c i e s z y ń s k i c h  ( z a k o ń ­

c z e n i e  p i e r w s z e j  f a z y  i n w e s t y c j i  

p o z w o l i  n a  z w i ę k s z e n i e  p r o d u k ­

c j i  P r i n c e  P o l o  o  3 0  p r o c . ) ,  —  

g w a r a n c j e  u t r z y m a n i a  p o z i o m u  

z a t r u d n i e n i a  p r z e z  c o  n a j m n i e j  

3 0  m i e s i ę c y  —  z w i ę k s z e n i e  p ł a c  o  

2 5  p r o c .  b r u t t o .  „ O L Z A ”  S A  j e s t  

p i e r w s z ą  w a ż n ą  i n w e s t y c j ą  f i r ­

m y  J a c o b s  S u c h a r d  w  P o l s c e .  

C o l i n  B r o w n ,  d y r e k t o r  g e n e r a ­

l n y  f i r m y  u w a ż a ,  ż e :  z  f a c h o ­
w y m  k i e r o w n i c t w e m  „ O L Z Y ’ \  
j e j  p r a c o w n i k a m i  i  ś w i a t o w e j  
k l a s y  p r o d u k t a m i  j e s t e ś m y  
n a  n a j l e p s z e j  d r o d z e ,  a b y  f i r ­
m a  s t a ł a  s i ę  j e d n y m  z  c z o ł o ­
w y c h  p r o d u c e n t ó w  w y r o b ó w  
c u k i e r n i c z y c h  i  s p o ż y w c z y c h  
u> P o l s c e .

P o d p i s a n i e  u m o w y  o z n a ­

c z a  p o w r ó t  f i r m y  J a c o b s  S u ­

c h a r d  d o  P o l s k i .  O d  1 9 2 5  r .  a ż  

d o  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  p r o d u ­

k o w a ł a  o n a  w  f a b r y c e  w y r o ­

b ó w  c u k i e r n i c z y c h  w  K r a k o ­

w i e  p o w s z e c h n i e  z n a n e  n a  

ś w i e c i e  c u k i e r k i  „ S u g u s ” .  W  

1 9 9 0  r .  J a c o b s  S u c h a r d  z o s t a ł  

z a k u p i o n y  p r z e z  k o n c e r n  P h i l i p  

M o r r i s  s t a j ą c  s i ę  c z ę ś c i ą  n a j w i ę ­

k s z e g o  n a  ś w i e c i e  p r o d u c e n t a  a r ­

t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  i  t y t o n i o ­

w y c h .  W  1 9 9 2  r .  w a r t o ś ć  s p r z e ­

d a ż y ,  d o c h o d y  z e  ś w i a d c z o n y c h  

u s ł u g  f i n a n s o w y c h  o r a z  h a n d l u  

n i e r u c h o m o ś c i a m i  w y n i o s ł y  w  

k o n c e r n i e  ł ą c z n i e  p o n a d  5 9  m l d  

z ł o t y c h .  C i e k a w e ,  l a k  p o w i e d z i e  

s i ę  f i r m i e  w  P o l s c e ?  C z y  z r e a l i z o ­

w a n e  z o s t a n ą  p l a n y  z a p i s a n e  w  

u m o w i e ,  c z y  s p e ł n i ą  s i ę  p r z e p o ­

w i e d n i e  m a l k o n t e n t ó w ,  ż e  c h o ­

d z i  t y l k o  o  z l i k w i d o w a n i e  p o l ­

s k i e j  k o n k u r e n c j i  n a  m i ę d z y n a -  

r o d o w y m  r y n k u .

P r z e c z y t a j  z a n i m  z a c z n i e s z  g r a c
A

C o  to  je s t  
G I E Ł D A ?

G i e ł d a  s t a n o w i  n a j w y ­

ż e j  r o z w i n i ę t ą  f o r m ę  r y n ­

k u  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o ­

w y c h .  J e s t  t o  m i e j s c e ,  w  

k t ó r y m  n a s t ę p u j e  z e ­

t k n i ę c i e  p o p y t u  i  p o d a ż y  

k a p i t a ł u ,  c z y l i  s p o t k a n i e  

t y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  p i e n i ą ­

d z e ,  z  t y m i ,  k t ó r z y  i c h  p o ­

t r z e b u j ą .

F o r m ą  z a p ł a t y  z a  k a p i t a ł  

m o ż e  b y ć  n a  p r z y k ł a d  u d z i a ł  

w  z y s k u  p r z e d s i ę b i o r s t w a  ( w  

p r z y p a d k u  a k c j i ) ,  l u b  o d s e t k i  

o d  p o ż y c z o n e g o  k a p i t a ł u  ( o b ­

l i g a c j e ) .

P o c z ą t e k  g i e ł d o m  k a p i t a ł o ­

w y m  d a ł  h a n d e l  w e k s l a m i  i  

p o ś r e d n i c t w o  w  w y m i a n i e  

p i e n i ę d z y .  P i e r w s z e  g i e ł d y  

p o w s t a ł y  w  A m s t e r d a m i e ,  

L o n d y n i e  i  P a r y ż u  w  X I I  w i e ­

k u .  M i a s t a  t e  b y ł y  w ó w c z a s  

c e n t r a m i  n a j b a r d z i e j  r o z w i ­

n i ę t y c h  g o s p o d a r e k  ó w c z e s ­

n e g o  ś w i a t a .

I s t n i e j e  w i e l e  k r y t e r i ó w  

k l a s y f i k a c j i  g i e ł d  k a p i t a ł o ­

w y c h ,  m i ę d z y  i n n y m i  z e  

w z g l ę d u  n a  s p o s ó b  p o w s t a ­

w a n i a ,  m e t o d y  n a d z o r u ,  r o z ­

l i c z a n i a  t r a n s a k c j i  i t p .  J e d ­

n y m  z  n a j b a r d z i e j  i s t o t n y c h  

w y d a j e  s i ę  r o z r ó ż n i e n i e  g i e ł d  

w e d ł u g  s y s t e m u  n o t o w a ń  i  

z a w i e r a n i a  t r a n s a k c j i .

R o z r ó ż n i a m y  d w a  p o d ­

s t a w o w e  r o d z a j e  r y n k ó w  

( n o t o w a ń ) :

—  n o t o w a n i e  c i ą g ł e ,  w  

k t ó r y m  c e n a  z m i e n i a  s i ę  c a ł y  

c z a s  p o d c z a s  t r w a n i a  s e s j i  

g i e ł d o w e j  i  t r a n s a k c j e  z a w i e ­

r a n e  m o g ą  b y ć  p o  r ó ż n y c h  

c e n a c h ,

—  p u n k t o w y  s y s t e m  n o ­

t o w a ń  —  k u r s  j e s t  w y n i k i e m  

k o n c e n t r a c j i  z l e c e ń  k u p n a -  

s p r z e d a ż y  i  j e s t  o b o w i ą z u j ą c y  

d l a  w s z y s t k i c h  t r a n s a k c j i .

W  P o l s c e  o b o w i ą z u j e  

p u n k t o w y  s y s t e m  n o t o ­

w a ń ,  w s z y s t k i e  t r a n s a k ­

c j e  z a w i e r a n e  s ą  p o  j e d n e j  

c e n i e  o g ł a s z a n e j  w  d n i u  

n o t o w a n i a  p r z e z  m a k l e r a  

s p e c j a l i s t o  ( m a k l e r a  w y z n a ­

c z a j ą c e g o  k u r s  d l a  d a n e g o  p a ­

p i e r u ) .

P o d s t a w o w y m i  i n s t y t u c j a ­

m i  r y n k u  k a p i t a ł o w e g o  w  P o ­

l s c e  s ą :  K r a j o w y  D e p o z y t  

P a p i e r ó w  W a r t o ś c i o w y c h

—  m i e j s c e  p r z e c h o w y w a n i a  

w a l o r ó w ,  B a n k  R o z l i c z e ­

n i o w y  —  k t ó r e g o  z a d a n i e m  

j e s t  r o z l i c z a n i e  f i n a n s o w e j  

s t r o n y  t r a n s a k c j i ,  K o m i s j a  

P a p i e r ó w  W a r t o ś c i o w y c h  

n a d z o r u j ą c a  f u n k c j o n o w a n i e  

r y n k u  k a p i t a ł o w e g o ,  b i u r a  

m a k l e r s k i e  a k r e d y t o w a n e  n a  

g i e ł d z i e  —  b e z p o ś r e d n i  u c z e ­

s t n i c y  r y n k u  o r a z  g i e ł d a ,  n a  

k t ó r e j  n a s t ę p u j e  k o n c e n t r a ­

c j a  o f e r t  k u p n a  i  s p r z e d a ż y  

a k c j i .

N i e  s p o s ó b  o c z y w i ś c i e  p o ­

m i n ą ć  i n w e s t o r ó w  —  P o s i a ­

d a c z y  k a p i t a ł u ,  w ł a ś c i c i e l i  

p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h

o r a z  e m i t e n t ó w  z a i n t e r e s o ­

w a n y c h  w  z d o b y c i u  ś r o d k ó w .

Z r o z u m i a ł e  j e s t ,  ż e  b e z  i n ­

w e s t o r ó w  —  n i e z a l e ż n i e  o d  

p o b u d e k ,  k t ó r y m i  k i e r u j ą  s i ę  

w  d e c y z j a c h  i n w e s t y c y j n y c h  

( s p e k u l a c j a ,  i n w e s t o w a n i e  

d ł u g o o k r e s o w e ) ,  r y n e k  k a p i ­

t a ł o w y  n i e  m ó g ł b y  i s t n i e ć .  Z  

m y ś l ą  o  n i c h  b ę d z i e m y  s i ę  

s t a r a l i  p r z y b l i ż y ć  m e c h a n i z ­

m y  r z ą d z ą c e  g i e ł d ą  i  s p o s ó b  

f u n k c j o n o w a n i a  i n s t y t u c j i ,  

k t ó r e  j ą  o t a c z a j ą .

K l a s y f i k a c j a  

p a p i e r ó w  

w a r t o ś c i o w y c h

N a  r y n k u  k a p i t a ł o w y m  

p r z e d m i o t e m  o b r o t u  s ą  p a ­

p i e r y  w a r t o ś c i o w e  —  d o k u ­

m e n t y  s t w i e r d z a j ą c e  i s t n i e ­

n i e  o k r e ś l o n e g o  p r a w a  m a j ą t ­

k o w e g o .

W ś r ó d  w i e l u  s p o s o b ó w  k l a ­

s y f i k a c j i  n a j p o p u l a r n i e j s z y  

p r z e p r o w a d z o n y  j e s t  z e  

w z g l ę d u  n a  p r a w o  m a j ą t k o ­

w e :

—  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  p o ­

ś w i a d c z a j ą c e  w i e r z y t e l n o ś ć ,  

n a  p r z y k ł a d  w e k s l e ,  o b l i g a ­

c j e ,  l i s t y  z e s t a w n e ,

—  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  p o ­

ś w i a d c z a j ą c e  u d z i a ł ,  n p .  a k ­

c j e .

W  o b r o c i e  g i e ł d o w y m  n a j ­

c z ę ś c i e j  n o t o w a n e  s ą  a k c j e  i  

o b l i g a c j e .

A k c j a  j e s t  t o  p a p i e r  w a r ­

t o ś c i o w y  ś w i a d c z ą c y  o  

u d z i a l e  j e j  w ł a ś c i c i e l a  w  

k a p i t a l e  s p ó ł k i  a k c y j n e j  i  

d a j ą c y  m u  p r a w o  d o  o k r e ­

ś l o n y c h  k o r z y ś c i ,  z  k t ó r y c h  

n a j w a ż n i e j s z e  t o  d y w i d e n d a ,  

u c z e s t n i c t w o  w  k i e r o w a n i u  

s p ó ł k ą  p o p r z e z  u d z i a ł  w  w a l ­

n y m  z g r o m a d z e n i u  a k c j o n a ­

r i u s z y ,  u d z i a ł  w  p o d z i a l e  m a ­

j ą t k u  s p ó ł k i  w  p r z y p a d k u  j e j  

l i k w i d a c j i  i t p .

R o z r ó ż n i a m y  a k c j e  n a  o k a ­

z i c i e l a  i  i m i e n n e  ( w  p r z y p a d ­

k u  a k c j i  i m i e n n y c h  p r z e n i e ­

s i e n i e  w ł a s n o ś c i  w y m a g a  z a ­

z w y c z a j  z g ł o s z e n i a  z a r z ą d o -  

x > ł k i  I u ’w i  s p ó ł k i  l u b  u z y s k a n i e  j e g o  

z g o d y ) .

W  P o l s c e  p r z e d m i o t e m  o b ­

r o t u  p u b l i c z n e g o  ( w  t y m  r ó w ­

n i e ż  n a  G i e ł d z i e  P a p i e r ó w  

W a r t o ś c i o w y c h  w  W a r s z a ­

w i e )  m o g ą  b y ć  t y l k o  a k c j e  n a  

o k a z i c i e l a .

A k c j e  m o ż n a  r ó w n i e ż  p o ­

d z i e l i ć  z e  w z g l ę d u  n a  u p r a w ­

n i e n i a  w y n i k a j ą c e  z  i c h  p o ­

s i a d a n i a .  W y r ó ż n i a m y  t u  a k ­

c j e  z w y k ł e  i  a k c j e  u p r z y w i l e ­

j o w a n e .  U p r z y w i l e j o w a n i e  

m o ż e  w y r a ż a ć  s i ę  m . i n .  p o ­

p r z e z  p r z y z n a n i e  p r a w a  d o  

w i ę k s z e j  d y w i d e n d y ,  p i e r w ­

s z e ń s t w a  w  n a b y c i u  n o w y c h  

e m i s j i ,  w i ę k s z e j  l i c z b y  g ł o s ó w  

n a  w a l n y m  z g r o m a d z e n i u  

i t p .

N a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a  s i ę  a k ­

c j e  u p r z y w i l e j o w a n e  c o  d o  i l o ­

ś c i  g ł o s ó w  p r z y p a d a j ą c y c h  n a

k a ż d ą  z  n i c h  o r a z  w y s o k o ś ć  

d y w i d e n d y  w y n i k a j ą c e j  z  p o ­

d z i a ł u  z y s k u  w y p r a c o w a n e g o  

p r z e z  s p ó ł k ę .

K a ż d a  a k c j a  m a  p r z y ­

n a j m n i e j  d w i e  w a r t o ś c i  —  

n o m i n a l n ą  i  k u r s o w ą .

P i e r w s z a  w y n i k a  b e z p o ś r e ­

d n i o  z  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  

s p ó ł k i  ( j e s t  o n a  w y n i k i e m  p o ­

d z i e l e n i a  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  

p r z e z  i l o ś ć  a k c j i ) ,  d r u g a  u -  

s t a l a n a  j e s t  n a  r y n k u  — j e s t  

w y n i k i e m  p o p y t u  i  p o d a ż y .  

W e d ł u g  t e j  w a r t o ś c i  o d b y w a  

s i ę  h a n d e l  a k c j a m i  n a  r y n k u .

W  p r a k t y c e  s p o t y k a m y  s i ę  

r ó w n i e ż  z  w a r t o ś c i ą  e m i s y j n ą  

a k c j i ,  c z y l i  c e n ą ,  z a  j a k ą  s ą  

s p r z e d a w a n e  p i e r w o t n y m  

w ł a ś c i c i e l o m .  W a r t o ś ć  e m i ­

s y j n a  m o ż e  b y ć  w i ę k s z a  l u b  

r ó w n a  w a r t o ś c i  n o m i n a l n e j .  

N a d w y ż k a  w a r t o ś c i  e m i s y j ­

n e j  n a d  n o m i n a l n ą  j e s t  c z ę ś ­

c i ą  k a p i t a ł u  w ł a s n e g o  s p ó ł k i  i  

w  b i l a n s i e  z n a j d u j e  s i ę  p o d  

p o z y c j ą  k a p i t a ł  z a p a s o w y .

W ł a ś c i c i e l  a k c j i  n i e  m a  

ż a d n y c h  g w a r a n c j i  c o  d o  

w p ł y w ó w  w y n i k a j ą c y c h  z  

f a k t u  j e j  p o s i a d a n i a .

P o n a d t o  w  r a z i e  b a n k r u c t ­

w a  f i r m y  a k c j o n a r i u s z e  s ą  o -  

s t a t n i  w  k o l e j c e  p o  r e s z t k i  

m a s y  u p a d ł o ś c i o w e j ,  p o  k r e ­

d y t o d a w c a c h  i  w ł a ś c i c i e l a c h  

o b l i g a c j i .

W  t y m  m i e j s c u  w a r t o  k r ó t ­

k o  w y j a ś n i ć  r ó ż n i c ę  p o d s t a ­

w o w ą  p o m i ę d z y  a k c j ą  a  o b l i ­

g a c j ą .  Z  f o r m a l n e g o  p u n k t u  

w i d z e n i a  o b l i g a c j a  j e s t  p o ­

ś w i a d c z e n i e m  w i e r z y t e l n o ś ­

c i .  W ł a ś c i c i e l  o b l i g a c j i  s t a j e  

s i ę  w i ę c  w i e r z y c i e l e m  e m i ­

t e n t a ,  k t ó r y  z o b o w i ą z u j e  s i ę  

n i e  t y l k o  d o  z w r o t u  d ł u g u  w  

o k r e ś l o n y m  t e r m i n i e ,  a l e  r ó ­

w n i e ż  p ł a c e n i a  z  g ó r y  o k r e ś ­

l o n y c h  o d s e t e k .

R e g u l a r n i e  w y p ł a c a ­

n e  o p r o c e n t o w a n i e  o d r ó ż ­

n i a  o b l i g a c j e  o d  a k c j i ,

g d z i e  d y w i d e n d a  j e s t  w i e l k o ­

ś c i ą  p ł y n n ą  i  b a r d z o  c z ę s t o  w  

d ł u ż s z y c h  o k r e s a c h  n i e  j e s t  

w y p ł a c a n a .  O b l i g a c j e  s ą  n a  

o g ó ł  p e w n i e j s z y m i  l o k a t a m i ,  

c z ę s t o  g w a r a n t o w a n y m i  

p r z e z  p a ń s t w o  c z y  w ł a d z e  k o ­

m u n a l n e .

E m i t e n t a m i  o b l i g a c j i  s ą  

p o d m i o t y  o  s p r a w d z o n e j  w i a ­

r y g o d n o ś c i .  N i e m o ż n o ś ć  w y ­

w i ą z a n i a  s i ę  z e  z o b o w i ą z a ń  w  

s t o s u n k u  d o  p o s i a d a n y c h  o b ­

l i g a c j i  o z n a c z a  z  r e g u ł y  u p a d ­

ł o ś ć  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

W  p o l s k i m  s y s t e m i e  g i e ł ­

d o w y m  s p o t y k a m y  s i ę  ( j a k  

d o t ą d )  t y l k o  z  a k c j a m i  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w .

O b l i g a c j e  s k a r b u  p a ń s t w a

I I  e m i s j i  s ą  p r z e d m i o t e m  o b ­

r o t u  n a  r y n k u  p o z a g i e ł d o ­

w y m  w  l i c e n c j o n o w a n y c h  

b i u r a c h  m a k l e r s k i c h  p o s i a ­

d a j ą c y c h  z e z w o l e n i e  K o m i s j i  

P a p i e r ó w  W a r t o ś c i o w y c h .

K r z y s z t o f  N O W A K  

C e n t r a l n e  

B i u r o  M a k l e r s k i e  W B K ^
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J e s t e ś m y  o t w a r c i  n a  r o z w i ą z y w a n i e  

p r o b l e m ó w  k l i e n t ó w
Rozmowa „Banków i banczków”  ze ZBIG N IEW EM  JASTRZĘBSKIM , 

dyrektorem oddziału Wielkopolskiego Banku Kredytowego SA w Świebodzinie.

—  N i e  m o g ę  r o z p o c z ą ć  

r o z m o w y  b e z  p o d z i e l e n i a  

s i ę  r e f l e k s j ą  n a  t e m a t  w r a ­

ż e n i a ,  j a k i e  z r o b i ł  n a  m n i e  

o b i e k t ,  w  k t ó r y m  r o z m a w i a ­

m y .  Z  r a c j i  r e d a g o w a n i a  k o ­

l u m n y  w i d z i a ł e m  j u ź  w i e l e  

b a n k ó w  i  b a n c z k ó w  i  n i e  j e s t  

k u r t u a z j ą  t o ,  c o  p o w i e m  —  

p o d  w z g l ę d e m  a r c h i t e k t o n i ­

c z n y m  o d d z i a ł  W B K  w  Ś w i e ­

b o d z i n i e  j e s t  n a j ł a d n i e j s z y .  

P o w i ę k s z o n y  i  u n o w o c z e ś ­

n i o n y  o d d z i a ł  W B K  w  Ś w i e ­

b o d z i n i e  z y s k a ł  j u ż  s o b i e  a k ­

c e p t a c j ę ,  a  n a w e t  s y m p a t i ę  

m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a .  D o b u ­

d o w a n y  o b i e k t  z o s t a ł  t r a f ­

n i e  w k o m p o n o w a n y  w  s t a r ą  

z a b u d o w ę  c e n t r u m .  P r z y ­

b y s z  z  z e w n ą t r z  m ó g ł b y  

p r z y s i ą c ,  ż e  n a r o ż n y  b u d y ­

n e k  z  w i e ż y c z k ą  i  s t y l o w ą  

k o p u ł ą  s t a n o w i  n i e o d ł ą c z n y  

e l e m e n t  s t a r ó w k i  Ś w i e b o ­

d z i n a ,  ż e  s t a ł  t u  z a w s z e .

—  R o z b u d o w ę  i  m o d e r n i z a c j ę  

o b i e k t u  r o z p o c z ę l i ś m y  w  m a r c u  

1 9 9 2  r .  i  t r w a ł a  o n a  t y l k o  o s i e m  

m i e s i ę c y .  W  w y n i k u  r o z b u d o w y  

u z y s k a l i ś m y  d o d a t k o w o  8 5 5  m  

k w .  p o w i e r z c h n i ,  ł ą c z n i e  w y n o -

s k i e g o  p o  I I  w o j n i e  ś w i a t o w e j  n a  

Z i e m i  L u b u s k i e j .  Z r e s z t ą  j u ż  

p r z e d  w o j n ą  m i e ś c i ł a  s i ę  t u  S p a -  

r k a s s a .  Z  c h w i l ą  r e s t r u k t u r y z a ­

c j i  N a r o d o w e g o  B a n k u  P o l s k i e ­

g o  i  w y d z i e l e n i a  d z i e w i ę c i u  b a n ­

k ó w  k o m e r c y j n y c h  s t a l i ś m y  s i ę  

w  d n i u  1  l u t e g o  1 9 8 9  r .  o d d z i a ­

ł e m  W B K  w  P o z n a n i u .

—  J a k i  t e r e n  o b e j m u j e  

d z i a ł a l n o ś ć  o d d z i a ł u ?

—  N i e  j e s t  o n  f o r m a l n i e  

o k r e ś l o n y ,  a l e  n a s i  k l i e n c i  w  

8 0 - 9 0  p r o c .  w y w o d z ą  s i ę  z  b y ł e ­

g o  p o w i a t u  ś w i e b o d z i ń s k i e g o .  Z  

n a s z y c h  u s ł u g  k o r z y s t a j ą  w s z y ­

s t k i e  n a j w i ę k s z e  p o d m i o t y  g o s ­

p o d a r c z e  d z i a ł a j ą c e  n a  w y m i e ­

n i o n y m  o b s z a r z e .  N i e  s t r a c i l i ś ­

m y  ż a d n e g o  s t a r e g o ,  d o b r e g o  

k l i e n t a ,  a  z y s k a l i ś m y  w i e l u  n o ­

w y c h  —  g ł ó w n i e  p r y w a t n y c h .  

O s t a t n i o  p r z e c h o d z i  d o  n a s  w i e ­

l e  j e d n o s t e k  w s p ó ł p r a c u j ą c y c h  

d o t y c h c z a s  z  i n n y m i  b a n k a m i .

—  C o  u z n a j e  p a n  z a  n a j ­

w i ę k s z y  a t u t  b a n k u ?

—  N a s z y m  n a j w i ę k s z y m  a t u ­

t e m  j e s t  k a d r a  z a p e w n i a j ą c a  

m i ł ą  i  f a c h o w ą  o b s ł u g ę .  W i ę c e j

Z b ig n ie w  Ja s t r z ę b s k i ,  d y r e k t o r  o d d z ia łu  W B K  S A  w  Ś w ie b o d z in ie .

s i  o n a  1 . 9 0 5  m  k w .  D z i ę k i  t e m u  

o d d z i a ł  m ó g ł  r o z s z e r z y ć  z a k r e s  

o f e r o w a n y c h  u s ł u g .  P o p r a w i ł  

s i ę  z n a c z n i e  k o m f o r t  o b s ł u g i  

k l i e n t ó w .  O s o b y  z a ł a t w i a j ą  i n ­

t e r e s y  w  b a n k u  n a  s i e d z ą c o ,  w  

t e n  s p o s ó b  c z u j ą ,  ż e  n i e  s ą  t r a k ­

t o w a n i  j a k  n i e p r o s z o n y  g o ś ć .  N a  

r o z b u d o w i e  o b i e k t u  z y s k a l i  n i e  

t y l k o  k l i e n c i ,  a l e  r ó w n i e ż  p r a c o ­

w n i c y  b a n k u .  W y g o d n e  s t a n o ­

w i s k a  p r a c y ,  d u ż o  z i e l e n i ,  z a ­

p l e c z e  s o c j a l n e  i  w y d z i e l o n a  s a ­

l a  n a r a d  p o r a w i ł y  w a r u n k i  p r a ­

c y  5 8 - o s o b o w e j  z a ł o g i  o d d z i a ł u .

—  O d  k i e d y  i s t n i e j e  o d ­

d z i a ł  W B K  w  Ś w i e b o d z i n i e ?

—  B a n k  w  Ś w i e b o d z i n i e ,  w  

s t a r e j  c z ę ś c i  o b i e k t u  f u n k c j o n u ­

j e  j u ż  o d  2 0  c z e r w c a  1 9 4 6  r .  

Z o s t a ł  o t w a r t y  j a k o  d r u g i  o d ­

d z i a ł  N a r o d o w e g o  B a n k u  P o l ­

n i ż  o o  t r z e c i  p r a c o w n i k  p o s i a d a  

w y ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e .  O b e c n i e  

w  S z k o l e  P o d y p l o m o w e j  u c z y  

s i ę  s i e d e m  o s ó b .  W  c i ą g u  o s t a t ­

n i c h  d w ó c h  l a t  z o s t a l i  p r z e s z k o ­

l e n i  w s z y s c y  p r a c o w n i c y ,  n i e ­

k t ó r z y  u c z e s t n i c z y l i  n a w e t  w  

5 - 6  k u r s a c h  o r g a n i z o w a n y c h  w  

C e n t r u m  S z k o l e n i a  W B K  w  Z a ­

k r z e w i e .  A k t u a l n i e  j e s t e ś m y  w  

p e ł n i  s k o m p u t e r y z o w a n i .  W a r ­

t o  d o d a ć ,  ż e  n a s z  o d d z i a ł  t e s ­

t o w a ł  p r o g r a m  k o m p u t e r o w y  

„ S e z a m ”  p r z e d  z a s t o s o w a n i e m  

g o  w  i n n y c h  o d d z i a ł a c h  W B K .

—  J a k i  j e s t  z a k r e s  u s ł u g  

o d d z i a ł u ?

—  O d d z i a ł  j e s t  w  p e ł n i  u n i w e ­

r s a l n y ,  z a p e w n i a m y  w s z y s t k i e  

r o d z a j e  u s ł u g  b a n k o w y c h ,  m . i n .  

u d z i e l a m y  k r e d y t ó w  z ł o t o w y c h

i  d e w i z o w y c h  n a  d z i a ł a l n o ś ć  g o ­

s p o d a r c z ą ,  k r e d y t ó w  k o n s u m p ­

c y j n y c h  d l a  l u d n o ś c i ,  p o d m i o ­

t o m  g o s p o d a r c z y m  o f e r u j e m y :  

r a c h u n k i  b i e ż ą c e ,  r a c h u n k i  l o ­

k a t  t e r m i n o w y c h ,  d y s k o n t o  w e ­

k s l i ,  u s ł u g i  m a k l e r s k i e ,  w s z e l ­

k i e  r o z l i c z e n i a  w  h a n d l u  z a g r a ­

n i c z n y m .  O s o b o m  p r y w a t n y m  

p r o p o n u j e m y :  r a c h u n k i  t e r m i ­

n o w e  w k ł a d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o ­

w y c h ,  k o n t a  o s o b i s t e  ( R O R - y ) ,  

r a c h u n k i  w a l u t o w e  ( t z w .  k o n t a  

„ A ” ) .  P r z y j m u j e m y  t a k ż e  o b s ł u ­

g ę  r e n t  i  z l e c e ń  z a g r a n i c z n y c h .  

D z i ę k i  z w i ę k s z e n i u  p o w i e r z c h ­

n i  b a n k  m ó g ł  r o z s z e r z y ć  o s t a t ­

n i o  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć .  U r u c h o ­

m i l i ś m y  P u n k t  O b s ł u g i  K l i e n ­

t ó w  C e n t r a l n e g o  B i u r a  M a k l e r ­

s k i e g o  W B K  s p r z e d a ż  u b e z p i e ­

c z e ń  n a  ż y c i e  i  j a k o  j e d y n y  o d ­

d z i a ł  W B K  S A  w  w o j e w ó d z t w i e  

z i e l o n o g ó r s k i m  —  d e p o z y t o w y  

s k a r b i e c  s e j f o w y ,  d o  p r z e c h o w y ­

w a n i a  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o ­

w y c h ,  z ł o t a ,  b i ż u t e r i i ,  i t p .

—  T a k  z  c i e k a w o ś c i .  I l e  

k o s z t u j e  w y n a j ę c i e  s k r y t k i  

s e j f o w e j ?

—  N i e d u ż o .  S t o s u j e m y  d e g r e ­

s y w n ą  s t a w k ę  o p ł a t  w  z a l e ż n o ­

ś c i  o d  o k r e s u  w y n a j ę c i a :  j e d n o ­

d n i o w a  o p ł a t a  w y n o s i  3  t y s .  z ł ,  

m i e s i ę c z n a  —  6 0  t y s .  z ł  i  r o c z n a

—  4 8 0  t y s .  z ł .  W  z w i ą z k u  z e  

z b l i ż a j ą c y m  s i ę  o k r e s e m  u r l o p o -  

w o - w a k a c y j n y m  p o l e c a m  t ę  n o ­

w ą  u s ł u g ę  o s o b o m ,  k t ó r e  n a  

o k r e s  w y j a z d u  ( i  n i e  t y l k o )  c h c ą  

s i ę  z a b e z p i e c z y ć  p r z e d  e w e n t u ­

a l n y m i  k r a d z i e ż a m i  l u b  n a w e t  

p o n o s z e n i e m  w y ż s z y c h  k o s z t ó w  

u b e z p i e c z e ń  d r o g o c e n n y c h  r z e ­

c z y .

—  C z y  w  t a k  n i e d u ż e j  

m i e j s c o w o ś c i  j a k  Ś w i e b o ­

d z i n  s ą  c h ę t n i  d o  g r a n i a  n a  

G i e ł d z i e  P a p i e r ó w  W a r t o ś ­

c i o w y c h ?

—  T a k  i  t o  s p o r o .  M a m y  b l i s ­

k o  7 0  g r a c z y ,  w  t y m  z  M i ę d z y ­

r z e c z a  i  S u l e c h o w a .  N a j w i ę c e j  

g r a c z y  p r z y b y ł o  w  c z a s i e  h o s s y  

n a  g i e ł d z i e  n a  p o c z ą t k u  m a r c a .  

W ś r ó d  g r a c z y  g i e ł d o w y c h  d o m i ­

n u j ą  o s o b y ,  k t ó r e  z a i n w e s t o w a ­

ł y  p o  k i l k a n a ś c i e  m i n  z ł .  N a j ­

w i ę k s z y  s u k c e s  o d n i ó s ł  k l i e n t ,  

k t ó r y  w s z e d ł  w  s t y c z n i u  n a  g i e ł ­

d ę  z  k a p i t a ł e m  3 0  m i n  z ł ,  a  w  

k o ń c u  k w i e t n i a  j e g o  a k c j e  b y ł y  

w a r t e  5 1  m i n  z ł .  N a j p o p u l a r ­

n i e j s z e  s ą  s p ó ł k i ,  o  k t ó r y c h  g ł o ś ­

n o  j e s t  w  p r a s i e  i  t e l e w i z j i  —  

W e d e l ,  E x b u d  i  E l e k t r i m ,  c h ę t ­

n i e  k u p o w a n e  s ą  t e ż  a k c j e  b a n ­

k ó w :  B I G  i  B R E .

—  W  o s t a t n i m  c z a s i e  n a ­

s t ę p u j e  p e w i e n  o d w r ó t  

k l i e n t ó w  o d  b a n k ó w ,  

z m n i e j s z y ł o  s i ę  t e m p o  p r z y ­

r o s t u  w k ł a d ó w ,  j e d n o c z e ś ­

n i e  b a n k i e r z y  t w i e r d z ą ,  ż e  

b r a k u j e  d o b r y c h ,  t z n .  p e w ­

n y c h  k r e d y t o b i o r c ó w .  J a k  

p o d  t y m  w z g l ę d e m  p r z e d ­

s t a w i a  s i ę  s y t u a c j a  w  o d ­

S ie d z ib a  o d d z ia łu  W ie lk o p o ls k ie g o  B a n k u  K r e d y to w e g o  S A  w  Ś w ie b o d z in ie .
F o t .  M . W o ź n ia k

d z i a l e  W B K  w  Ś w i e b o d z i ­

n i e ?

—  G d y  r o z p o c z y n a l i ś m y  d z i a ­

ł a l n o ś ć  j a k o  o d d z i a ł  W B K  w  l u ­

t y m  1 9 8 9  r . ,  m i e l i ś m y  2 0 0  r a ­

c h u n k ó w  b a n k o w y c h ,  p o d  k o ­

n i e c  1 9 9 1  r .  j u ż  6 . 3 0 0 ,  a  o b e c n i e  

m a m y  p o w y ż e j  9 . 5 0 0 .  P o d  

w z g l ę d e m  l i c z b y  r a c h u n k ó w  z a ­

j m u j e m y  1 2  m i e j s c e  w ś r ó d  5 5  

o d d z i a ł ó w  W B K  m i m o  i ż  d z i a ­

ł a m y  p r z e c i e ż  w  n i e w i e l k i e j  

m i e j s c o w o ś c i .  W  c i ą g u  o s t a t n i e ­

g o  r o k u  s u m a  w k ł a d ó w  w  n a ­

s z y m  o d d z i a l e  z w i ę k s z y ł a  s i ę  o  

7 0  p r o c .

—  N a  r o z w o j u  k t ó r e j  s f e r y  

d z i a ł a l n o ś c i  b a n k u  z a l e ż y  

p a n u  n a j b a r d z i e j ?

—  N a  r o z w o j u  a k c j i  k r e d y t o ­

w e j  i  w p r o w a d z o n y c h  n i e d a w n o  

n a  r y n e k  n o w y c h  p r o d u k t ó w  

b a n k o w y c h ,  o  k t ó r y c h  m ó w i l i ś ­

m y  w c z e ś n i e j ,  t j .  u s ł u g  m a k l e r s ­

k i c h  i  u b e z p i e c z e n i o w y c h .  J e ż e ­

l i  c h o d z i  ć T t f d z i e l a n i e  k r e d y t ó w  

t o  n i e  t y l k o ,  ż e  j e s t e ś m y  k o n ­

k u r e n c y j n i  n a  r y n k u  p o d  w z g l ę ­

d e m  w y s o k o ś c i  o p r o c e n t o w a n i a  

( o b e c n i e  s t o p a  p o d s t a w o w a  

w  p r z y p a d k u  k r e d y t ó w  n a  

d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  

w y n o s i  4 2  p r o c . ,  o p r o c e n t o ­

w a n i e  k r e d y t ó w  k o n s u m p ­

c y j n y c h  p r z y  t e r m i n i e  s p ł a ­

t y  d o  r o k u  —  4 5  p r o c . ,  a  

p o w y ż e j  r o k u  —  4 8  p r o c .  w  

s t o s u n k u  r o c z n y m ) ,  a l e  t a k ż e  

j e s t e ś m y  o t w a r c i  n a  r o z w i ą z y ­

w a n i e  p r o b l e m ó w  k l i e n t ó w .  P o ­

m a g a m y  i m  p r z e z w y c i ę ż a ć  k ł o ­

p o t y ,  m . i n .  p o p r z e z  k o r z y s t n e  

r o z ł o ż e n i e  s p ł a t  d ł u g ó w ,  j a k  i  

p r z e z  r o z w i n i ę c i e  d o r a d c z e j  

f u n k c j i  b a n k u .

P o m a g a m y  k l i e n t o m  w ł a ś c i ­

w i e  s p o r z ą d z a ć  w n i o s k i  k r e d y ­

t o w e  i  b i z n e s  p l a n y .  U d z i e l e n i e  

k r e d y t u  p o p r z e d z a j ą  n a j c z ę ś ­

c i e j  t r z y  s p o t k a n i a  z  k l i e n t a m i :

1 .  w s t ę p n a  r o z m o w a ,  w  k t ó r e j  

z a p o z n a j e m y  k r e d y t o b i o r c ę  z

W y g o d n i e  i  b e z p i e c z n i e
Ta zasada staje się aktualna ró­

wnież w naszym kraju. Minęły już 
czasy, gdy istniała tylko jedna ka­
sa oszczędności i jeden bank ob­
sługujący przedsiębiorstwa. Firmy
i klienci indywidualni od paru lat 
mają możliwość wyboru. Przed 
podjęciem decyzji coraz uważniej 
analizują oferty różnych banków. 
Nie zawsze ten położony najbliżej 
jest tym, w którym decydują się 
otworzyć konto. Mamy już do czy­
nienia z autentycznym rynkiem 
usług bankowych i coraz silniejszą 
konkurencją w tej dziedzinie. Do­
tyczy to również kont osobistych, 
czyli rachunków oszczędnościo- 
wo-rozliczeniowych.

Jeszcze do niedawna czeki i ra­
chunki oszczędnościowo-rozlicze- 
niowe kojarzyły się tylko z ban­
kiem PKO. Tymaczasem konta 
osobiste dla swych klientów z po­
wodzeniem wprowadziło wiele in­
nych banków.

J a k i e  s ą  z a l ę t y  

k o n t  o s o b i s t y c h ?

Ci, którzy je mają, wiedzą, że 
stanowią one duże udogodnienie, 
dogodną formę gospodarowania

własnymi pieniędzmi przy pomocy 
banku. Mimo oporu niektórych 
sklepów czy placówek usługowych, 
które wzbraniają się przed przyj­
mowaniem nie potwierdzonych 
czeków powyżej pewnej sumy (na 
przykład 6 milionów, jak arbitral­
nie ustalono w pewnym sklepie 
meblowym w Poznaniu), obrót bez­
gotówkowy toruje sobie drogę. Sza­
nujące się restauracje, sklepy, sta­
cje benzynowe itp. przyjmują czeki 
jako równoprawną gotówce formę 
zapłaty. Bezpieczniej jest nosić w 
portfelu czek (tym bardziej — wy­
pisany na własne nazwisko) niż 
plik banknotów.

I nną zaletą ROR-ów, kto wie czy 
w naszych warunkach jak dotąd 
nie największą, jest to, że mając 
konto osobiste, można powierzyć 
bankowi regulowanie wszelkich 
stałych płatności — opłat za 
czynsz, energię, abonament radio­
wy i telewizyjny, telefon, spłata 
kredytu itp. Stanie w kolejkach na 
poczcie tylko po to, aby w wyzna­
czonym terminie zapłacić za 
czynsz czy prąd, to dziś już zbędna 
strata czasu. Zrobi to za nas bank, 
przelewając na nasze zlecenie sto­
sowną sumę na konto naszych wie­
rzycieli — spółdzielni mieszkanio­

wej, zakładu energetycznego itp. 
Wydaje się, że są to sprawy znane. 
Mimo to tysiące ludzi po staremu 
wystaje w kolejkach. Założenie ra­
chunku oszczędnościowo-rozlicze- 
niowego nie jest żadną filozofią. 
Coraz więcej osób to rozumie. Rów­
nież pod tym względem zbliżamy 
się do zwyczajów panujących w 
rozwiniętych krajach europejs­
kich.

Zaletą kont osobistych jest także 
możliwość bezpośredniego otrzy­
mywania na własny rachunek do­
chodów pochodzących z różnych 
źródeł (poborów, prac zleconych, 
honorariów etc.) — i to zarówno z 
kraju, jak i z zagranicy. Za pomocą 
czeku można szybko wypłacić gotó­
wkę wówczas, gdy jej naprawdę 
potrzebujemy. Co więcej, konta 
osobiste są oprocentowane. Im dłu­
żej pieniądze „leżą” na koncie, tym 
lepiej— i dla banku, i dla posiada­
cza konta. Istnieje możliwość za­
blokowania pewnej sumy na dłuż­
szy czas, by uzyskać wyższe opro­
centowanie, podczas gdy pozostała 
część jest w każdej chwili do dys­
pozycji posiadacza konta osobiste­
go-

R O R - y  w  W B K  S A

Także w największym z poznań­
skich banków — Wielkopolskim

Banku Kredytowym SA kojarzo­
nym przede wszystkim z finanso­
waniem przedsięwzięć gospodar­
czych, rośnie szybko liczba indywi­
dualnych klientów, zakładających 
właśnie w tym banku swe konta 
osobiste. Głośna nie tylko w Polsce 
kampania prywatyzacyjna WBK, 
zakończona sukcesem (akcje WBK 
rozeszły się błyskawicznie), także 
przyczyniła się do tego, że wielu 
nowych klientów postanowiło wła­
śnie tu założyć konto osobiste. Ra­
chunki oszczędnościowo-rozlicze- 
niowe w WBK SA oprocentowane 
są 18 proc. w stosunku rocznym. 
Czeki honorowane są we wszyst­
kich placówkach WBK na terenie 
kraju — a jest ich już 81 — oraz w 
oddziałach innych banków (np. 
PKO). Od 1 maja br. posiadacze 
kont osobistych Wielkopolskiego 
Banku Kredytowego mogą realizo­
wać swoje czeki we wszystkich 
urzędach pocztowych w całym kra­
ju (na analogicznych zasadach, jak 
np. czeki PKO). Można przypusz­
czać, że wpłynie to na dalszy 
wzrost popularności kont osobis­
tych WBK.

Większość klientów ceni konta 
osobistejako jedną z najwygodniej­
szych form gospodarowania pie­
niędzmi. Coraz więcej osób zaczy­
na traktować posiadanie książecz­
ki czekowej solidnego banku jako 
swoistą formę nobilitacji.

( M . S z . )

w a r u n k a m i  u d z i e l a n i a  p o ż y ­

c z e k ,  2 .  w s p ó ł p r a c a  p r z y  p r z y ­

g o t o w a n i u  w n i o s k u  k r e d y t o w e ­

g o ,  3 .  f i n a l n a  r o z m o w a  i  p o d ­

j ę c i e  d e c y z j i  w  o p a r c i u  o  g o t o w y  

w n i o s e k  k r e d y t o w y .  N a  t y m  n i e  

k o ń c z ą  s i ę  n a s z e  k o n t a k t y  z  

k r e d y t o b i o r c ą .  U t r z y m u j e m y  j e  

w  c i ą g u  c a ł e g o  o k r e s u  s p ł a t y  

z a d ł u ż e n i a .  P r o w a d z i m y  m o n i ­

t o r i n g ,  s p r a w d z a m y  c z y  k r e d y t  

j e s t  w ł a ś c i w i e  w y k o r z y s t y w a n y

i  j a k a  j e s t  a k t u a l n a  s y t u a c j a  

e k o n o m i c z n o - f i n a n s o w a  k r e d y ­

t o b i o r c y .  W  t e n  s p o s ó b  m o ż e m y  

w c z e ś n i e j  l i k w i d o w a ć  l u b  c h o ­

c i a ż  o g r a n i c z a ć  z a g r o ż e n i a  s p ł a ­

t y  d ł u g ó w .

D z i ę k i  t a k i m  d z i a ł a n i o m  m a ­

m y  d o b r y  p o r t f e l  k r e d y t o w y ,  w

—  D o  k t ó r e g o  o d  n i e d a w ­

n a  n a l e ż y  t a k ż e  W i e l k o p o l ­

s k i  B a n k  K r e d y t o w y  S A .  J a k  

p r z e b i e g a ł a  s p r z e d a ż  a k c j i  

W B K  w  Ś w i e b o d z i n i e ?

— W  k o l e j c e  u s t a w i a n o  s i ę  j u ż  

o d  p o ł u d n i a  w  p r z e d d z i e ń  

s p r z e d a ż y  a k c j i ,  k t ó r a  t r w a ł a  4 5  

m i n u t .  4 , 5  t y s .  a k c j i ,  k t ó i y m i  

d y s p o n o w a ł  o d d z i a ł  ( o t r z y m a l i ­

ś m y  j e  w  d w ó c h  t u r a c h  I  —  

2 . 5 0 0  i  I I  —  2 . 0 0 0  s z t u k ) ,  k u p i ł o  

1 7  o s ó b ,  w  t y m  t r z y  o s o b y  p ł a c i ­

ł y  o b l i g a c j a m i  s k a r b u  p a ń s t w a .

—  D l a c z e g o  b y ł o  t a k  d u ż o  

c h ę t n y c h  d o  z a k u p u  a k c j i  

W B K ?

—  M y ś l ę ,  ż e  z a d e c y d o w a ł a  o  

t y m  p r z e d e  w s z y s t k i m  s i l n a  p o -

W z r o s t  r a c h u n k ó w  w  o d d z i a l e  W B K  S A  w  Ś w i e b o d z i n i e  

w  l a t a c h  1 9 8 9  - 1 9 9 3  r .

1 0 0 0 0  

9000 
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k t ó i y m  j e s t  t y l k o  n i e z n a c z n a  

l i c z b a  z ł y c h  k r e d y t ó w ,  n i e  m a  

n a t o m i a s t  k r e d y t ó w  s t r a c o ­

n y c h .  D l a  k l i e n t ó w  w a ż n a  j e s t  

t a k ż e  s z y b k o ś ć  o b s ł u g i .  K r e d y t y  

k o n s u m p c y j n e - g o t ó w k o w e  z a ­

ł a t w i a m y  w  c i ą g u  2 4 - 7 2  g o d z i n ,  

a  n a  d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  w  

p i ę ć  d n i  o d  z ł o ż e n i a  w n i o s k u .  Z  

ł ą c z n e j  p u l i  k r e d y t ó w  u d z i e l o ­

n y c h  w  u b i e g ł y m  r o k u  n a  d z i a ­

ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą ,  p o n a d  5 4  

p r o c .  t r a f i ł o  w  r ę c e  s e k t o r a  p r y ­

w a t n e g o .

z y c j a  W B K  S A  w  n a s z y m  s y s ­

t e m i e  b a n k o w y m ,  j e s t  t o  k o l e j ­

n y  d o * w ó d  z a u f a n i a ,  j a k i m  c i e ­

s z y  s i ę  n a s z  b a n k .  N i e  b e z  z n a ­

c z e n i a  b y ł a  t e ż  z a p o w i e d ź  k u p ­

n a  c z ę ś c i  p a k i e t u  p r z e z  E u r o ­

p e j s k i  B a n k  O d b u d o w y  i  R o z ­

w o j u  o r a z  t r w a j ą c a  h o s s a  n a  

w a r s z a w s k i e j  G i e ł d z i e  P a p i e ­

r ó w  W a r t o ś c i o w y c h .  D o d a t k o ­

w y  p o z y t y w n y  w p ł y w  n a  p o d ­

j ę c i e  d e c y z j i  p r z e z  i n w e s t o r ó w  

m i a ł a  s z e r o k a ,  d o b r z e  p r z y g o t o ­

w a n a  a k c j a  r e k l a m o w a .

W ł o d z i m i e r z  S T O B R A W A

B iu r o  m a k le r s k ie

Uwaga, gracze giełdowi
Centralne Biuro Maklerskie WBK SA posiada obecnie 18 Punk­

tów Obsługi Klienta, bezpośrednio zaangażowanych w załatwianie 
transakcji zlecanych przez klientów.

W ramach obowiązujących w Polsce przepisów biuro maklerskie 
może tworzyć oddziały (samodzielne jednostki organizacyjne ofe­
rujące bardzo szeroki katalog usług maklerskich) oraz Punkty 
Obsługi Klienta (tzw. POK-i), których zakres czynności jest ściśle 
określony. W ramach posiadanych uprawnień POK-i mogą przyj­
mować zlecenia od klientów Biura, reklamować świadczone usługi, 
informować o papierach wartościowych dostępnych w sprzedaży w 
tzw. obrocie publicznym.

Doceniając potrzebę poszerzenia dostępności usług maklerskich 
Centralne Biuro Maklerskie WBK SA systematycznie rozwija sieć 
swoich jednostek. W kwietniu b.r. uruchomiono trzy nowe punkty 
w oddziałach w Poznaniu, w maju planuje się otwarcie POK-u w 
Swarzędzu. Otwieranie nowych punktów oraz systematyczne 
poszerzanie zakresu świadczonych przez nie usług maklerskich, to 
dwa główne kierunki rozwoju CBM Wielkopolskiego Banku Kre­
dytowego.

Od 20 maja w dwóch Punktach Obsługi Klienta w Poznaniu (w I 
Oddziale Banku oraz w Filii II Oddziału) przyjmowane są zlecenia 
giełdowe za pośrednictwem telefonu, forma ta będzie rozszerzana 
na pozostałe POK-i. W najbliższych dniach planowane jest urucho­
mienie tzw. zleceń z odroczoną płatnością (wpłata przy zleceniu 90 
proc., pełne rozliczenie zlecenia w dzień po sesji).

W ostatnich tygodniach trwają intensywne prace nad budową 
sprawnego systemu informowania klientów o rynku, papierach 
wartościowych notowanych na giełdzie oraz możliwościach, jakie 
daje inwestowanie na rynku kapitałowym.
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C z y  p a m i ę t a c i e  H

o  z b l i ż a j ą c y m  s i ę  D n i u  M a t k i ?

To już w środę! Mamę zapewne najbardziej ucieszy g-; 
prezent, który sami przygotujecie. Może to będzie $ 

laurka, może figurka z plasteliny ę
a może macie inny, ciekawszy pomysł? t

S r o k a
\

G a z e t a  N o w a

N a S T  k o N k u t ó  Ż O l U J A M Z O W A N y 2  o k A l j i  

Dnia MafM dobt*ql kawta.

NAqRody <- ZAbAwki dU dzieci ufuNdowAłA 
huRTOWNiA KOALA, ul. WROcłA\Vsl<A 20a, 

ZieloNA Góra, kosMEiyki dU mam 
ufuNdoWAłA InURTOWNiA SZYK, 

ul. Dr. PiENî NEqo 25, teI. 706'85, 
ZieIona Góra.

( V A 2 V v i s k A  o ^ o b ,  U r o n i  o T R ^ y M A ^

m ąM Ó y, o p u b l i k u j F M y  w  w y d  W
sptejAtayM M i n i  N o w t ]  2 8  maja.

KRZYŻÓWKA

■rra

S ie d z i s r 'o k a  n a  ż e r d z i ji

i  t w ie r d z i,
Ż e  c u k ie r  je s t  s ło n y ,  |

Z e  m r ó w k a  je s t  w ię k s z a  o d  w r o n y , j

Z e  w o d a  w  m o rz u , je s t  s u c h a ,
Ż e  w ó ł je s t  lż e js z y  n iż  m u c h a ,
Ż e  m le k o  je s t  c z e i'w o n e , |

Ż e  ż m ija  g r y z ie  o g o n e m , jj

Ż e  r a k i r o s n ą  n a  d ę b ie ,
Ż e  k o w a l o g ie ń  m a  w  g ę b ie ,
Ż e  n a j le p ie j  f r u w a ją  k r 'o w y , \
Ż e  n a j ła d n ie j  ś p ie w a ją  s o w y ,
Ż e  b o c ia n  m a  d z ió b  z a m ia s t  g ło w y ,
Ż e  ló d  je s t  g o r ą c y ,
Ż e  r y b y  s ię  p a s ą  n a  łą c e ,
Ż e  t r a w a  je s t  b la s z a n a ,
Ż e  n o c  z a c z y n a  s ię  z  r a n a ,
A le  n ik t  te g o  w s z y s tk ie g o  n ie  s łu c h a ,
B o  w ia d o m o , ż e  s i'o k a  je s t  k ła m c z u c h a .

J a n  B r z e c h w a J
..s*

1

3
4

5
6
7
8 
9

1 0
1 1

1. p ra w y  lub  lew y ,
2. m n ie j n iż  jed en ,
3. m a ła  E lż b ie ta ,
4. n a  s ta c ji,
5. o d k ręcasz  go i leci w o ­

d a ,
6. lodow y d om ek,
7. d ru g i m ie s ią c  ro ku ,
8. k u z y n k a  pszczoły,

9. w io sn a , ..., je s ie ń , z i­
m a,

10. w  k in ie ,
11. z w ie rzę  dom ow e. 
K rz y ż ó w k ę  p rz y s ła ł n am  
Marcin Turkiewicz z 
G o zd n icy . D z ię k u je m y !

Czekamy na listy i 
propozycje od naszych 
Czytelników.

D E K A D A  —  o k r e s  d z i e s i ę c i u  d n i ;  r z a d z i e j  —  

o k r e s  d z i e s i ę c i u  t y g o d n i ,  m i e s i ę c y ,  l a t ,

D E K L A M A C J A  —  a r t y s t y c z n e  w y g ł a s z a n i e  

u t w o r u  l i t e r a c k i e g o ;  r e c y t a c j a ,

—  p u s t e  s ł o w a ,  f r a z e s y ;  m o w a ,  t e k s t y  p e ł n e  

n i e s z c z e r e g o  p a t o s u ,  p r z e s a d y ,  n a p u s z o n o s c i .

D E K L I N O W A Ć  —  o d m i e n i a ć  w y r a z y  p r z e z  

p r z y p a d k i  i  l i c z b y .

D E L I K W E N T  —  c z ł o w i e k  s ą d z o n y  z a  p r z e ­

s t ę p s t w o ,  w i n o w a j c a  o c z e k u j ą c y  k a i y ;  s k a z a ­

n i e c ,  p r z e s t ę p c a .

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

K r e s o w a

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  n a  W s c h o d z i e

Wśród „podpolnych” mnichów

Wschodniej. Bo z dawnej ukraińs­
kiej prowincji dominikańskiej nie 
pozostało nic. Ojcowie próbują re­
aktywować konwenty w Kijowie, 
Kamieńcu Podolskim, Jałcie, 
Lwowie i Czortkowie (przed roz­
biorami w Fastowie dominikanów 
nie było), ale do tej pory budyn­
ków nie odzyskano.

prawia się w niedzielę trzy razy: 
po polsku, po ukraińsku i po rosyj­
sku. Jeden z zakonników odpra­
wia ją we wschodnim obrządku.

Na miejscowy ni cmentarzu spo­
tyka się — choć z rzadka — pol­
skie nagrobki — Szklarskich, Or­
łowskich, Chmielewskich, Podle-

W Polsce przedrozbiorowej dzi­
siejszy Fastów nazywał się Chwa­
stów i był miastem w województ­
wie kijowskim, a przez pewien 
czas rezydencją wygnanego z Ki­
jowa (po przyłączeniu go do Rosji) 
biskupa katolickiego. W XVII w. 
w województwie tym było 50 kla­
sztorów, a w samym Cnwastowie 
klasztory bernardynów i jezui­
tów, zniszczone w czasie wojen 
kozackich. Istniały dwie drukar­
nie jezuickie, dwie synagogi oruz 
duża cerkiew prawosławna, zni­
szczona w czasie pierwszej wojny 
światowej.

Później, przed rewolucją bol­
szewicką, Fastów był osiedlem po­
lskich kolejarzy, węzłem kolejo­
wym na skrzyżowaniu dróg ko­
munikacyjnych (do Kijowa stąd 
tylko 50 kilometrów). Istniała 5- 
klasowa polska szkoła, zlikwido­
wana jeszcze przed zamknięciem 
kościoła. Kazania w kościele gło­
szono po polsku. Z dawnego, 
przedrewolucyjnego Fas to w a, po­
za kościołem pozostał browar z 
1906 r., stary dworzec kolejowy, a 
na Zarzeczu drewniana, XVII- 
wieczna cerkiew Pokrowska.

Zbudowany z kamienia, neoro- 
mański kościół pod wezwaniem 
Podwyższenia Krzyż a Sw. jest 
dziełem architekta Dąbrowskie­
go z Odessy i pochodzi z 1914 r. 
Budowę, kierowaną przez probo­
szcza Stanisława Szeptyckie-
So, wspomagała hojnie hrabina 

ranicka z pobliskiej Białej Cer­
kwi. Obchodziła z taca kwestars- 
ką polskie domy. Ozdobą kościoła 
był krucyfiks.

Po zamknięciu kościoła na 
przełomie lat 1934/ 35 zniszczono 
całe jego wyposażenie, m.in. oł­
tarz główny wykonany z jednego 
pnia morwy. Piszczałki od orga­
nów zostały rozproszone po Fas­
towie i okolicy. Ocalała architek­
tura, kamienne płaskorzeźby na 
ścianach zewnętrznych oraz frag­
menty wzorzystej posadzki.

iietv kościół był kolejno

magazynem, smolarnią. Po wkro­
czeniu Niemców był przez trzy 
lata prawosławną cerkwią.

W czasie bombardowań niemie­
ckich miejscowa ludność kryła się 
w krypcie, w której pochowano 
budowniczego kościoła, ks. Szep­
tyckiego. Po wojnie, po wyrzuce- 
niu z niej kości proboszcza (które 
później złożono na cmentarzu), 
krypta shiżyła jako śmietnik i 
skład butelek. Po odzyskaniu koś­
cioła, fastowskie Polki urządzają
w niej żłobek na Boże Narodzen- 
nie a na Wielkanoc grób Chrys-, 
tusa. Tu też, na czas odbudowy 
kościoła, odprawiane są msze 
święte.

Odzyskiwanie kościoła zaczęło 
się w chwili, gdy 20 — 30 polskich 
„babć” po raz pierwszy zgroma­
dziło się na modlitwę przy płocie 
ogradzającym kościół. Młodzież 
zaczęła bywać w świątyni już po 
jej odzyskaniu w dniu 8 września 
1990 r. Teraz przychodzą i dzieci, 
często bez zezwolenia rodziców, 
którzy je od kościoła odpędzają. 
Zjawiają się też prawosławni.

Ilu dziś jest Polaków w 70-ty- 
sięcznym Fastowie? Nie wiado­
mo. Jeśli ktoś czuje się Polakiem, 
to nie zawsze się do tego przy­
znaje, bo ma w pamięci niedawne 
czasy, kiedy przyznanie to było 
równoznaczne z narażeniem się 
na pomówienie o szpiegostwo, a 
przez to na prześladowania.

— Ludzie tutejsi — mówi ojciec 
Zygmunt Kozar, dominikanin z 
klasztoru fastowskiego — prze­
ważnie pochodzenia chłopskiego, 
są pasywni, a ich kultura osobista 
jest bardzo niska. Nie można od 
nich wiele wymagać. Wolność dla 
nich — to pełna miska. Są tacy, co 
mówią: „D asz m i coś, to przyjdę  
do ko śc io ła ”.

Ojciec Zygmunt wywodzi się z 
diecezji opolskiej i jest iednym z 
trzech działających tu dominika­
nów. Założyli oni pierwszy na te­
renie b. ZSRR dom zakonny, 
uznany przez państwo ukraińs-

Towarzysz^ mu dwaj zakonni­
cy, nazywani tutaj „podpolny- 
mi”, czyli działającymi uprze­
dnio w podziemiu. O. Andrzej 
Kasjanienko z Petersburga i A- 
natolij Gukałow. Pierwszego z 
nich KGB „nakryło” przy potaje­
mnej pracy wśród ... milicjantów 
leningradzkich. Drugi, by zejść z 
oczu władzom, pracował w stola­
rni w klasztorze prawosławnym. 
Obecnie duszpasterzuje w poblis­
kiej Białej Cerkwi, gdzie kocioł 
będąc salą koncertową, jeszcze 
niejest zwrócony wiernym, ale do 
której powróciły już siostry bene­
dyktynki, uważane jeszcze nieda­
wno za „wrogów ludu”. Ich zgro­
madzenie założone zostało przed I 

;dy Biała Cer-wojną światową, 
kiew należała do 5ranickich.

Fastowskim dominikanom to­
warzyszy też W i l i a m  G o n c z a -  

r u k ,  ukraiński nauczyciel, rodem 
zz Kołomyi, a zarazem gorliwy i 
zdolny malarz obrazów religij­
nych.

Ojciec Zygmunt pdkreśla z na­
ciskiem, że Kościoł katolicki na 
Ukrainie nie jest Kościołem pol­
skim, lecz powszechnym. W fas- 
towskiej świątyni msze św. od­

wskich, Czechowiczów, Korsa­
ków, Mieczkowskich. Przed dwo­
ma laty uporządkowano cmen­
tarz, ustawiając wiele strąconych 
krzyży.

Wraz z ojcem Zygmuntem od­
wiedzam strażniczkę cmentarza i 
właścicielkę stojącego obok domu, 
80-letnią Reginę Stefańską z 
domu Sochacką. Funkcję te 
odziedziczyła po ojcu, który objął 
ją jeszcze w 1910 r. Pięciohek- 
tarowy cmentarz był wtedy pol­
ski, później na grobach polskich 
zaczęto stawiąć rosyjskie nagro­
bki. Gdy w 1943 r. pod Fastowem 
przez dłuższy czas stał front so­
wiecko-niemiecki, pani Regina 
musiała kopać doły dla poległych 
żołnierzy radzieckich, wśród któ­
rych byli też żołnierze polskiej 
dywizji im. T. Kościuszki.
— „Gdybym nie  trzym ała św i­
n iaka , to bym zdechła z g łodu”
— mówi o tym po latóch.

Ojca jej wywieziono już w 1937 
r. do Magadanu, gdzie zmarł. Ma­
tce, zesłanej do Kazachstanu, 
udało się po wielu latach wrócić. 
Wraz z nimi zesłano w głąb Rosji 
członków komitetu kościelnego 
oraz chóru. Nie powrócił nikt. Jej 
męża nie wywieziono tylko dlate­

go, że pracował jako rewizor na 
kolei, ją NKWD trzymało „tylko” 
trzy dni. Gdy później enkawudzi­
ści chcieli za to wszystko dać jej 
jakąś rekompensatę, z godnością 
odmówiła.

Przez cały ten czas pani Regina 
przechowywała, zaszyty w bluzce, 
dokument, potwierdzający włas­
ność jej domu, wystawiony jeszcze 
przez dawną parafię. Pilnowała 
go jak oka w głowie. Teraz chce by 
po jej śmierci dom wrócił do od­
rodzonej parafii. Zanim odzyska­
no kościół, w jej właśnie domu 
odprawiano msze święte.

Pani Regina wspomina czasy, 
kiedy na procesji nosiła parafial­
ne chorągwie. Pamięta dobrze 
dzień, kiedy kościół zamknnięto. 
— „N ajp ierw  rozbito na kaw a­
łk i  figurkę  M atki B osk ie j Ró­
żańcowej. Gdy w ynosili cudo­
wny kru cyfiks, w iern i żegnali 
go śpiewem „Żeg n aj nam, 
Chw astow ski Cudow ny J e z u ”. 
Pó źn ie j p o ła m a li ła w k i i  za ­
b ra li dzw ony”.

£

< T . Fot Z. Hauser

Przez cały czas rozmowy wzrok 
iani Reginy biegnie odruchowo 

„u oknu, przecież już zasłonięte­
mu. A nuż jakiś diabeł tam stoi i 
patrzy? Za jakiś czas znów będą 
aresztowania i zsyłki — stwier­
dza z całą pewnością fastowska 
Sybilla.

Nieco mniej dramatyczne losy 
miała rodzina mieszkająca rów­
nież w Fastowie pani Józefy Tre- 
tiak z domu Izbickiej. I ona 
mówiła mi o czasach, kiedy powo­
dem zsyłki mógł być list z po­
zdrowieniami wysłany do Polski. 
Przerażeni terrorem ludzie kazali 
sobie wpisywać do „paszportu” 
narodowość ukraińską, ubiegając 
w tym władzę. Pani Józefa pamię­
ta też, że po aresztowaniu ostat­
niego fastowskiego księdza, And- 
rusiewicza, wymienili go sowie­
ci na jakiegoś komunistę.

Zbigniew H AUSER
P.S. Dominikanie z Fastowa mają 
ogromne trudności z zebraniem 
funduszy na odbudowę kościoła. 
Ofiary miejscowej ludności to za­
ledwie skromny ułamek tego, co 
potrzeba. Ojciec Zygmunt prosi 
więc tych, którzy mogliby wspo­
móc fastowską parafię o wpłaty 
na poniższe konto: „Pomoc M i­
syjna” — Studentat OO. Do- 
minnikanów
31-043 Kraków, ul. Stolarska
12, BPH  V I  Kraków, 323431 — 
96263 — 136 z dopiskiem „NA 
 *>W".

B I A Ł O R U S K I E  

N O W I N K I

W Lidzie od p a ru  la t  d z ia ła  
zespó ł p ie śn i i ta ń c a  „Lidzianie” . 
Z esp ó ł je s t  z n a n y  i b a rdzo  p o p u la r ­
n y  n a  B ia ło r u s i ,  s ta le  jeźdz i i d a je  
k o n ce rty  w  m ia s ta c h  i w s ia ch  za ­
m ie s z k a ły c h  przez P o la k ó w . G r u ­
pę p ro w a d zą  Grażyna Pacyno i 
Kazimiera Chodera. W  s tycz n iu  
b r. p o w s ta ł w  L id z ie  d ru g i zespół, 
„Przyjaciele” , k tó rym  k ie ru je  
Olga Łowkis i Lech Paryski. 
Z esp ó ł w y s tą p ił  ju ż  k i lk a  raz y  
przed  l id z k ą  sp o łecznością , żyw o  
o k la s k iw a n y .

/ ♦  *  *

P o la c y  w Słonimiu i oko licz ­
n ych  w s ia ch , a  je s t  ich  k i lk a  ty s ię ­
c y  m a ją  żal do Z a rz ą d u  G łó w n eg o  
Z W ią z k u  P o la k ó w  n a  B ia ło ru s i  o to, 
że Z w ią z e k  z a p o m n ia ł o n ich ... T y l ­
ko w  szko le  ś re d n ie j n r  1 w śród  ok. 
G00 u cz n ió w , d z iś  ju ż  ok . 150 c h c ą ­
c ych  s ię  u cz yć  ję z y k a  polskiego. 
K i lk u  n a u c z y c ie li z w ie lk im  t ru ­
d em , n ie  d y sp o n u ją c  p o lsk ą  k s ią ż ­
ką , a n i  w ie d z ą  —  u s iłu je  n au czyć  
ję z y k a  po lsk iego. Id z ie  to z w ie l­
k im i opo ram i...

W  n ie d a le k ic h  (od S ło n im a )  Ba­
ranowiczach d z ia ła  „s z k o ła  spo­
łe c z n a ”  ję z y k a  po lsk iego , w  k tóre j 
u czy się  ok. 400 dziec i. J e s t  to 
rodza j k u rs u ; n au cz yc ie le  uczą bez 
w yn a g ro d z e n ia . N ie  bez z n aczen ia  
j e s t  pom oc w  p ro w a d z e n iu  tej szko­
ły  przez lu b e ls k ie  szko ły  w yższe. 
Może któraś z. uczelni w Polsce 
pomoże w nauczaniu języka 
polskiego w Słonimiu?

* * *

O s ta tn io  p o w s ta ł o d d z ia ł Z w ią z ­
ku  P o la k ó w  n a  B ia ło ru s i  w  Osz- 
mianie, z rze sza ją cy  d u że  sk u p is ­
ko ok. ty s ią c a  osób. Z o rg an izo w an o  
k u rs y  ję z y k a  po lsk iego  o raz  chór. 
A m b ic ją  o d d z ia łu  je s t  w zn ie s ie n ie  
p o m n ik a  ku  czci żo łn ie rz y  A rm ii  
K ra jo w e j  p o leg łych  i z am o rd o w a ­
n ych  przez N K W 1 )  w  p o b lisk ie j w s i 
Ł a ź  w y .

♦  «  ♦

W  G ro d n ie  o d b y ła  s ię  ju ż  I I  kon ­
fe re n c ja  le k a rz y  P o la k ó w , sk u p io ­
n ych  w  Towarzystwie Lekarzy 
Polskich. R e fe r a t  z asad n icz y  od ­
c z y ta ł p rezes , dr Wiktor Hołow­
nia, k tó ry  zo s ta ł p o no w n ie  w y b ra ­
n y  p rezesem  T o w a rz y s tw a .

Włodzimierz KOWALSKI
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1. MANCU
Zespół dwa lata temu założyło 

trzech muzyków, którzy do tej pory 
nie byli zbyt znani w  tym światku: 
Krzysztof Łebski (wokalista), Rados­
ław  Łu k a  (m ultiinstrum entalista: gi­
tara basowa, instrum enty dęte, for­
tepian, komputery) i Ja ro s ław  „ J a ­
siu” K idaw a (gitara). Ten ostatni 
wprawdzie ma za sobą występy w 
znanej grupie C L O S T E R K E L L E R ,  
a le trudno powiedzieć, że należał tam 
do wyróżniających się postaci. K rzy­
sztof Łebski specjalizuje się także w 
pisaniu tekstów, a Radosław Łu k a  
komponuje do nich muzykę.

Wspomniana trójka zadebiutowała 
piosenką „Sreb rne  koła” ,a wypłynęła 
na szerokie wody nagranym pod ko­
niec ubiegłego roku albumem „ W y ­
prawy” —  zrealizowanym przez w y ­
twórnię M .J.M . Ta zresztą dokłada 
wszelkich starań, by M A N C U  byli 
gwiazdami pierwszej wielkości: „ J e ­
żeli zakup W IL K Ó W , którego doko­
nałeś u nas oceniasz jako strzał w 
dziesiątkę, to następny będzie równie 
celny. Oto jeszcze jedna pozycja z 
polską muzyką na europejskim po­
ziomie. Trzej młodzi ludzie z W roc­
ław ia uznali, że mają coś do powie­
dzenia i postanowili mówić to głośno. 
G ra ją  piękną, dojrzałą, wysm akowa­
ną muzykęz polskimi tekstami, prze­
znaczoną dla wszystkich wrażliwych 
odbiorców” —  taka rekomendacja ze 
strony w ytwórni to przecież nie byle 
co. W IL K I  w  końcu dobiły się już

(zresztą całkiem słusznie) europejs­
kiej sławy.
Czy ta opinia nie jest przypadkiem na 
wyrost, fani będą mogli się przekonać 
sami. Menadżer M A N C U  zaprogra­
mował cykl koncertów grupy w  całej 
Polsce. Trzech wymienionych już 
muzyków, którzy opracowali w  stu­
diu debiutancki album, w  czasie kon­
certów wspomagają: Zbigniew Ziem­
ski (keyboard, ex-H ELLO ) i Kuba 
Rutkowski (perkusja, ex-KOLABO- 
R A N C I).

A  po koncertach powinna ukazać 
się nowa płyta. Ja k  zdradził Rados­
ław  Łuka , muzycy przygotowali już 
większość m ateriału, który chcą na 
niej zaprezentować.

2. Mel Gibson
U  nas wywodzący się z A ustra lii 

i  ■ i  • • t z g j 0 _

śnym  film em  Georgu M ille ra  z 1979 
roku „M a d  M ax ” , który zaliczony 
już został do k lasyk i srebrnego ek ­
ranu. N iedaw no zaś telew izja przy­
pom niała jeden z wcześniejszych fil­
mów z jego udziałem  „G a lip o li” (z 
1981 r.). M el tymczasem sta je  przed 
coraz to kolejnym i w yzw aniam i i 
wciąż sprawdza się w  nowych ro­
lach. N a  ekrany kin  w  Stanach  Zjed­
noczonych wchodzi w łaśn ie  th rille r 
„C z łow iek  bez tw arzy” , w  którym  
on gra, a le  debiutuje jednocześnie 
jako  reżyser.

Przed w yzw an iam i M el staw a ł 
zresztą niem al przez całe swoje ży­
cie. C h c ia ł być dziennikarzem , po­
tem... kucharzem  i w łaścicielem  re­
stauracji. W  m iędzyczasie znalazł 
ogłoszenie o konkursowym  naborze 
do In sty tu tu  Sz tuk i D ram atycznej 
w  Sydney. N ie  byłby sobą, gdyby nie 
zm ierzył s ię  z losem i w  tej sytuacji. 
Pod jął w yzw an ie  i... wkrótce był 
jednym  z najzdolniejszych studen­

tów. Ju ż  w  czasie nauk i zagrał w  
k ilku  głośnych przedstaw ieniach 
dram atycznych, a w  1979 roku tra fił 
na swoją szansę: w  film ie „T im ” 
objął trudną rolę nieco ociężałego 
umysłowo chłopca, który staje się 
kochankiem  starszej kobiety. F ilm  
bardzo spodobał się w  A us tra lii —  i 
publiczności, i krytykom , którzy ob­
sypali go nagrodami.

W  k ilk a  miesięcy później M el był 
już  gwiazdorem znanym  na całym  
św iecie —  w łaśn ie za spraw ą „M a d  
M axa” —  film u, k tóry stworzył no­
w y  gatunek (w  trzy lata  później 
powstał „M a d  M ax  I I ” , a  w  1984 r. 
trzecia część —  „M a d  M ax  pod K o ­
pu łą  G rom u” ).

U  szczytu sławy, w  1985 roku M el 
przeżył załam anie nerwowe. N a  
dw a la ta  wycofał się z kariery, zało­
żył rodzinę, osiadł na farm ie pod 
M elbourne (dziś ma już  sześcioro 
dzieci).

Pow rót by ł trium fa lny —  trzy fil­
my z serii „Zabójcza broń” , po któ­
rym  krytycy  stw ierdzili, że M el ma 
prawdziwy ta lent komediowy, za­
raz potem rola... „H a m le ta ” w  s ław ­
nej ekranizacji F ranco  Zeffirellego, 
w  międzyczasie sensacyjna kome­
d ia „P taszek  na uw ięzi” z Goldie 
H aw n ; kolejne w yzw ania, kolejne 
zwycięstwa...

Teraz, po realizacji w łasnego fil­
mu, M el — ja k  sam  tw ierdzi — znów 
jes t na progu kryzysu nerwowego. 
W  czasie realizacji „Cz łow ieka bez 
tw arzy” rzucił palenie i ma zam iar 
znów zaszyć się w  swoim  australijs ­
k im  rancho. N a  ja k  długo?

Je ś l i  tak  się jednak  stan ie to fa­
nom M ela  nie pozostanie n ic innego 
ja k  p isać  do niego listy. O to adres: 
M E L  G IB S O N , c /o  I.C .M ., 8899 
B e ve rly  B lvd ., Los Angeles, CA . 
90048, U S A .

(bis)

L E N N Y  K R A V I T Z  ( s o l e n i z a n t ,  w  p i ą ­

t e k  2 1  m a j a  o b c h o d z ą c y  2 6 .  u r o d z i n y )  

o b u r z a  s i ę  o s t a t n i o  n a  d z i e n n i k a r z y .  P o ­

n i e w a ż  ś w i e t n y  m u z y k  i  k o m p o z y t o r  o d  

j a k i e g o ś  c z a s u  w s p ó ł p r a c u j e  z  V a n e s s ą  

P a r a d i s  ( p o p r z e d n i o  p i s a ł  m . i n .  d l a  M a ­

d o n n y  i  ś p i e w a ł  z  M i c k i e m  J a g g e r e m ) ,  

p r a s a  s p e k u l u j e ,  ż e  L e n n y e g o  i  V a n e s s ę  

ł ą c z y  n i e  t y l k o  w s p ó l n e  u p r a w i a n i e  m u ­

z y k i .  G e n i u s z  g i t a r y  ( p r z e z  n i e k t ó r y c h  

u w a ż a n y  z a  d r u g i e  w c i e l e n i e  J i m i e g o  

H e n d r i x a )  t w i e r d z i ,  ż e  n a d a l  k o c h a  s w o j ą  

b y ł ą  ż o n ę  ( a k t o r k ę  L i s ę  B o n e t ) ,  a  p o ż y c i e  

z  n i ą  b y ł o  n a j s z c z ę ś l i w s z y m  o k r e s e m  w  
j e g o  ż y c i u .

S k o r o  j u ż  o  p l o t k a c h  m o w a ,  t o  d z i e n ­
n i k a r z e  s p o d z i e w a j ą  s i ę  d w ó c h  s e n s a c y j ­
n y c h  ś l u b ó w .  K I M  B A S I N G E R  m a  o s t a t e ­
c z n i e  p o ś l u b i ć  s w o j e g o  w i e l o l e t n i e g o  p r z y ­
j a c i e l a  —  A l e c a  B a l d w i n a  ( p o d o b n o  k u p i l i  

j u ż _  o b r ą c z k i  w a r t e  p o n a d  1 , 5  t y s .  d o l a r ó w ) .  
Z a ś  i n n a  g w i a z d a ,  C h e r  p o d o b n o  z d e c y d o ­

w a ł a  s i ę  s t a n ą ć  n a  ś l u b n y m  k o b i e r c u  z  
R o b e m  C a m i l l e t t i m ,  o d p r a w i a j ą c  z  k w i t ­
k i e m  i n n e g o  f a t y g a n t a  —  R i c h i e ’ g o  S a m -  
b o r ę  z  B O N  J O V I .

* * *

B R Y A N  A D A M S ,  p o  u b i e g ł o r o c z n y c h  s u ­
k c e s a c h ,  p o s t a  n o w i ł  n i e c o  o d p o c z ą ć .  W r ó c i ł  
d o  s w o j e g o  d o m u  w  p o b l i ż u  V a n c o u v e r  w

• K a n a d z i e ,  p r z e m i e n i ł  s i ę  w  r z e m i e ś l n i k a  i  
z a j ą ł  s i ę  j e g o  r e m o n t e m .  W p r a w d z i e  m a  w  

d o m u  m a ł e  s t u d i o  n a g r a ń  i  n i e  j e s t  w y ­
k l u c z o n e ,  ż e  n a g r a  j a k i ś  h i t ,  t o  j e d n a k  n i e  
o b i e c u j e  w  t y m  r o k u  ż a d n e g o  n o w e g o  a l ­

b u m u .  N i e  p l a n u j e  t a k ż e  w i e l k i c h  k o n c e r ­
t ó w .  P o  c h a r y t a t y w n e j  g a l i  w  N o w y m  J o r ­
k u ,  p o d c z a s  k t ó r e j  w y s t ą p i ł  m . i n .  w r a z  z e  

S t i n g i e m  i  G e o r g e m  M i c h a e l e m ,  m a  z a ­
m i a r  z a g r a ć  j e s z c z e  t y l k o  w  k i l k u  k l u b a c h '  

s t u d e n c k i c h  w  a m e r y k a ń s k i c h  o ś r o d k a c h  
u n i w e r s y t e c k i c h .

•  *  *

B i e ż ą c y  r o k  m u z y c y  z  k a p e l i  W I L K I  

r o z p o c z ę l i  s e r i ą  k o n c e r t ó w ,  p o k a z u j ą c ,  ż e  
„ n a  ż y w o ”  n i e  s ą  w c a l e  g o r s i  n i ż  p o d c z a s  

n a g r a ń  s t u d y j n y c h .  O b e c n i e  R o b e r t  G a w ­
l i ń s k i  i  s p ó ł k a  n i e m a l  n i e  o p u s z c z a j ą  s t u ­
d i a ,  p r a c u j ą c  n a d  n o w y m  a l b u m e m .  O b i e ­

c u j ą ,  ż e  w  s k l e p a c h  p ł y t a  z n a j d z i e  s i ę  
n a j p ó ź n i e j  p o d  k o n i e c  w a k a c j i ,  a  1 5  w r z e ś ­

n i a  r o z p o c z n ą  n o w a  t r a s ę ,  d a j ą c  d w a d z i e ś ­
c i a  k o n c e r t ó w  w  c a t e j  P o l s c e .

*  *  *

K w a r t e t  S H A I  u w a ż a n y  j e s t  z a  n a s t ę p ­
c ó w  B O Y Z  I I  M E N .  C i e k a w a  j e s t  p r z y  t y m  
i c h  d r o g a  d o  s ł a w y .  O k a z u j e  s i ę ,  ź e  c z t e r e j  

s t u d e n c i  H o w a r d  U n i v e r s i t y  s p o d  W a s z y n ­
g t o n u  w y d a l i  w s z y s t k i e  s w o j e  o s z c z ę d n o ś c i  
n a  n a b r a n i e  p i o s e n e k *  G d y  j e d n a k  ż a d n a  z  
w y t w o r n i  f o n o g r a f i c z n y c h  n i e  c h c i a ł a  s k o ­
r z y s t a ć  z  i c h  p r o p o z y c j i ,  p p s c a n o w i l i  r o z e ­

s ł a ć  p o  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  r o z g ł o ś n i a c h  
r a d i o w y c h  k a s e t ę  d e m o  z e  s w o i m  n a j l e p ­
s z y m  u t w o r e m  —  ś p i e w a n y m  a  c a p p e l l a  —  
„ I f  I  E v e r  F a l i  I n  L o v e ” . K i l k a  r o z g ł o ś n i  

s k o r z y s t a ł o  z  m a t e r i a ł u  i  p i o s e n k a  n i e m a l  z  
d n i a  n a  d z i e ń  z n a l a z ł a  s i ę  n a  t o p i e .  C z y  
b ę d z i e  t o  j e d n a k  t y l k o  s u k c e s  j e d n o r a z o -

B y l i ś m y  u d a n ą  p a r ą
Droga Redakcjo! Chcia łabym  bardzo 

m ieć chłopaka, który byłby moim  ideałem. 
I  na  pewno podobnie ja k  ja  m arzy  każda 
dziewczyna. Chcia łabym  aby m ó j chłopak 
był d la  m nie wyrozum iały, czuły, m iły, 
in te ligentny itd. Abym  p rzy  n im  czu ła się 
swobodnie, a  także abym czuła, że on się 
m ną opiekuje, a  j a  n im . deszcze n ie  tak  
dawno m iotam  takiego chłopaka i  bardzo 
go kochałam. Może wtedy tego uczucia tak 
n ie  odczuwałam  ja k  odczuwam teraz. Po­
pe łn iłam  w ie lk ie głupstwo i teraz bardzo 
tego żałuję. R ozdz ie liły  nas w łaściw ie wa­
kacje. Grzegorz był wprost kochany, m oi 
rodzice też go bardzo lu b ili. B y ł starszy 
ode m n ie o dw a lata. N igdy  o m nie n ie 
zapom inał. Przez wakacje ciąg le do m nie 
p isa ł. G dy  by liśm y razem n igdy n ie  od­
czuwałam  żadnego innego uczucia ja k  to, 
że go kocham. On ca ły  czas m i mów ił, że 
bardzo m nie kocha i  pytał, czy ja  mu 
wierzę, ale zawsze odpow iadałam  mu, że 
,J i ie m. Je źd z iliśm y  na wspólnie zorganizo­
wane wycieczki. P o tra fił sobie rad z ić  ze 
wszystkim . Razem chodziliśm y na dysko­
tek i i  różne imprezy. K a żdy  uważał nas za 
udaną parę. teraz, gdy  wszystko przemyś-

kam y na  tym 
samym osiedlu, niedaleko siebie. Postano­
w iłam  czekać, aż on pierwszy do m nie 
przyjdzie. A le  m inęło k ilk a  d n i a jego n ie 
było. Pom yślałam  wtedy, że m u na m nie 
n ie  zależy. P rzem yśla łam  całą sprawę. 
Postanow iłam  z  n im  zerwać. Wszystko 
jednak się wyjaśniło, a le  teraz ju ż  jest za 
późno  —  on ju ż  n ie  jest moim  chłopakiem.

Zrozpaczona Małgorzata

S t a r a  t o  p r a w d a ,  ź e  n a p r a w d ę  d o c e n i a  
s i ę  t o  c o  s i ę  m a  ( c z y  t e ź  b a r d z i e j  p r e c y z y j ­
n i e  —  c o  s i ę  m i a ł o )  d o p i e r o  w t e d y ,  g d y  s i ę  
t o  u t r a c i .  T a k i e  u c z u c i e  n a  p e w n o  j e s t  
t a k ż e  T w o i m  u d z i a ł e m ,  M a ł g o s i u .  N i e s t e ­
t y  T w ó j  p r z y p a d e k  j e s t .  t a k ż e  d o s k o n a ł ą  
i l u s t r a c j ą  i n n e j  s t a r e j  p r a w d y ;  c h c i a ł o b y  
s i ę  w p r o s t  r z e c  —  o t ,  j a k  s i ę  w s z y s t k o

k o ń c z y ,  g d y  p o d e j m i y e  s i ę  r a d y k a l n e  k r o ­
k i  w s z e ś n i e j  n i ż  s i ę  n a p r a w d ę  p r e c y z y j n i e  
r o z w a ż y  w s z e l k i e  „ z a ”  i  p r z e c i w ” .

A l e  p r z e c i e ż  n i e  m a  s y t u a c j i  b e z  w y j ś c i a .  
B a r d z o  s i ę  d z i w i ę  M a ł g o s i u ,  ź e  t a k  ł a t w o  
z r e z y g n o w a ł a ś z e  s w o j e g o  u c z u c i a ,  ź e  o  n i e  
w c a l e  n i e  w a l c z y s z .  W  k o ń c u  b ł ą d ,  k t ó r y  
p o p e ł n i ł a ś  n a p r a w d ę  n i e  b y ł  z  r z ę d u  t y c h ,  
k t ó r e  j e d n o z n a c z n i e  —  r a z  n a  z a w s z e  —  
w s z y s t k o  p r z e k r e ś l a j ą .  C z a s a m i  d J a , , c a ł o ­
k s z t a ł t u ”  u c z u ć  p o t r z e b n a  j e s t  p r z e r w a .  
T a k  w ł a ś n i e  b y ł o  w  W a s z y m  p r z y p a d k u .  
W a k a c j e  b y ł y  s w e g o  r o d z a j u  e g z a m i n e m ,  
k t ó r e g o  j e d n a k  n i e  z d a l i ś c i e .  I  m n i e j  j e B t  w  
t y m  w s z y s t k i m  w a ż n e ,  k t ó r a  z e  s t r o n  t a k  

n a p r a w d ę  z a w i n i ł a .  S ą d z ę ,  ż e  b ł ę d y  p o p e ł ­
n i l i ś c i e  o b o j e .  G r z e g o r z  c h y b a  n i e  b y ł  n a  
8 t o  p r o c e n t  p e w i e n  s w o i c h  u c z u ć .  T y  z a ś  
M a ł g o s i u ,  j e g o  p r z y w i ą z a n i e  t r a k t o w a ł a ś  

j a k o  c o ś  c a ł k o w i c i e  C i  n a l e ż n e g o ,  c o  b ę d z i e  
t r w a ł o  z a w s z e .  T y m c z a s e m  n a w e t  k w i a ­
t e k ,  —  k t ó r y  r o ś n i e  b o  r o ś n i e  —  p o t r z e b u j e  
o d r o b i n y  w i l g o c i  i  j e ś l i  s i ę  g o  n i e  p o d le j e ,  
u s c h n i e .  A  c ó ż  d o p i e r o  w  m i ł o ś c i .  N a j ­
p r a w d o p o d o b n i e j  w i ę c  G r z e g o r z  u z n a ł ,  ź e  
t o l e r u j e s z  g o  b o  t a k  j e s t  C i  w y g o d n i e j ,  a l e  
z a  m a ł o  d a j e s z  m u  w  z a m i a n .

N i e  j e s t  j e d n a k  w c a l e  w y k l u c z o n e ,  ż e  
p o d o b n i e j a k  T y  p o  p e w n y m  c z a s i e  z m i e n i ł  
z d a n i e .  I  j e m u  t a k ż e  b a r d z o  z a l e ż y  n a  t y m  
b y  w r ó c i ć  d o  t y c h  w s p a n i a ł y c h  c h w i l ,  g d y  
b y ł o  W a m  z e  s o b ą  t a k  d o b r z e . . .  P a m i ę t a j  
j e d n a k o  t y m ,  ź e  s a m  p e w n i e  n i e  p o d e j m i e  
ż a d n y c h  d z i a ł a ń  w  t y m  k i e r u n k u .  S k o r o  t o  
T y  z e r w a ł a ś  ( a  p r z e d t e m  n i e  d a w a ł a ś  
w i a r y  j e g o  u c z u c i o m )  t o  n a j p r a w d o p o d o b ­
n i e j  n i e  z a r y z y k u j e  p o n o w n e g o  o d r z u c e ­
n i a .  T a k  w i ę c  w s z y s t k o  j e s t  w  T w o i c h  
r ę k a c h .  J e ś l i  n a p r a w d ę  g o  k o c h a s z  i  n a ­
p r a w d ę  C i  n a  n i m  z a l e ż y  ( b o  m o ż e  b y ć  i 
t a k ,  ż e  T w ó j  ż a l  b a r d z i e j  p r z y p o m i n a  r o z ­

c z a r o w a n i e  p o  u t r a c o n e j  z a b a w c e  n i ż  p r a ­
w d z i w ą  m i ł o ś ć )  m u s i s z  p o d j ą ć  p r ó b ę  p o ­
s k l e j a n i a  w s z y s t k i e g o  n a  n o w o .  W  d o w o l ­
n y  s p o s ó b .  S t o p i e ń  p o u f a ł o ś c i  W a s z y c h  

s t o s u n k ó w  w  p r z e s z ł o ś c i  u p o w a ż n i a  d o  
s k o r z y s t a n i a  z  p r a k t y c z n i e  k a ż d e g o  s p o ­
s o b u .  M o ż e s z  z a r ó w n o  n a p i s a ć  d o  n i e g o  
l i s t ,  w  k t ó r y m  w s z y s t k o  m u  w y j a ś n i s z ;  
m o ż e s z  p o c z e k a ć  n a  o k a z j ę ,  g d y  s p o t k a c i e  
s i ę  n a  n e u t r a l n y m  g r u n c i e  ( n p .  n a  u r o d z i ­
n a c h  o s o b y  w s p ó l n i e  W a m  z n a n e j ) ,  a l e  
r ó w n i e  d o b r z e  m o ż e s z  g o  —  j a k  n i g d y  n i c  
—  z a p r o s i ć  d o  s w o j e g o  d o m u  ( n p  p o d  

p r e t e k s t e m ,  ż e  T w o i  r o d z i c e  b a r d z o  ż a ł u ­
j ą ,  ż e  W a s  j u ż  n i e  o d w i e d z a )  i  w y j a ś n i ć c a ł e  
n i e p o r o z u m i e n i e .  Ż y c z ę  C i  b y  s i ę  t o  u d a ł o !
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D E E P  P U R P L E

T r z y d z i e ś c i  m i l i o n ó w  s p r z e d a n y c h  p ł y t  
n o  i  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  h i s t o r i i  r o c k a  

p r z y d z i e l o n e  p o  w s z e  c z a s y  m i e j s c e  p r e k u r ­
s o r ó w  g a t u n k u  h a r d  r o c k .  W ł a ś n i e  n i e d a w ­
n o ,  2 0  k w i e t n i a  b r .  m i n ę ł a  o k r ą g ł a ,  2 5 .  

r o c z n i c a  i c h  d e b i u t u .  W  d u ń s k i m  m i a s t e c z ­
k u  T a s t r u p ,  j e s z c z e  j a k o  g r u p a  R O U N -  
D A B O U T ,  w y s t ą p i l i  p o  r a z  p i e r w s z y  w ł a ś ­
n i e  t e g o  d n i a  w  1 9 6 8  r o k u .  N a z w ę  z m i e n i l i  
k i l k a  m i e s i ę c y  p ó ź n i e j ,  g d y  z a c z y n a l i  j u ż  
p u k a ć  d o  w r ó t  s ł a w y .  „ D e e p  P u r p l e ’ ’  t o  b y ł  

t y t u ł  p r z e b o j u  z  l a t  p i ę ć d z i e s i ą t y c h ,  k t ó r y  

b y ł  p i o s e n k ą  s ł u c h a n ą  n a j c h ę t n i e j  p r z e z  
b a b c i ę  R i t c h i e ’g o  B l a c k m o r a  —  G i t a r z y s t y  i  
l i d e r a  D P .

Z r e s z t ą  n i e  t y l k o  ó w  g i t a r z y s t a  z d o b y ł  

u z n a n i e  f a n ó w j a k o  m i s t r z  n a d  m i s t r z e .  D o  
l e g e n d y  p r z e s z e d ł  t a k ż e  J o n  L o r d ,  d z i ę k i  
k t ó r e m u  n i e m a l  z  d n i a  n a  d z i e ń  w i e l b i c i e l e  
r o c k a  d o w i e d z i e l i  s i ę  c o  t o  s ą  o r g a n y  H a m ­
m o n d a .  A  p e r k u s i s t a  ł a n  P a i c e ?  P r z e z  D P  
p r z e w i n ę ł o  s i ę  t a k ż e  k i l k u  i n n y c h  m u z y ­
k ó w ,  a l e  ż a d e n  z  n i c h  c h y b a  j e d n a k  n i e  
p o t r a f i ł  d o r ó w n a ć  k l a s ą  —  p r z y n a j m n i e j  w  

t y m  p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  —  t e j  w i e l k i e j  
t r ó j c e .

J e s z c z e  w  1 9 6 8  r o k u  u k a z a ł  s i ę  i c h  p i e r w ­
s z y  L P  „ S h a d e s  O f  D e e p  P u r p l e ” . W  1 9 6 9

r o k u  ( c z w a r t y  j u ż  z  r z ę d u )  L P  „ C o n c e r t o  
F o r  G r o u p  A n d  O r c h e s t r a ”  b y ł  z a p o w i e d z i ą  
n o w e g o ,  n a j l e p s z e g o  r o z d z i a ł u  w  h i s t o r i i  

D P .  J u ż  z  ł a n e m  G i l l a n e m  ( w o k a l i s t ą )  i  

R o g e r e m  G l o v e r e m  ( b a s )  n a j p i e r w  p r ó b o ­
w a l i  p o ł ą c z y ć  r o c k  z  m u z y k ą  k l a s y c z n ą ,  a  
p o t e m  s t w o r z y l i  s t y l ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  m i a n o  
h a r d  r o c k a .

N a s t ę p n e  t r z y  l a t a  t o  n a j l e p s z y  c h y b a  
o k r e s  w  h i s t o r i i  z e s p o ł u .  W t e d y  w ł a ś n i e  
n a g r a l i  d w a  w s p a n i a ł e  L P :  „ M a c h i n ę  H e -  

a d ”  i  —  a l b u m  k o n c e r t o w y  M a d e  I n  J a -  
p a n ” . C ó ż ,  n i e  w s z y s c y  j e d n a k  p o t r a f i ą  

w y t r z y m a ć  p o d  p r e s j ą  s ł a w y . . .  W e w n ę t r z ­
n e  k o n f l i k t y  s p r a w i ł y ,  ż e  z  z e s p o ł u  o d e s z l i  

G i l l a n  i  G l o v e r .  I  z n ó w  i c h  n a s t ę p c y  z d e c y ­

d o w a n i e  o d s t a w a l i  o d  p o z o s t a ł e j  t r ó j k i .  P o ­

t e m  o d s z e d ł  B l a c k m o r e  i  k a p e l a  p r a k t y c z ­
n i e  p r z e s t a ł a  i s t n i e ć .

T r w a ł o  t o  n i e m a l  d z i e s i ę ć  l a t .  P r a w d z i ­
w ą  m u z y c z n ą  s e n s a c j ą  1 9 8 4  r o k u  n a t o ­

m i a s t  b y ł  n i e s p o d z i e w a n y  p o w r ó t  D E E P  
P U R P L E  ^ n a  e s t r a d ę .  A l b u m  „ P e r f e c t  
S t r a n g e r s ”  p r z y p o m n i a ł  f a n o m  D e e p  P u r p ­
l e  z  d n i  g d y  b y l i  w  n a j l e p s z e j  f o r m i e .

O s t a t n i  s t u d y j n y  a l b u m  ( z n ó w  b e z  G i l -  
l a n a )  z e s p ó ł  n a g r a ł  w  1 9 9 0  r o k u .  R o k  

p ó ź n i e j  g o ś c i l i ś m y  i c h  w  P o l s c e  i  s a m i  

m o g l i ś m y  s i ę  p r z e k o n a ć ,  ż e  J o e  L y n n  T u r ­
n e r  w  r o l i  s o l i s t y  n i e  u m y w a  s i ę  d o  G i l l a n a .  

T y m  b a r d z i e j ,  ź e  t e n  O B t a t n i  t a k ż e  z a p r e ­
z e n t o w a ł  s i ę  p o l s k i e j  p u b l i c z n o ś c i  —  k i l k a  
m i e s i ę c y  p ó ź n i e j .

W  z w i ą z k u  j e d n a k z  j u b i l e u s z e m  ć w i e r ć ­
w i e c z a  G i l l a n  o b i e c a ł  w r ó c i ć  d o  D E E P  P U - . 
R P L E .  C z y  n a  s t a ł e ,  j e s z c z e  n i e  w i a d o m o ;  z  
c a ł ą  p e w n o ś c i ą  n a t o m i a s t  w e ź m i e  u d z i a ł  w  
n a g r a n i u  j u b i l e u s z o w e g o  a l b u m u .  C z y  b ę ­
d z i e  t o  k o l e j n y  w s p a n i a ł y  c o m e  b a c k  D E E P  
P U R P L E  w  f o r m i e  z  d n i  n a j w i ę k s z e j  c h w a ­
ł y ?

(zb)
Z a m a w i a ł  R o b e r t  K r z a c z k o w s k i .!  Z i e l o n e j  
G ó r y

.. a  s z t u k a  z o s t a j e
W I E S Ł A W  O C H M A N  n a  o b i e d z i e  

w  O f i c y n i e  W y d a w n i c z e j  „ G l o s  W i e l k o p o l s k i ”
Na kolejnym obiedzie w naszej 

Oficynie Wydawniczej „Głos Wiel-

----- --- --  Gospodarzem
spotkania był: Izastępca redaktora 
naczelnego Andrzej Piechocki. 
Obecni byli również: małżonka ar­
tysty — Krystyna, krytyk muzycz­
ny, przez kilkadziesiąt lat publicy­
sta „Życia Warszawy”—Zdzisław 
Sierpiński, dyrektor Towarzystwa 
Muzycznego im. Henryka Wienia­
wskiego w Poznaniu — Zdzisław 
Dworzecki oraz redaktor naczelny 
zielonogórskiej,.Gazety Nowej” — 
Andrzej Buck.

„G ło s  W ie lkopo lsk i” : —  Poja­
wił się pan teraz w Poznaniu, 
wystąpił pan z koncertem, a 
przecież kiedyś odrzucono tu­
taj pana ofertę pracy... Nie ob­
raził się pan więc na Poznań, 
jak uczyniłby to być może nie­
jeden „normalny tenor”...

Wiesław Ochman: —  J a  uży­
w am  głosu tenorowego, ale sposób 
m yślen ia  w yn iosłem  z A kadem ii 
Górniczo-Hutniczej, gdzie stud io ­
w ałem . D latego też znam  jakoś 
budowę rak ie t kosm icznych... A  
mój sposób pojm ow ania, zachow a­
n ia  się wobec otoczenia, w yw odzi 
się z w raż liw ości m alarsk ie j. 1 n ie  
obrażam  się. W yb aczan ie  u ła tw ia  
życie. N ie  potrafię się gn iew ać. I 
n ie trzeba też n ikom u zazdrościć. 
G d y  słyszę, że ja k iś  śp iew ak od­
niósł sukces n a  scenie, jestem  
szczęśliwy. G d y  w ysy ła łem  w  1960 
roku moje podanie do pracy w  Po ­
znaniu, to w yn ik a ło  stąd, że mój 
profesor uw ażał operę poznańską 
za najlepszą. No i d yręk to r Z d z i­
sław Górzyński p rzys ła ł pismo 
odmowne. Potem  kiedyś śp iew a ­
łem  w  „T ra v ia c ie ” i G ó rzyńsk i po­
w iedz ia ł do m nie: „T y , n iezły jes ­
teś” . Przypom nia łem  mu wówczas 
tam to p ismo, że n ie  potrzebuje te­
norów. Odpow iedział: „W yb acz  
m yśla łem , że to jeden  z tych k re ty ­
nów się sta ra  o pracę” .

— Powiedział pan kiedyś, że 
pańska dewiza zawodowa 
brzmi: iść nie w górę, lecz do 
przodu...

—  Je s te m  człow iekiem , k tóry 
m a ogromnie w ie le  zastrzeżeń do 
samego siebie. Teraz  jad ąc  z W a r ­
szaw y do Poznan ia  na koncert, 
ca łą  drogę n ie  odezwałem  się ani 
słowem . Sk u p ia łe m  się. M ógłbym  
odwołać swój w ystęp  w  Sa n  F ra n ­
cisco, a le  nie w  Polsce. U  nas 
uznano by to za lekceważenie. W  
Sa n  Franc isco  w ystępow ałem  bo­
daj 12 razy po 10-15 przedstaw ień 
za każdym  razem w  w ie lu  g łów ­
nych partiach  operowych. A  w  Po ­
znan iu  śp iew ałem  ty lko  w tedy w  
„T ra v ia c ie ” , przed czternastu  la ty  
na  koncercie pod dyrekc ją  Stanis­
ława Wisłockiego i z Kazimie­
rzem Kordem. Teraz  zapropono­
w a łem  now ą form ułę mojego w y ­
stępu. T rudną. M ów i s ię  przecież 
innym  torem  głosu, śp iew a —  in ­
nym . D la  m nie n ie  jest najw ażn ie j­
sze czy w ystępu ję w  L a  S ca li czy w  
Poznaniu . Is to tne jest żebym się 
nie m usia ł w stydzić, że te w a lory , 
które we m nie tk w ią  n ie  zostały w 
pełni w ykorzystane. A  tak  się zło­
żyło, że za g ran icą  w ystępu ję  częś­
ciej n iż w  kra ju . I  —  aż w styd  się 
przyznać, lecz n ie w iem  ja k  w y ­
g ląda  M orsk ie  Oko, n ie znam  w i­
doku G iew ontu ...

— Można odnieść wrażenie, 
że na świecie nie ma kryzysu 
teatru operowego, a tymcza­
sem w Polsce na przedstawie­
niach operowych bywają pus­
tawe widownie. Czy pan też 
tak to odbiera?

— Szczerze powiedziawszy śp ie­
w am  w  pełnych sa lach . A  o k ryzy ­
sie opery m ówi s ię  już  od X V I 
w ieku. N a  scenie operowej w szyst­
ko musi być tak  nieprawdopodob­
nie praw dziw e, żeby zapomnieć, że 
się n a  n ie j śp iewa. A  tym czasem  
zbyt często m yśli się o ekspery­
m entach. J a k  m aw ia ł Tadzio Ło­
mnicki, być współczesnym  w  sztu ­
ce, znaczy być po prostu sobą. I 
możliwości w ykonaw ców  m uszą 
być dostosowane do trudności, któ­
re  w yznacza p a rty tu ra . Żeby n ie 
byto tak, ja k  w  pew nej m iejscowo­
ści w e W łoszech, w  k tóre j każdy z 
cechów rzem ieśln iczych m ia l obo­
w iązek w ystaw ić  operę. I cech sze­
wców w y s ta w ił „T o sk ę ” .

— Zebrał pan niedawno, po­
przez aukcję dzieł polskich 
malarzy, w Nowym Jorku 100 
tysięcy dolarów na polskie po­
trzeby— A może potrafiłby pan 
zebrać i trzy miliony dolarów, 
by pokazać „Halkę” w nowojo­
rskiej Metropolitan Opera, bo 
polska opera, w przeciwieńst­
wie na przykład do czeskiej, 
nie jest znana na świecie?

— W  S tan ach  Zjednoczonych ży­
je  k i lk a  m ilionów  Po laków  i gdyby 
każdy z nich da ł po jednym  dola­
rze, to starczyłoby na tę „H a lk ę ” .
A le  tam  ichi „ż y łu ją ”  od la t n a różne 

. cele i oni n ie dadzą... A  poza tym ...

Z  Czech „d o  W ie d n ia ”  był jeden 
krok, Czechy były b lisko  św ia ta . U  
nas M on iuszko  w a lcz y ł ż cenzurą, 
a S m e ta n a  i D w orzak  tego n ie  
m usie li robić. A  nasze te a t iy  ope­
rowe jeś li jeźdz iły  za gran icę, to z 
rosyjsk im i operam i... W ła śn ie  
p rzyk ład  Czechów  jes t dobry, po­
kazuje ile  m ożna osiągnąć... W y d a ­
li na  p rzyk ład  całego D w orzaka . A  
nas p y ta ją  dlaczego n ie  m am y n a ­
granego „M a n ru ”  Paderew sk iego ? 
Je s te m  w  prezydenck ie j Radzie  
K u ltu iy  i dopom inałem  się  o stw o ­
rzenie funduszu k u ltu ry  polskiej. 
Tu  nie chodzi i ko le jne n ag ran ie  
„T o sk i” ; tych  jes t n a  św iec ie  27... 
Czesi p am ięta ją  o sw ojej „R u s a ł­
ce” ... A  dlaczego u nas n ie  m a  
nag rane j „L eg e n d y  B a łty k u ”  N o ­
wowiejskiego, oper Różyck iego? To 
samo m ożna pow iedzieć o m a la rs t­
w ie. W  ks ięgarn iach  s ą  m onografie 
M aneta . Delcro ix, innych  w yb it­
nych m a la rzy  ś w ia ta  i gdzieś tam  
m ożna znaleźć je d n ą  m onografię o 
M alczew sk im . K to  m a p am ię tać  o 
naszej ku ltu rze  jeś li n ie  m y sam i?

— Co uczyniłby pan gdyby 
został ministrem kultury i 
sztuki?

—  N ie  potrafię  m ów ić o czymś 
„gdyby...” . N ic  da łem  się  „w ro b ić ”  
w  po litykę, bo w iem , że wszyscy 
artyści zostają w  po lityce „w y k i ­
w a n i” , s ą  napuszczani... N aw e t 
gdy s ta ją  się m in is tram i.

—Czym jest czas dla artysty? 
Sprzymierzeńcem czy prze­
ciwnikiem?

—  M n ie  się teraz  lep ie j śp iew a  
niż parę la t  tem u. W ytłum aczono  
m i, w ytłum aczy łem  sam  sobie w ie ­
le sp raw ... A le  szereg rzeczy ja k  
gdyby m i s ię  już n ie chce... N ie  chce 
mi się la ta ć  sam olotam i.. N ie  chce 
mi się p racow ać z g łup im i, nie, 
pow iedzm y inaczej, z n ie  na jm ąd ­
rzejszym i reżyseram i. M a m  już też 
mniejsze zapotrzebow anie w łasne  
na przeżycia. W yb ie ram , wolę 
uczestniczyć w  czym ś, co będzie 
w ie lk im  w ydarzen iem . W o lę  je ­
chać do Hongkongu, a daw no prze­
sta łem  już  w ystępow ać d la  p ie n ię ­
dzy... Czas... C zy sp rzy ja  czy za­
g raża? Je ś l i  człow iek m a inne za in ­
teresow an ia  obok tych w łasnych , 
stricte  zawodowych to jes t dobrze. 
J a  jeszcze m aluję. M uszę też n ap i­
sać książkę. M uszę w ykon ać  jesz­
cze w ie le  inn ych  rzeczy... A  m a la r ­
stwo ubóstw iam . P rz y jaźn ię  się ze 
św ietnym  m alarzom  Czesławem 
Rzepińskim. O n  ukończył osiem ­
dziesiątkę, a le  jes t c iekaw szy od 
trzydziesto latków . O n  już  m ia ł la t  
trzydzieści, a tam ci jeszcze n ie 
m ieli la t osiem dziesięciu . P rz y jaź ­
n ię się z Jurkiem Dudą-Gra- 
czem. I  u w as są św ie tn i m alarze ... 
Andrzej Okińczyc, Józef Wal­
czak, teraz Magdalena Hoff­
mann. Czas jest czynn ik iem  de­
m oralizu jącym , jeś li człow iek m a 
ty lko  jeden  cel w  życiu.

— Ostro się pan wyraził o 
udziale artystów w życiu poli­
tycznym.

—  N ie  m a  w ładzy, k tó ra  by n ie  
chc ia ła  otrzeć się o sztukę. I  po lity ­
cy lu b ią  fo tografować się  z tw ó r­
cam i, a le  n ap raw d ę n ic  z tego n ie  
w yn ika . N a to m ias t oskarżan ie  a r­
tystów  o to, że ten był p a rty jn y  w  
p rzec iw ieństw ie  do tam tego n iepa­
rtyjnego, n ie  może być k ry te r iu m  
ocen. N ie  może być k ry te r iu m  
przynależność polityczna, a jed y ­
nie osiągnięcia twórcze. Bo  trzeba 
by było iś ć  z nożem n a  p łó tna  
Siem iradzk iego , bo był stypendys­
tą  carsk im . Dużo zarzutów  w  tym  
względzie m ożna by też postaw ić 
W ien iaw sk iem u ... G o ya  portreto ­
w a ł najeźdźców francuskich ... A le  
to się nie liczy w  sztuce. K to  dz isia j 
pam ięta  kto był dowódcą wojsk 
faraona za czasów C heop sa? Pozo­
s ta ła  p iram id a  Cheopsa. N ie  w ie ­
m y o dowódcach Azotków, pozos­
ta ła  ich sz tuka. P o lity k a  przem ija, 
a  a rtyśc i ich sz tuka  zostaje.

— Może więc artyści powinni 
doprowadzić do sytuacji, w 
której będą mieli wpływ na po­litykę?

— N ie  m a ją  żadnego. M ogą ty lko  
pokazać s ię  z po lityk iem . N ie  w ie ­
rzę, żeby k toko lw iek  z n ich  w p ły ­
w a ł n a  politykę.

— Mówi się jednak o szarych 
eminencjach...

—  O ne b yw a ją  w  domu... A le  to 
jes t tak  ja k  z żoną m a la rza , k tó ra  
zarzuca mężowi, że stosu je za  dużo 
n ieb iesk ie j farby. O n w ted y  pyta;
—  a ko tle t ci. się n ie  p rz yp a la ?

— O czym ma być pana książ-
—  W p ie rw  m i zaproponowano 

w yw iad  rzekę. A le ja  doszedłem  do 
w n iosku, że aby to było sensowne, 
m uszą być moje osobiste odczu­
cia... Podzie liłem  całość n a  roz­
dzia ły: Podwórko; U lic a ; M iasto ; 
K ra j; ś w ia t . Te raz  piszę.

Zachodzie. W  M onach ium , gdy by­
łem  w  obsadzie w p rost rew e lacy j­
nej, w ą tp iłem  czy pow in ienem  w y ­
stąp ić. W  H am burgu ... M ia łem  
śp iew ać tam  w  „T o sce ” ... W y s ia d ­
łem  n a  lo tn isku  z tego naszego 
„T u p o lew a ” , w ęd ru ję  i zaraz p rzy  
w ejściu  w idzę afisz, a  na n im  trzy 
ogrom nym i czcionkam i w yd ruko ­
w an e  nazw iska : Edith Lang, THto 
Gobi i Wiesław Ochman. Gobi! 
C h c ia łem  zaw rócić z powrotem  do 
sam olotu i w racać... A  potem, już 
po w ystęp ie , w ła śn ie  G ob i m i dzię­
kow ał: „D ro g i p rzyjacie lu , okazał 
się pan m ąd ry ” ... Tenorow y głos 
jes t bardzo zw iązan y  z rozumem. 
Je s t  to pew ien  paradoks m yślen ia. 
P rod uku je  s ię  dźw ięk i, i jeś li uda 
się  nad  n im i zapanow ać... Je c h a ­
łem  n a  Zachodzie samochodem i 
usłysza łem  nag le w  rad iu  ja k  8- 
la tek , podano jego w iek , „zaiw a- 
n |a ł”  a rię  z „T u ra n d o t” przepięk­
nie... A  B en jam in o  G ili.  Ja k ż e  
w sp a n ia ły  b ył jego pożegnalny w y ­
stęp w  C a rn eg ie  H a ll.  Je ś l i  się 
p racu je nad głosem, m ożna śp ie­
w ać  aż do m om entu, gdy już  sam e­
m u się n ie  chce śpiewać.

— K t .  ;  

ród tej trójki wspaniałycf
tto jest numer jeden spoś- 
;ej trójki wspaniałych — 

Pavarotti, Domingo, Carreras?
—  P a v a ro tt i je s t w oka lny , Do­

m ingo m uzyczno-wokalny, C a rre ­
ras —- to n o rm a ln y  śp iew ak. I on 
w ła ś n ie m ia łn a jle p s z e w a ru n k i na 
początku. A le  k a r ie ra  zależy także 
od tego, czy n ie  za wcześn ie zaczęło 
s ię  śp iew ać w  „A id z ie ” , w  „D on  
C a rlo s ie ” ... K a ra ja n  do m nie mó- 
w ił: „ H e r r  O ch m an ” , gdy do in ­
nych  zw raca ł s ię  n a  ty , bo ja  od­
m ów iłem  m u śp iew an ia  W ag n e ­
ra... Późn ie j p rzyznał m i rację. 
W p ie rw  trzeba opanow ać swój 
głos, by n ie  sp raw ia ł k łopotu. Ś p ie ­
w a łem  z basem , k tóry  n a  początku 
frazy rob ił zawsze „z e za ” ... M łodzi 
śp iew a ją  często n a  lewo i n ap raw o , 
a  s iła  głosu polega przecież na 
prostym  tricku . N ie  pow iem  w am  
na  jak im , bo byście i w y  zaczęli
jeszcze śp iewać. A  kto je s t num er 
jed en ? N a jbardz ie j cen ię P ia c id a  
Dom ingo, Pava ro ttieg o  s łucham  z
w ie lk ą  przyjem nością, a  na C a r ­
re ra sa  lub ię  patrzeć.

— Krytyka muzyczna może 
śpiewakowi pomóc?
_ — Je d y n y m  decydu jącym  k ry te ­

r iu m  sz tuk i jes t w raż liw ość  w ła s ­
na. K to ś  pisze, że p ian iśc ie  „ob ­
su n ą ł”  się palec, a  n ie  pisze o ogól­
nym  w rażen iu  w ystępu . K ry ty k  
w y raż a  swoje w łasne, p ryw atne  
op in ie. Najczęście j to, że je s t m ąd ­
rzejszy od innych . N ie s te ty  m a ze­
ro procent możliwości, aby pomóc 
w  karierze , a sto procent by znie­
chęcić. J a  zresztą  byłem  b lisk i tego 
zniechęcen ia. I  być może dzisia j 
byłbyrn jak im ś  w ażnym  m in ist­
rem.

— A pana syn występował w 
„orkiestrze Owsiaka ...

—  M łodz i m ają  sw o ją  m uzykę. 
M y  te j m uzyk i n ie rozum iem y, a 
oni n ie  uzna ją  naszej. A le  ja" im 
m ówię, że ta  „m e ta lo w a  m uzyka” 
jes t w  tak im  opakow an iu  agresji, 
n iszczenia wszystk iego. To jest za­
w a rte  w  słow ach, by odwrócić u w a ­
gę od dźw ięku, k tó ry  je s t lekcew a­
żony.

— Do jakiego stopnia życie 
artysty ogranicza jego sztuka?

—  O gran icza  bardzo poważnie. 
Te raz  przed koncertem  zrezygno­
w a łem  z dwóch spotkań  im ien ino ­
w ych, bo s ię  bałem , że może m ieć 
ktoś tam  grypę. N ie  mogę jeść 
lodów, bo zaraz  dostaję chrypkę. 
A le  w  H iszp an ii, gdzie jadę na 
w ypoczynek, jem  lodów ile  chce i 
m i to n ie  szkodzi. C zy li to wszystko 
może być z nerwów ... Ile ż  ja  już 
słysza łem  i ja k ie  „k o g u ty ” . Ja k ie  
b y ły  pom yłk i a rtystów ! S ła w n y  te­
no r n ie  skończy! p rzedstaw ien ia ! 
N o  i co? I nic... T rzeba  to spokojnie 
przyjm ować. A le  gdy ja  s ię  pomylę, 
n ie mogę potem  spać c a łą  noc.

— Czym jest dla pana malo­
wanie?

—  To je s t m oja pasja. Czuję we­
w n ętrzną  potrzebę, żeby płótno za­
pełn ić. M a la rs tw o  może być złe, 
może być dobre, a le  n ie może być 
obojętne. M a m  w iększą  potrzebę 
m a low an ia , n iż  śp iew an ia .

— Którego z obecnych pol­
skich polityków pan szczegól­
nie ceni?

— N a  raz ie  to ci po litycy m a ją  za 
sobą dopiero trz y  lata...

— Trzy lata w śpiewaniu te­
nora to dużo?

—  Zależy ja k i to tenor. Rzeczą

Czy miał pan sytuacje, w 
których musiał się szczególnie 
przełamywać wewnętrznie?

—  G d y  m ia łem  w ystęp ow ać  na

ludzką  jes t p o lityka . A  m yśm y są­
dzili, że po kom unizm ie obudzim y 
się  w  Sz w a jca r ii, a  w szyscy będą 
m ie li sk rz yd ła  anio łów . N ie  jest 
jed nak  tak . P o lity c y  są  n o rm a ln y ­
m i ludźm i, m a ją  swoje koneksje, 
żyją  w  no rm a ln ym  św iecie. A  spo­
łeczeństwo godzi s ię  n a  to, że w szy­
stko  będzie w  przyszłości. Zróbm y 
w reszcie w  końcu coś d la  siebie.

Notow ał
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